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Z DNIA  POLSKIEGO 

I ZJAZDU  SOKOLSTWA  OKRĘGU  VII 

ZW.  SOK  POL.  W AMERYCE 

W DNIACH  30 . 31  MAJA  1915  ROKU 

W VALLEY  viEW  PARKU  W PCW  LUZERNE.  PENŃA. 
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SŁOWO  WSTĘPNE 


Po  raz  pierwszy  od  czasu  osiedlenia  się  Polonii  w zagłębiu  Pennsylwańskim, 
tudzież  od  czasu  istnienia  Sokolstwa  Okręgu  VlI-go  Związku  Sokołów  Polskich  w Ameryce 
ukazuje  się  Kięga  Pamiątkowa  tej  treści  i objętości. 

Pamiętnik  niniejszy  wydajemy  z okoliczności  odbytego  “Dnia  Polskiego”  i Zja- 
zdu Sokolstwa  Okręgu  VII  w dniach  30  i 3 1 maja  1915  r.  Jeden  i drugi  czyn,  jako  objaw 
życia  społecznego  i narodowego  tutejszej  Polonii,  rozwijającej  się  w dość  trudnych  warunkach, 
godzien  zanotowania. 

W imię  wielkiego  hasła  naszego  wieszcza  “Jednością  silni”,  stanęliśmy  wszyscy 
do  szlachetnej  pracy  bez  względu  na  przekonania  i wierzenia,  dla  dobra  społeczeństwa  i 
Ojczyzny. 

Objawy  gorącej  duszy  polskiej,  szukających  ujścia  swoich  najszlachetniejszych 
uczuć  w czynie  pożytecznym  dla  narodu,  dla  dobra  nieszczęśliwych  naszych  braci  cierpiących 
głód  i straszną  nędzę  na  ziemiach  ojczystych,  w dobrej  służbie  dla  Ojczyzny,  powinny  się 
w sprawach  narodowych  i społecznych  łączyć  w jednolitą  harmonijną  całość,  zespalać  w je- 
den organizm,  podążać  w jednym  kierunku  i do  jednego  celu. 

Tym  przewodnikiem  na  drogach  myśli  narodowej  i prac  celowych  Polonu  w za- 
głębiu Pennsylvańskim  jest  Sokolstwo  Polskie,  organizacya  dziś  już  potężna  i z każdem  dniem 
pozyskująca  dla  swych  szeregów  serdecznych  przyjaciół  i pracowników  idei  o wolność  Ojczyzny. 

Sokolstwo  Polskie  w Okręgu  VII-mym  rzucając  myśl  szlachetną  wspólnej  pracy, 
poprosiło  do  niej  oprócz  polskiego  Duchowieństwa,  całąl  Polonię,  by  tylko  w ten  sposób 
mógł  się  zatrzeć  me  jeden  zgrzyt  partyjny,  przynoszący  społeczeństwu  jedynie  szkodę. 

Dziś  nie  tylko  Sokolstwo,  ale  wszyscy  patrzymy  z dumą  na  obfity  plon  wspólnego 
dzieła,  i na  położony  fundament  pod  budowę  dolszej  pracy  jaka  czeka  nas  wszystkich  obe- 
cnie i na  przyszłość. 

Skromna  zaś  “Książka  Pamiątkowa”  niech  będzie  żywem  wspomnieniem  dla 
P olonii,  a szczególniej  dla  młodzieży  naszej,  że  i my  w chwilach  ciężkich  dla  Ojczyzny,  jak 
przystało  na  synów  i córy  wielkiego  i sławnego  narodu,  wspólnemi  silami  przyłożyliśmy  cegieł- 
kę do  budowy  Niepodległej  Polski  i ratunku  biednej  braci  od  głodowej  śmierci. 

Chcieliśmy  “Książkę  Pamiątkową”  wydać  w dwójnasób,  większą  i obfitszą 
w część  literacką  i historyczną,  lecz  niestety  złożyły  się  na  to  różne  okoliczności,  które  nie  po- 
zwoliły nam  na  wydanie  większego  dziełka.  Przedewszystkiem,  czas  jaki  był  oznaczony  do 
wydania  “Pamiętnika”,  okazał  się  za  krótki,  również  wydanie  powiększone  poniosłoby  powa- 
żne koszta,  a w tym  wypadku  staraliśmy  się,  by  można  było  zaoszczędzić  jak  największą  su- 
mę na  głód  i nędze  w Polsce. 

W każdym  razie  sądzimy,  że  mimo  pewnych  niedokładności  i braków,  książka 
ta  będzie  miłym  upominkiem  dla  Druhów  i Rodaków,  a cenną  wskazówką  do  zaznajomienia 
się  z rozwojem  Sokolstwa  Polskiego  i z rozwojem  życia  narodowego  i społecznego  naszej 
Polonii. 

Wspaniały  zaś  dział  ilustrowany  książki  powinien  być  zachętą  do  nabycia  tako- 
wej, tern  bardziej,  że  dochód  czysty  przeznaczony  jest  na  głód  i nędzę  w P olsce. 

Calem  sercem  wdzięczni  jesteśmy  tym  Szanownym  i Czcigodnym  Rodakom,  któ- 
rzy serdecznie  pomagali  nam  w zbożnej  pracy  i przyczynili  się  w jakikolwiek  sposób  do  uświe- 
tnienia i podniesienia  uroczystości,  a nie  mniej  wdzięczni  jesteśmy  i tym  wszystkim,  którzy  przy- 
czynili się  datkiem  ofiarnym  na  głód  i nędzę, 

Niech  nagrodą  będzie  dla  wszystkich  Szanownych  Rodaków  za  ich  pracę  ser- 
deczną nadzieja  lepszej  przyszłości  naszej  Ojczyzny,  której  da  Bóg  zajaśnieje  “zbawienia 
słońce”. 

Czołem ! 

IGNACY  HADUCH,  Sekretarz  Komisyi  Dnia  Polskiego. 


WITAJ  POLSKO!... 


Są  słowa  zwykłe,  codzienne,  a jednak  wy 
powiedziane  w chwili  niezwykłej  wpadają  do 
duszy  ludzkiej  z grzmotem  piorunu. 

Są  pieśni  znanej  powszechnie  melodyi — 
a jednak  brzmią  czasem  jak  pean  chwały, 
jak  hymn  tryumfu  i upojenia. 

Są  wypadki  oczekiwane,  przewidziane, 
do  których  przygotowało  się  długo,  a jednak 
przechodzą,  wstrząsając  całem  jestestwem 
tysiąca  dusz  i ryjąc  w nich  ślad  niezatarty- — 
pozostawiają  po  sobie  pamięć  czegoś  wielkie- 
go czegoś  niespodziewanego,  nie  przeczutego. 

Są  czyny,  które  wywołane  potrzebą  dzia- 
łania, stają  się  nie  owocem  lecz  ziarnem,  nie 
plonem,  lecz  siewem,  nie  końcem  lecz  począt- 
kiem Czynu. 

Tern  wszystkiem  był  nasz  Zjazd  ostatni 
w “Dniu  Polskim”. 

Minęły  te  dnie  piękne  i wielkie  nie  bez 
pożytku  dla  Sokolstwa  i dla  całego  naszego 
społeczeństwa. 

Na  małym  skrawku  ziemi,  zdała  od  Oj- 
czyzny naszej  we  krwi  swych  synów  skąpa- 
nej, uderzało  w tych  dwóch  dniach  onych  ty- 
siące serc  polskich  i jednoczyło  się  w miłości 
do  Ojczyzny  i narodu  całego  katusze  wojny 
znoszącego  za  oceanem.  W pracy  onej  wiel- 
kiej Zjazd  nasz  Sokoli  był  żniwem  nielada. 
Policzyliśmy  się ! 

Było  nas  tysiąc  a byliśmy  jedni  — jedne 
go  zawołania  i jednego  ducha:  Sokoli! 

Taki  widok  był  nagrodą  za  nasze  trudy 
i prace.  Jest  on  naszym  programem  na  przy- 
szłość — jest  rękojmą  dalszego  naszego  roz- 
woju. 

Niech  karty  tej  księgi  pamiątkowej 
przekażą  pamięć  Zjazdu  Sokolstwa  VII  0- 

kręgu  na  chwałę  Tej,  której  służymy 

Ojczyźnie. 

St.  S.  Popiel. 
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Z Prac  Komisyi  “Dnia  Polskiego”  i Zjazdu  Sokolstwa 
Okręgu  Vll-go  Zw.  Sok.  Pol. 


Tam  sięgaj,  gdzie  wzrok  nie  sięga  — 

Łam,  czego  rozum  nie  złamie! — 

Adam  Mickiewicz 

Wzniosłe  słowa  naszego  wieszcza  Adama 
Mickiewicza  powinniśmy  wszyscy  pielęgno- 
wać w sercu  i wprowadzać  w czyn,  dziś  szcze- 
gólnie gdy  losy  naszej  Ojczyzny  się  ważą, 
dziś  gdy  widzimy  że  nikt  inny  nie  może  na- 
szej Ojczyźnie  dopomódz,  z rzucić  kajdan  nie 
woli  — jedynie  my  sami;  gdy  cały  naród  zro 
zumi,  że  tylko  przez  wspólną  pracę  i jedność 
możemy  to  łamać,  czego  nawet  rozum  nie  zła- 
mie. Dla  nas,  synów  wielkiego  sławnego  pol- 
skiego narodu  dziś  nie  powinno  być  żadnych 
przeszkód  do  czynu  — a szczególniej  Sokol- 
stwo, ta  przednia  straż  narodu,  powinno  za- 
wsze i wszędzie  w pracy  dla  Ojczyzny  przo- 
dować, utwierdzać  wiarę  w oziębłych  sercach 
w Niepodległość  Polski,  wszystkich  wciągać 
do  szeregu  wspólnej  pracy  dla  dobra  Ojczy- 
zny. 

Sokolstwo  Okręgu  VII-go  Z.  S.  P.  god- 
nie wzięło  się  do  tej  pracy,  na  odgłos  nędzy  i 
głodu  — z ziem  polskich  — Sokoli  wezwali 
wszystkich,  bez  różnicy  przekonań  i wierzeń 
do  wspólnej  pracy  urządzenia  ,,Dnia  Polskie- 
go". 

Na  podstawie  uchwały  Zlotu  VII-go  od- 
bytego 15  i 16  sierpnia  1914  roku  w Nanti- 
coke,  Pa.  — prezes  Okręgowy  dh.  Julian  Sos- 
nowski powołał  między  innemi  do  życia  także 
Komisyę  Obchodów,  a do  której  weszli  nastę- 
pujący druhowie:  Ignacy  Haduch,  Ks.  Fran- 
ciszek Kasaczun,  Emil  Malinowski,  Paweł  J. 
Schmidt,  Dr.  F.  J.  Krych,  Feliks  Lachowski, 
Władysław  Wywiórski,  Albert  Emański,  M. 
Kamiński,  Eugeniusz  Brachocki  i Witold  G. 
Krzywicki. 


Pierwsze  posiedzenie  Komisyi  zwołał  dh. 
Ignacy  Haduch  na  dzień  7 lutego  1915  do 
Wilkes-Barre,  Pa.,  jednak  z powodu  braku 
kompletu,  posiedzenie  się  nieodbyło,  wobec 
czego  drugie  posiedzenie  zostało  zwołane  na 
dzień  18  lutego  1915  do  Wilkes-Barre,  Pa. 
(30 — 31  Laning  Bldg.)  — na  ogół  posiedze- 
nie to  było  dość  liczne,  bo  oprócz  członków 
Komisyi,  Zarządu  Okręgu  VII-go,  było  także 
iwiele  gości  ze  sfer  obywatelskich.  Na  tern  ze- 
braniu nastąpiło  ukonstytuowanie  się  Komi- 
syi, do  Komitetu  Wykonawczego  weszli  nastę 
pujący  obywatele:  Paweł  J.  Schmidt,  prezes; 
Emil  Malinowski,  skarbnik;  Ignacy  Haduch, 
sekretarz;  Ks.  Andrzej  Zychowicz,  Ks.  Teofil 
Klonowski,  Ks.  Franciszek  Kasaczun,  dh.  Jul. 
Sosnowski,  Franciszek  Boguszewski,  Dr.  F. 
J.  Krych,  Stanisław  Warakomski,  Jan  Kar- 
boski,  Jan  Sandrowski,  Eugeniusz  Brachocki. 

Oprócz  tego  stworzono  dziesięć  subkomi- 
tetów,  a mianowicie  subkomitet  gospodarczy 
męski,  subkomitet  gospodarczy  pań,  subko- 
mitet prasy,  programu,  zaproszeń,  przyjęć, 
zabaw  i gier,  śpiewu  i muzyki,  dekoracyi  i 
pamiętnikowy.  Do  subkomitetów  należało 
sto  dwadzieścia  członków,  tak  sokołów  jako- 
też  i obywateli,  a między  nimi  50  pań  i panie- 
nek. Całą  pracę  rozdzielono  pomiędzy  poszczę 
gólne  Komitety  upoważniając  je  równocześ- 
nie do  kooptowania  potrzebnej  ilości  człon- 
ków. 

Postanowiono,  w myśl  uchwały  Okręgu 
VII-go  Z.  S.  P.  urządzić  dnia  31  maja  1915 
„Dzień  Polski  i Zjazd  Sokolstwa,  miejscem 
na  ten  cel  wybrano  park  Valley  View  koło 
Inkerman,  Pa.,  jako  najodpowiedniejszy  na 
podobne  uroczystości. 

Komitet  wykonawczy  odbywał  swe  po- 
siedzenia co  tydzień  każdego  piątku,  zaś  po- 
szczególne Subkomitety  również  każden  z o- 
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isobna  odbywał  swe  posiedzenia  o ile  tego  wy- 
magała potrzeba. 

Dwa  posiedzenia  plenarne  całej  Komisyi 
odbyły  się  na  tydzień  przed  31  maja  w sali 
Hotelu  Redington  w Wilkes-Barre,  Pa. 


Komitet  Wykonawczy  odbył  przez  prze-  jjł 
ciąg  czterech  miesięcy  ogólnych  posiedzeń  ę 
19,  Zarządu  trzy,  Subkomitet  gospodarczy  ty 
odbył  5 posiedzeń,  Subkomitet  pań  9 posie-  ty 
dzeń,  Subkomitety  prasy  dwa  posiedzenia,  ty. 


PAWEŁ  J.  SCHMIDT 

Prezes  Komisyi  “Dnia  Polskiego  ”. 
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Subkomitet  zaproszeń,  programu  i zabaw  po 
trzy  posiedzenia. 

Należy  jednak  zaznaczyć,  że  jak  zawsze 
i wszędzie,  tak  i w tym  wypadku  nieszło  wszy 
stko  jakby  sobie  tego  życzyć  należało,  to  jest 
nie  wszystkie  subkomitety  w początkach  bra- 


ły się  do  szczerej  pracy,  pewna  oziębłość  i nie  ; 
dowierzanie  w powodzenie  sprawy,  zaczęło  fj 
niektóre  jednostki  zniechęcać,  jednak  powoli  ( 
wszystko  się  wyrównało  i przy  końcu  praca  ’] 
szła  bardzo  pomyślnie.  i 


()  że  urządzenie  tak  wspaniałego  ,,Dnia 
\f  Polskiego1*  kosztowało  wiele  trudów  i pracy, 

i)  to  świadczy  ilość  odbytych  posiedzeń  w cią- 
gu  niespełna  czterech  miesięcy. 

j)  Dziś  patrzymy  z dumą  na  dokonane  dzie 
if  ło  „Dnia  Polskiego*4,  który  przejdzie  do  hi- 
()  storyi,  z dumą  i zadowoleniem  spoglądamy 
if  naprzód,  bośmy  potrafili  zebrać  poważną 
V kwotę  na  głód  i nędzę,  a cztery  tysiące  dola- 
li rów  z tej  sumy  już  zostały  odesłane  do  Cen- 
v tralnego  Komitetu  Ratunkowego  w Chicago, 
if  111.,  by  ten  jaknajprędzej  wysłał  takowe  do 
v Ojczyzny,  by  naszym  nieszczęśliwym  pol- 
r skim  sierotom  otarły  łzy  strasznej  nędzy. 

_ Mamy  nadzieję,  że  po  rozprzedaniu  mniej 
szej  książki  pamiątkowej,  której  dochód  na 
ten  sam  wzniosły  cel  będzie  obrócony  — wy- 
T szlemy  drugą  ratę  na  głód  i nędzę  w Polsce. 
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Nie  zginie  Polska,  jeżeli  najmłodsze  jej 
dzieci  — Lud  — płonie  miłością  ku  Matce.  — 
Ten  lud  siermiężny,  który  zawsze  w najcięż- 
szych i najboleśniejszych  chwilach  spieszy 
na  pomoc  Ojczyźnie. 

A kiedyż  więcej  naszych  serc,  miłości  i 
poświęcenia  żądała  od  nas  Polska  — jak  nie 
w obecnej  dobie? 

Dziś  Polska  wyciąga  błagalnie  do  nas 
dłonie  o pomoc  o chleb  dla  ginących  z głodu 
dzieci,  — i drgnęło  serce  ludu  polskiego  nad 
strasznem  nieszczęściem  — jakie  dotknęło 
Polskę  — zbudził  się  lud  siermiężny  do  pracy 
by  ująć  w swe  twarde  dłonie  ratunek  Ojczy- 
zny. — O to  dowód!  Dzień  Polski  i Zjazd 
Sokolstwa. 


I któż  dotąd  pomyślał,  że  w zagłębiu 
twardego  węgla  w Pennsylwanii,  gdzie  całe 
masy  wygnańców  za  czarnem  chlebem  idą  do 
ciężkiej  pracy  w podziemne  czeluścią  kopalń 
węglowych  — za  kołacze  serce  górników  pol- 
skich serdeczną  miłością  ku  Ojczyźnie? 

A jednak  na  szlachetny  głos  Sokolstwa 
i duchowieństwa  polskiego,  które  od  trzech 
miesięcy  w całym  VII  Okręgu  budziło  Polo- 
nię do  pracy  i jedności  w dniu  31  maja  — 
by  dzień  ten  wypadł  jaknaj wspanialej  — po- 
szedł serdeczny  lud  polski  za  tern  głosem  i 
spełnił  doniosły  obowiązek  wobec  Ojczyzny. 


W niedzielę  30  maja  b.  r.  zaczęła  zjeżdżać 
się  szara  drużyna  Okręgu  VILgo  do  parku 
Valley  View,  by  zdać  publiczny  egzamin  ze 
swej  pracy  i karności. 

Już  o godzinie  1-szej  popołudniu  zjechało 
się  przeszło  tysiąc  pięćset  Sokołów  w stro- 
jach polowych  i pod  karabinem,  by  wziąć  u- 
dział  w ćwiczeniach  polowych,  jakie  się  odby- 
ły między  Plains  i Hudson  pod  główną  komen 
dą  naczelnika  Okręgowego  dh.  Fr.  Boguszew- 
skiego. 

I rosło  serce  na  widok  tej  karnej  mło- 
dzieży, która  na  wezwanie  pospieszyła  ze 
wszystkich  polskich  osad  w zagłębiu  węglo- 
wym. Poraź  pierwszy  w historyi  Związku 
Sokołów  Polskich  w Ameryce  — Okręg  VII- 
my  zgromadził  poważny  zastęp  drużyny  bo- 
jowej — to  też  nic  dziwnego,  że  za  Sokol- 
stwem na  drugi  dzień  pospieszyły  do  parku 
tysiączne  rzesze  naszych  rodaków  i Amery- 
kanów. 
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PONIEDZIAŁEK  31  MAJA  1915  ROKU. 


O godzinie  5-tej  Sokoli  zaczęli  się  gro- 
madzić do  parku  ze  swych  kwater  na  próbę 
ćwiczeń  — ruch  w parku  rozpoczął  się  już 
na  większą  skalę,  Komitety  oddzielne  uwija- 
iły  się,  by  wszystkiego  było  poddostatkiem. 

Zrana  już  o godzinie  6-tej  Siostry  z pa- 
rafii Ks.  T.  Klonowskiego  z Wilkes-Barre,  Pa. 
pracowały  przy  dekoracyl  ołtarza,  który  też 
został  artystycznie  upiększony,  dzięki  pomo- 
cy polskiego  dekoratora  Fr.  Jerka  z Scran- 
ton, Pa. 

O godzinie  8-mej  rano  Drużyny  Sokole 
udały  się  do  Pittston,  gdzie  oczekiwały  już 
polskie  towarzystwa  miejscowe  i pozamiej- 
scowe. 

Wspaniały  pochód  poprzedziła  Kapela 
Sokola  Gn.  No.  207  z Hazleton,  Pa.,  która  wy- 
wiązała się  znakomicie  ze  swego  zadania. 

Następnie  postępowały  oddziały  Skau- 
tów. za  skautami  sześć  kroków  — szedł  pre- 
zes Związku  Sokołów  Polskich  w Ameryce 
dh.  Dr.  T.  Starzyński  w otoczeniu  prezesa 
Okręgu  VII-go,  naczelnika  Okręgowego  i ad- 
jutantów  — sześć  kroków  postępowały  dru- 
żyny bojowe  pod  karabinem,  druhowie  w stro 
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jach  palowych  bez  karabinów,  a następnie 
polskie  towarzystwa. 

Pochód  ruszył  od  rogu  Hill  — Mills  uli- 
cy przez  Main  ulicę  do  parku  — był  to  rze- 
czywiście jeden  ze  wspaniałych  pochodów, 
który  w podziw  wprowadzał  widzów,  podczas 
pochodu  całe  ulice  i okna  kamienic  przepeł- 
nione były  publicznością,  która  dzielne  skrzy- 
dlate hufce  darzyła  burzą  oklasków. 


O godzinie  9:30  pochód  stanął  w parku 
zkąd  uroczyście  Ks.  biskup  Hoban  w otocze- 
niu licznego  duchowieństwa  — przy  dźwię- 
kach kapeli  ruszył  do  stóp  ołtarza  ustawione- 
go na  pięknym  wzgórzu  w parku. 

Drużyny  bojowe  utworzyły  czworobok 
przed  ołtarzem,  sztandary  polskie  i amery- 
kańskie ustawiono  opodal  wspaniałego  ołta- 
rza — wyróżniały  się  szczególnie  piękne 
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EMIL  MALINOWSKI 

Skarbnik  Komisyi  “Dnia  Polskiego”. 


sztandary  polskie  gniazda  No.  451  z Wilkes- 
Barre,  gniazda  No.  28  z Coyne,  Pa.  tudzież 
wspaniały  sztandar  towarzystw  polskich  z 
parafii  ks.  Kowalewskiego  z West  Scranton, 
Pa. 

Na  obszernej  platformie  przed  ołtarzem 
pełnił  straż  honorową  pluton  Sokołów  z kara- 


binami — po  lewej  stronie  ołtarza  wzdłuz 
platformy  stanęła  Drużyna  Śpiewacza  — po 
prawej  stronie  ustawiony  był  tron  udekoro- 
wany na  amarantowo,  na  którym  zasiadł  Ks. 
biskup  Hoban,  obok  Ks.  T.  Klonowski  i Ks. 
Szpotański,  poniżej  zasiedli  dh.  P.  Schmidt 
(prezes  Komisyi,  dh.  Emil  Malinowski  skarb- 
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nik,  dh.  Ignacy  Haduch  sekretarz,  prezes  Zw. 
Sok.  Pol.  dh.  Dr.  T.  Starzyński,  prezes  Okrę- 
gu VH-go  dh.  J.  Sosnowski,  wiceprezes  Okrę- 
'gu  dh.  St.  Warakomski,  dalej  zasiedli  księża: 
Ks.  Rodzaj  z Elmira,  N.  Y.,  Ks.  Sikorski  z 
Macanaqua,  Pa.,  Ks.  Kowalewski,  Ks.  Edward 
Gucwa,  Ks.  Cichocki,  Ks.  R.  Wondałowski, 
Ks.  Biczysko,  Ks.  Nowakowski,  Ks.  Pawelski, 
Ks.  Sobieniewski,  Ks.  C.  Durzyński,  Ks.  Wie- 
szok,  Ks.  Szmelcz,  Ks.  Domaszewicz,  Ks. 
Grzywacz  i wiele  innych,  oprócz  tego  przed- 
q stawiciele  Unii  Polskiej,  przedstawiciele 
$f  Gmin  Związkowych,  przedstawiciele  Zjedno- 
Q czenia  Pol.  Rzym.  Kat.,  wybitni  obywatele  i 
U reporterzy  pism  amerykańskich. 

()  Mszę  św.  celebrował  Ks.  A.  Zychowicz 
\\i  ze  Scranton,  Pa.  w asystencyi  Ks.  J.  Gryczki 
()  z Forest  City,  Pa.  i Ks.  S.  Sosnowskiego  z 
l\i  Wyoming,  Pa.  i Ks.  Kasaczuna  z Sugar  Notch 
V Pa.  Przed  rozpoczęciem  nabożeństwa  kapela 
Sokola  odegrała  pięknego  marsza. 

^ Msza  się  rozpoczęła,  — cichość  powaga  i 
fK  spokój  serdeczny  malował  się  na  kilkunastu 
tysięcznej  rzeszy  ludu  polskiego,  a dwieście 
głosów  drużyny  śpiewaczej  pod  dyrekcyą  p. 
E.  Brachockiego  — przy  akompaniamencie 
organu  p.  W.  Wywiórskiego  odśpiewało  cud- 
^ ny  utwór  mszy  polskiej  „Krogulskiego"  — 
zanosząc  modły  przed  tron  Stwórcy.  Trzy  sal- 
wy honorowe  w przepisanym  czasie  oddała 
Drużyna  bojowa. 

Wspaniały  ten  widok  pozostanie  trwale 
w pamięci  uczestnikom  tej  wielkiej  uroczy- 
•jj  stości  i pobudzi  oziębłych  do  wspólnej  pracy 
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w imię  hasła  — Bóg  i Ojczyzna. 

Podczas  nabożeństwa  księża  zajęli  się 
i kolektą  na  rzecz  głodnych. 

Po  skończonem  nabożeństwie  Ks.  biskup 
()  Hoban  przemówił  serdecznie  do  zebranej  pu- 
bliczności,  zaznaczając,  że  nigdy  się  niespo- 
()  dziewał,  tak  wielkiej  i wspaniałej  manifesta- 
cyi  jaką  Polacy  w dniu  tym  urządzili. 

Następnie  udzielił  pasterskiego  błogosła- 
li!  wieństwa. 

v Ks.  Sikorski  proboszcz  z Macanaqua,  Pa. 
fi!  wygłosił  podniosłe  okolicznościowe  kazanie, 
0 wzywając  Polonię  do  niesienia  pomocy  nie- 
fi!  szczęśliwym  braciom  na  ziemiach  polskich. 

O godzinie  12:15  zakończyła  się  pierw- 
f)!  sza  część  uroczystości. 


Następpnie  drużyna  śpiewacza  wykonała 
bardzo  pięknie  „Witaj  majowa  jutrzenko",  a 
dh.  Emil  Malinowski  skarbnik  Komisyi  „Dnia 
Polskiego",  uroczyście  otworzył  „Dzień  Pol- 
ski" i Zjazd  Sokolstwa  — mowa  jego  wypo- 
wiedziana ze  serca  i miłości  ku  Ojczyźnie  tra- 
fiła do  przekonania  tysięcznych  rzeszy  i po- 
zostanie w pamięci  naszych  rodaków. 

Kapela  Sokola  Gn.  207  odegrała  „Z  dy- 
mem pożarów"  a następnie  dh.  Haduch  sekre 
tarz  Komisyi  ogłosił  przerwę  obiadową  i dal- 
szy program  na  godzinę  2:30  popołudniu. 

W tern  miejscu  należy  nadmienić,  że  do 
przyjęcia  gości  był  wystawiony  namiot,  a Ko 
'mitet  pań  na  czele  z panią  Dr.  Krych  i Gillis 
— przygotował  prawdziwie  po  polsku  obiad, 
który  zadowolił  najwybredniejszego  smako- 
sza. Podczas  przerwy  obiadowej  liczny  zastęp 
pań  z Komitetu  uwijał  się  między  publicznoś- 
cią, sprzedając  chorągiewki  i odznaki  — bu- 
fety z lodami,  przekąskami  i sodą  były  w wiel 
kim  ruchu,  a jednak  trzeba  przyznać,  że  każ- 
dego obsłużono  i zadowolono. 

Reporterzy  pism  amerykańskich  i karto 
niści  podczas  przerwy  uwijali  się  między  pu- 
blicznością zbierając  obfity  materyał.  Karto- 
nista  Welsh  ze  Scranton  ujmował  wszystkie 
momenta  z dnia  i tak  świetnie  wygląda  nasz 
skarbnik  dh.  Emil  Malinowski,  którego  zdjął 
szkic  wówczas  jak  cały  worek  grosiwa  skole- 
ktowanego  dla  głodnych  unosił,  by  zamknąć 
w bezpiecznym  miejscu.  Panie  przybrane  w 
stroje  cygańskie  wróżyły  najwięcej  starym 
kawalerom  przyszłość,  ciągnąc  przytem  mo- 
netę dla  głodnych. 

Skarbnik  dh.  E.  Malinowski  uwijał  się 
ze  „Złotą  Książką"  między  publicznością  i 
zbierał  sporo  grosiwa  na  głód,  tak  że  na  tą 
książkę  w parku  uciułał  paręset  dolarów,  wie- 
le prawda  — naszych  patryotów  w delikatny 
sposób  skarbnika  omijało,  — gdyż  wiedzieli, 
że  z Malinowskim  nie  ma  żartów  — powiada, 
“jesteś  polak  to  pisz  do  książki  bo  twój  obo- 
wiązek" — nie  było  więc  od  takiego  wyroku 
rekursu,  datki  chcąc  nie  chcąc  musiały  pły- 
,nąć  dla  biednej  braci.  — Cześć  więc  takiemu 
skarbnikowi ! 
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PO  PRZERWIE  OBIADOWEJ  O GODZINIE 
2:45  POPOŁUDNIU  ROZPOCZĘTO 
CZĘŚĆ  Ill-cią  PROGRAMU. 


Przewodniczył  prezes  Komisyi  druh  Pa- 
weł Schmidt.  Mistrzem  ceremonii  był  dh.  Ks. 
Kasaczun,  Sekretarzem  dh.  Stanisław  Popiel. 


Na  estradzie  zasiedli:  liczne  polskie  du- 
chowieństwo, przedstawiciele  Sokolstwa, 
przedstawiciele  polskich  organizacyi,  sędzio- 
wie powiatu  Luzerne,  a mianowicie  pp.  Henry 
A.  Fuller,  prezydent  sądu  powiatowego,  sę- 
dzia Garman,  sędzia  J.  B.  Woodward,  sędzia 
S.  J.  Straus  i sędzia  O’Boyle,  — Senator  p. 


IGNACY  HADUCH 

Sekretarz  Komisyi  “Dnia  P olskiego  . 


A.  K.  DeWitt,  Kongresman  John  Casey,  Kon- 
gresman  J.  R.  Fahr  i wiele  wybitnych  oby- 
wateli. 

1. )  Połączone  chóry  męskie  odśpiewały: 
„Z  dymem  pożarów". 

2. )  Gdy  Prezes  Zw.  Sok.  Pol.  w Ameryce 
dh.  Dr.  T.  Starzyński  z Pittsburga,  Pa.  uka- 


zał się  na  mównicy  — Sokolstwo  i tysięczna  A 
publiczność  zgotowała  mu  gorącą  owacyę,  ^ 
zasypując  gu  burzą  oklasków.  Prezes  dh.  Sta-  A 
rzyński  przemawiał  na  temat:  „Sokolstwo,  a ^ 
obecna  sytuacya  europejska",  — dosadnie  też  A 
zaznaczył  stanowisko  Sokolstwa  polskiego  w 
obecnej  przełomowej  chwili,  jak  niemniej  z 


STANISŁAWA  M.  KRYCH 

^ Prezeska  Komitetu  Gospodarczego  Pań. 

q naciskiem  zaznaczył,  że  Sokolstwo  polskie  so- 
li  darnie  stoi  przy  przodownictwie  i coraz  to 
Ąj  więcej  wzrasta  w silę.  Mówcę  poraź  kilka- 
mi krotny  darzono  rzęsistemi  oklaskami. 

{)  3.)  Mowa  sędziego  Garmana,  jednego  ze 

ty  serdecznych  przyjaciół  polaków,  była  nagro- 
b dzona  burzą  oklasków. 

$ 4.)  Następnie  połączone  chóry  męskie 

y odśpiewały  „Star  Spangled  Banner”,  to  też 
% darzono  ich  rzęsistemi  oklaskami. 

Z 5.)  Przemawiali  również  w języku  an- 
I gielskim:  sędzia  powiatu  Luzerne  O’Boyle, 
k sędzia  powiatu  Luzerne  Straus,  dalej  Kon— 
x gresman  p.  J.  Casey  i Kongresman  J.  R.  Fahr 
•n  wszyscy  mówcy  wyrażali  się  bardzo  przychyl 
\ nie  o sprawie  niepodległości  naszej  Ojczyzny, 
'L  jak  również  o żywotnych  naszych  kwestyach 
a jako  obywateli  na  ziemi  Washingtona  — da- 
yj  rzono  też  ich  burzą  oklasków. 
q 6.)  Podczas  przemówień  księża  ko- 

ty lektowali  na  głód  i nędzę  w Polsce. 


7. )  W końcu  wygłosił  mowę  płomienną 
Ks.  Rodzaj  z Elmira,  N.  Y.,  mówca  w taki 
świetlany  sposób  przedstawił  obraz  naszej 
Ojczyzny,  kiedy  kwitła  swobodą,  a w chwili 
obecnej,  gdzie  Polska  jest  jednym  wielkim 
cmentarzem,  że  słowa  jego  trafiły  do  serc 
słuchaczy  i zmiękczyły  nawet  kamienne  ser- 
ca — to  też  nie  tylko  niewiasty  płakały,  ale  i 
mężczyźni  zalewali  się  łzami,  gdy  kaznodzie- 
ja malował  straszny  obraz  nędzy. 

Mówca  wzywał  sokolstwo  jako  najszla- 
chetniejszą organizacyę  ideową  do  wytrwa- 
nia na  twardym  posterunku  pracy  narodo- 
wej i wzywał  młodzież  by  do  tej  szlachetnej 
organizacyi  wstępowała,  to  też  zacnego  ka- 
płana darzono  serdecznie  oklaskami,  a mowa 
jego  pozostanie  niezatarta  w pamięci  naszej 
Polonii. 

8. )  Wspólny  śpiew  ,,Boże'coś  Polskę”  za- 
kończył tę  historyczną  chwilę  w życiu  naszej 
Polonii. 

Zaznaczyć  wypada,  że  z następnej  IV  cię 
ści  programu,  wiele  punktów  nie  mogło  być 
wykonanych,  jak  np.  ćwiczenia  grundwaldz- 
kie,  ćwiczenia  skautów  i zapasy  linowe,  a to 
z powodu  bardzo  obszernego  programu  i krót 
kości  czasu. 

Z części  IV  programu  został  wykonany 
przez  druhny  i druhów  z Nanticoke,  Pa.  ta- 
niec Krakowski  — figurowy. 

Piękne  kostyumy  Krakowskie  wprawia- 
ły w podziw  nietylko  amerykanów,  ale  i ro- 
daków naszych,  taniec  zaś  wypadł  świetnie, 
za  co  się  wykonawcom  należy  uznanie. 


CZĘŚĆ  V.  PROGRAMU  NASTĄPIŁA  WIE- 
CZOREM O 7-mej. 
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KONCERT: 

1. )  Marsz  orkiestry  pod  dyrekcyą  p.  W. 
Wywiorskiego  — „Biały  Orzeł”  wypadł  nad- 
spodziewanie pięknie. 

2. )  Chóry  mieszane  pod  dyrekcyą  p.  E. 

Brachockiego  odśpiewały  przy  akompania- 
mencie orkiestry  „Polonez  żurkowskiego”  — 
wykonawców  darzono  burzą  oklasków.  a 

3. )  Chóry  mięszane  cudnie  odśpiewały  A 

„Spłyń”.  -ty 


„Pójdź  braciszku"  — dziatwy  Sokolej  z Nan- 
ticoke,  Pa.,  młodych  wykonawców  darzono 
hucznemi  oklaskami. 

W końcu  dh.  I.  Haduch  przemówił  do  ze- 
branej publiczności  o ważności  „Dnia  Pol- 
skiego" i o piękności  naszej  pieśni  polskiej, 
dziękując  Drużynie  śpiewaczej  za  spełnienie 
szlachetnego  obowiązku.  Koncert  zakończył 
,się  o godzinie  10-tej  15  min.  wieczór  i zapew- 
ne każdy  z słuchaczów  odniósł  miłe  wrażenie. 

Tak  więc  zakończył  się  ten  wielki  „Dzień 
Polski"  i Zjazd  Sokolstwa,  który  nietylko  na- 
leży nazwać  wspaniałym,  ale  historycznym, 
gdyż  nie  tylko,  że  do  tej  pory  nasza  Polonia 
czegoś  podobnego  nie  urządzała,  ale  tak  wspa 
niałej  manifestacyi  nie  mieli  także  w naszych 
stronach,  nawet  amerykanie. 

Poraź  to  pierwszy  także  wszyscy  sędzio- 
wie powiatu  wzięli  oficyalnie  udział  w pol- 
skiej uroczystości.  Niewątpliwie  wpłynie  to 
bardzo  dodatnio  na  rozpoczętą  akcyę  ratun- 
kową niesienia  pomocy  Polsce  między  amery- 
kanami, ale  również  wpłynie  i na  stosunki  na 
sze  żywotne  w tych  powiatach. 

Gazety  amerykańskie  o „Dniu  Polskim'* 
pisały  bardzo  dobrze,  a niemniej  wybitni  oby 
watele  amerykańscy  tak  z Luzerne  jakoteż 
Lackawanna  powiatów  wyraźnie  oświadczyli, 
że  dzień  31  maja  1915  przejdzie  do  historyi, 
gdyż  cała  akcya  była  tak  świetnie  i wzorowo 
prowadzona,  że  nic  zarzucić  nie  można,  — w 
parku  tysiące  ludzi,  ale  powaga,  spokój  nie- 
zakłócony, a najważniejsze  że  Komitet  potra- 
fił w kilku  godzinach  na  parku  zebrać  5000 
dolarów  na  głód  i nędzę  w Polsce. 

To  też  szczere  uznanie  należy  się  Sokol- 
stwu Okręgu  VII-go,  za  rzucenie  szlachetnej 
myśli  i podjęcia  pracy  dla  świętej  sprawy  — 
niemniej  uznanie  należy  się  Komisyi,  która 
nieszczędziła  pracy  i zabiegów,  by  „Dzień 
Polski"  wypadł  wspaniale.  Uznanie  publiczne 
należy  się  duchowieństwu  polskiemu  za  ser- 
deczną pracę  wspólną,  jak  niemniej  Komite- 
towi pań  za  energiczną  i szlachetną  działal- 
ność, a wszczególności  paniom  Krych  i Gillis, 
które  zebrały  poważną  kwotę  na  ten  cel. 

Skarbnikowi  dh.  E.  Malinowskiemu,  pu- 
bliczne i serdeczne  podziękowanie  należy  się 


MARY A GILLIS 

Sekretarka  Komitetu  Gospodarczego  Pań. 


4. )  Znakomicie  odegrała  orkiestra  „Echa 
ziemi  polskiej"  — Przybylskiego. 

5.  Świetnie  wypadł  śpiew  męskich  chó- 
rów „Modlitwa  Jagiełły". 

6. )  „Warszawianka"  odśpiewana  przez 
chóry  mięszane  była  również  oddana  znako- 
micie, najpiękniej  jednak  wypadł  śpiew  — 

7. )  połączonych  chórów  z akompaniamen 
tern  orkiestry  „Wieniec  melodyi  polskich", 
gdyż  niejednemu  słuchaczowi  przedstawił 
się  ten  cudowny  obraz  naszej  Ojczyzny,  wów 
czas  gdy  jeszcze  ciężka  ręka  wrogów  nie  dot- 
knęła naszych  wiosek,  łąk  zasianych  kwie- 
ciem, tych  pięknych  łanów  pozłacanych  prze- 
nicą,  posrebrzanych  żytem,  tych  pięknych  bo- 
rów i gajów,  które  wrogowie  dziś  zniszczyli, 
— burza  oklasków  świadczyła,  że  koncert  wy 
padł  wspaniale,  że  pieśń  polska  i muzyka  u- 
święciła  ten  historyczny  „Dzień  Polski". 

8. )  Punktem  kulminacyjnym  Koncertu 
był  piękny  taniec  połączony  ze  śpiewem 


za  tyle  podjętej  pracy  i poniesionych  ofiar 
na  fundusz  głodowy. 

Wreszcie  wszystkim  szlachetnym  ofiaro- 
dawcom i uczęstnikom  Dnia  Polskiego  skła- 
damy staropolskie  Bóg  zapiać! 

Niech  dzień  ten  będzie  bodźcem  do  dal- 
szej wspólnej  pracy  ratunkowej,  niech  zatrze 
między  nami  nienawiść  i zazdrość,  a połączy 
nas  do  zgodnej  pracy  w imię  dobra  ogólnego, 
gdyż  przekonał  nas  ten  dzień,  że  tylko  wspól- 
ną pracą  i zgodną  można  dokonać  wielkich 
rzeczy. 


A więc  niezapomnijmy,  że  mamy  wielki 
obowiązek  do  spełnienia,  nie  cofajmy  się  z 
obranej  raz  drogi,  ale  dążmy  wspólnie  wszel- 
kimi siłami  do  uchronienia  sierót  polskich  od 
głodowej  śmierci,  do  zerwania  kajdan  niewoli 
z biednej  Ojczyzny  — bośmy  Polacy!  bośmy 
Jej  dzieci! 

CZOŁEM ! 

IGNACY  HADUCH, 

Sekretarz  Komisyi. 

STANISŁAW  POPIEL, 

Sekretarz  Dnia  Polskiego. 


Poniżej  umieszczamy  artykuł,  który  z okazyi  „Dnia  Polskiego* 

„Scranton  Republican*  . 


ukazał  się  w dzienniku 


THE  REPUBLIC  OF  POLAND. 


Valley  View  Park  was  the  scene  of  an 
interesting  event  on  Monday  lat.  There  more 
than  ten  thousand  men  and  women  of  Polish 
birth  and  lineage  declared  for  the  Republic 
of  Poland. 

The  following  resolution  was  unanimous 
ly  and  enthusiastically  adopted  at  this  gather 
ing:  “We  declare  the  inrependence  of  Poland, 
and  the  establishment  of  a Polish  republic 
to  be  the  principal  desire,  hope  and  aim  of 
the  sons  and  daughters  of  Poland  gathered 
at  this  encampment,  and  our  arms  and  en- 
deavors are  hereby  unreservedly  presented, 
and  dedicated  to  the  civil  liberty  of  the  Polish 
people,  and  the  universal  freedom  of  the  Po- 
lish nation. 

This  stirring  resolution,  voicing  as  it 
does  the  aspirations  of  the  people  of  Poland, 
comes  with  special  fitness  at  this  time,  when 
the  soil  of  that  country  is  the  theater  of 
savage  conflict  between  the  nations  that 
have  so  long  disregarded  its  rights  and  liber- 
ties. 

The  ancient  kingdom  of  Poland  has  had 
one  of  the  most  brilliant  histories  of  all  the 
nations  of  Europe.  Its  heroic  people  were 
ever  devoted  to  the  cause  of  freedom.  In  the 
records  of  past  centuries  Poland  has  played  a 
brilliant  part.  She  has  been  a center  of  inteli- 
gence  and  valor  long  before  some  of  the  na- 


tions now  contending  in  the  great  arena  of 
European  strife  won  eminence. 

How  she  was  despoiled  of  her  national 
rights  and  of  her  liberties,  by  the  unscrupu- 
lous powers  which  partitioned  her  territory, 
furnishes  one  of  the  most  striking  chapters 
in  history.  The  annals  of  that  time  are  adorn 
ed  with  no  brighter  names  than  those  of 
Poland’s  heroic  sons.  They  were  ever  inspir- 
ed by  lofty  ideals,  actuated  by  honorable  prin- 
ciples and  consecrated  to  the  cause  of  human 
liberty.  But  with  the  passing  of  time  the  for- 
ces pitted  against  Polish  patriotism  and  valor 
succeeded  rather  by  intrigue  than  by  cour- 
age, and  “the  fair  land  of  Poland”  was  torn 
and  dismembered. 

But  the  people  of  that  country  have 
never  relinquished  their  lofty  and  noble  de- 
votion to  the  cause  of  human  freedom.  In 
addition  to  attesting  this  on  their  own  fields, 
some  of  their  valiant  sons  proved  it  in  our 
own  war  for  American  independence,  as 
shown  by  the  splendid  services  rendered  to 
the  cause  of  liberty  by  Thadeus  Kosciusko 
Count  Casimir  Pulaski  and  others,  whose 
names  shine  resplendent  in  American  histo- 
ry. 

A nation  with  such  a glorious  past  as 
that  of  Poland,  deserves  to  direct  its  own  de- 
stiny, free  from  the  shadow  of  a foreign  auto 
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icrat.  It  is  entirely  fitting  that  out  of  the 
present  European  turmoil  the  nation  of  Po- 
land should  emerge  free  and  independent  to 
promote  the  welfare  of  its  own  people.  The 
declaration  of  independence  made  at  Valley 
View,  this  week,  voices  the  sentiments  of  the 
millions  of  Polish  people  who  yearn  for  na- 
tionhood. It  may  well  be  hoped  that  as  one 
of  the  results  of  the  present  conflict,  Poland 
imay  come  into  her  own,  a free  and  indepen- 
dent republic. 


Karta  “Złotej  Księgi”  Ofiarności 


Złożonej  w ‘ 

Dniu 

Polskim”  na  głód  i nędzę  w Polsce. 

Zofia  Malinowska  . . . 

$50.00 

Ks.  M.  Rodzaj 

5.00 

Emil  Malinowski  . . . . 

Ks.  S.  Szpotański 

10.00 

Paweł  J.  Schmidt  . . . 

50.00 

Ks.  A.  Szmelcz 

5.00 

Ks.  A.  Zychowicz  . . . 

25.00 

Ks.  F.  Nowakowski 

5.00 

Ks.  T.  Klonowski  . . . 

25.00 

Ks.  R.  Wondałowski 

5.00 

Ks.  Fr.  Kasaczun  . . . 

25.00 

Ks.  M.  Biczysko  . .... 

5.00 

Jan  Karboski  

25.00 

Ks.  C.  Durzyński 

5.00 

Dr.  F.  J.  Krych  .... 

20.00 

Ks.  Guzek 

5.00 

Ignacy  Haduch  .... 

10.00 

Ks.  Fr.  Wieszok 

2.00 

Julian  Sosnowski  . . . 

10.00 

Ks.  Drapiewski 

2.00 

Fr.  Boguszewski  .... 

5.00 

Ks.  J.  Grzywacz 

2.00 

Ks.  S.  Sobieniewski  . . . 

7.00 

Hon.  A.  M.  Frees  sędzia  powiatu 

20.00 

Edward  Wasilewski  . . . 

10.00 

„ H.  A.  Fuller  sędzia  powiatu 

5.00 

Tadeusz  A.  Krzywicki  . . 

25.00 

„ J.  N.  Garman  sędzia  powiatu 

5.00 

Unia  Polska  Wilkes-Barre  zebrane 

„ F.  A.  Fuller  sędzia  powiatu 

5.00 

składki 

280.00 

„ S.  J.  Straus  sędzia  powiatu 

5.00 

Tow.  Polskich  Kobiet  Postępowych 

Robert  Keller  Philadelphia  . . 

10.00 

Grupa  No.  176  Zw.  Polek 

z 

J.  William  Wall  

5.00 

Plymouth,  Pa.  . . . 

205.55 

Anna  M.  Oliver 

5.00 

Związek  Polski  w Ameryce 

z sic 

F.  J.  Dicker! 

5.00 

dzibą  w Plymouth,  Pa. 

• 

25.00 

Albert  Emański 

5.00 

Towarzystwo  św.  Piotra  i Pawła 

z 

Adam  Gałaszewski 

10.00 

West  Scranton  . . . 

50.00 

Hon.  J.  J.  Casey  kongresman  . . 

25.00 

Tow.  Serca  Jezus  W.  Scranton 

25.00 

Antoni  Sieczkowski 

Stegmaier  Brewing  Go.  . . 

50.00 

Dr.  J.  F.  Zychowicz 

5.00 

Glennon’s  Brewing  Co.  . . 

• 

20.00 

M.  J.  Torliński 

5.00 

Bartels  Brewing  Co.  . . . 

Antoni  Werth 

5.00 

Susquehanna  Brewing  Co.  . 

. 

25.00 

Stanisław  Kurzydłowski  . . . 

5.00 

Ks.  J.  Gryczka 

10.00 

Fr.  Gronczewski  (Groskie)  . . 

5.00 

Ks.  J.  J.  Kowalski  . . . 

# . 

10.00 

Dr.  J.  Suma 

5.00 

Ks.  N.  S.  Sosnowski  . . . 

Z.  C.  Gabrvlewicz 

10.00 

The  czars  and  kins  and  emperors  of  the 
Old  World  have  by  their  conduct  in  precipi- 
tating this  unholy  war  which  is  costing  the 
lives  of  millions  and  causing  misery  untold 
to  millions  of  others,  forfeited  the  confidence 
of  mankind.  Out  of  the  ruins  of  this  conflict 
should  arise  republics  to  assert  the  rule  of 
the  people,  and  one  of  the  first  and  fairest 
of  them  all,  if  justice  prevails,  will  be  the 
republic  of  Poland. 

The  Scranton  Republican,  3 lipca,  1915. 
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W imieniu  Sokolstwa  VH-go  Okręgu  Z. 
S.  P.  w Ameryce,  obejmującego  powiaty  Lu- 
zerne, Lackawanna,  Susquehanna,  Schuyl- 
kill, Northumberland  i Wayne  Północno- 
wschodniej  Pennsylwanii  jakoteż  tysięcy  lu- 
du polskiego  zebranego  w Valley-View  Parku 
pod  Pittston,  Pa.,  uchwalamy,  co  następuje: 

1. )  Uznajemy  niepodległość  Polski  i u- 
tworzenie  polskiej  rzeczypospolitej  jako  naj- 
ważniejszy postulat  narodu  polskiego  i cel  do 
którego  naród  polski  dążyć  powinien. 

2. )  Wobec  różnych  oryentacyi  powsta- 
łych w sprawie  polskiej  w Europie,  oświad- 
czamy, że  do  żadnych  obietnic  i manifestów 
odnoszących  się  do  Ojczyzny  naszej  a głoszo- 
nych przez  najeźdźców  naszego  kraju  wiary 
'żadnej  nie  przywiązujemy,  albowiem  ci  nie- 
jednokrotnie nietylko  obietnic  ale  i solennie 
zaprzysiężonych  traktatów  nie  dotrzymywa- 
li, ale  je  dowolnie  i brutalnie  łamali. 

3. )  Przyszłość  Ojczyzny  naszej  widzimy 
w pracy  nad  rozwojem  sil  narodu  materyal- 

Komitet  Wykonawczy  “Dnia  Polskiego” 
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PAWEŁ  J.  SCHMIDT 
Prezes ; 


nych  i moralnych  a przygotowania  do  zbroj- 
nego wystąpienia  w odpowiedniej  chwili  w 
obronie  praw  narodu  uznajemy  za  właściwy 
kierunek  narodowej  polityki. 

4. )  Jako  obywatele  Republiki  Stanów  Zje 
idnoczonych,  której  fundamentem  jest  wol- 
ność. ludzkość  i sprawiedliwość,  apelujemy 
do  kongresu  i ciał  prawodawczych  różnych 
naszych  Stanów  o wstawienie  się  we  właści- 
wej chwali  za  narodem  polskim,  którego  sy- 
nowie Kościuszko  i Pułaski  walczyli  o byt  tej 
wielkiej  amerykańskiej  republiki  w jej  pierw 
szych  i najtrudniejszych  czasach  istnienia. 

5. )  Sokolstwo  VII-go  Okręgu  wyraża  peł 
ne  zaufanie  Wydziałowi  Związku  Sokołów 
iPolskich  w Ameryce  — za  dotychczasową 
pracę  i zajęte  stanowisko  w sprawie  Polskiej. 

6. )  Uchwalamy,  aby  kopje  niniejszych 
luchwał  wysłać  na  ręce  naszych  członków  kon 
igresu  jakoteż  panu  William  J.  Bryan,  sekre- 
tarzowi stanu. 

i Zjazdu  Sokolstwa  Okręgu  VII-go. 

EMIL  MALINOWSKI 
Skarbnik 


Ks..  A.  Zychowicz 
Ks.  T.  Klonowski 
Ks.  F.  Kasaczun 


Sekretarze: 
IGNACY  HADUCH 
STANISŁAW  POPIEL 

Julian  Sosnowski 
Fr.  Boguszewski 
Dr.  F.  J.  Krych 

Jan  Karboski 


Stanisław  Warakomski 
Eugeniusz  Brachocki 
Jakób  Dembiec 
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Rezolucya  uchwalona  w “Diu  Polskim” 
w języku  angielskim. 


ii! 


In  the  name  of  the  Polish  Falcon  Milita- 
ry Organization  of  Division  Seven  composed 
of  Luzerne,  Lackawanna,  Schuylkill,  North- 
umberland and  Wayne  Counties  in  Pennsyl- 
vania, and  of  several  thousand  other  Polish 
people  assembled  in  Valley  View  Park  this 
/thirty  first  day  of  May  Nineteen  Hundred 
and  Fifteen,  the  following  resolutions  were 
presented  and  adopted: 

1. )  We  declare  the  independence  of  Po- 
land and  the  establishment  of  a Polish  repu- 
blic to  be  the  principle  desire,  hope  and  aim 
of  the  sons  and  daughters  of  Poland  gather- 
ed at  this  encampment;  and  our  arms  and 
endeavors  are  hereby  unreservedly  presen- 
ted and  dedicated  to  the  civic  liberty  of  the 
Polish  people  and  the  universal  freedom  of 
the  Polish  nation. 

2. )  We  hereby  emphasize  our  lack  of 
faith  in  the  political  policies  of  the  warring 
nations  of  Europe  promising  nationhood  to 
Poland  at  the  close  of  the  terrible  conflict 
now  raging  in  the  old  countries ; for  the  pow- 
ers whose  invading  armies  are  now  devast- 
ing  Poland,  many  times  in  the  past  not  only 
broke  their  solemn  promises  to  Poland  but 
violated  every  sacred  provision  in  their  ex- 
ecuted treaties  with  the  Polish  people. 


3.  The  development  of  the  moral  and 
material  forces  of  Poland  will  again  place 
her  among  the  foremost  nations  of  the  world. 
The  towns  and  villages  destroyed  by  the 
European  powers  who  have  made  Poland  the 
theater  of  military  hostilities  will  need  to 
be  rebuilt;  the  people  are  entitled  to  occupa- 
tion and  fair  compensation ; they  deserve 
protection  of  personal  and  property  rights; 
and  military  organization  and  insurrection 
to  obtain  these  common  privileges  of  a free 
people  and  in  defense  of  them  once  they  are 
possessed  we  consider  to  be  the  only  logical 
course  to  pursue  and  our  duty  to  follow. 

4. )  As  Polish  American  citizens,  descen- 
dants of  the  race  and  the  country  that  sent 
Pulaski  and  Kościuszko  to  America  at  the 
critical  period  of  its  struggle  for  indepen- 
dence we,  as  citizens  of  a nation  whose  fun- 
damental principles  are  liberty,  humanity 
and  justice,  appeal  to  the  congress  of  this 
nation  and  the  legislature  of  the  different 
states  to  advocate  the  policy  of  freedom  for 
the  Polish  people  and  the  independence  for 
the  Polish  nation. 

5. )  Resolved:  That  a copy  of  these  re- 
solutions be  forwarded  to  our  representa- 
tives in  congress,  and  to  Secretary  of  State 
the  Honorable  William  Jennings  Bryan. 

COMMITTEE. 


ADAM  MICKIEWICZ 
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Adam  Mickiewicz  urodził  się  24  grudnia 
1798  roku  w Zaosiu  pod  Nowogródkiem,  na 
Litwie.  Do  szkół  uczęszczał  w Nowogródku, 
na  uniwersytet  w Wilnie.  Młodość  jego  upły- 
nęła w owych  burzliwych  czasach  wojen,  któ 
re  wiódł  cesarz  Francuzów  Napoleon  z całą 
Europą.  To  też  wypadki,  przeżyte  wówczas, 
głębokie  piętno  wycisnęły  na  jego  duszy,  a 
uwielbienie  dla  cesarza,  który  Polskę  odbu- 
dować obiecywał,  pozostało  mu  przez  życie 
całe.  Wcześnie,  bo  zaledwie  20  lat  licząc,  po- 
czął ogłaszać  swe  utwory,  które  ogólny  za- 
chwyt budziły  i zbierały  koło  niego  zastęp 
co  najtęższej  młodzieży.  Oprócz  wierszy  ulot 
nych,  wydał  w Wilnie  “Dziady”  i “Grażynę”. 
Skazany  przez  Moskali  na  więzienie,  a po- 
tem na  wygnanie  do  Moskwy  i Odesy,  ogło- 
sił tam  “Sonety  Krymskie”  i “Konrada  Wal- 
lenroda.” W roku  1832  przeniósł  się  do  Pary- 
ża, gdzie  prawie  do  śmierci  przemieszkiwał, 
prócz  roku  1839,  w którym  był  profesorem 
na  uniwersytecie  w Lozannie.  W r.  1855  wy- 
słany został  do  Konstantynopola  przez  rząd 
francuski,  w celu  tworzenia  pułków  polskich 
)'  na  Wschodzie.  Tu  rozchorował  się  i umarł 
ijjj  dnia  28  listopada.  Do  najwspanialszych  arcy- 
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dzieł  Mickiewicza  należy  oprócz  wymienio- 
nych  już:  “Grażyny”,  “Konrada  Wallenro-  v 
da”  i “Dziadów”  — jeszcze  i przedewszyst- 
kiem  poemat  narodowy  “Pan  Tadeusz”  i “So- 
nety  Krymskie”.  Zwłoki  Mickiewicza,  począt-  *jJ- 
kowo  pochowano  na  cmentarzu  w Montmo- 
rency  pod  Paryżem.  W r.  1891  przeniesiono  ( 
szczątki  śmiertelne  wieszcza  z Montmoren- 
cy  do  Grobów  Królewskich  na  Wawelu  w Kra 
kowie  gdzie  spoczywa  wśród  bohaterów  i 
królów:  Jakiełły,  Kazimierza  Wielkiego,  Koś- 
ciuszki. Naród  cały  ze  wszystkich  trzech  za- 
borów brał  udział  w tym  wspaniałym  hoł- 
dzie, składanym  pamięci  tego,  który  za  mi- 
liony katowanego  narodu  kochał  i cierpiał. 

Wieszcz  ten,  który  “cierpiał  za  miliony” 
i w przecudnych  wierszach  wypowiadał  te 
bóle  i tęsknoty  rozszarpanego  i prześladowa- 
nego narodu.  — za  najwyższy  szczyt  szczęś- 
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cia  i chwały  uważał  to  i o tern  marzył,  by  & 
dzieła  jego  znane,  czytane  i kochane  były  pod  () 
słomianą  strzechą  polskiego  wieśniaka.  Lud  ijt 
polski,  lud  stanowiący  rdzeń,  serce  narodu  0 
był  Mickiewiczowi  najdroższy.  To  też  w dzie-  ¥ 
łach  jego  bodaj  najpiękniejsze  są  ustępy  od-  ( 
noszące  się  do  ludu,  opisujące  tego  ludu  zwy-  i 
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czaję,  chaty,  wsie  i — serca.  Nikt  też  lepiej 
od  niego  nie  odczuł  i piękniej  nie  opisał  pól, 
łąk,  jezior  i lasów  polskich  i litewskich,  nikt 
wymowniej  i wspanialej  nie  opowiedział  bo- 
haterskich chwil  przeszłości  narodowej. 

Mało,  jest  chyba  na  świecie  Polaków,  nie 
znających  arcydzieł  Mickiewicza:  “Pana  Ta- 
deusza”, “Dziadów”,  “Grażyny”,  “Wallen- 


roda”, jego  bajek,  ballad,  sonetów,  wierszy 
ulotnych.  Mniej  już  są  znane  jego  utwory 
prozą  jak  np.  “Księgi  Narodu  Polskiego”, 
oraz  “Księgi  Pielgrzymstwa  Polskiego”,  w 
których  wieszcz  przepięknie  określa  zadanie 
dziejowe  Polski  i w prorocznych  słowach 
przyszłość  jej  opisuje. 
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Powyższa  rycina  przedstawia  dom  w którym  się  urodził  Adam  Mickiewicz. 


HASŁO  SKAUTÓW  POLSKICH. 
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^ Pól  naszych  święte,  żyzne  obszary 
,)  Czekają  chętnych  do  pługu  rąk  — 
ft  Więc,  precz  niech  idzie,  kto  sercem  stary, 
Ijt  Kto  się  poświęceń  i trudu  zląkł! 

O' 


Ojczyzno  nasza,  bądź  pozdrowiona 
W serc  naszych  młodych  gorącej  krwi! 
Szczęśliw,  kto  w boju  za  ciebie  kona, 

I ten,  kto  żyjąc,  wciąż  służy  Ci! 


Hej,  do  szeregu,  bracia  junacy! 
Wystarczym  sami,  gdy  przyjdzie  czas! 
Miłością  silni  stajem  do  pracy! 

Ojczyzno  nasza!  błogosław  nas!.  . . . 
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W ROCZNICĘ  LISTOPADOWĄ. 
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Jakież  potężne  echo 

To  na  zegarze  wspomnień  dziejowych  bi 
je  Rok  1831. 

Tyle  już  lat  minęło  od  tej  pamiętnej 
chwili,  a jednak  potężne  echo  tytanicznego 
zmagania  się  narodu  z przemocą  tęskne  co  ro 
ku  budzi  wspomnienia  u tych,  którzy  tę  smu 
tną  pamiątkę  obchodzić  zwykli. 

Ale  Dni  Wielkie  tworzyć,  ale  na  płycie 
dziejów  zapisywać  daty  trwałe,  kuć  posągi 
odwagi  i męstwa,  bluszcze  ofiarności  rozpi- 
nać, bez  znużenia,  żyć  a w godzinie  poświę- 
ceń chlubnie  umierać  — to  rzeczy  większe  i 
inne,  aniżeli  budzenie  i uświęcenia  tych 
chwil,  chociażby  najgorętszem  wspomnie- 
niem. Święta  rocznic  narodowych  nie  powin- 
ny gasnąć  w pokoleniach,  jak  gasną  nieraz 
świeczki  na  grobach  naszych  pradziadów,  o 
których  już  tylko  mech  pamięta....  W ro- 
cznicę walk:  odblask  zwycięstw,  widma  klęsk 


i cienie  poległych  snują  się  nieraz  przed  na- 
szymi oczami,  jak  w Dzień  zaduszny  postacie 
zmarłych  i nie  powracających  już  na  ziemię... 
A powinny  przybierać  kształty  wielkie,  jas- 
ne, wyraziste,  żądne  zmartwychwstania;  za- 
glądać powinny  do  kuźni  sił  nowych,  do  pier- 
si wkradać  się  z wzorami  cnót,  a wychodzić 
z nich  skruszone  spowiedzią  błędów.  Roczni- 
ce narodowe  skupiać  powinne  sumienia .... 
Więc  i ty,  Sokole  Polski,  w dniu  Rocznicy  Po- 
wstania Listopadowego  nie  zapomnij  stanąć 
przed  grobowiskiem  tych  orłów  pośniętych, 
co  już  szumem  swych  skrzydeł  nie  mogą 
przemawiać  i o zbroję  nie  chrzęszczą  i na  sar 
kofagu  kamiennym  gdzie  wykuty  lew  na 
wielkich  sztandarach  zranioną  łapę  trzyma  w 
milczeniu  dwa  palce  połóż  i schyl  czoło  przed 
prochem  polskich  Rycerzy. 

St.  S.  P. 


W ROCZNICĘ  KOŚCIUSZKOWSKĄ. 


Dnia  15  października  obchodzi  Polska 
pamięć  Tadeusza  Kościuszki,  naczelnika  kra- 
ju i duchowego  patrona  Sokolstwa  Polskiego. 

Gdziekolwiek  mieszkają  Polacy,  groma- 
dzą się  w tym  dniu,  aby  rozważyć  w skupie- 
niu ducha  postać  wielkiego  męża,  co  piersią 
własną  zastawiał  ostatnie  dni  wolnej  Ojczy- 
zny. 

Z pięknych  postaci  naszych  wielkich  w 
narodzie,  postać  Naczelnika  jest  najbardziej 
znaną  i najbardziej  kochaną;  On  bowiem  dla 
nas  od  dzieciństwa  uosabia  w sobie  walkę  o 
wolność,  a im  bardziej  go  w ogóle  poznaj em 
tern  piękniejszą  okazuje  się  postać  tego  żoł- 
nierza, co  walczył  na  dwu  półkulach  ziemi  za 
wolność;  im  bardziej  go  poznajemy,  z tym 
większym  szacunkiem  pochylają  się  głowy 
przy  jego  imieniu,  bo  był  jakby  z jednej  bry- 
ły granitu  wykonany,  człowiek,  co  nie  dzie- 
lił słów  od  czynów,  co  był  zarówno  wielki  w 
ogniu  bitew,  jak  i w ciszy  wygnania. 


Pamięć  o nim  napawa  dumą  i wiarą  — 
dumą,  że  był  Polakiem ; wiarą,  że  z pamięcią 
o nim.  za  jego  przewodem  duchowym  — zwy- 
ciężymy ! 

Naród  już  uczcił  Naczelnika,  jednego  z 
nielicznych  wodzów  naszych,  co  nigdy  w si- 
łę własną  Polski  nie  zwątpili. 

My  Polacy  i Sokoli  przedewszystkiem  od 
damy  Naczelnikowi  hołd  największy  gdy 
przysiągniemy  sobie  uroczyście,  że  szermie- 
rzami dobrej  sprawy  być  chcemy  i czynić  pra 
gniemy  tak,  aby  dobro  szło  za  nami. 

Niczem  dla  nas  trudy  i cierpienia,  gdy 
chodzi  o spełnienie  obowiązku,  który  się  za- 
czynać musi  i kończyć  w szczęściu  Ojczyzny. 
W zwycięstwo  sprawy,  której  służymy,  wie- 
rzymy i wiary  naszej  nich  nie  zachwieje.  W 
równych  szeregach  nam  iść,  w karności  i łą- 
czności. Hasłem  naszem  — hasło  świecące 
Naczelnikowi:  “Tobie,  Matko  Ojczyzno!” 

St.  S.  P. 


Monety  srebrne  z czasów  Niepodległej  Polski. 


Z roku  1622,  wybita  za  panowania  Zy- 
gmunta 111  Wazy. 


2)  Z roku  1668  tj.  ostatniego  roku  pano 
wania  Jana  Kazimierza. 
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Z roku  1763  z czasów  panowania  Fry- 
deryka Augusta. 


4)  Z roku  1 788,  wybita  za  Stan.  Augusta 
Poniatowskiego  ostat.  króla  polskiego. 


„JESZCZE  NIE  ZGINĘŁA”! 


Śpiewa  żołnierz  na  wedecie, 
Śpiewa  u ogniska, 

A Ojczyzny  imię  drogie 
Jak  gwiazda  mu  błyska! 


Jako  w polu  przeoranem, 

Siew  runieje  wiosną, 

Tak  i w mężnych  polskich  sercach 
Znów  nadzieje  rosną. 

Aż  z nadziei  urodzona, 

Piosenka  wionęła 
Wiwat  dzielne  Legiony: 

„Jeszcze  nie  zginęła!. . . 

Kto  ją  pierwszy  tam  wyśpiewał  Przeleciała  piosnka  góry  — 

Nikt  dziś  tutaj  nie  wie  — Przeleciała  morza — 

Ale  żyją  Legiony  Zaświtała  w ziemi  polskiej 

W tym  nadziei  śpiewie.  Jak  nadziei  zorza. 

Choć  nas  przemoc  gnębi  wroga 
Choć  nam  głos  odjęła, 

Lata  piosnka  nad  polami : 

— Jeszcze  nie  zginęła ! — 
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“Nad  Grobem  Wieszcza  Narodu. 


Stanisław  Wyspiański  ur.  1869  um.  1907. 
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życie  i twórczość  Wyspiańskiego  przy- 
pada na  najsmutniejszy  okres  naszych  dzie- 
jów porozbiorowych,  na  ostatnie  czterdziesto- 
lecie po  roku  1863.  W przeciągu  tych  40  lat, 
jakie  upłynęły  od  ostatniego  naszego  powsta- 
nia zbrojnego,  ani  raz  nie  zdobył  się  20  milio- 
nowy nasz  naród  na  czyn,  któryby  świad- 
czył o jego  zbiorowej  woli  i sile,  któryby  na- 
prawdę wielkim  można  było  nazwać. 

Prawdą  jest,  że  przez  te  lata  znacznie 
wzrośliśmy  w liczbę,  ale  też  prawdą  jest,  że 
osłabliśmy  duchowo.  Miłość  wolności  i chęć 
zdobycia  niepodległego  państwa  polskiego — 
dwa  te  uczucia  niegdyś  tak  żywe  w narodzie, 
dziś  tleją  w nim  zaledwie.  Znikczemnieliśmy 
duchowo  i zamarli!  Coraz  mniej  ludzi  zdol- 
nych do  zaciętej,  wytrwałej  walki  z wrogiem 
naszego  narodu,  a coraz  więcej  karjerowi- 
czów,  ludzi  marnych,  skłonnych  do  ustępstw, 
liżących  łapy  rządów  zaborczych.  A przecież 
w tymże  samym  czasie  poezya  naszych  wiesz- 
czów Mickiewicza,  Słowackiego  i Krasińskie- 
go, wzywająca  do  idealnych  ofiar  i poświę- 
ceń dla  sprawy  narodowej,  stała  się  tak  po- 
pularną jak  nigdy  przedtem,  w tym  właśnie 
iczasie  poezya  ta  była  czytana  przez  szero- 
kie masy  narodu,  książki  zaś  Mickiewicza  do- 
chodziły nawet  pod  strzechy  wieśniacze.  Nie- 
stety! Wszystkie  piękne  hasła  wieszczów  na- 
szych były  tylko  na  ustach,  ale  nie  były  w 
sercu  i w czynach  narodu. 

Zapożyczaliśmy  wielkich  i mocnych  słów 
z dzieł  naszych  wieszczów,  aby  niemi  zakryć 
nasze  nikczemnienie  i naszą  nicość,  ale  sami 
nie  stawaliśmy  się  przez  to  lepszymi,  bo  na- 
sza miłość  ojczyzny  kończyła  się  na  słowach 
pięknych. 

Nic  więc  dziwnego,  że  poeta  wielki,  poe- 
ta narodowy  jak  Wyspiański,  we  wszystkich 
dziełach  i w całem  życiu  swojem  musiał  się 
stać  wrogiem  fałszywie  pojętej  miłości  ojczy- 
zny, wrogiem  udawania  i kłamstwa,  oraz  bu- 


rzycielem tych  fałszywych  bożków,  których  i 
^postawił  sobie  polski  naród  w miejsce  strą-  i 
'conego  bóstwa  wolności  i niepodległości.  ' 

„Idę,  by  walić  młotem !“  Tak  pojmował  i 
Wyspiański  swoje  posłannictwo  wśród  naro- 
du  naszego,  który  w ostatniem  40-leciu  za-  1 
tracił  poczucie  swej  drogi,  zbłąkał  się  i od- 
dawał  cześć  obcym,  wrogim  sobie  potęgom. 

I w tern  leży  największa  zasługa  poety.  , 
Wyspiański  niszczył  i burzył  te  potęgi,  co 
nas  wewnątrz  osłabiały  i gniotły,  a przez  to 
wyzwalał  z ucisku  i wiódł  naród  najbliższą 
drogą  do  wolności. 

Kiedy  wielkie  wezwania  miłości  wiesz- 
czów naszych  nie  zdołały  narodu  porwać,  0- 
patrzność  zesłała  wieszcza,  który  chłostą  i 
skargą  zmusza  nas  do  stanowczego  wstąpie- 
nia na  drogę  walki  o wolność.  Bo  dwie  są  dro- 
gi, któremi  Bóg  narody  zmusza  do  spełnienia 
posłannictwa,  droga  miłości  i chłosty.  Kto 
odrzuca  wezwanie  miłości,  ten  musi  poddać 
się  ciężkiej  operacyi  kary,  którą  Bóg  stosuje 
do  opornych.  To  nowe  ciężkie  zadanie  Opatrz- 
ność powierzyła  Wyspiańskiemu. 

Wyspiański  nie  uwielbiał  naszego  naro- 
du, jak  to  czynił  Mickiewicz  i Krasiński,  nie 
wynosił  go  ponad  inne,  bo  pokolenie,  do  któ- 
rego należał,  nie  uczyniło  nic  godnego  uwiel- 
bienia i pochwały. 

Pokolenie  uwielbiane  przez  Mickiewicza 
i Krasińskiego  walczyło  i ginęło  za  wolność 
na  polach  Wawru,  Ostrołęki  i Grochowa.  Po- 
kolenie współczesne  Wyspiańskiemu  składało 
w parlamentach  rządów  zaborczych  wierno- 
poddańcze  oświadczenia,  poddawało  się  bier- 
nie i ślepo  każdemu  rodzajowi  gwałtów  i nie- 
woli, nie  miało  ani  jednej  wielkiej  wiosny  w 
życiu.  Wyspiański  nigdy  nie  pochlebiał  na- 
rodowi, nigdy  nie  wmawiał  w niego  fałszu, 
ale  zawsze  mówił  mu  gorzką  prawdę.  Toteż 
poezya  jego  cała  była  według  własnego  okreś 
lenia  poety  „skarżeniem,  chłostą  i spowie- 
dzią”. 


Ale  ta  chłosta  wymierzona  była  przez  ta 
kiego,  co  naród  kochał  nad  wszystko,  więc  to 
było  chłosta  zbawienna  i potrzebna. 

Wyspiański  karcił  i gromił,  jak  ks.  Skar 
ga,  wstrząsał  do  głębi  sumieniem  narodowem, 
za  pomocą  wielkiego  słowa  poezyi.  Ktokol- 
wiek miał  sposobność  przypatrywać  się  sztu- 
kom Wyspiańskiego  w teatrze,  zwłaszcza  je- 
go Weselu  i Wyzwoleniu,  ten  wychodził  jak- 
by po  jakiemś  wstrząsającem  kazaniu  albo 
po  jakiejś  strasznej  rozprawie  sądowej,  głę- 
boko wzruszony  i przejęty. 

I rzeczywiście,  kiedy  w teatrze  grają 
sztuki  Wyspiańskiego  — to  zdaje  się,  jakbyś 
my  byli  w sali  sądowej,  w której  sądzony  jest 
cały  naród  z grzechów  przeszłych  i obecnych 
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przez  niewidzialnego  i straszliwego  Sędzię, — 
tym  zaś  Sędzią  jest  nasze  własne  sumienie 
narodowe.  Takie  potężne  wrażenia  wywiera- 
ją dzieła  tego  poety!  Dzieła  te  wzruszają  kru 
szą,  zapalają  i porywają.  Budzą  one  drzemią- 
ce w nas  uczucia  wolności  i miłości  ojczyzny, 
rozpraszają  przesądy,  zasłaniające  nam  praw 
dziwą  drogę  do  wolności,  a choć  karcą  i chło- 
stają, to  przecież  wyzwalają  drzemiącą  w 
nas  siłę  z ukrytych  więzów  i niemocy. 

Poznanie  tych  dzieł,  jakoteż  życia  poety 
staje  się  dziś  naszych  obowiązkiem  narodo- 
wym. Bo  Opatrzność  daje  w ciężkich  przejś- 
ciach wieszczów  w tym  celu,  aby  naród  w ta 
kiej  chwuli  trzymał  się  drogi  wskazanej  przez 
nich.  , i 


STANISŁAW  WYSPIAŃSKI. 


Daj  nam  poczucie  siły 
I Polskę  daj  nam  żywą, 
By  słowa  się  spełniły 
Nad  ziemią  tą  szczęśliwą! 
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Jest  tyle  sił  w narodzie, 

Jest  tyle  mnogo  ludzi 

Niechże  w nie  Duch  Twój  wstąpi, 
I śpiące  niech  pobudzi! 


Niech  się  królestwo  stanie  — 
Nie  z krzyża,  lecz  zbawienia! 
O,  daj  nam  Jezu  Panie, 

Swą  Polskę  objawienia 


O Boże,  wielki  Boże! 

Ty  nie  znasz  nas,  Polaków, 

Ty  nie  wiesz,  czerń  być  może, 
Straż  Polska  u Twych  znaków! 


Nie  ścierpię  już  niedoli, 
Ani  niewolnej  nędzy; 

Sam  sięgnę  lepszej  doli, 

I łeb  przygniotę  jędzy. . . 


Zwyciężę  na  tej  ziemi — 

Z tej  ziemi  Państwo  wskrzesę, 
Synami  my  Twojemi 
Błogosław  czyn  i rzeszę! 
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Rozwińcie  Skrzydła  do  Lotu!... 


Na  wielkim  łanie  polskiej  ziemi,  strato- 
wanej świętokradzką  stopą  naszych  odwiecz- 
nych wrogów,  poprzez  kordony  i mury  po- 
działowe rozbrzmiewa  coraz  zgodniej  pieśń  o- 
drodzenia,  która  jak  hasło  bojowe  pobudza 
naszych  braci  do  ostatnich  wysiłków  w obro- 
nie życia,  w obronie  istnienia,  w obronie  odra 
dzającej  się  Polski. 


Polska,  jak  Feniks,  powstaje  z popiołów 
naszej  obojętności,  naszego  samolubstwa  i 
walki  partyjnej  i woła  wielkim  głosem  do 
swoich  synów:  “Ja  żyję!  Pójdźcie  i zobacz- 
cie!  ” 

Narody  zdrowe,  jak  zdrowi  ludzie,  lubią 
po  pracy  mieć  swoje  święto  wytchnienia,  za- 
bawy i wesołości,  lubią  rozprostować  uniżo- 
ne mięśnie,  ściśnionej  piersi  dać  odetchnąć 
szerzej,  a strudzonej  myśli  ulecieć  wyżej  nad 
codzienną  troską.  . . . 

Tak  jeszcże  niedawno  byliśmy  bardzo 
niezdrowi!.  . . . Tak  jeszcze  niedawno  umieli- 
śmy tylko  z nadludzkich  wysileń  popadać  w 
apatyę,  z pracy  w bezczynność,  ze  zwątpie- 
nia w naiwną  wiarę  we  wszystko,  prócz  we 
własne  siły. 

Tak  jeszcze  niedawno  młódź  nasza,  wy- 
rosła w tej  męczarni  ducha,  nie  umiała  być 
młodą,  a starcy  przed  mężami  nieśli  nadziei 
pochodnie.  . . . 

Czyśmy  już  zdrowi  dziś  na  ciele  i silnie j- 
is  na  duchu  ?.  . . . 

Ci,  którzy  od  lat  kilkudziesięciu  mówią 
Polonii  amerykańskiej : “Nie  marnujcie  te- 
go, co  dla  narodu  największem  jest  bogact- 
wem,” ci,  co  to  bogactwo  dla  Polonii  wytrwa- 
le ratują,  — Sokoli  Polscy  na  wychodzctwie, 
odbyli  w Dniu  Polskim  przegląd  swej  pracy 
i swoich  zdobyczy.  Ich  praca  przyniosła  po- 
żytek ! 

Zgromadziła  wszystkich  synów  Polski 


dbałych  o Jej  przyszłość.  . . . 

Niechże  ta  miłość,  jaką  lud  polski  oto- 
czył Sokolstwo  w tym  dniu  pamiętnym  nie 
pozostanie  na  ustach,  niech  hasło  Sokole  roz- 
grzeje polskie  serca  na  wychodzctwie  i do 
miłości  naszej  nieszczęśliwej  umęczonej  i 
wojną  zniszczonej  Polski  pobudzi!.  . . . 

Otrząśnijmy  się  z bierności,  porzućmy 
obawy,  chciejmy  być  zdrowymi  — ....dla 
Polski. 

Do  smutku  i zwątpienia  nie  pora ! . . . . 

Wszak  ziemia  polska,  tyle  razy  -krwią 
swych  mieszkańców  użyźniona,  wyda  z sie- 
bie zaród  wolności ....  wszak  naród,  który 
nigdy  nie  splamił  dziejów  ludzkości,  a był  w 
nich  często  na  przedzie,  ten  naród  wielki  i 
szlachetny,  naród  który  żyje  i żyć  będzie, 
musi  się  doczekać  chwili,  kiedy  może  odet- 
chnąć pełną  piersią  i zawołać: 

Jestem  wolnym !!.... 

On  dźwiga  się  dziś  i krzepi,  mimo  klęsk 
jakie  na  niego  spadają.  . . . 

Nie  łaską  obcą  się  ratuje,  ale  własnemi 
siłami  przy  pomcy  swoich  współbraci  z za 
morza,  jemu  wraca  dziś  zdrowie  i siła,  — 
więc  i my  Polacy  tutejsi  dajmy  przystęp  ra- 
dości do  naszych  serc  i niech  Sokolstwo  Pol- 
skie na  wolnej  ziemi  Washingtona,  kryjącej 
zwłoki  bohatera  Pułaskiego,  — rozwinie 
skrzydła  do  lotu,  bo  ród  jego  nie  z płazów  i- 

dzie,  lecz  z królewskich  ptaków 

Precz  sny! 

Do  czynu!  Do  dzieła! 

Zadzwońmy  teraz  my! 

I wszyscy  społem 
Uderzmy  w duszę  dzwonu  — 

A dobędziemy  tonu, 

Który  Tej,  co  “nie  zginęła” 

Sokołem  zabrzmi: 

CZOŁEM! 

St.  S.  Popiel. 


Czuj  Moc  Swą  Sokole!... 


Skrzydłem  sokolim  dana  jest  moc, 
że  iść  w zawody  mogą  z wichrami ; 
Bracia  Sokoli!  wichura  nad  nami 
I chmur  złowróżbnych  nieprzybyta  noc. 


Jak  dzień  wygląda  w blaskach  jutrzej- 
szych zórz, 

Myśmy  snąć  o tern  dawno  zapomnieli, 
Nadzieją  naszą  śmiech  się  wrogów  dzieli 
Gra  o nią  w kości  lada  podły  tchórz! 


A i my  sami,  gdy  nas  gubi  trud, 
Rycerskiej  chwały  niedogasłej  brzemię, 
Stoimy  z okiem,  zapatrzonym  w ziemię, 
Zbroi  udzierzyć  nieudolny  lud. 


I wstyd  nas  pali,  iż  ma  niszczeć  plon, 
Bujnie  rosnący  ze  stuletniej  żądzy, 
Wówczas  więziennych  ima  się  wrzeciądzy 
Duch,  co  w narodu  nie  wierzył  skon. 


W jawę  się  zmienia  wówczas  urok  snów, 
Wielki  przed  nami  potężnieje  szaniec; 
Idziem  nań  wszyscy  i rycerski  taniec 
Rozpoczynamy,  zbrojny  orężny  huf. 


Nad  łan  poległych  twardy  bije  głos: 
Żywą  jest,  wrogu,  twoja  ręka  krwawa, 
Lecz  stokroć  żywsze  są  narodu  prawa, 
Który  się  zbudził,  by  twój  odbić  cios. 


* * * 


śmiać  się  przestaje  wówczas  dziki  wróg, 
Dziś  się  na  nowo  w taką  siłę  wzmóg. 
że  ten,  co  wczoraj  nie  udźwignął  broni. 
Osłupiał,  kości  wypuściwszy  z dłoni : 

* * * 


Coraz  liczniejszy  zlatuje  się  tłum, 

Coraz  to  świeży  rodzą  się  potęgi : 

Pną  się  na  szaniec  bluzy  i siermięgi, 
Husarskich  skrzydeł  rozszumia  się 

[szum ! 


Bracia  Sokoli ! dumny  sztandar  wasz, 
Niech  na  tym  małym  wskroś  wichrów 

[szeleści : 

Szczęśliw,  kto  z niego  zwycięstwo  ob- 
wieści, 

Szczęśliw,  kto  nad  niem  ma  wieczystą 

[straż ! 


A wy,  z słowiańskich,  pobratymczych 

[niw, 

Których  witamy  jak  druhów  przeboju, 
Rzeknijcie  swoim:  wśród  walki  i znoju: 
Przez  ból  i mękę  stał  się  lud  ten  żyw! 
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“Bratek”  Kwiatem  Narodu  Polskiego. 
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Rok  niniejszy  505  letnia  rocznica  zwycię- 
stwa Grunwaldzkiego,  był  obchodzony  w dniu 
15  lipca,  w myśl  sugestyi  Mistrza  Paderew- 
skiego jako  „Dzień  Pracy  dla  Polski.”  Nie  by- 
ło wspaniałych  uroczystości  w ten  pamiętny 
dzień,  ale  tu  i ówdzie  w osadach  mniejszych 
i większych  — Polonii  amerykańskiej  szła 
naprzód  cicha  i wytrwała  praca,  przeważnie 
ludu  pracującego,  tego  ludu  który  zawsze 
pierwszy  spieszy  na  ratunek  i pomoc  Ojczyź- 
nie. 

Niestety  nie  całe  społeczeństwo  polskie 
w Ameryce  stanęło  do  tej  pracy  dla  Polski 
iw  dniu  505  letniej  rocznicy  zwycięstwa  Grun- 
waldzkiego. A pomyśleć  tylko  co  byśmy  po- 
trafili zdziałać  dobrego  dla  odradzającej  się 
Polski,  gdybyśmy  w tym  roku  porzucili  na 
bok  partyjność,  wszelkie  osobiste  urazy  i nie- 
nawiści, powinniśmy  się  wyrzec  tego  fanaty- 
cznego, albo  szowinistycznego  przekonania, 
że  tylko  ta  lub  owa  partya  ma  najlepszy  pro- 
gram polityczny,  i że  tylko  partya  jedna  mo- 
że uwolnić  Ojczyznę  z przemocy  wroga.  Są 
to  mrzonki  — a my  nauczeni  doświadczeniem 
długoletniem  — powinniśmy  to  w obecnej 
chwili  zrozumieć,  że  jedynie  w zgodzie  i jed- 
ności, cały  naród  Polski  może  swej  Ojczyź- 
nie dopomódz  odwalić  grobowy  kamień  nie- 
woli. 

Dziś  gdy  cała  Europa  w krwi  się  nurza, 
gdy  inne  mniejsze  liczebnie  narody  rządają 
poszanowania  swych  praw  z bronią  w ręku  w 
jedności  i zgodzie  — my  jedni  Polacy  można 
rzec,  jakby  na  urągowisko  losu  nieszczęśli- 
wej Ojczyzny  — nie  potrafiliśmy  wszyscy, 
bez  wyjątku  porzucić  partyjności  i nienawi- 
ści w tej  przełomowej  chwili,  ale  każda  z par- 
ty i i partyjek  chce  na  swój  sposób  zbawiać 
Polskę,  niestety  jednak  nie  szczerze,  bo  ten 
kto  kocha  Ojczyznę  to  zapomnieć  gotów  naj- 
iwiększą  urazę  osobistą  lub  partyjną,  poświę- 
i cić  gotów  wszystko  dla  Ojczyzny,  a stawać 


w zgodzie  i braterskiej  miłości  dla  niej  do 
pracy. 

Zgodę,  miłość  braterską  budzić  w sobie 
winniśmy  wszędzie,  na  każdym  kroku,  z my- 
ślą tą  wstawać  z rana,  kłaść  się  do  spoczyn- 
ku, zasiadać  do  stołu,  ona  powinna  być  nam 
serdeczną  towarzyszką  na  każdym  kroku  ży- 
cia naszego.  A do  tej  zgody  i braterskiej  mi- 
łości — niech  nam  posłuży  jako  emblemat, 
kwiatek  „Bratkiem”  zwany. 

Przy  sposobności  obchodu  25-lecia  Towa 
rzystwa  Ogrodniczego  w Warszawie  zapropo- 
nował p.  Z.  Dębicki,  ażeby  za  przykładem  in- 
nych narodów,  ogłosić  kwiat  pewien  za  kwiat 
narodowy  polski.  Wskutek  tej  propozycyi 
wybrano  “Bratek”,  kwiat  ten  jest  barwny  o 
rysunku  delikatnym,  o kolorach  harmonij- 
nych, skromnych,  zmienny  co  do  ustosunko- 
wania barw  na  wzór  różnych  indywidualno- 
ści naszego  narodu. 

A do  tego  “Bratek”  został  przez  lud  pol- 
ski uznany  za  godło  braterstwa,  o czem  świad 
czy  sama  jego  nazwa,  wspólna  u Słowian. 

Więc  kwiat  ten  powinien  nam  służyć  ja- 
ko emblemat  spójni  duchowej  w społeczeń- 
stwie polskim  — tak  bardzo  nam  potrzebnej, 
a w dzisiejszej  dobie  więcej  jak  kiedykolwiek 
indziej. 

„Bratek”  jednocześnie  powinien  być  wy- 
razem pragnień  naszych  i dążności.  Poetka 
nasza  Doetyma  unieśmiertelniła  bratek  pięk- 
nym wierszem,  który  poniżej  cytujemy. 

Dotąd  o bratku  w cieniu  ogrodów 

Kwitniesz  samotny,  kwitniesz  nie 
śmiały ; 

Lecz  i dla  ciebie  błyśnie  dzień  chwały, 

Gdy  ujrzysz  siebie  godłem  narodów! 

Gdy  już  nie  stanie  dla  wszystkich  ludzi 

Innego  miana,  prócz  nazwy  bratka, 

Gdy  wiosna  zgody  w sercach  się  zbudzi 

I wieńcem  bratków  ozdobi  skroń  świata. 
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Polska  w obecnej  wojnie  europejskiej, 
to  kraina  mogił,  krzyżów,  łez  i niedoli.  Z 
miejsc  ludnych  i miasteczek  i wsi  sterczą  ku 
górze  tylko  zwaliska  kościołów,  ruiny  do- 
mów i czarne  pogorzeliska  chat  nieszczęśli- 
wego polskiego  ludu. 

Anioł  śmierci  przelatuje  ponad  niedawno 
piękną  i bogatą  Polską,  kosząc  gęsto  olbrzy- 
mią kosą  i kładąc  stosy  polskich  żołnierzy 
walczących  w zaborczych  armiach  — star- 
ców, dzieci  i spokojną  ludność  wieśniaczą  i 
miejską. 

Oto  żniwo  militaryzmu  naszych  wrogów 
którzyby  pragnęli  zagładzić  naród  Polski  w 
zupełności. 

Obok  zaś  strasznego  jęku  pomordowa- 
nych w walkach  naszych  współbraci  — naj- 
szlachetniejszego kwiatu  narodu  Polskiego 
rozlegają  się  rozpaczliwe  prośby  matek  o 
ichleb  i dzieci  umierających  wziąść  co  do  ust 
i ginących  straszną  śmiercią  głodową,  bo  nie 
ubłagany  wróg  zabrał  i zrabował  wszystko 
Na  dobitek  wskutek  niesanitarnych  warun- 
ków, jakie  stworzyła  wojna,  szerzy  się  coraz 
bardziej  na  ziemiach  polskich  cholera  i ty- 
fus, który  jakby  był  sprzymierzeńcem  na- 
szych nieprzyjaciół  — sieje  straszne  żniwo 


♦):  śmierci. 

Polsce  grozi  zagłada  nie  tylko  ekonomi- 
czna, lecz  co  ważniejsza  rasowa,  albowiem 
wobec  strasznego  żniwa,  jakie  zbiera  wojna, 
padną  na  placu  boju  najtęższe  siły  narodowe 
to  jest  nie  tylko  żołnierzę,  lecz  także  tysiące 
a tysiące  dzieci  z głodu,  niechlujstwa  i za- 
razy. 

Lecz  jakkolwiek  straszne  i rozpaczliwe 
jest  położenie  Polski  — to  jednak  ona  odro- 
dzi się  i odbuduje  dzięki  swej  żywotności  i 
wytrwałości  polskiego  ludu.  Lecz  do  pomocy 
w budowie  jej  musi  stanąć  do  apelu  również 
społeczeństwo,  polsko  - amerykańskie,  gdyż 
nieszczęśliwa  nasza  Ojczyzna  wyciąga  do  nas 
błagalne  dłonie  o pomoc. 


I społeczeństwo  polsko  - amerykańskie 
już  odczuwa  niepowiedzialną  niedolę  i żołnie 
rza  Polaka  ginącego  za  obcą  sprawę  i matki 
załamującej  z rozpaczą  lęce  nad  trupem  uko- 
chanego syna  lub  córki  zhańbionej,  pojmuje 
szarpiący  ból  serca  u kniotka  biednego,  któ- 
remu zabrano  ostatnie  bydlę  z obory,  a za- 
grodę z dymem  puszczono. 

Spieszy  więc  polonia  amerykańska  z po- 
mocą materyalną,  wprawdzie  dotychczas  mi- 
skropijnie  małą  w porównaniu  z ogromem 
kataklizmu  narodowego,  lecz  sumienie  zaczy 
na  się  już  budzić  nawet  u najbardziej  ozię- 
błych i obojętnych  na  niedolę  nieszczęsnej 
Polski. 

Lecz  nie  tu  jeszcze  koniec  obowiązków, 
jakie  ciążą  na  nas  wobec  Matki  - Ojczyzny. 
Wróg  wszystko  wyniszczył,  wymordował  i o- 
głodził.  Po  wojnie  jest  nadzieja,  że  Polska  o- 
trzyma  niezależny  byt  polityczny,  a społe- 
czeństwo polskie  w kraju  musi  się  zabrać  do 
pracy  nad  odbudowaniem  spalonych  miast  i 
wsi,  a także  nad  budową  własnego  społeczeń 
stwa. 

Potrzeba  będzie  nietylko  pieniędzy,  ale 
także  ludzi  zdolnych  do  działania,  ludzi  o wiel 
kich  sercach  i dzielnych  charakterach. 

I z pewnością  kraj  rodzinny  nietylko  za- 
żąda od  nas  pomocy  finansowej,  ale  weźmie 
własnych  synów  i córy  do  powrotu,  byśmy 
przyłożyli  własnych  rąk  przy  tej  tytanicznej 
pracy  około  odbudowania  Ojczyzny,  czy  to 
drogą  walki  orężnej,  czy  tej  pracą  ekonomicz 
na,  przemysłu  i handlem. 

Na  ten  wypadek  gotować  się  winniśmy, 
gromadząc  najskrupulatniej  grosz  do  grosza, 
bo  on  się  tam  przydać  może  na  wiele  potrzeb, 
uświadamiać  się  nam  narodowo,  a przedew- 
szystkiem  zaprawiać  się  do  robienia  bronią, 
boć  walka  o niepodległość  Polski  może  będzie 
wymagać  dalszych  ofiar  z krwi  i życia  ludz- 
kiego. 


Winniśmy  też  ratować  każdą,  młodą  la- 
torośl polskiego  plemienia  od  zatracenia  pol- 
skiej narodowości,  boć  każdy  taki  uratowany 
od  zagłady  stanowi  zdobycz  korzystną  dla 
Polski  i podniesie  głos,  a może  i ramię  w jej 
obronie. 

Wiadomą  jest  rzeczą,  że  i w świecie  zwie 
rzęcym  w razie  wielkiego  niebezpieczeństwa, 
skupiają  się  razem  w celach  obron  poszcze- 
gólne osobniki.  — Narodowi  naszemu  grozi 
dziś  więcej  jak  niebezpieczeństwo  — nam  gro 
zi  zagłada,  więc  by  skutecznie  się  bronić  i ra- 
tować musimy  się  wyrzec  wszelkich  sporów 
partyjnych  i osobistych  a iść  ławą  to  jest  w 
serdecznej  zgodzie  na  ratunek  współbraci  i 
Ojczyzny. 


Przestańmy  się  kłócić  o oryentacye  w 
tak  ważnej  dla  narodu  polskiego  chwili,  bo 
każda  zresztą  oryentacya  ma  swoje  za  i prze 
ci  w,  a która  z nich  będzie  najlepszą  okaże 
się  po  skończonej  wojnie  europejskiej.' 

Jeżeli  nas  wielka  chwila  — służby  dla 
Ojczyzny  nie  zjednoczy,  to  czy  będziemy  mo- 
gli nosić  miano  synów  i cór  Polski?  Nie!  Tyl- 
ko wówczas  możemy  mianem  tern  szczycić 
się,  jeżeli  w obecnej  chwili  poświęcimy  spra- 
wy partyjne  iosobiste  dla  dobra  naszego 
wspólnego  i w zgodzie  i jedności  podejmie- 
my energicznie  pracę  ratowania  Ojczyzny. 

Na  społeczeństwie  polskiem  w Ameryce 
spoczywa  dziś  ciężki  obowiązek  niesienia  po- 
mocy Polsce  — spełnijmy  więc  go  z godnoś- 
cią, a nagrodą  za  pracę  będzie  “Niepodległa 
Polska !....” 


TRZECI  MAJA  W KRAKOWIE. 

1915. 


Na  ziemi,  która  ciągle  jeszcze  spływa 
krwią,  wśród  zgliszcz,  które  wciąż  jeszcze  dy- 
mią, wypada  nam  obchodzić  tegoroczne  świę- 
to narodowej  naszej  wiosny.  Najpotężniejsze 
narody  świata  z wytężeniem  wszystkich 
swych  tytanicznych  sił  walczą  o swoją  przy- 
szłość. — Każdy  ugina  się  dzisiaj  pod  brze- 
mieniem olbrzymiego  zadania,  które  posta- 
wił mu  los.  — Nikt  jednak  nie  dźwiga  brze- 
mienia tak  ciężkiego,  jak  Polak.  Rozdarcia 
przekleństwem  skazany  na  służenie  trzem  pa 
nom,  drobniuchną  tylko  resztką  swych  wiel- 
kich sił  poświęcić  może  sobie  i swojej  własnej 
przyszłości.  — Z heroizmem  ofiary,  którą  poi 
skie  tylko  serce  ponosić  i polska  tylko  głowa 
rozumieć  może,  dobywa  dzisiaj  Polak  ostatka 
sił,  toczy  ostatnią  kroplę  krwi  i oddaje  ostat- 
ni grosz,  aby  przy  tym  krwawym  warstaeie 
'wojennym,  na  którym  narody  swoje  losy 
kształtują,  także  i dla  siebie  i dla  swoich  lo- 
sów miejsce  jakieś  znaleźć. 

W szeregu  pokoleń  rozdartej  Polski,  z 
których  każde  krwią  swoją  wieczne  i niezłom 
ne  dążenie  do  wolności  pieczętowało,  nam 
przypadło  zadanie  największe  i najcięższe. 
Kiedyś  dopiero,  kiedy  rozprószy  się  ten  krwa 


wy  opar,  który  ziemię  naszą  od  jezior  Mazur 
skich  po  szczyty  Karpat  przysłania,  potrafi- 
my ocenić  jasno,  oraz  dokładnie,  co  nam  w 
tym  roku  strasznym  wzięto  i cośmy  sami  dali. 
. — Dzisiaj  czujemy  tylko,  że  za  nieszczęście 
i grzech  niewoli  przyszło  nam  zapłacić  najwię 
cej  i że  wysiłek  nasz  własny,  na  który  zdo- 
była się  w nas  wola  do  wolności  i swobodne- 
go rozwoju,  godzien  jest  stanąć  wobec  naj- 
większych ofiar,  jakie  na  ołtarzu  tej  wolno- 
ści poprzednie  pokolenia  składały. 

Robi  się  dzisiaj  historya ...  A ogrom  tej 
jest  taki,  że  do  wymierzenia  go  i objęcia  po- 
trzeba będzie  pracy  szeregu  następnych  po- 
koleń. — Miejmy  dumną  śmiałość  stwierdze- 
nia, że  historya  ta  nie  robi  się  bez  nas,  że  i 
my  także,  pod  względem  liczby  piąty  z kolei 
naród  europejski,  mimo  półtorawiekowego 
rozdarcia  i niewoli,  znaleźliśmy  dość  sił,  aby 
w ten  rozpętany  nad  Europą  huragan  rzucić 
swoje  własne  słowo:  „Jesteśmy"  i ani  na  chwi 
lę  nie  przestaliśmy  być ! 

Z tern  uczuciem  szlachetnej  dumy  uczcij- 
■my  dzisiaj  cienie  twórców  Konstytucyi  Trze- 
ciego Maja  i ich  wielkie  dzieło.  — Aczkolwiek 
zaślepienie  swoich  i przemoc  wrogów  udarem 
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ty  niły  urzeczywistnienie  tego  dzieła,  to  jednak 
ty  wiekuistą  jego  wartość  stanowi  fakt  przezwy 
'ty,  ciężenia,  którego  aktem  w pierwszym  rzędzie 
ty  jest  Konstytucya  3-go  Maja.  — Twórcy  jej 
ty,  przezwyciężyli  w niej  dwa  zasadnicze  prze- 
ty  sądy,  które  w ciągu  dwuwiekowego  chorzenia 
ty,  państwa  polskiego  urosły  do  wysokości  ja- 
) kichś  — „c-nót“  zaiste  złowieszczych.  — Wy- 
ty,  łączność  kastowa  szlachty  i jej  kult  dla  złotej 
ty  wolności,  czyli  anarchii:  oto  te  dwa  najcięż- 
ej- sze  wrogi  Polski,  które  Konstytucya  3-go  ma 
/ ja  przezwyciężyła.  Polska,  osaczona  przez 
V wrogów  wewnętrznych,  znalazła  największą 
/ siłę  i najwyższe  męstwo,  jakich  potrzeba  do 
P przezwyciężenia  swych  własnych  błędów  i 
/ własnej  słabości. 
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To  też  w Konstytucyi  3-go  maja  naród 
nauczył  się  widzieć  przedewszystkiem  moral- 
ny testament  zapadającej  w letarg  niewoli 
Polski  państwowej.  A treść  tego  testamentu 
czynników  upadku  i niewoli,  które  tkwiły  i 
niestety  ciągle  jeszcze  tkwią  w nas  samych. 

Najwyższe  i najofiarniejsze  wysiłki 
wszystkich  pokoleń,  które  testament  ten  wzię 
ły  po  twórcach  Konstytucyi  3-go  maja,  były 


także  przedewszystkiem  przezwyciężeniem 
zwątpienia  i niewiary  w możność  skuteczne- 
go oparcia  się  straszliwej  przemocy  wrogów. 
Objąwszy  okiem  całą  przestrzeń  dziejów  na- 
szej niewoli,  z dumą  możemy  stwierdzić,  że 
linia  tego  najcięższego  pokonywanego  przez 
nas  oporu,  biegnie  przez  nią  znaczona  mocno 
i prosto. 

Dzisiaj  nasze  pokolenie  znajduje  się  na 
tej  linii.  Dzisiaj  na  nas  kolej  dowieść,  że  szy- 
je nasze  nie  zrosły  się  jeszcze  z obrożą,  że  kaj 
danami  nie  zapomnieliśmy  targać,  że  mamy 
w sobie  dość  tej  siły  moralnej,  która  tak  wspa 
niale  zajaśniała  w Konstytucyi  3-go  maja,  a 
której  przedewszystkiem  potrzeba,  aby  kaj- 
dany te  ostatecznie  zerwać.  Dziewięć  miesię- 
cy strasznej  wojny  i tyleż  miesięcy  bohater- 
skich wysiłków  Legionów  polskich  dowiodły 
.już,  że  najcenniejszą  spuściznę  ojców  i dzia- 
dów naszych  — wiarę  w lepszą  przyszłość  i 
wolę  do  niej  zachowaliśmy  w całości  niena- 
ruszoną i — o ile  to  możliwe  — jeszcze  spotę- 
gowaną. Przechowujmy  i powiększajmy  ten 
skarb  wiary  głębokiej  i woli  niezłomnej  — 
nadal,  bo  w ten  sposób  najgodniej  uczcimy 
pamięć  wiekopomnego  aktu  Tzeciego  Maja. 
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Wszystko,  co  nasze,  Ojczyźnie  oddamy! 

W niej  tylko  życie . . . więc  idziem,  by  żyć ! 
Świty  się  bielą.  . . rozewrzem  ich  bramy! 
Rozkaz  wydamy:  “Wstań!  Ku  słońcu  idź!” 


W wolności  życie. . . tylko  w niej  krok 
dumny ! 

Nic,  że  daleka.  . . przecie  dojdziem  doń.  . . 
I przyjdzie  chwila  — pierwszy  szereg  z 
trumny 

W słońcu  rozzłoci  podniesioną  skroń .... 


Po  ziemi  naszej  roześlem  harcerzy.  . . . 
Pobudką  zagrzmią:  Zbudź  się!  Prawdzie 
służ!” 

A wszystko  wstanie,  wkół  się  rozszermierzy, 
By  Matkę  Polskę  osłonić  wśród  burz .... 
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Niech  płoną  serca!  Niech  płoną  jak  wici! 

Od  ócz  płonących  zginie  nocy  mrok .... 
Ujrzy  Ojczyzna:  W zwarte  szyki  zbici, 
Idziem  z rozkazem:  „Czuwaj!  Równaj  krok!” 
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Matko ! Idziemy ! W tej  nocy  czuwamy ! 
Równamy  błędy!  budzimy  ze  snów! 

Przeciw  Twej  śmierci  z nas  sypiemy  tamy ! 
Wytrwale  czekaj.  Matko!  Wskrześniesz 
znów ! 


Z przeszłości  smutek  dłonie  nasze  pęta! 
Słabość  zatruwa  hańbą  milion  dusz! 

Ale  ze  zgrozą  targamy  te  pęta. . . 

Toż  hasło  życia  brzmi:  „Twe  smutki  krusz!’ 


Dotąd  byliśmy  żelazem...  kajdany 
Z niego  kowano.  . . my  bądźmy  jak  stal! 
W miecze  przekujmy  ten  łańcuch  z łez 
lany. . . . 

W miecze,  jak  krzywda  ostre,  polski  żal. 
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Naprzód ! . . . Z piosenką  o kochanej  ziemi 
Idziemy,  jak  fala,  zalać  polski  świat.  . . . 
Policzyć  wszystkich,  co  nie  są  nam  niemi! 
Odtrącić  wszystkich,  Kto  nie  jest  nam  brat... 
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Baczność!  Ojczyzna  tego  marszu  słucha! 
Równaj  szeregi!  Czuj!  Prezentuje  broń! 

Król  Duch  nas  widzi!  Schyl  sztandar  przed 
Ducha ! 

Naprzód!  Wysoko  podnieś! 

Nieś  wysoko  skroń!! 
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DO  CZYNU!.., 


“Niech  serca  nasze  — niech 
braterskie  prawice  splotą  się  w ro 
bocie  dla  — Ojczyzny — niech  bóle 
nasze  koi  zawsze : Wiara,  Na- 
dzieja i Praca”!! 


To  hasło  nasze  dzisiejsze  — to  nasza  po- 
winność — to  nasz  obowiązek  — to  wreszcie 
nasza  idea,  której  się  zawsze  trzymać  według 
niej  postępować  i do  urzeczywistnienia  jej  da 
żyć  powinniśmy ! ! 

To  nasza  powinność,  to  nasz  obowiązek, 
to  nasza  wzniosła  idea,  bo  czegóż  innego  nam 
dzisiaj  więcej  jak  kiedykolwiek  potrzeba  — 
jak  nie  jedności  — zgody  silnej  a trwałej  wia 
ry  — nadziei  i pracy? 

Dość  uż  mieliśmy  tej  złudnej  etyki  nie- 
zależnej, która  w swej  treści  i zasadach  zmie 
śmialiśmy  z dnia  na  dzień  i kończyliśmy  tyl- 
ko na  grubym  egoizmie. 

Dość  już  mieliśmy  tej  złudnej  etyki  nie- 
zeuszowskiej  miłości  i zgody  bratniej,  która 
za  powiewem  letniego  refiru,  obracała  się  w 
widoczną  nienawiść,  nieufność  obopólną  i nie- 
zgodę. Dość  wreszcie  mieliśmy  w sobie  rzew- 
ności, marzycielstwa  i wybujałego  uczucia, 
które  nam  były  tylko  okrasą  a bytu  społecz- 
nego, epoki  silnej  i fundamentu  nam  zapew- 
nić nie  zdołały! 


żyliśmy  tylko  w krainie  marzycielstwa, 
w sferach  przecudnego  liryzmu,  i w szatach 
\ poezyi  a zabrakło  nam  rzeczywistości,  reali- 
zmu, “zasady  rozsądnej  woli  zbiorowej  a sil- 
— Byliśmy  “rycerzami  śpiącymi” 
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aż  wreszcie  Nemezys  dziejowa  uderzyła  o ft 
struny  naszego  ospałego  a zgnuśniałego  du-  0 
cha,  — kiedy  wstrząsnęła  naszemi  sumienia 
mi,  naszem  “ja”  — kiedy  wreszcie  pożoga 
wojny,  jak  ciężka  a sina  wstęga  osiadła  na 
ziemiach  Polski,  zostawiając  Ojczyźnie  na- 
szej tylko  pożary  i zgliszcza,  — duch  nasz 
ożył,  serce  zatętniało  wstaliśmy  z uśpienia  i 
zrzuciliśmy  z siebie  szatę  liryzmu,  poezyi  i 
marzycielstwa,  wołając  zrozpaczeni:  “jedno- 
ści — solidarności,  jednomyślności,  spójni 
wiary,  nadziei  i pracy  — nam  dzisiaj  potrze- 
ba” ! 

Tak!  Bo  tego  nam  dzisiaj  tylko  potrze- 
ba — bo  te  tylko  idei  i hasła  — w chwili  prze 
łomu  dziejowego  — mogą  nam  pomódz  zdo- 
być i przywrócić  to,  cośmy  zgubili,  a kiedyś 
nabyli  kosztem  wspaniałomyślnych  ofiar  i 
heroicznych  wysiłków ! 

Pracy  wspólnej  a szczerej  — pracy  z 
wiarą  i nadzieją  — dziś  nam  trzeba  koniecz- 
nie, a właśnie  to  hasło  stało  się  dzisiaj  ha- 
słem i ideą  Sokolstwa  Polskiego  czy  to  w Oj- 
czyźnie — czy  to  w tej  czwartej  naszej  dziel- 
nicy — Ameryce! 

Niechże  to  hasło,  rzucone  przez  Sokol- 
stwo Polskie  — stanie  się  dzisiaj  “zasadą 
zasad”  — niechże  zjednoczy  ono  dłonie  na- 
sze bratnie,  niechże  serca  nasze  zleje  w jed- 
no serce  — niechajże  wreszcie  stanie  się  nie- 
jako głową  naszą  — zasadą  rządzącą,  której 
godłem  niech  będzie:  “Bóg  i Ojczyzna”  “Wia 
ra”  “Nadzieja”  i “Praca”! 

Taki  niech  będzie  nasz  katechizm  naro- 
dowy — katechizm  i odrodzenia  i zbawienia ! ! 

Ks.  Edward  J.  Gucwa. 
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ćwierć  wieku  już  minęło,  gdy  idea  Soko- 
la, co  raz  już  szersze  zataczając  kręgi,  echem 
podniosłych  swych  celów  odbiła  się  i o brzegi 
ziemi  amerykańskiej  budząc  chęci  w inteli- 
gentniejszych jednostkach  do  jej  apostoło- 
wania i wśród  emigracyi.  To  też  już  w dniu 
17  marca.  1886  roku,  Feliks  Piotrowicz,  za- 
mieszkały w Chicago,  zwrócił  się  do  Sokol- 
stwa Macierzy  we  Lwowie  o nadesłanie  mu 
statutów  i informacyi. 

Myśl  założenia  Sokolstwa  polskiego  w 
Ameryce  gorąco  poparli  Czesi,  a ówczesny 
redaktor  czasopisma  “Sokół”,  Czech,  Rudis 
J.  Jicinsky,  podał  w “Gazecie  Polskiej”  ser- 
deczny apel  do  Polaków,  zaś  w swoim  piśmie 
w artykule  “My  a Polacy”,  wskazywał  swym 
rodakom  na  obowiązek  ich  spieszenia  nam  z 
pomocą  techniczą  i w pracach  organizacyj- 
nych. To  też  gdy  w 1887  roku  założono  pier- 
wsze Gniazdo  Sokoła  polskiego,  naczelnikiem 
w nim  został  Czech,  druh  Studlika,  prezes 
zaś  tej  pierwszej  placówki,  druh  S.  Terczew- 
ski,  a znać  że  praca  u podstaw  dobrą  była,  bo 
gniazdo  to  do  dziś  pomyślnie  się  rozwija,  jest 
jednem  z zamożniejszych  i liczniejszych  w 
zespole  i słusznie  za  swą  pracę  nosi  miano 
“Macierzy”  Sokolstwa  Polskiego  w Ameryce. 

Wkrótce  za  tym  przykładem  powstało 
jeszcze  kilka  gniazd,  ale  brak  uświadomienia 
narodowego  w ówczesnym  społeczeństwie 
polskim  na  wychodźtwie,  uniemożliwiał  roz- 
wój ideowego  zrzeszenia  tej  miary  poświęce- 
nia — jakim  jest  Sokolstwo. 

Poruszone  dopiero  w roku  Kościuszkow- 
skim uczucia  patryotyczne,  zrodziły  chęci 
wzmożenia  sił  Sokolstwa,  dania  mu  podstaw 
jednolitości  a tym  samym  większego  rozma- 
chu w rozwoju.  Postanowiono  więc  złączyć 
egzystujące  Gniazda  w Związek,  co  też  i do- 
konano w dniu  7 stycznia,  1894  roku  na  zwo- 
łanej wspólnej  sesyi,  na  którą  stawili  się  re- 
prezentanci 4 Gniazd  chicagowskich  w oso- 


bach druhów:  K.  Żychlińskiego,  L.  Mierzyń- 
skiego, A.  Dziadula,  L.  Nowaka,  Sz.  Zachaj- 
kiewicza,  J.  Szczepańskiego,  Ig.  Kowalskie- 
go i J.  Bauera. 

Po  przemówieniu  Sz.  Zachajkiewicza,  o 
niezbędnej  potrzebie  powołania  do  życia 
Związku  Sokolego  i postawieniu  odpowied- 
niego wniosku,  dalej  poparciu  go  przez  dru- 
ha K.  Żychlińskiego,  zebrani  jednogłośnie  go 
uchwalili,  a powoławszy  na  prezydyum  sesyi 
wnioskodawców,  zadecydowali  odczytanie  U- 
stawy  Sokołów  w Galicyi.  Po  przyjęciu  tejże 
z małymi  poprawkami,  w myśl  potrzeb  lokal- 
nych, przystąpiono  do  wyboru  Wydziału 
Związku  i do  niego  powołano:  na  prezesa  dh. 
K.  żychlińskiego,  na  wice-prezesa  druha  Sz. 
Zachajkiewicza,  na  sekretarza  druha  L.  No- 
waka, na  skarbnika  A.  Groenwalda,  na  na- 
czelnika L.  Mierzyńskiego  i na  wydziałowych 
druhów : M.  Barańskiego,  J.  Bauera  i J.  Szcze 
pańskiego. 

Uchwaliwszy  następnie,  aby  protokół  z 
tej  sesyi  organizacyjnej  został  przesłany  do 
wszystkich  12  gniazd,  już  egzystujących  w 
Stanach  Zjednoczonych,  a także  poleciwszy 
Wydziałowi  wydać  stosowną  odezwę  do  du- 
chowieństwa i zamożniejszych  rodaków,  o 
poparcie  Sokolstwa  — pierwszą  tę  sesyę  od- 
roczono, dając  tern  podwaliny  przyszłemu 
rozwojowi  organizacyi. 

I.  Zjazd  i Zlot  Walny  odbył  się  w rok  po 
założeniu  Związku  w Chicago  w hali  Pułaskie 
go,  gromadząc  tylko  delegatów  z 4-rech  Gn., 
z 124  członkami. 

II.  W roku  1896  także  w Chicago  odbyty 
Zjazd,  już  miał  reprezentantów  z 7 Gniazd, 
z dwoma  setkami  Sokolstwa  w szeregach. 

III.  Zjazd  i Zlot  odbył  się  w następnym, 
t.  j.  1897  roku  w South  Bend,  Ind.  i zastał  w 
Związku  11  gniazd,  z liczbą  członków  docho- 
dzącą 500  osób. 

Następne  Zloty,  t.  j.  IV.  w Buffalo,  1899 
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roku.  V.  w Pittsburgu,  1901  roku,  bardzo 
mały  wykazały  przyrost  w ilości  Gniazd  i 
członków,  liczby  wahały  się  od  19  do  30,  zaś 
liczba  członków  nie  przekraczała  cyfry  700 
osób. 

Ogólne  jest  mniemanie  piszących  na  te- 
mat dziejów  Sokolstwa  w Ameryce,  że  był 
to  skutek  popełnionego  błędu  przeniesienia 
Zarządu  Związku  do  prowincyonalnego  mia- 
sta w South  Bend,  w roku  1901  na  Zjeździe 
V w Pittsburgu.  Trudno  temu  zaprzeczyć,  bo 
istotnie  było  i to  poważną  przyczyną  niepo- 
wodzenia i zastoju  w Sokolstwie,  ale  głównej 
przyczyny  należy  szukać  głębiej,  w psychice 
polskiego  społeczeństwa  na  emigracyi  i prze- 
szczepieniu żywcem  urządzeń  i zakresu  dzia- 
łania Sokolstwa  Krajowego,  na  bruk  amery- 
kański, bez  uwzględnień  szerszych  warun- 
ków miejscowych  i bez  liczenia  się  ze  stanem 
oświaty  i uświadomienia  narodowego,  kształ 
tującego  się  forsownie  społeczeństwa  polskie 
go  na  emigracyi. 

Z dziejów  naszego  tułactwa  wiemy,  że 
pierwsza  fala  emigracyi  szła  do  Ameryki  z 
zaboru  pruskiego,  na  wiele  jeszcze  lat  przed 
zorganizowaniem  się  Sokolstwa  w Wielkopol- 
sce.  Zdobywszy  sobie  łatwo  znośne,  a nawet 
dobre  warunki  bytu,  organizowali  swe  życie 
społeczno-narodowe  podług  tych  wzorów,  ja- 
kich świadomość  wynieśli  z Ojczyzny.  Budo- 
wali więc  kościoły,  szkoły,  zakładali  spółki 
oszczędnościowe,  asekuracyi  i wsparć,  two- 
rzyli drobny  handel  i przemysł  polski  — wo- 
góle  zakładali  fundamenty  trwalszej  egzy- 
stencyi. 

Następna  dopiero  fala  z okresu  czasu 
mniej  więcej  z przed  25-lecia  w trzech  czwar 
tych  z zaboru  austryackiego,  w pozostałej 
części  dała  już  inteligentniejszą  młodzież,  ze 
wszystkich  zaborów,  która  też  i stanowiła 
jedynie  dojrzały  materyał  dla  podjęcia  i pro- 
wadzenia pracy  narodowej  w myśl  naszych 
założeń,  wyniósłszy  już  o nich  wiadomość  z 
Ojczyzny. 

Lecz  do  porwania  w nasze  szeregi  owej 
inteligentniejszej  młodzieży  stanęła  na  prze- 
szkodzie ta  racya,  którą  uprzednio  przytoczy 
liśmy,  to  jest  nie  podporządkowanie  Sokol- 
stwa do  społeczeństwa,  a odwrotnie,  dźwiga- 


nie go  bezcelowe  do  miary,  która  i w Ojczy- 
źnie tylko  inteligentniejszą  klasę  ludzi  do 
siebie  wciągać  mogła. 

Lud  polski  w rozwoju  swych  stosunków 
społecznych  i w miarę  zdobywania  lepszych 
warunków  bytu,  ujawniał  i swe  czucia  naro- 
dowe, które  przedewszystkiem  tęsknota  bu- 
dziła mu  w duszy,  lecz  tych  przejawów  nie 
było  komu  ująć  organizacyjnie  i racyonalnie 
dalej  prowadzić.  Od  pierwszych  bowiem  chwil 
organizowania  się  wychodźtwa  w Towarzy- 
stwa i parafie  po  osadach  polskich  tworzyły 
się  samorzutnie  różnego  rodzaju  oddziały 
wojska,  umundurowane  w parodyę  unifor- 
mów dawnych  wojsk  polskich,  pruskich  lub 
austryackich,  stosownie,  jakiej  broni  był  da- 
ny kapral  lub  podoficer  i na  modłę  jakiego 
wojska  ich  organizował.  Powstawały  one  z 
najszlachetniejszych  uczuć  duszy  polskiego 
ludu,  bo  w celu  myśli  niepodległościowej.  Pol- 
ski bowiem  chłop,  gdy  zrozumiał,  że  jest  Po- 
lakiem, a nędza  jego  i tułaczka  jest  skutkiem 
niewoli  Ojczyzny,  zrozumiał  zdrowym  swym 
rozumem,  że  tylko  mocą  własną  wolność  zdo- 
być może,  że  mając  szablę  lub  karabin  w gar- 
ści, wziąść  może  pomstę  na  wrogach. 

Tego  jednak  odruchu  patryotyzmu,  bu- 
dzącego się  ludu,  nie  ujęto  w planową  i jedno- 
stajną akcyę,  a pozostawiona  sama  sobie,  ze- 
szła do  roli  bractw  kościelnych,  część  bardziej 
uświadomiona  zawiązała  na  wschodzie  i za- 
chodzie dwa  Związki,  bardziej  asekuracyjne, 
jak  wojskowe  i w nielicznych-  tylko  wypad- 
kach, tworzy  kilkuset  liczące  członków  od- 
działy, które  i musztrę  uprawiają. 

Inteligentniejsza  zaś  młodzież,  znalazł- 
szy się  na  wolnej  ziemi,  a już  w kraju  na- 
leżąc do  tajnych  towarzystw  socyalistycz— 
nych,  lub  kółek  oświatowych,  dążyła  do  pod- 
jęcia pracy  wolnościowej  o bardziej  jasnym 
i radykalnym  programie  działania  i założyła 
Związek  Młodzieży  Polskiej  w Ameryce, 
wprowadzając  tajny  rytuał  i musztrę  woj- 
skową. W pierwszych  też  latach  swej  egzy- 
stencyi  Związek  Młodzieży  poważną  odgry- 
wał rolę  i skupił  parę  tysięcy  członków. 

Niezrozumienie  więc  psychiki  polskiego 
ludu  przez  założycieli  i przodowników  nasze- 
go zespołu  i niezreorganizowanie  się  w myśl 
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tą  Sokolstwa  na  wychodźtwie,  miało  ten  sku- 
tek, że  pomimo  potężnych  wysiłków  praca 
szła  bardzo  opornie  i zniechęcała  najdziel- 
niejszych działaczów,  bo  lud  szedł,  gdzie  świe 
ciły  mu  się  wojskowe  akselbanty,  gdzie  mógł 
w garść  wziąść  broń,  zaś  młodzież  inceiegent 
ną,  wabioną  nauką  wojskowości  i konspira- 
cyjnym charakterem  organizacyi  Z w.  Mło- 
dzieży, przekładała  nad  Sokolstwo,  które  tyl- 
ko gimnastykę  uprawiało. 

Ożywczy  nieco  prąd  powiał,  gdy  na  Zlo- 
cie VII  przeniesiono  siedzibę  Związku  do  Chi 
cago,  i na  jego  czele  stanął  młody  i energicz- 
ny Sokół  druh  Bolesław  Zaleski,  a że  coraz 
więcej  przybywało  Sokołów  z Kraju  i ci  owoc 
ną  pracę  Sokolstwu  nieśli,  wzrastać  poczęła 
ilość  gniazd  i druhów.  Nie  szło  to  jednak  we 
właściwym  stosunku  do  czynionych  zabiegów 
a że  w tym  czasie  na  czoło  wszystkich  orga- 
nizacyi tak  liczebnie  jak  i moralnie  wysunął 
się  Związek  Narodowy  Polski,  a serdeczną 
opiekę  od  początku  założenia  Sokolstwo  ota- 
czał, działacze  więc  Sokoli  postanowili  dążyć 
do  zlania  się  ze  Zw.  N.  P.,  by  choć  w szere- 
gach narodowych  dojść  do  kresu  rozwoju  i 
stwierdzić,  że  co  Związkowiec,  to  Sokół  — co 
Sokół  to  brat  związkowy. 

W tym  celu  zwołany  był  do  Chicago 
Zjazd  Nadzwyczajny  w roku  1906,  na  któ- 
rym przyjęto  nową  konstytucyę  i wybrano 
delegacyę  na  Sejm  Zw.  N.  P.  w Buffalo,  gdzie 
też  akt  przyłączenia  się  Zw.  S.  P.  do  Zw.  N. 
P.  nastąpił. 

Pod  wrażeniem  tak  doniosłego  faktu  i 
istotnego  poparcia  przez  działaczy  Związko- 
wych, którzy  mając  rutynę  organizacyjną, 
wstąpiwszy  w szeregi  Sokole,  rozwinęli  silną 
agitacyę,  postanowiono  przeprowadzić  Zlot 
VIII  w Detroit  już  na  szerszą  miarę,  a nadto 
zaprosić  Sokolstwo  Krajowe,  by  bliższe  za- 
wiązać stosunki. 

Nadzieje  jednak  zawiodły,  Zlot  Sokołów 
nie  dopisał,  delegaci  z kraju  nie  przyjechali, 
a w dodatku  pozostał  deficyt  około  2,000  do- 
larów, a choć  w tym  okresie  czasu  Związek 
liczył  już  100  Gniazd  i przeszło  3,000  człon- 
ków, zawód  ten  bardzo  ujemnie  oddziałał  na 
rozwój  Sokolstwa,  tern  bardziej,  że  ujawniać 


się  poczęły  i ujemne  skutki  połączenia  się  So 
kolstwa  ze  Związkiem. 

Przedewszystkiem  zaznaczyć  należy,  że 
Sokolstwo  łącząc  się  ze  Związkiem  Narodo- 
wym zeszło  z jednej  ze  swych  kardynalniej- 
szych  założeń,  t.  j.  bezpartyjności  i wcią- 
gnięte zostało  w jawną  walkę  z partyą  kle- 
rykalną.  O ile  bowiem  kler  polski  w Amery- 
ce do  tego  czasu  stał  zdaleka  od  spraw  Soko- 
lich, ani  je  popierał,  ani  też  zwalczał,  o tyle 
prowadząc  od  lat  walkę  ze  Związkiem,  zwró- 
cił i przeciw  Sokolstwu  ostrze  swego  wpły- 
wu. 

Chcąc  odciągnąć  młodzież  tu  wychowaną 
która  dość  chętnie  garnęła  się  w nasze  sze- 
regi, kler  począł  popierać  gorąco  zakładanie 
przy  parafiach  oddziałów  Kadetów,  na  modłę 
milicyi  stanowej  organizowanych.  Dopoma- 
gał im  materyalnie,  bacząc  bardziej  na  ich 
uczucia  religijne,  jak  szczepiąc  w nich  ducha 
polskości.  Kazalnica  i konfesyonał  w domu 
Bożym  stały  się  często  miejscem  wyklinań  i 
złorzeczeń,  a to  siało  niechęć,  a nawTet  niena- 
wiść do  naszej  idei,  w bezkrytycznych  ma- 
sach polskiego  wychodźtwa  i zacieśniało  pole 
rozrostu. 

Drugim  ujemnym  skutkiem,  było  wcią- 
gnięcie Sokolstwa  do  walki  stronnictw  w ło- 
nie Związku  N.  P.  się  ścierających.  Walka  w 
pismach  szła  bardzo  zacięta  i brutalna,  prze- 
szło rok  czasu  koncentrując  się  do  osoby  pre- 
zesa Sokolstwa,  druha  Bolesława  Zaleskiego  i 
znalazła  swój  epilog  w rozłamie  Sokolstwa  na 
Zjeździe  IX.  w Cleveland,  w 1909  roku. 

Złamanie  jedności  Sokolej,  bez  względu 
na  przyczyny  i racye,  było  karygodne,  jednak 
że  w skutkach  stało  się  przyczyną  rywaliza- 
cyi  w pracy  nad  rozwojem  Sokolstwa.  Gdy 
bowiem  sprawozdanie  Sekretarza  wykazało 
na  Zjezdzie  IX.  140  Gniazd  z 4692  druhami, 
przez  czas  rozłamu  trzyletniego  wzrosło  So- 
kolstwo do  352  Gniazd  i 11551  członków.  W 
cyfrze  tej  Związek  z Chicago  liczył  248 
gniazd  z 8353  członkami,  zaś  Związek  w New 
Yorku  z 18  gniazd,  doszedł  w tymże  czasie  do 
104  gniazd,  z 3198  członkami. 

Rozrastanie  się  obu  Związków  ułatwiał 
napływ  emigrantów  z Królestwa,  bardziej  u- 
świadomionych  narodowo,  żywiących  w 


Grupa  Kursaków  w Cambridge  Springs,  Pa.,  w mundurach  polowych. 
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swych  wspomnieniach  dzieje  krwawe  rosyj- 
skiej konstytucyi,  a tem  samem  i chęć  szy- 
kowania się  do  odwetu  za  dolę  swoją  i swych 
braci.  Ważnym  też  był  fakt,  że  przed  samym 
rozłamem  odbył  się  w Chicago  kurs  instru- 
ktorów gimnastyki,  dla  prowadzenia  którego 
przodownictwo  Lwowskie  wysłało  na  swój 
koszt  podnaczelnika  Związkowego,  druha 
Włodzimierza  świątkiewicza.  Sześciotygod- 
niowy ten  kurs  wyszkolił  kilkudziesięciu  dru 
hów,  a tym  samym  dał  inteligentne  s3|ły 
techniczne  do  Sokolej  pracy  w gniazdach 
świeżo  formowanych. 

Związek  Sokoli  z siedzibą  w Chicago,  w 
1911  roku,  urządził  Zlot  Walny  i Zjazd  w So. 
Bend,  Ind.,  na  który  przybyli  delegaci  Sokol- 
stwa Galicyjskiego,  w osobach  dh.  Biegi  i 
Czajkowskiego.  Zlot  aczkolwiek  licznie  obe- 
słany przez  Gniazda  Chicagoskie  i miejscowe 
pod  względem  rezultatów  technicznych  nie 
zbyt  dodatnie  wykazał  rezultaty,  za  to  na  Zje 
ździe  gruntownie  omawiano  braki  i przeocze- 
nia w Ustawach  Sokolich,  odnośnie  stosunku 
do  Zw.  N.  P.  i polecono  przyszłemu  Zarządo- 
wi nową  konstytucyę  opracować. 

W tymże  czasie  Związek  z siedzibą  w 
New  Yorku  odbył  dwa  Zjazdy,  pierwszy  w 
Carnegie,  Pa.  w roku  1910  i w roku  następ- 
nym w Toledo,  Ohio.  Ten  ostatni  pamiętnym 
być  winien  zapadłą  uchwałą  ubojowienia  dru 
żyn  sokolich,  wprowadzenia  musztry  i ćwi- 
czeń wojskowych  i postanowienie  przepro- 
wadzenia w tym  celu  kursu  gimnastyczno— 
wojskowego. 

Kurs  ten  odbył  się  w sierpniu  1912  roku, 
w Kolegium  Polskiem  w Philadelphia,  Pa., 
a przeprowadził  go,  ukochany  przez  Sokol- 
stwo w Ameryce,  druh  W.  Świątkiewicz,  44 
było  na  nim  kursaków  i jeden  druh  ze  Z w. 
Młodzieży  Polskiej,  ale  niestety,  ich  znajo- 
mość rzeczy,  zapał  i chęć  do  pracy  zbieg  na- 
stępnych wypadków  wyzyskać  należycie  nie 
dozwolił. 

Dla  uczczenia  zakończenia  kursu  zwoła- 
ny był  Zjazd  nadzwyczajny  delegatów,  ale 
akt  ten  bardziej  jednak  uczczony  został  przez 
Wydział  Związku  z Chicago,  który  nań  wy- 
słał swego  prezesa,  druha  Kikulskiego,  by  o- 
sobiście  podać  rękę  do  zgody. 


Nad  rozłamem  Sokolstwa  bolały  serca 
wszystkich  prawych  druhów  i poprawki  U- 
staw,  uchwalone  w South  Bend,  Ind.,  już  wy- 
raźnie zdążały  do  usunięcia  różnic  zasadni- 
czych, a gdy  nadto  i prasa  podjęła  akcyę  i 
oddziaływać  poczęta  na  opinię  publiczną  i 
nią  nacisk  wywierać  i na  Sokolstwo,  sprawa 
połączenia  pomyślny  obrót  przyjęła. 

Po  porozumieniu  się  obu  Zarządów,  na- 
znaczono na  dzień  28  października,  1912  ro- 
ku, zjechanie  się  Komisyi  Ugodowej  do  mia- 
sta Cleveland,  gdzie  też  stawili  się  z Chica- 
go: prezes  druh  Kikulski,  redaktor  Setma- 
jer  i druh  Ruszczyk  naczelnik,  a z New  Yor- 
ku druh  Stempiński,  prezes;  St.  Zalewski  re- 
daktor i druh  wice-prezes  Dr.  Starzyński  z 
Pittsburga.  Komisya  ta  wypracowała  pro- 
jekt Kompromisowej  Konstytucyi,  która  na 
drodze  referendum  miały  przyjąć  wszystkie 
gniazda,  a w wypadku  pomyślnego  rezulta- 
tu głosowania,  miał  zostać  na  dzień  15  i 16 
grudnia  1912  roku,  zwołany  do  miasta  Pitts- 
burga Zjazd  Nadzwyczajny  delegatów  całe- 
go Sokolstwa. 

I zjechała  się  w dniach  powyższych 
skrzydlata  Drużyna  do  Pittsburga  i po  dwu- 
nastogodzinnych  gorących  debatach,  po  zma 
ganiu  się  nad  utrzymaniem  swych  żądań, 
po  przyjęciu  poprawki  redakcyi  paragrafu, 
określającego  przyszły  stosunek  Sokolstwa 
jako  organizacyi  do  Zw.  N.  P.,  połączenie  u- 
pragnione  nastąpiło. 

Odbyte  w dniu  następnym  wybory  na 
czoło  Sokolstwa  powołały: 

Na  prezesa  druha  Dr.  T.  A.  Starzyń- 
skiego. 

Na  wiceprezesa  druha  B.  Mruczka. 

Na  wiceprezeskę  druhnę  H.  S.  Listew- 

ską. 

Na  sekretarza  druha  A.  Płutnickiego. 

Na  redaktora  druha  St.  J.  Zalewskiego. 

Na  naczelnika  druha  W.  Rylskiego. 

Do  Wydziału  weszli  dh.:  Machnikowska, 
Olsztyński  i Alski. 

W tymże  dniu  na  sesyi  rannej  otworzo- 
no Wiec  narodowy,  zwołany  z inicyatywy 
Związku,  z siedzibą  w New  Yorku,  dla  powo- 
łania do  życia  ogólnej  narodowej  organizacyi 
“podatku  narodowego”  i prowodyrstwa  w 
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pracach  dla  idei  walki  orężnej  o niepodle- 
głość Ojczyzny. 

Wiec  narodowy  zgromadził  przeszło  100 
delegatw  różnych  organizacyi  i towarzystw, 
jak  i przedstawicieli  prasy  polskiej  i z entu- 
zyazmem  zawiązał  Komitet  Tymczasowy  dla 
powołania  do  życia  Komitetu  Obrony  Naro- 
dowej. 

Tworząc  jedność  narodową,  jak  i łącząc 
się  samym,  Sokolstwo  rehabilitowało  się  za 
rozłam  trzyletni,  a zdobywszy  tym  podnio- 
słym aktem  szacunek  całego  społeczeństwa, 
wytężyło  swe  siły  nad  wewnętrzną  reorgani- 
zacyą,  nad  przeobrażeniem  się  w kadry  bo- 
jowe. 

W tym  celu  zarządzoną  została  mobili- 
zacya  sił  naszych  ochotniczych  do  kadrów 
bojowych  i czołem  bić  przed  uświadomieniem 
Sokolim,  że  na  listach  ochotniczych  zapisa- 
ła się  trzecia  część  naszego  Zespołu.  Przepro- 
wadzone zostały  Okręgowe  dwutygodniowe 
kursy  dla  instruktorów  wojskowych,  na  któ- 
rych 192  Gniazda  wysłały  359  druhów.  Kur- 
sów tych  było  10,  a oprócz  Sokolstwa  była 
na  nich  3 członków  Zw.  M.  Polskiej,  2 z par- 
tyi  socyalistycznej  i 3 z Wojsk  Polskich.  Za- 
kres nauki  równał  się  szkołom  wojskowym 
podoficerskim.  Dla  wyszkolenia  zaś  wojsko- 
wego druhów  na  miarę  oficerów  armii  regu- 
larnej, przeprowadzono  kurs  gimnastyczno- 
wojskowo-skautowski  w Kolegium  Zw.  N.  P. 
w Cambridge  Springs,  Pa.  Kurs  trwał  dwa 
miesiące,  z udziałem  56  kursaków.  Na  prze- 
prowadzenie go  Zw.  N.  P.  ofiarował  na  Sej- 
mie w Detroit  2,000  dolarów,  i takąż  sumę 
asygnowała  Sokolstwu  Kom.  Z.  N.  P.,  kosz- 
tował zaś  $5,201,0o. 

Ogólny  wydatek  poniesiony  przez  Sokol- 
stwo na  rzecz  pogotowia  bojowego  da  się  o- 
kreślić  na  minimum  100,000  dolarów,  z ogól- 
nej zaś  liczby  20,360  członków  naszego  zes- 
połu w drużynach  jest  7230  druhów. 

Zapał  dla  militaryzmu  w drużynie  jest 
wielki,  poza  ćwiczeniami  w Gniazdach,  zbie- 
rają się  te  ostatnie  w swych  podokręgach  na 
ćwiczenia  połowę,  nadto  manewry  Okręgowe. 
Posłuch  i karność  szeregów  godna  prawdzi- 
wego uznania,  śmiało  powiedzieć  nam  należy 


że  Sokolstwo  hoduje  obywateli-żołnierzy  a 
nie  żołdaka. 

Z prac  zaś  ogólno  narodowych  połączo- 
nego Sokolstwa  zaznaczyć  winniśmy: 

Wydajną  pracę  Sokolstwa  w K.  O.  N. 
i wspieranie  swym  groszem  składek  na  Skarb 
Wojenny  w zgodzie  z prawdą  będzie  przypu- 
szczenie, że  jedna  trzecia  sumy  zebranej  — 
to  Sokola  ofiara. 

Złożenie  przez  Gniazda  ofiar  na  sypanie 
Kopca  Grunwaldzkiego  w Niepołomicach  w 
sumie  471  dolarów  50  centów  i przesłanie  zie 
mi  z grobów  zmarłych  druhów  w Ameryce 
dla  zadokumentowania  ijączności  emigracyi 
z krajem  oj  czy  stem. 

Opodatkowanie  się  dobrowolne  Sokolst- 
wa, jak  i publiczne  zbieranie  składek  na  ak- 
cyę  niesienia  pomocy  głodnym  braciom  w 
Gaiicyi  — co  razem  pozwoliło  przesłać  na  rę- 
ce Przodownictwa  Sokolego  we  Lwowie  do 
rozdziału  sumę  16,361,98,  co  czyni  81875  ko- 
ron. 

Dalej  kilka  setek  dolarów,  złożonych  dla 
druhów  potrzebujących  pomocy  w obłożnych 
chorobach. 

Wreszcie  zbierane  są  obecnie  datki  na 
Dar  Sokoli  dla  druha  Rzepeckiego  z Poznania 
który  wtrącony  został  do  więzienia  przez  Pru 
saków  za  śpiewnik  Sokoli. 

Tak  kształtowało  się  serce  w Sokolstwie, 
co  zaś  do  pracy  oświatowej,  to  spoczywała  o- 
na  bardziej  w inicyatywie  Okręgów,  jak  w a- 
kcyi  odnośnej  Komisyi  Związkowej.  Zabie- 
gami tej  ostatniej  wydane  zostały  broszury 
odczytowe  “O  księciu  Józefie  Poniatowskim” 

— “Galicya”  — “Na  rocznicę  Listopadową”, 

— “Powstanie  63  roku”  — “Kościuszko,  je- 
go dzieje  i czyny.” 

Dodać  też  należy  wydanie  Konstytucyi  i 
Ustaw  Związku,  Okręgów  i Gniazd,  dalej  wy- 
danie opracowanego  przez  druha  W.  Rylskie- 
go podręcznika  musztry,  jak  i broszur  tech- 
niczych  — a to  da  obraz  przeprowadzonej 
pracy  w ostatnim  półtoraroczu. 


Zdwoiła  się  prawie  Rzesza  Sokola,  je- 
dna jej  trzecia  część  stoi  pod  karabinem,  ma- 
my dostateczne  siły  technicze,  mamy  szacu— 
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Grupa  Kursaków  w Cambridge  Springs,  Pa.,  w ubraniu  ćwiczebnem. 


nek  i poparcie  narodowo  uświadomionego 
społeczeństwa,  mamy  powagę  i posłuch  we 
własnych  szeregach  — mamy  więc  wszystkie 
dane  do  potęężnego  nadal  rozwoju,  do  porwa- 
nia szlachetniejszej  młodzieży  w nasze  sze- 
regi, do  pozyskania  dla  organizacyi  i star- 
szych obywateli,  by  radą  i pracą  w Zarządach 
Gniazd,  doświadczeniem  swem  życiowem  So- 
kolstwu służyli. 

Z lat  przygotowań,  błąkania,  prób  i szu- 
kania drogi  właściwej,  po  której  kroczyć  nam 
należy  w służbie  Ojczyźnie,  — stanęliśmy 
wreszcie  na  gruncie  pewnym,  na  epoce  nie- 
złomnej — bo  na  zrealizowaniu  pragnień  pol- 
skiej duszy,  jesteśmy  ośrodkiem  siły  naro- 
dowej, — zawiązkiem  przyszłej  armii  pol- 
skiej. 

Mnogie  nadto  los  włada  na  nasze  barki 
obowiązki,  po  za  głównym  celem  naszej  e- 
gzystcncyi.  jMamy  w zastępach  Skautingu 


ratować  dziatwę  polską  od  zamerykanizowa- 
nia — mamy  na  roścież  otworzyć  oratnie  ra- 
miona dla  dorosłej  już  tu  młodzieży  i ją  wcią- 
gnąć do  naszych  szeregów,  by  swą  inteligen- 
cyę  i zdolność  oddali  Polsce  na  usługi,  ma- 
my wreszcie  nietylko  d.a  siebie,  ale  i dla  wszy 
stkich  rodaków  być  szkołą  życia  obywatel- 
skiego — nieść  kaganiec  oświaty  narodowej 
i w najbiedniejsze  zaułki  ducha. 

To  razem  temat  do  przyszłych  naszych 
dziejów  po  Zlocie  przełomowym,  jakim  stać 
się  musi  Zlot  obecny. 

Tylko  nie  zbaczać  i nie  zwalniać  — a iść 
przed  siebie  i śmiało  łamać  przeszkody,  bo 
już  świta  zorza  wolności.  ...  już  słychać  jak 
pękają  wiekowej  niewoli  kajdany  — lud  czu- 
je swą  moc! 

Czuj  duch!  — przednia  jego  strażo! 

Stanisław  Jan  Zaleski. 


~~  PIEŚŃ  PRACY. 
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Na  dział!  na  dział! 

Na  ornej  ziemi  dział ! 

Tam  widzimy  pług  słonecznych  dróg, 
Tam  płaćmy  wielki  ojców  dług, 
Dziedzice  klęsk  i chwał! 

A nasze  klęski  — to  tych  pól 
Martwota  stara,  stary  ból, 
Krzywd  starych  zmierzch  i noc.  . 


A nasza  chwała  — światło  ruch, 
A nasze  hasło  — bratni  duch, 

A miłość  nasza  — moc. 

Na  łan ! Na  łan  ! 

Na  ornej  ziemi  łan ! 

Tam  ducha  wiew,  tam  jutra  siew, 

Tam  poty  nasze,  nasza  krew, 

Tam  tryumf  nasz  jest  dan! 


A wrogi  nasze  — nędza,  cień, 

A bronie  nasze  — chleb  i dzień, 
A sztandar  — żywy  trud . . . 

A pole  nasze  — duchów  bój, 

A szańce  nasze  — pracy  znój, 

A tryumf  — bratni  lud ! 
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Marya  Konopnicka. 
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MARSZ  NA  SZAŃCE! 
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Marsz  na  szańce,  Polski  Ludu, 

Bo  od  Boga  prawo  masz 
Domagać  się  z niebios  cudu, 
Którym  kraj  pozostaje  nasz. 

Marsz  na  szańce,  szybkim  krokiem, 
Nie  lękaj  się  wrogich  chmur, 
Śmiałem  naprzód  patrzaj  okiem, 
Twardy  z siebie  postaw  mur. 

Marsz  na  szańce,  do  obrony, 

Bo  choć  gnębi  cię  dziś  wróg, 

I choć  w pętach  tyś  zrodzony, 
Dopomoże  tobie  Bóg. 


Tyś  tu  zrodzon  z kośćmi  swemi, 
Więc  niechaj  ci  w sercu  tkwi 
Miłość  ku  tej  polskiej  ziemi, 

Co  zbroczona  w twojej  krwi. 
Marsz  na  szańce,  swobód  gońce, 
Szykom  wroga  stańcie  wbrew, 

A wolności  zejdzie  słońce 
I ożyje  Chrobrych  krew. 

Tam  na  szańcu  nam  powiewa, 
Sztandar  święty  Boskich  praw, 
Pod  nim  lud  z otuchą  śpiewa : 
“Boże,  Polskę  naszą  zbaw!” 


Chcąc  skreślić  choćby  w krótkości  dzieje 
Sokolstwa  polskiego  w Okręgu  VII,  wypada 
cokolwiek  cofnąć  się  wstecz,  by  przyglądnąć 
się  tej  glebie,  na  którą  siewcy  rzucili  zdrowe 
ziarno  idei  Sokolej,  w tej  wzniosłej  myśli, 
że  wyda  ono  obfity  plon. 

Sokolstwo  polskie  powstało  ze  zgliszcz  i 
popiołów  — wówczas  gdy  Polska  okryła  się 
kirem  żałoby  po  tytanicznych  bojach,  kiedy 
to  o świętą  wolność  poległ  najszlachetniejszy 
kwiat  narodu. 

Brzęk  kajdan  i złowrogi  skrzyp  szubie- 
nic wystawionych  na  stokach  cytadeli  dla 
ostatnich  pięciu  członków  Rządu  Narodowe- 
go: Trauguta,  Krajewskiego,  żulinskiego, 
Toczyńskiego  i Jeziorańskiego,  — nie  potra- 
fiły w narodzie  polskim  zagłuszyć  zupełnie 
ducha  do  walki  o niepodległość  Ojczyzny. 

Niespełna  bowiem  w dwa  lata  po  upadku 
powstania  styczniowego  powstało  we  Lwowie 
Sokolstwo  polskie,  by  rodzące  się  pokolenia 
wychowywać  na  dobrych  obywateli,  harto- 
wać ducha  i ciało  na  bojowników  — bohate- 
rów, by  wreszcie  podjąć  ideę  ciągłości  walki 
o niepodległość  Ojczyzny. 

Zostało  więc  Sokolstwo  polskie  spadko- 
biercami ideałów  niepodległościowych,  gdyż  i 
jego  założyciele  byli  uczestnicy  ostatnich  bo- 


jów, — to  ci,  którzy  gdy  naród  pod  strasz- 
nym ciężarem  klęsk  popadł  w apatyę,  w bez- 
wład woli  i ducha,  nie  ugięli  się  pod  cięża- 
rem klęsk  i poddaństwa,  nie  tracili  ducha,  ale 
postanowili  prowadzić  dalej  dzieło  wyzwole- 
nia, wychowując  młodzież  i zaprawiając  ją 
od  lat  młodocianych  do  trudu  i znoju  fizycz- 
nego, postanowili  wpajać  w jej  duszę  ideę 
walki  za  Ojczyznę,  aby  gdy  zew  nadejdzie, 
była  gotową  dobrowolnie  pełnić  krwawą  służ 
bę. 

Sokolstwo  polskie  od  chwili  założenia, 
po  powstaniu  pierwszego  towarzystwa  gim- 
nastycznego „Sokół  Polski"  w roku  1866  we 
Lwowie,  miało  ciężką  i mozolną  pracę  nad 
krzewieniem  idei  sokolej.  Nadmienić  trzeba, 
że  upłynęło  kilkanaście  lat  od  chwili  założe- 
nia we  Lwowie  pierwszego  gniazda  sokolego, 
nim  zorganizowano  drugie  gniazdo  na  pro- 
wincyi  tj.  w Stanisławowie. 

Dopiero  później  idea  sokola  zaczęła  zata- 
czać szersze  kręgi  aż  poza  granice  kraju,  a 
wreszcie  obiła  się  i o brzegi  wolnej  ziemi 
Washingtona,  budząc  szeregi  ludu  pracują- 
cego do  pracy  niepodległościowej.  Dwudzie- 
sty szósty  rok  mija,  gdy  zostało  zorganizo- 
wane pierwsze  towarzystwo  gimnastyczne 
Sokoła  Polskiego,  w mieście  Chicago.  Gnia- 


Wydział  Okręgu  VIl-go  Związku  Sokołów  Polskich  w Ameryce. 


r / 

. - 


idei  sokolej  przypada  w tutejszych  okolicach 
walka  na  tle  religijnem,  której  przywódcą  był 
Ks.  Franciszek  Hodur.  Walka  ta  była  bolącz- 
ką na  zdrowem  ciele  polskiego  ludu  i wywar- 
ła fatalne  skutki  na  sprawy  narodowe  a na- 
wet i ekonomiczno-społeczne. 

Do  walki  tej,  niestety,  dało  się  wciągnąć 
dopiero  co  powstające  Sokolstwo,  a skutki  tej 
walki  odbijały  się  na  jego  szeregach  przez 
czas  dłuższy,  jak  to  poniżej  wykażemy. 

Niespełna  w rok  po  zorganizowaniu  pier 
wszego  Gniazda  No.  28  w Austin  Heights, 
powstały  gniazda  w Nanticoke,  No.  91.  w 
Pittston  (Exeter)  No.  99  i w Taylor  No.  127, 
które  do  Związku  nie  należało.  Powstało  tak- 
że gniazdo  No.  112  w Scranton,  Pa.  przy  nie- 
zależnej parafii. 

W roku  1905  utworzono  z istniejących 
gniazd  Okręg  Średnio-pennsylvański,  które- 
go pierwszym  prezesem  był  dh,  W.  Sawa  z 
Wilkes-Barre,  Pa.  zaś  sekretarzem  dh.  Jan 
Sandrowski  z Coyne,  Pa.  Wkrótce  po  utwo- 
rzeniu okręgu  zaczęły  dość  szybko  powsta- 
*,vać  gniazda  przy  parafiach  niezależnych  i 
tak  powstały  Gniazda  No.  113  w Glen  Lyon, 
Pa.,  No.  114  w Plymouth,  Pa.,  No.  115  w Du- 
ryea,  Pa..  No.  116  w Nanticoke,  Pa.,  No.  117 
w Priceburg,  Pa.  Wszystkie  wyżej  wymienio 
re  gniazda  należały  również  do  Związku  So- 
kołów Polskich  w Ameryce.  Zdawało  się,  że 
zgoda  i miłość  serdeczna  zapanuje  między 
braćmi  mimo  innych  wierzeń  i przekonań,  że 
[v  imię  wspólnej  pracy  dla  dobra  Ojczyzny 
skupią  się  razem  pod  skrzydła  szarego  Soko- 
ła. Niestety  zakorzeniona  raz  nienawiść  na 
tle  religijnem  wzięła  górę  i nad  garstką  So- 
kolstwa. 

Smutnych  następstw  będących  wyni- 
kiem tej  walki,  doświadczyło  Sokolstwo  w 
krótkim  czasie,  bo  już  w roku  1906  wyłoniło 
się  nieporozumienie  między  partyą,  która  na- 
leżała do  parafii  polsko-rzymsko-katolickich 
a partyą  należącą  do  parafii  niezależnych. 
Okręg  więc  Średnio-pennsylyański  niespełna 
po  roku  istnienia  rozdzielono  na  dwie  części. 

Przy  jednej  połowie  okręgu  pozostały 
Gn.  28,  46,  99,  91  i 127,  przy  drugiej  zaś 
Gn.  No.  112.  113,  114,  115,  116  i 117  tz.  na- 
rodowe, a należące  do  parafii  niezależnych. 


Dh.  Julian  Sosnowski 

Prezes  Okręgu  VII-go 


zdo  to  do  dzisiaj  pomyślnie  się  rozwija  i nosi 
chlubne  miano  Macierzy  Sokoła  Polskiego  w 
Ameryce. 

W lat  kilkanaście  później,  bo  w roku 
1903  idea  sokola  przyszybowała  i w strony 
zagłębia  twardego  węgla,  by  i tych,  którzy 
pracują  w podziemnych  czeluściach  pobudzić 
do  życia  narodowego  i porwać  na  wyżyny  idei 
pracy  o wolność  narodu.  W małej  podgórskiej 
miejscowości  Austin  Heights  (Coyne,  Pa.) 
powzięto  myśl  założenia  gniazda  sokolego. 
Myślą  tą  wkrótce  zrealizowano  i dnia  20  lip- 
ie a 1913  r.  zorganizowano  Towarzystwo  gim- 
nastyczne Sokół  Polski,  które  otrzymało  we 
wrześniu  1903  roku  od  Związku  Sokołów  Pol 
skich  w Ameryce  numer  porządkowy  28,  któ- 
ry do  dzisiaj  posiada. 

Miejscowość  Austin  Heights  była  więc 
tą  glebą,  na  którą  rzucone  ziarno  idei  soko- 
lej w dzisiejszym  Okręgu  VII  wydaje  obfity 
plon.  W okresie  zapoczątkowania  krzewienia 
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Każdy  z tych  okręgów  rościł  sobie  prawo  do 
nazwy  “Średnio  - pennsylvahskiego”.  Zatem 
zamiast  w serdecznej  zgodzie  pracować  nad 
krzewieniem  idei  sokolej,  nad  uświadomie- 
niem młodzieży  w duchu  narodowym,  wyto- 
czono sobie  we  własnych  szeregach  wspólną 
walkę,  która  co  raz  to  większe  przybierała 
rozmiary. 

Wydział  Związku  Sokołów  Polskich,  wi- 
dząc zgubne  następstwa  tej  niezgody,  posta- 
nowił powaśnione  strony  pogodzić,  a przede- 
wszystkiem  usunąć  z szeregów  Sokolich  wal- 
kę religijną.  W tym  celu  Wydział  Związku 
Sokołów  Polskich  polecił  zwołać  ogólny  zlot 
obu  okręgów  na  dzień  9 sierpnia  1908  r.  do 
miasta  Nanticoke,  Pa.,  na  który  przybył  z 
ramienia  Wydziału  delegat  dh.  Stanisław 
Osada. 

Wówczas  to  po  dłuższych  debatach  i ser 
decznej  przemowie  dh.  Osady  zwyciężyła  do- 
bra sprawa  i przyszło  między  obu  stronami 
do  serdecznej  zgody.  Utworzono  więc  na  tym 


zlocie  z obu  stron  Okręg  VII  Związku  Soko- 
łów Polskich  w Ameryce.  Wszyscy  podali  so- 
bie ręce  do  serdecznej  zgody  i wspólnej  pracy 
dla  sprawy  Sokolej,  wybierając  Wydział  Okrę 
gu  VII  do  którego  weszli  następujący  druho- 
wie: prezes  Franciszek  Rokosz,  Nanticoke. 
Pa.,  wiceprezes  Ignacy  Dembowski,  Price- 
burg,  Pa.,  sekretarz  Jan  Sandrowski,  Coyne, 
Pa.,  naczelnik  Bolesław  Kochański  Nanti- 
coke, Pa.,  skarbnik  Józef  Wadas  Scranton, 
Pa.  Na  siedzibę  okręgu  wybrano  miejscowość 
Sturmerville.  Pa.  (Exeter).  Zlot  II  uchwalo- 
no odbyć  w mieście  Plymouth,  Pa.  Zlot  więc 
pierwszy  Okręgu  VII  zaznaczył  się  tern,  że  w 
imię  hasła  „jednością  silni”  podjęto  wspólną 
i zgodną  pracę  w tej  nadziei,  by  w najkrót- 
szym czasie  powiększyć  szeregi  Sokole. 

Początkowo  praca  zaczęła  wchodzić  na 
dobre  tory,  pracowano  zgodnie,  organizowa- 
no nowe  gniazda,  urządzano  teatry,  wieczor- 
ki, publiczne  ćwiczenia  i t.  d.  Ale  robiono  to- 
więcej,  że  tak  powiemy  dla  litery  prawa  So- 
kolego. jak  ze  szczerej  i braterskiej  przy- 
jaźni; każda  z pogodzonych  stron  nosiła  swo 
je  “ja”  w zanadrzu,  aby  postawić  je  w miej- 
sce ogólnego  dobra,  kiedy  nadarzy  się  spo- 
sobność. Gniazda,  które  w roku  1919  powsta- 
ły przy  wspólnej  pracy,  wkrótce  upadły  już- 
to  z braku  uświadomienia  i zrozumienia  idei 
sokolej,  jużto  z tego  powodu,  że  nowi  członko 
wie  widzieli,  że  raz  zasiana  nienawiść,  choć 
przygłuszona,  jednak  zawsze  wystawiała  swe 
żądło,  by  w stosownej  chwili  puścić  znów  jad 
niezgody. 

To  też  gdy  na  posiedzeniu  Wydziału  0- 
kręgu  VII,  odbytego  w dniu  13  czerwca  1909 
w Sturmersville.  Pa.,  zmieniono  większością 
głosów  miejsce  zlotu  II,  z Plymouth  na  Scran 
ton,  Pa.,  motywując  ten  krok  brakiem  odpo- 
wiedniejszego miejsca  dla  ćwiczeń  publicz- 
nych, uchwała  ta  i zmiana  zlotu  wywołała 
niezadowolenie  u tak  zwanych  Gniazd  naro- 
dowych, które  oświadczyły  kategorycznie,  że 
uchwały  tej  nie  uznają,  a jeżeli  żądanie  ich 
spełnione  nie  będzie  utworzą  nowy  okręg. 

Tak  się  też  i stało.  Gniazda  No.  113,  114, 
115  i 116  wystąpiły  z Okręgu  VII,  tworząc 
znowu  osobny  okręg,  który  jednak  do  skutku 
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Dh.  Franciszek  Boguszewski 

Naczelnik  Okręgu  VIl-go 


nie  doszedł,  gdyż  w krótkim  czasie  wszystkie 
Gniazda  przy  tzw.  parafiach  niezależnych  u- 
padły. 

Pierwszy  więc  okres  rozwoju  Sokolstwa 
w Okręgu  VII,  był  bardzo  utrudniony,  gdyż 
jak  wspomniałem  wyżej,  wciągnięto  młode 
Sokolstwo  w wir  walk  religijnych,  które  do- 
prowadziły do  upadku  wiele  gniazd,  a Sokol- 
stwo już  nawet  w późniejszych  czasach  wy- 
stawiono na  szykany  ze  strony  jego  nieprzy- 
jaciół. 

Zlot  ligi,  który  się  odbył  w mieście  Scran 
ton,  Pa.  5 i 6 września  1909  r.  był  reprezen- 
towany przez  36  delegatów  z dziesięciu 
Gniazd.  Do  Wydziału  na  rok  1910  weszli  na- 
stępujący druhowie:  prezes  Jan  Sandrowski, 
wiceprezes  Franciszek  Lankowski,  sekretarz 
Ignacy  Dembowski,  skarbnik  Fr.  Rokosz.  Już 
po  zlocie  scrantońskim  Sokolstwo  zaczęło  się 
otrząsać  z przygniatającej  go  zmory  partyj- 
nych walk.  Przekonało  się  wówczas  Sokolst- 
wo, że  kto  nie  ukocha  prawdziwie  tej  wznios- 
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łej  idei,  ten  nie  może  być  nigdy  prawdziwym 
Sokołem,  gdyż  zawsze  da  się  wciągnąć  na  ni- 
ziny partyjne,  samolubne,  które  sprawie  o- 
gólnej  jedynie  szkodę  przynoszą.  Postanowio 
no  więc  ściśle  przestrzegać  ustaw  sokolich, 
nie  wdawać  się  w żadne  walki  partyjne,  a je- 
dynie pracować  nad  uświadomieniem  narodo- 
wem  młodzieży  polskiej,  by  ją  można  pozys- 
kać dla  dobrej  sprawy.  To  też  do  zlotu  Iii-go 
który  odbył  się  3 i 4 września  1910  w miej- 
scowości Old  Forge,  Pa.,  przybyło  już  kilka 
nowych  placówek.  Zlot  ten  był  reprezentowa 
ny  przez  60-ciu  delegatów  ze  17  gniazd. 

Siedzibą  okręgu  wybrano  miejscowość 
Sturmerville,  Pa.  Czwarty  zlot  okręgu  VII-go 
odbył  się  w mieście  Hazleton,  Pa.,  w dniach 
2,  3 i 4 września  1911;  wówczas  już  było  re- 
piezentowanych  20  gniazd.  Na  zlocie  tym  był 
obecny  ówczesny  prezes  Związku  Sokołów 
Polskich  dh.  J.  Kikulski,  by  zażegnać  nieporo 
zumienie,  jakie  miało  miejsce  między  Związ- 
kiem a okręgiem,  co  też  się  szczęśliwie  po- 
wiodło. 

Warto  zaznaczyć,  że  już  wówczas  Komi- 
sya  rozwoju  położyła  silny  nacisk  na  to,  by 
Wydział  okręgowy  poczynił  usilne  starania  w 
kierunku  organizowania  młodzieży  szkolnej 
przy  Sokolstwie,  by  ją  zająć  nietylko  ćwicze- 
niami, ale  uszlachetniać  jej  ducha  i uchronić 
ją  od  wynarodowienia. 

W roku  1911  również  przybyło  kilka  no- 
wych placówek  sokolich,  a Sokolstwo  zyski- 
wało sobie  coraz  więcej  przyjaciół  między  Po- 
lonią; lody,  które  ziębiły  miłość  i przyjaźń 
braterską,  zaczęły  pękać  pod  słonecznymi  pro 
mieniami  pracy  dla  dobra  ogółu.  Zjazd  i Zlot 
V-ty,  który  odbył  się  w Kingston,  Pa.,  w 
dniach  31  października,  1 i 2-go  września 
1912  wypad!  już  o wiele  wspanialej  od  poprze 
dnich.  Na  zlocie  V-tym  było  reprezentowa- 
nych 25  gniazd.  Na  siedzibę  okręgu  VII-go 
wybrano  Duryea,  Pa. 

Do  Wydziału  weszli  następujący  druho- 
wie: prezes  Jan  Sandrowski,  wiceprezes  N. 
Makowski,  wiceprezesa  dha.  Anna  Przybylik, 
sekretarz  Stanisław  Głażewski,  skarbnik  Ju- 
lian Sosnowski  (obecny  prezes  okręgowy)  na 
czelnik  Franciszek  Boguszewski. 
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Dh.  Aleksander  Ftorkowski 

Członek  Wydziału  Okr.  Vll-go 


W roku  1912  odbył  się  pierwszy  kurs  gi- 
mnastyczny w Scranton,  Pa.,  pod  kierownic- 
twem dha.  Ruszczyka,  który  już  zapoczątko- 
wał lepszą  pracę  w okręku  VII-mym. 

Jakkolwiek  twierdzą  niektórzy,  że  liczba 
trzynastka  jest  fatalną,  to  jednak  dla  Sokol- 
stwa w okręgu  VII-mym  była  ona  szczęśliwą. 
Rok  bowiem  1913  należy  pod  względem  roz- 
woju i wzrostu  w siłę  do  najświetniejszych 
lat  pracy  Sokolstwa,  jaką  podejmowano  w 
celu  szerzenia  idei  sokolej  w zagłębiu  twarde- 
go węgla.  W roku  tym  okręg  powiększył  się  o 
kilkanaście  gniazd  i aż  serce  rosło  z radości, 
że  młodzież  gromadnie  zaczęła  się  garnąć  w 
szeregi  zakonu  sokolego.  Również  w tym  ro- 
ku odbył  się  14  dniowy  kurs  wojskowy  w o- 
kręgu  VII,  w miejscowości  Old  Forge,  Pa. 
Kurs  ten  wyszkolił  kilkunastu  dzielnych  in- 
struktorów, którzy  po  powrocie  do  gniazd  pod 
jęli  energiczną  pracę.  Również  w tym  roku  o- 
kręg  wysłał  czterech  druhów  na  kurs  do  Pa— 
saic,  który  odbył  się  jeszcze  przed  kursem  w 
Old  Forge,  Pa. 


Na  zlocie  VI,  jaki  odbył  się  w Shenan- 
doah, Pa.,  30,  31  sierpnia  i 1 września  1913 
było  już  reprezentowanych  43  gniazd,  przez 
142  delegatów.  A zatem  prajwie  o połtowę 
wzrósł  okręg  przez  przeciąg  jednego  roku. 
Oprócz  delegatów  na  zlot  zjechała  się  skrzy- 
dlata drużyna,  by  stanąć  ramię  przy  ramie- 
niu i w serdecznej  braterskiej  zgodzie  pra- 
cować dla  odrodzenia  narodu. 

Polonia  miejscowa  przyjęła  Sokołów  ser 
decznie,  otwierając  przed  nimi  gościnne  pod 
woje.  Wszystkie  polskie  Towarzystwa  wzięły 
udział  w pochodzie  ulicami  miasta,  a gdy 
dziarskim  krokiem  przeciągał  skrzydlaty  hu 
fiec,  gotowano  mu  na  każdym  kroku  owacyę, 
rzucano  z okien  kwiatami,  nawet  Ameryka- 
nie wołali  „Czołem!" 

Podczas  otwarcia  sesyi  Zlotu  VI  był 
obecny  na  sali  dh.  Ks.  Jan  Dombrowski, 
miejscowy  proboszcz,  który  w serdecznych  i 
ciepłych  słowach  zachęcał  młodzież  do  wstę- 
py wania  do  tak  szlachetnej  organizacyi,  jaką 
jest  Sokolstwo  polskie.  Delegaci  zacnemu  ka 
planowi  i druhowi  owacyjnie  dziękowali  za 
prawdziwe  i serdeczne  słowa,  które  dodały 
im  otuchy  do  dalszej  pracy.  Zaznaczyć  wy- 
pada, że  był  to  wówczas  w Okręgu  VII.  pierw 
szy  ksiądz,  który  należał  oficyalnie  do  Sokol- 
stwa polskiego.  Na  Zlocie  tym  powzięto  wie- 
le ważnych  uchwał,  jak  np.  usilne  staranie 
się  o zorganizowanie  dziatwy  szkolnej  w sze- 
regi skautingu.  Dalej  jedną  z ważnych  u- 
chwał  było  stworzenie  w Okręgu  VII.  Komi- 
sy i oświatowej,  któraby  na  szerszą  skalę  roz- 
poczęła pracę  oświatową  tak  po  poszczegól- 
nych gniazdach  jak  i po  wszystkich  para- 
fiach w obrębie  Okręgu  VII. 

Niestety  ta  ważna  kwestya  nie  weszła 
tak  w życie,  jakby  się  spodziewać  należało. 
Wskutek  obciążenia  Sokolstwa  po  zlocie  w 
Shenandoah  pracą  organizacyjną  i tworze- 
niem drużyn  bojowych,  nie  mogło  ono  podo- 
łać ogromowi  zadań,  jakie  włożył  Zlot  VI.  na 
jego  barki.  Przyczyniła  się  do  tego  i ta  oko- 
liczność, że  stosunki  finansowe  w okręgu  nie 
były  tak  świetne,  jak  być  powinny,  do  roz- 
woju i prac  agitacyjnych,  połączonych  za- 
wsze z pewnym  kosztem. 
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Pierwszy  Prezes  Okręgu  VII-go 


Dh.  Franciszek  Rokosz 

Członek  Gniazda  No.  9 1 . Nanticoke,  Pa. 

— O — 

Do  tego  jeszcze  w tym  czasie  Galicyę. 
tą  najnieszczęśliwszą  krainę  polską  dotknęła 
klęska  elementarna.  Sokolstwo  polskie  stanę- 
ło pierwsze  do  niesienia  pomocy  głodnym  bra 
ciom.  I w Okręgu  VII  po  wszystkich  gniaz- 
dach wszczęto  energiczną  pracę  w celu  zbie- 
rania datków  dla  dotkniętych  klęską  głodo- 
wą. Druhowie  po  niektórych  gniazdach  wzię- 
li się  tak  serdecznie  do  zbierania  ofiar  na 
głód  w Galicyi,  że  chodzili  z listami  składek 
od  domu  do  domu,  nie  zrażając  się  tern,  że  w 
niektórych  miejscach  przyjmowano  ich  chło- 
dno a nawet  wymyślano.  Pełnili  służbę,  bo 
tak  ślubowali,  że  zawsze  będą  gotowi  nieść 
pomoc,  kiedy  ich  wezwie  Przodownictwo  do 
czynu,  kiedy  tej  pomocy  zażąda  od  nich  Oj- 
czyzna. 


W roku  1914  okręg  wysłał  kilku  druhów 
do  Cambridge  Sprins,  Pa.  na  kurs  skauto- 
wsko-gimnastyczny,  a mianowicie  wyjechali 
druhowie:  Fr.  Boguszewski,  W.  Płoński,  A. 
Wójcicki,  J.  Fryc  i Józef  Jendszczak  na  kos^t 
Związku  Sokołów  Polskich,  zaś  na  własny 
koszt  brali  udział,  Jan  Bator,  W.  Bielski,  na 
koszt  gniazda  z Mt.  Carmel,  Pa.  W.  Klepacki. 

Po  ukończeniu  kursu  w Cambridge 
Springs,  Pa.  odbył  się  od  dnia  16  lipca  1914 
do  1 sierpnia  1914  czternasto-dniowy  kurs 
na  koszt  Okręgu  w Exeter,  Pa.  pod  kierowni- 
ctwem dh.  F.  Boguszewskiego.  Kurs  ten  rów 
nież  przyczynił  się  bardzo  wiele  do  podniesie- 
nia pracy  w okręgu,  szczególniej  rozpoczęto 
energicznie  organizować  młodzież  szkolną  w 
szeregi  Skautów  Polskich  przy  gniazdach  So- 
kolich. Praca  ta  wydaje  plon,  bo  w okręgu 
jest  obecnie  zorganizowanych  siedmset  dzia- 
twy męskiej. 

Zlot  i Zjazd  VII.  odbył  się  w mieście 
Nanticoke,  Pa.  14,15  i 16  sierpnia  1914  roku. 
Reprezentowanych  było  59  gniazd,  a zatem 
więcej  o 14  gniazd  jak  Shenandoah.  Zlot  ten 
był  jednym  z najwspanialszych  jakie  przez 
poprzednie  lata  w Okręgu  VII.  się  odbywały. 
Na  odbywających  się  sesyach  naradzano  się 
bardzo  poważnie  i ze  zrozumieniem  zadania, 
jakie  Sokolstwo  czeka  na  przyszłość.  Wpraw- 
dzie okazało  się  na  Zlocie  VII.,  że  w naszym 
okręgu  starano  się  zasiać  nienawiść  do  Przo- 
downictwa, c|hciano  pchnąć  karną  drużynę 
na  drogę  kiepskiego  politykierstwa,  jednak 
delegaci  ze  zdrowym  rozsądkiem,  pomnąc,  że 
tylko  karność,  jedność  i miłość  braterska  mo 
że  jednoczyć  nasz  naród  w przełomowej  chw* 
li,  i że  Sokolstwo  polskie  jest  tym  cementem, 
który  powinien  spajać  i łączyć  powaśnione 
stronnictwa.  — postanowili  silnie  stać  przy 
swym  Przodownictwie  i w zupełności  darzyć 
go  zaufa-niem. 

Dalej  powzięto  bardzo  ważną  uchwałę, 
by  Sokolstwo  Okręgu  VII,  względnie  jego 
Wydział,  starał  się  o ile  możności  w obrębie 
Okręgu  VII  zatrzeć  przykre  zgrzyty  partyj- 
ne, które  jedynie  przynoszą  szkodę  społeczeń 
stwu  polskiemu  pod  każdym  względem.  W 
tym  celu  upoważniono  Wydział  do  powołania 
do  pracy  Komisyi  oświaty,  Komisyi  rozwoju, 


Komisyi  obchodów  i zabaw,  by  w ten  sposób 
wydatniej  i intenzywniej  wśród  ludu  praco- 
wać. 

Zlot  VII.  odznaczył  się  tem  także,  że  po- 
stanowiono zdwoić  usiłowania  w kierunku 
tworzenia  drużyn  bojowych,  którym  należy 
dawać  odpowiednie  wyszkolenie  wojskowe, 
by  gdy  nadejdzie  ze  w być  gotowymi  do  wal- 
ki z wrogami  naszej  Ojczyzny.  Postanowiono 
również  jak  największą  agitacyę  skierować 
w celu  zorganizowania  dziatwy  w szeregi 


Skautów  polskich,  by  się  młodzież  wychowy- 
wała w duchu  narodowym  na  dobrych  synów 
Ojczyzny.  W tym  celu  uchwalono  każdego 
roku  dnia  3 maja  urządzać  publiczny  połów, 
z którego  dochód  ma  iść  na  koszta  urządze- 
nia kursów  skautowsko- wojskowych  i sani- 
tarnych. 

Polecono  gniazdom  w Okręgu  VII  pod- 
jąć energiczną  pracę  w celu  tworzenia  fun- 
duszu bojowego  i narodowego.  W tym  celu 
gniazda  winny  urządzać  obchody  narodowe  i 
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Grupa  Kursaków  Okręgu  VII-go  na  kursie  w 1913  Old  Forge,  Pa. 


wiece  agitacyjne  i w ten  sposób  rozniecać 
wiarę  w niepodległość  i wolność  ojczyzny  u 
młodzieży  tu  zrodzonej,  nie  mniej  pobudzać 
Polonię  do  ofiarności  na  skarb  bojowy  i na- 
rodowy. 

W czasie  przed  zlotowym  Okręgu.  VII  pra 
ca  ubojowienia  drużyn  sokolich  posuwała  się 
szybkim  krokiem  naprzód,  a gdy  w lipcu 
1914  wszczął  się  pożar  wojny  europejskiej, 
praca  ta  zaczęła  przybierać  charakter  mobi- 
lizacyi,  gorętsza  młodzież  nasza  chwytała 
chciwie  za  karabin,  oczekując  chwili  wezwa- 
nia przez  Przodownictwo,  by  szła  hen,  na  za- 
gon ojczysty  spełnić  ślubowania,  nieść  życie 


za  wolność  Ojczyzny.  A gdy  nas  doszła  wia- 
domość, że  i w kraju  wszystkie  stronnictwa 
podały  sobie  braterską  dłoń  do  zgody,  two- 
rząc Legiony  w Galicyi,  by  stanąć  do  walki 
z wrogiem  naszej  Ojczyzny,  — drgnęły  ser- 
ca w całem  społeczeństwie  polskiem  w Ame- 
ryce, a szczególniej  w szarej  drużynie  bojo- 
wej, która  z upragnieniem  chwili  tej  oczeki- 
wała. Zdawało  się  że  cały  naród  zrozumiał 
ważność  tej  chwili  i wszelkie  nieporozumie- 
nia partyjne  znikną,  a wezmą  górę  wzniosłe 
ideały  wspólnej  pracy  oswobodzenia  Ojczy- 
zny z kajdan  wiekowej  niewoli. 


\ 


Stało  się  jednak  wprost  przeciwnie.  Nie 
stety!  Gdy  bowiem  po  złożeniu  roty  przysię- 
gi przez  legionistów  na  wierność  cesarzowi 
Austryi,  zgoda  przysła  wkrótce,  Legion 
wschodni  został  rozwiązany,  znaczna  część 
posłów  polskich  jak  książę  Lubomirski,  hr. 
Skarbek,  p.  Cieński  i inni,  widząc  że  Austrya 
nie  daje  żadnej  gwarancyi  utworzenia  wol- 
nej Polski,  wystąpili  z Naczelnego  Komitetu 
Narodowego  w Krakowie,  nie  chcąc  popychać 
młodzieży  polskiej  do  walki  za  Austro-Prusy. 


Wówczas  to  i w Ameryce  przyszło  do  osta- 
j tecznego  zerwania  z K.  O.  N.  Zlot  w Buffalo 
postanowił  tworzyć  Fundusz  Kościuszkowski 
przy  Sokolstwie,  tworzyć  ochotnicze  kadry 
bojowe,  aby  w chwili  odpowiedniej  były  go- 
towe do  zbrojnej  walki. 

Nie  wszyscy  jednak  byli  zadowoleni  z 
obrotu  takiej  sprawy,  młodzież  zaczęła  do- 
magać się  od  Przodownictwa  zezwolenia  na 
wyjazd  do  Legionów,  a przewodnicy  K.  O.  N. 
podjęli  potajemną  agitacyę  w karnych  szere- 
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Grupa  Kursaków  Okręgu  VII-go 

na  kursie  w Cambridge  Springs,  Pa. 


gach  sokolich  nawołując  do  wypowiedzenia 
Przodownictwu  posłuszeństwa.  Wszczął  się 
chwilowo  zamęt  w Sokolstwie;  niektórzy  jak 
wspomniałem  wyżej,  gorętsi  druhowie  doma- 
gali się  gwałtownie,  by  Związek  podjął  de- 
cyzyę  wysłania  drużyny  bojowej.  Było  to  je- 
dnak niemożebnością,  tak  z powodu  neutral- 
ności Stanów  Zjednoczonych  jak  i dlatego,  że 
byłoby  zbrodnią  wysyłać  młodzież  do  walki 
bez  żadnej  gwarancyi  ze  strony  Austro-Prus 
lub  Rosyi,  że  jedynie  za  sprawę  polską  mło- 
dzież nasza  odda  swe  życie. 


Chwilowo  też  w Okręgu  VII  przyszło  z 
tego  powodu  do  zastoju  w pracy  organiza- 
cyjnej ; jednak  urządzano  często  wiece  na  któ 
rych  przedstawiano  jasno  sprawę  stanowi- 
ska zespołu  sokolego  i uspokojono  gorętsze 
umysły  oraz  powzięto  napowrót  energiczną 
pracę  po  wszystkich  gniazdach  w Okręgu 
VII.  A gdy  w organie  K.  O.  N.  rzucono  na 
Przodownictwo  oszczerstwo  i posądzono  o 
zdradę  sprawy  świętej.  Sokolstwo  Okręgu 
VII  godnie  odpowiedziało  na  te  zarzuty,  wy- 
rażając votum  zaufania  Przodownictwu  za 
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zajęte  stanowisko  w obecnej  sytuacyi  i pra- 
cę podjętą  dla  dobra  Ojczyzny.  Od  tej  chwili 
'Sokolstwo  wzięło  się  jeszcze  energiczniej  do 
pracy,  ćwiczeń  i urządzania  obchodów  i wie- 
ców, zbierania  funduszu  głodowego  i groma- 
dzenia funduszu  Kościuszkowskiego,  dając 
tym  sposobem  dowód  swej  dojrzałości  i kar- 
ności w spełnianiu  swych  obowiązków. 

Z wydatniejszych  prac  Okręgu  VII-go 
były  przedewszystkiem  urządzane  zloty,  po 
których  szeregi  sokole  zawsze  się  powięk- 
szały. W ostatnich  kilku  latach  urządzano 
obchody  narodowe  na  szerszą  skalę,  np.  jedną 
ze  wspaniałych  uroczystości  narodowych  było 
urządzenie  w r.  1913  obchodu  Konstytucyi 
3 maja  we  Wikes-Barre  w parku  „Suburban" 
Po  raz  pierwszy  wówczas  wzięło  udział  w tej 
uroczystości  polskie  duchowieństwo  Dyece- 
zyi  Scrantońskiej  tudzież  liczne  polskie  towa 
rzystwa.  W roku  zaś  1913,  1914  i 1915  urzą- 
dzono w Okręgu  VII  przeszło  sto  dwadzieścia 
wieców  agitacyjnych,  a praca  ta  nie  poszła 
na  marne,  lecz  przyniosła  tak  Sokolstwu  jak 
Polonii  wiele  korzyści.  W pierwszym  rzędzie 
pobudzono  Polonię  do  szerszej  pracy  naro- 
dowej i społecznej ; zebrano  na  tych  wiecach 
poważną  sumę  na  głód  i nędzę  w Polsce,  jak 
niemniej  i na  fundusz  Kościuszkowski. 

śmiało  też  można  twierdzić,  że  Sokol- 
stwo polskie  w Okręgu  VII.  — stosunkowo 
słabsze  liczebnie  od  innych  polskich  organi- 
zacyi  — zebrało  na  fundusz  głodowy  i bojo- 
wy o wiele  więcej  stosunkowo  od  innych  or- 
nizacyi  w obrębie  naszego  okręgu. 

Nie  poszła  więc  kilkuletnia  praca  na  mar 
ne,  ale  wydała  obfity  plon.  Pocieszającym 
objawem  w życiu  Sokolstwa  Okręgu  VII-go 
jest  fakt,  że  jak  wyżej  wspomiano,  potrafiło 
sobie  zjednać  przyjaciół  i zwolenników 
nie  tylko  między  Polonią,  lecz  także  między 
polskiem  duchowieństwem,  szczególniej  w 
Dyecezyi  Scrantońskiej. 

Jako  dowód  tej  serdecznej  braterskiej 
jedności  niech  posłuży  wspólna  praca  zapo- 
czątkowana przez  Okręg  VII  w celu  urządze- 
nia Dnia  Polskiego  31  maja  1915.  Sokolstwo 
polskie  w Okręgu  VII  kierując  się  uchwałą 
ostatniego  zjazdu  w Nanticoke,  Pa.  1914  r. 
postanowiło  podjąć  myśl  wspólnej  pracy  na 
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niwie  narodowej  i społecznej  ze  współudzia- 
łem Polonii  i polskiego  duchowieństwa. 

Powołana  do  pracy  w styczniu  1915  r. 
Komisya  obchodów  i zabaw,  zebrała  się  w 
dniu  18-tego  lutego  1915  r.  na  posiedzenie 
do  biura  dh.  Pawła  J.  Schmidta  we  Wilkes- 
Barre,  Pa.  w celu  ukonstytuowania  się  i wy 
boru  prezydyum.  Wybrano  też  wówczas  pre- 
zesem Komisyi  dh.  P.  J.  Schmidta,  skarbni- 
kiem dh.  Emila  Malinowskiego,  sekretarzem 
Ignacego  Haducha;  postanowiono  także  we- 
dług uchwały  Wydziału  Okręgu  VII-go  Z.  S. 
P.  z dnia  10  stycznia  1915  urządzić  „Dzień 
Polski“,  i zaprosić  do  współudziału  i pracy 
duchowieństwo  i całą  Polonię  w obrębie  Okrę 
gu  VII-go. 

W tym  celu  komisyę  powiększono  do  120 
członków  i członkiń,  dzieląc  takową  na  poje- 
dyńcze  komitety  by  w ten  sposób  praca  zo- 
stała podzielona  i objęła  szersze  pole  działal- 
ności. Z dumą  należy  zaznaczyć  na  korzyść 
Sokolstwa  i całej  Polonii,  że  od  osiedlenia  się 
tejże  od  przeszło  40  lat  w Luzerne,  Lacka- 


wanna i sąsiednich  powiatach  po  raz  pierw- 
szy razem  wspólnie  podjęto  pracę,  która  bę- 
dzie zapoczątkowaniem  dalszej  zgodnej  dzia 
łalności  dla  dobra  naszej  Ojczyzny  Polski. 

A więc  do  dalszej  i wytrwałej  pracy  So- 
kola Drużyno ! Do  pracy  nad  uświadomieniem 
siebie  i szerokich  mas  ludu  pracującego.  Pa- 
miętajmy o haśle  naszego  Zakonu  „jednością 
silni”  i w imię  tego  hasła  bądź  Drużyno  So- 
kola tym  cementem  narodowym,  który  za- 
ciera wszelkie  zgrzyty  partyjne,  łączy  wszy- 
stkich pod  jeden  sztandar  wspólnej  pracy  dla 
odrodzenia  narodu. 

Dziś  gdy  na  ziemiach  polskich  wzmaga- 
ją się  tytaniczne  boje,  gdy  polska  ziemia 
krwią  naszej  młodzieży  zroszona  i ta  mło- 
dzież musi  walczyć  w trzech  wrogich  ar- 
miach, ty  młodzieży  jesteś  tą  rezerwą  Pol- 
ski, której,  da  Bóg  zaświta  jutrzenka  swobo- 
dy. Gotuj  się  więc  do  świętej  walki  za  wol- 
ność Ojczyzny,  hartuj  ducha  i ciało,  by  gdy 
nadejdzie  zew,  byłaś  gotową  spełnić  swe  ślu- 
bowania. 
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Dzisiejszy  Skauting  otrzymał  swój  po- 
czątek z wojny  angielsko  - boerskiej  w Po- 
łudniowej Afryce  w r.  1889  - 1890.  Twórcą 
jego  był  sławny  jenerał  angielski  Baden  Po- 
well, który  w czasie  swego  oblężenia  przez 
Boerów  w mieście  Mafekingu,  przekonał  się, 
że  chłopcy  w wieku  szkolnym  odpowiednio 
wyćwiczeni,  mogą  bardzo  dzielnie  i wielce 
wojsku  pomagać. 

Mając  zamało  ludzi  do  obrony  tego  mia- 
sta, jenerał  Baden  Powell  postanowił  zuży- 
tkować chłopców  ochotników,  odpowiednio 
przygotowanych  i wyszkolonych,  do  przesy- 
łania wiadomości  i rozkazów,  pieszo  i na  ro- 
werach, nieraz  wśród  gradu  kul  nieprzyja- 
cielskich. Wytrwałość,  spryt,  odwaga  i poś- 
więcenie się  tych  nieletnich  zastępców  po- 
mocniczych przyczyniło  się  niemało  do  os- 
wobodzenia miasta  Mafekingu. 

Takie  poświęcenie  się  młodzieńców  za- 
pisało się  w umyśle  jenerała  Baden  Powell’a 
niezatartemi  głoskami.  Nie  spoczął  też,  aż  u- 
łożył  plan  zrzeszenia  chłopców  angielskich, 
które  w czasie  pokoju  miało  ich  przygoto- 
wać do  takiej  służby,  jaką  z tak  dobrym  wy- 
nikiem pełnili  ich  rówieśnicy  w Południowej 
Afryce. 

W owym  czasie  wr  Polsce  znajdowały  się 
już  od  r.  1885  tak  zwane  Pułki  Krakowskich 
Dzieci,  które  zorganizował  dr.  Henryk  Jor- 
dan i,  dając  im  małe  drewniane  karabinki, 
uczył  ich  w swym  słynnym  Parku  na  Bło- 
niach. 

W Anglii  zaś  znajdowały  się  Brygady 
chłopięce,  które  zorganizowane  zostały 
przez  księży  w Blazburgu  w r.  1888.  celem 
ich  zaś  było  wychować  z młodzieży  moralnie 
dobrych  obywateli  i przytrzymać  ich  przy  o- 
bowiązkach  religijnych,  ażeby  zaś  przycią- 
gnąć młodzież  i zachęcić  ją  do  wstępy wania 
w Brygady,  dano  im  wychowanie  militarne. 

Jenerał  Baden  Powell  widząc  potrzebę, 
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aby  młodzież  ta  była  zawczasu  przyzwycza- 
jona do  różnych  niewygód  życia  pod  gołem 
niebem  oraz  umiejętności  życia  z natury, 
do  czego  niezbędną  jest  znajomość  ratowni- 
ctwa, samopomocy,  pływania,  sygnalizowa- 
nia itd.  — chcąc  także  podnieść  młodzież  e- 
tycznie  i rozbudzić  w niej  miłość  ojczyzny, 
postanowił  lepiej  zorganizować  owe  Bryga- 
dy chłopięce,  co  też  z czasem  uskutecznił. 

W r.  1908  jenerał  Baden  Powell  wpro- 
wadził swą  myśl  w czyn  i wydał  piersze  dzie 
ło  o skautingu  pod  tytułem:  “Skauting  for 
Boys”.  We  wstępie  swego  dzieła  pisze  autor 

“Mniemam,  że  każdy  z was  chciałby  coś 
dobrego  uczynić  swej  Ojczyźnie,  a najłat- 
wiej to  uczyni,  gdy  wstąpi  w szeregi  Skau- 
tów”. 

Pokazało  się,  że  stworzył  rzecz  daleko 
większą,  niż  dawne  Bataliony  szkolne  lub 
Brygady  chłopięce  w różnych  krajach.  Dzie- 
ło to  wykazuje,  jak  młodociani  jego  skauci 
kształcą  się  nietylko  na  wytrwałych  żołnie- 
rzy, lecz  także  na  dobrych  obywateli,  czyli 
w innych  słowach  dzieło  to  opisuje,  że  Skau- 
ting jest  szkołą  nietylko  fizyczną  lecz  zara- 
zem szkołą  charakterów,  a celem  jego  jest 
wychowanie  z młodego  społeczeństwa  oby- 
wateli o silnych  charakterach,  ludzi  miłują- 
cych ład,  porządek,  prawdę  i czyniących  tyl- 
ko  dobrze. 

Przez  wydanie  takiego  dzieła  rozwój 
Skautów  w ciągu  lat  paru  przeszedł  najśmiel 
isze  oczekiwania.  Wielka  Brytania  liczy  już 
przeszło  350,000  Skautów.  Za  nią  postąpiły 
rychło  kolonie  angielskie,  Stany  Zjednoczo- 
ne, które  dopiero  w r.  1907  za  propozycyą 
W.  D.  Boyce  z Chicago,  rozpoczęły  w róż- 
nych częściach  kraju  tworzyć  drużyny  Skau 
tów.  Drużyny  te  jednak  nie  posiadały  stałe- 
go przewodnictwa  ani  też  podręcznika,  co 
wielce  zabijało  rozwój  i postęp  tychże  dru- 
żyn. 


DZIATWA  SOKOLA  W NANTICOKE,  PA. 


Dopiero  w roku  1910  po  otrzymaniu  dzie 
ła  jenerała  angielskiego  “Skauting  for  Boys” 
i uzyskaniu  poparcia  w stolicy  amerykańs- 
kiej, złączając  wszystkie  drużyny  w jedną 
całość,  stworzono  8 lutego  1910  organizacyę 
Skautów  Amerykańskich,  z główną  kwaterą 
tymczasową  w New  Yorku,  przy  28  ulicy,  No. 
124. 

W skład  przewodnictwa  weszli  wybitni 
Amerykanie  z prezydentem  W.  H.  Taftem 
na  czele,  jako  honorowym  prezesem,  a T. 
Rooseveltem  jako  honorowym  wice  preze- 
sem. W przeciągu  lat  3,  organizacya  ta  wzro 
sła  do  liczby  30,000  członków.  Dziś  zaś  Skau 
ting  Amerykański  co  do  liczby  dawno  się 
podwoił. 

W ślady  wymienionych  krajów  wstąpi- 
ło wiele  krajów  europejskich.  Polska  nie  mo 
gła  być  ostatnią  w tym  szeregu.  Wszakże  za 
sady  nowej  organizacyi  tak  dobrze  odpowia- 
dają naszym  najlepszym  tradycyom,  że  mo- 
żna mieć  złudzenie,  jakoby  na  polskiej  pow 
stały  glebie.  Zatem  w Polsce  już  w jesieni 
1909  r.  zjawia  się  też  artykuł  p.  E.  S.  Na- 


gano wskiego  w tej  sprawie.  Zajęli  się  nią 
wkrótce  pedagogowie,  Sokół,  Towarzystwa 
abstynenckie  i młodzież  akademicka.  W r. 
1910  widzimy  już  tu  i ówdzie  drużyny  har- 
cowe,  następny  zaś  rok  przynosi  ruch  zor- 
ganizowany pod  skrzydłem  Sokolstwa  i sze- 
rzący się  żywiołowo  w Małopolsce. 

Obecnie  przed  wybuchem  wojny  rzesza 
Skautów  naszych  w Polsce  liczyła  około  10,- 
000  głów  i wzrastała  ciągle  mimo  tego,  że 
nie  przyjmuje  każdego,  lecz  wymaga  zdania 
egzaminów,  złożenia  i dotrzymania  ślubów. 

W ślad  Sokolstwa  krajowego  wstąpił 
Związek  Sokołów  Polskich  w Ameryce  i zor- 
ganizował najpierw  dziatwę  przy  gniazdach 
Sokolich.  Po  sławnym  zaś  zjeździe  w Pitts- 
burgu  nosił  się  zarząd  z myślą  urządzenia 
kursu  skautowskiego,  co  też  na  wiosnę  1914 
r.  uczynił,  zwołując  co  najzdolniejszych  dru 
hów  z całego  Związku  i urządził  im  dwumie 
sięczny  kurs  skautowsko  - gimnastyczno  - 
wojskowy  we  wyższej  szkole  związkowej  w 
Cambridge  Springs,  Pa. 

Po  zakończeniu  kursu  dnia  1-go  lipca 


rozjechali  się  kursacy  jako  instruktorzy  w 
różne  strony,  i organizując  wszędzie  druży- 
ny skautowe.  Dotychczas  liczba  skautów 
przy  Związku  nie  jest  dokładnie  określona, 
lecz  Okręg  VII  Zw.  S.  P.  liczy  obecnie  prze- 
szło 700  skautów  i nie  żałuje  trudu  i starań 
nad  odpowiednim  ich  wyszkoleniem.  Lecz  o- 
bowiązki  nasze  na  tern  się  nie  kończą,  bo 
prócz  tych  parę  setek  zorganizowanej  w 
Skauting  młodzieży,  tysiące  jej  trzyma  się 
jeszcze  na  uboczu  nie  interesując  się  tą  tak 
ważną  dla  narodu  sprawą. 

Skupić  wszystką  młodzież  polską  pod 
sztandarem  Sokolstwa  i Skautingu  jest  na- 
szem  rozkosznem  marzeniem,  które  jednak 
przy  zdwojonej  pracy  w rzeczywistość  prze- 
mienić możemy. 

Lecz  w tak  doniosłej  a ważnej  sprawie 
wysiłki  jednostek  z pośród  Sokolstwa  wobec 
ogromu  zadania,  okazałyby  się  może  bezo- 
wocnymi, dlatego  w imieniu  Wydziału  Okrę- 
gu VII  Zw.  S.  P.  odzywam  się  do  Wiel.  Ducho 
wieństwa,  organizacyi,  grup  i towarzystw  o 
raz  do  Was  rodzice  słowami  sławnego  jene- 
rała Baden  Powell’a:  “Mniemam,  że  każdy  z 
Was  chciałby  coś  dobrego  uczynić  dla  swej 
Ojczyzny  w kajdanach  jęczącej ; a najlepiej 
to  uczynicie,  gdy  poślecie  swą  dziatwę  w sze 
regi  skautowe”.  Bo  gdy  dopomożecie  nam  w 
organizowaniu  drużyn  skautowskich,  przez 
to  uczynicie  bardzo  wiele  dla  dobra  Ojczyzny, 
bo  uratujecie  młodzież,  która  ginie  dla  Pol- 
ski, która  nie  zna  języka  polskiego,  a często 
nawet  zapomina  o swym  ojcu  lub  matce 
przez  brak  obcowania  pomiędzy  swoimi, 
przez  brak  organizacyi,  któraby  im  przypo- 
minała o ojczystym  języku.  Przyczyniając 
się  do  organizowania  drużyn  skautowskich  u 
ratujecie  synów  swoich  od  wynarodowienia, 
a tern  samem  spełnicie  dobry  czyn  względem 
Polski. 


ŚLUBOWANIE  SKAUTOWE. 

Chcąc  zostać  Skautem,  chłopiec  (dziew- 
czyna) musi  złożyć  następne  przyrzeczenie: 
ślubuję  1)  wierność  Ojczyźnie; 

2)  gotowość  w każdej  chwili  niesienia 
pomocy  innym;  3)  posłuszeństwo  pra- 
wu harcowemu; 
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DZIESIĘĆ  PZRYKAZAŃ  HARCOWYCH : 


1)  Na  słowie  harcerza  można  polegać 
jak  na  Zawiszy.  Jeżeli  harcerz  mówi:  “tak 
jest,  jakem  harcerz”,  można  mu  wierzyć  tak 
jakby  składał  uroczystą  przysięgę.  Również 
gdy  ktoś  ze  starszyzny  powie  harcerzowi,  że 
“zdaje  się  w tern  nań  jak  na  harcerza,  iż  to 
uczyni”,  jest  jego  obowiązkiem  wypełnić  roz- 
kaz, jak  najlepiej  potrafi  przy  użyciu  wszys- 
tkich sił  i zdolności. 

Harcerz,  któryby  przez  kłamstwo  raz 
złamał  słowo  lub  nie  wypełnił  rozkazu  danego 
mu  przy  odwołaniu  się  do  jego  czci,  nie  mo- 
że być  nadal  harcerzem.  Karze  się  go  odebra- 
niem odznak u na  zawsze  lub  nawet  zupełnem 
wydaleniem  ze  Związku. 

2)  Harcerz  jest  wierny  Ojczyźnie  i 
swoim  przełożonym.  Stara  się  pojąć,  co  wi- 
nien Ojczyźnie  i to  wykonać;  stoi  przy  swo- 
ich zwierzchnikach  w doli  i niedoli ; broni  ich 
przed  ich  przeciwnikami  i przed  tymi,  którzy 
o nich  źle  mówią. 

3)  Obowiązkiem  harcerza  jest  być  po- 
żytecznym, pomagać  bliźnim.  Codzień  też  mu 
si  spełnić  wobec  bliźniego  choćby  jeden  do- 
bry uczynek.  Nawet  z poświęceniem  włas- 
nych wygód,  przyjemności  lub  z narażeniem 
się  na  niebezpieczeństwo  powinien  to  zada- 
nie  wobec  swych  bliźnich  spełniać.  Zawsze  i 
wszędzie  powinien  być  gotów  na  niesienie  po 
mocy  nieszczęśliwym,  w razie  wypadku  rato- 
wać życie  ludzkie. 

4)  Harcerz  jest  przyjacielem  wszyst- 
kich bliźnich  a bratem  każdego  harcerza. 
Spotkawszy  innego  harcerza  choćby  niezna- 
jomego, harcerz  mówi  z nim  i pomaga  mu 
we  wszelki  możliwy  sposób,  wyręczając  go  w 
pracy,  zaopatrując  w żywność  itd.,  o ile  tyl- 
ko zachodzi  potrzeba.  Wynoszenie  się  nad 
drugich  jest  występkiem,  którego  żadnemu 
harcerzowi  dopuścić  się  nie  wolno. 

Nie  będzie  on  ani  na  drugich  spoglądał 
z góry,  ani  też  będąc  sam  ubogim  nie  będzie 
się  odnosił  do  bogatszych  z nieuzasadnioną 
niechęcią.  Towarzyszy  swoich  będzie  brał  ta- 
kimi, jakimi  są.  Złe  ich  uczynki  powstałe  z 
braku  dobrego  wychowania  w domu  rodziciel 
skim,  będzie  się  starał  poprawić  serdecznem 
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odnoszeniem  się  do  nich  i własnym  przykła- 
dem. 

5)  Harcerz  powinien  być  uprzejmym 
dla  każdego,  osobliwie  zaś  dla  niewiast,  dzie- 
c ii  starców,  kalek,  chorych  i dla  wszystkich 
potrzebujących  pomocy.  Za  swą  pomoc  nie 
wolno  ani  jednakowoż  przyjmować  nagrody. 
Krótka  podzięka  i przekonanie,  że  się  speł- 
niło obowiązek,  jest  najpiękniejszą  zapłatą 
za  dobry  uczynek. 

6)  Harcerz  jest  przyjacielem  zwierząt, 
Winien  im  oszczędzać  bólu;  nie  wolno  mu  ich 
bez  potrzeby  zabijać,  chyba  że  to  jest  niezbę- 
dnem  do  wyżywienia  go,  lub  jeśli  chodzi  o u- 
sunięcie  drapieżcy  zagrażającego  życiu  czło- 
wieka. 

7)  Harcerz  jest  bezwzględnie  posłusz- 
ny swemu  zastępowemu,  przodownikowi  i 
drużynowemu.  Obowiązkiem  jego  jest  wyko- 
nywać nawet  takie  rozkazy  swych  przełożo- 
nych, które  nie  są  po  jego  myśli  i od  których 
chętnie  chciałby  się  uchylić.  Tego  wymaga 
karność,  bez  której  niema  ani  państwa  ani 
wspólnej  pracy  w jakimkolwiek  związku.  Do 
piero  po  wykonaniu  rozkazu  wolno  mu  zaża- 
lenie wznieść  przeciw  rozkazowi. 

8)  Harcerz  jest  zawsze  żwawy  i weso- 


j/»  ły.  Rozkazy  wykonuje  dziarsko  i z energią, 
q nie  zaś  ospale  i niechętnie.  Nie  narzeka,  gdy 
^ spełnienie  polecenia  połączone  jest  z trudami 
/)  lub  odmówieniem  sobie  czegoś.  Ani  płacz,  ani 
Jjl  przeklinania,  w razie  liepowo  .lżenia  nie  po- 
()  winny  go  plamić.  Wesołe  oblicze  i przychyl- 
ił* ność  w zachowywaniu  się  wobec  innych,  jest 
0 nawet  w fazie  niebezpieczeństwa  nieocenio- 
nej  wagi.  Uśmiech  lub  wesoła  piosnka  może 
ł/  nawet  ogólnertiu  popłochowi  przeszkodzić, 
iii  9)  Harcerz  jest  oszczędny.  Oszczędza 
Y każdy  grosz  i zanosi  do  kasy  oszczędności ; z 
$ tego  có  sobie  uskłada  może  skorzystać  wte- 
y dy,  gdyby  utracił  środki  do  życia  i w ten  spo 
T sób  nie  stanie  się  ciężarem  dla  drugich.  Prze 
■l  dewszystkiem  powinien  mieć  pieniądze  dla 
T celów  ojczystych  i dla  współbraci  potrzebu- 


je jących  wsparcia. 

Y 10)  Harcerz  jest  czysty  w myśli,  w mo 
wie  i w uczynkach.  Patrz  z góry  na  niemą- 
A-  drych  młodzieńców,  co  się  lubują  w dwuzna- 
ki cznikach  i wyrazach  nieprzyzwoitych.  Nie  u 


żywa  trucizn,  niszczących  ducha  i ciało:  al- 
koholu i tytoniu.  Stroni  od  złego  towarzyst- 
wa i od  wszystkiego,  co  niskie  i nieszlachet- 
ne. Za  przekroczenie  w mowie  prawa  VIII  lub 
X (klątwy,  przezwiska,  wyrazy  nieprzezwo- 
ite)  młodzian  płaci  odpowiednią  grzywnę. 
Nim  zostanie  harcerzem,  powinno  mu  się  to 
nie  przytrafić,  bo  byłby  zupełnie  nie  na  miej 
scu  w szeregach  harcowych.  Chłopcy  naśla- 
dujący niektóre  ćwiczenia  harcowe  i ubiera- 
jący się  na  kształt  harcerzy,  za  leniwi  jednak 
aby  poddać  się  egzaminom  a przedewszyst- 
kiem  prawu  harcowemu,  są  najgorszymi  szko 
dnikami,  bo  nieświadoma  publiczność  ich 
wybryki  kładzie  na  kark  prawdziwego  har- 
cerstwa. Całe  prawo  harcowe  (a  więc  też  i 
zupełna  wstrzemięźliwość  od  alkoholu  i ty- 
toniu) obowiązuje  oczywiście  nie  tylko  harce 
rzy  lecz  i harcmistrzów.  W szeregach  har- 
cowych nie  może  być  rozdźwięku  między 
słowem  a czynem. 

ZASADY  A PRAWA  HARCERSKIE. 

I.  Bądź  zawsze  gotów,  nie  składaj  bro- 
ni, chyba  gdy  idziesz  na  nocny  spoczynek. 

II.  Broń  biednych  i pomagaj  tym,  któ 
rzy  sami  bronić  się  nie  mogą. 

III.  Nie  czyń  niczego,  coby  mazało  lub 
krzywdziło  bliźnich. 

IV.  Bądź  gotów  do  walki  w obronie  Oj- 
czyzny. 

V.  Nad  czemkolwiek  pracujesz,  uczci- 
wością zdobywaj  cześć  i sławę. 

VI.  Nigdy  nie  łam  danego  przyrzecze- 
nia. 

'""VII.  Gdy  trzeba,  daj  życie  za  cześć 
twej  Ojczyzny. 

j VIII.  Raczej  umrzyj  uczciwym,  niżbyś 
miał  żyć  okryty  hańbą. 

IX.  Rycerskość  wymaga,  aby  młodzież 
uczyła  się  pełnić  najcięższą  i najniższą  służ- 
bę chętnie  i z uśmiechem  oraz  czynić  dobrze 
bliźnim. 

Temi-  prawami  rządził  się  zakon  rycer- 
ski. A gdy  u naszych  zachodnich  sąsiadów 
piękne  te  zasady  stały  się  krwawem  urągo- 
wiskiem w ręku  okrutnych  i wiarołomnych 
krzyżaków  lub  na  zamkach  “Raubritterów”, 
Polska  na  zawsze  pozostała  ostoją  prawdziwe 
go  rycerstwa.  ‘ 
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Generał  Boden  Powel  Szpiegiem. 


Generał  Robert  Baden  Powell  sławny 
twórca  skautów  angielskich  napisał  dzieło, 
które  zawiera  wiele  ciekawych  jego  przygód 
w charakterze  szpiega.  Dzieło  to  nosi  naz- 
wę: “Moje  przygody  jako  szpiega”. 

Wobec  tego,  że  Anglia  w pierwszym  rzę 
dzie  chciała  posiąść  niemieckie  tajemnice 
wojskowe,  łatwo  zrozumiałą  jest  rzeczą,  że 
większość  jego  wędrówek  szpiegowskich  od- 
było się  w Niemczech. 

Generał  Baden  Powell  jeszcze  w czasie 
wojny  boerskiej  zdobył  sobie  wielką  sławę, 
kiedyto  przez  9 miesięcy  z małym  zastępem 
nieregularnego  wojska  bronił  dzielnie  Mafe- 
kingu  przed  przeważającemi  siłami  Boerów. 
Wykazał  przy  tern  więcej  zdolności  wojen 
nych  od  wszystkich  innych  komendantów  an 
gielskich.  Fortele,  przy  pomocy  których  do- 
stawał się  nocą  przez  linie  boerskie  i wcią- 
gał ich  w zasadzki  przez  urządzanie  fałszy- 
wych transzy,  zbudziły  dlań  podziw  u wielu. 

Onto  po  skończonej  wojnie  zorganizo- 
wał skautów.  On  nauczył  chłopców  angiel- 
skich, jak  najpożyteczniej  i najzdrowiej  spę 
dzić  czas  wolny,  przygotowując  ich  równocze 
śnie  do  tego,  by  byli  pomocnymi  swej  ojczy- 
źnie w czasie  wojennym.  Nauczył  ich  śle- 
dzić nieprzyjaciela,  flak  robić  tajne  ślady, 
rozpoznalne  tylko  dla  wtajemniczonych,  jak 
oryentować  się  nocą,  wreszcie  zapoznał  ich 
z z interesu jącemi  wiadomościami  o zwie- 
rzętach i naturze.  Krótko  mówiąc,  nauczył 
ich  być  dobrymi  harcerzami  (skautami). 

W obecnej  wojnie  tysiące  angielskich 
skautów  służy  wspaniale  sprawie  ojczystej 
przez  śledzenie  podejrzanych  osób  i szpie- 
gów, przez  strzeżenie  mostów  i torów  kole- 
jowych oraz  spełnianie  wielu  innych  czynnoś 
ci  związanych  koniecznie  z wojną.  Niekiedy 
skaut  wyrusza  do  kraju  nieprzyjacielskiego 
i wtenczas  przemienia  się  w pożytycznego 
szpiega,  który  zdobytymi  wiadomościami 
wielką  przysługę  oddać  może  własnemu  kra- 
jowi. 


zawodowi  temu  oddawał  się  również  ge 
nerat  Baden  Bo  well  i niejedną  tajemnicę  woj 
sKową  niemiecką  odsłonił  własnemu  rządowi. 

Każdy  z wiehuem  zainteresowaniem  i 
ciekawością  czyta  o jego  przygodach,  cza- 
sem niebezpiecznych  jak  przybrawszy  się  w 
kapelusz  i Krawat  niemiecki  potrafił  zmylić 
czujność  niemieckich  żołnierzy  stojących  na 
warcie,  jak  zmykał  szybko  na  drabinę,  by  u- 
ciec  przed  pościgiem  policyantów,  jak  wresz- 
cie zażywał  wszelkich  sztuczek  i forteli,  by- 
leby tylko  nie  zdradzić  się  ze  swojem  pocho- 
dzeniem i służbą.  Wiedział  bowiem  dobrze,  że 
w razie  odkrycia  poszedłby  na  dożywotnie 
więzienie. 

Gdy  dostał  się  do  nieprzyjacielskiej 
twierdzy,  albo  przynajmniej  wynalazł  takie 
miejsce,  z którego  wszystko  mógł  dokładnie 
obserwować,  zabierał  się  do  szkicowania  włas 
nych  spostrzeżeń  i sporządzanie  planu  forte 
cy  lecz  w jaki  sposób,  hy  z takiem  niebezpie- 
czeństwem zdobyty  rysunek  nie  stał  się  je- 
go własnym  oskarżycielem  w razie  przyare- 
sztowania. 

•'H  ... 

Lecz  generał  miał  zawsze  kilka  sposo- 
bów ukrycia  zdobytych  planów  i to  tak  ge- 
nialnie, że , najbystrzejsze  oko  niemieckiego 
policyanta  lub  oficera  nie  mogło  odkryć  znaj 
dującego  się  na  rysunku  planu  fortecy. 

Do  dzielą  brał  się  w następujący  spo- 
sób. Przedewszystkiem  zrobił  dokładny  szkic 
rysując  na  nim  położenie  czy  to  twierdzy,  czy 
to  pojedyńczego  fortu,  uwydatniając  na  nim 
siłę  i pozycye  bateryi  lub  armat.  Po  dokona- 
niu tego  starał  się  pierwotny  plan  przez  do- 
danie dodatkowych  szczegółów  uczynić  zro- 
zumiałym, tylko  dla  wtajemniczonych  i w 
tym  celu  rysując  na  nim  zupełnie  niewinny 
rysunek.  W jednym  wypadku  upodobnił 
iszkic  fortu  nieprzyjacielskiego  do  malowir 
dła,  jakie  często  znajduje  się  w oknach  koś- 
ciołów z czasów  średniowiecznych.  Gdy  ry- 
sunek został  ukończony,  niktby  w nim  nię 
odkrył  znajdujących  się  planów  fortecznych 
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wydawał  się  bowiem  na  oko  reprodukcyą  o- 
brazu  z okna  kościelnego,  znalazła  się  tam  i 
Biblia  otwarta  i budujący  w niej  cytat. 

Oprócz  tego  widniały  na  nim  średniowie 
czne  herby.  Lecz  dla  generała  i oficerów  an- 
gielskich rysunek  był  zawsze  zrozumiały  i w 
każdej  chwili  w razie  potrzeby  mógł  być  u- 
p roszczony  i objaśniony  dla  celów  wojsko- 
wych. 

Wobec  tego,  że  byłoby  rzeczą  niebezpie- 
czną używać  jednego  i tego  samego  rysunku, 
(generał  posługiwał  się  jeszcze  innymi  bar- 
dziej genialnymi  i w błąd  wprowadzającymi 
Niewinny  na  pozór  rysunek  motyla,  wykazu- 
je, umiejącym  odczytać  jego  sekretne  linie, 
dokładny  plan  fortecy,  rozłożenie  fortów,  a 
nawet  rodzaj  i wielkość  armat. 

Zewnętrzny  obwód  twierdzy  przedsta- 
wiony jest  linią  przeprowadzoną  na  skrzy- 
dłach motyla,  któraby  nigdy  nie  wzbudziła 
iu  nikogo  podejrzenia.  Ciemne  plamy  oznacza 
iły  armaty.  Kiedy  generał  pracował  nad  swo 
im  motylem,  uzbroił  się  w wielką  siatkę  na 
motyle  i odgrywał  rolę  zapalonego  en  ty  molo 
igisty. 

Innym  razem  generał  Baden  Powell  do 
ukrycia  zdobytych  planów  posłużył  się  liś- 
ciem bluszczu. 

Ciekawe  szczegóły  opisuje  Baden  Po- 
well o swoim  zachowywaniu  się  w razie  poś- 
cigu. W takich  razach,  prócz  innych  forteli 
zmierzających  do  zbicia  z tropu  ścigających 
posługiał  się  przyczajaniem  się. 

Jeżeli  ktoś  umie  umiejętnie  się  przycza- 
jać, bardzo  łatwo  może  ujść  śledczych  ócz  ści 
gających.  Dzięki  właśnie  tej  metodzie  przy- 
czajania się  generał  potrafił  raz  wyjść  cało 
przed  pościgiem  dwóch  policyantów  . 

O przygodzie  tej  opowiada  w następują- 
cy sposób  nie  wymieniając  nazwy  miejsco- 
wości : 

W obrębie  wysokiego  muru  znajdowała 
się  przystań,  w której  według  opowiadania 
miało  się  budować  centrala  elektryczna  i su 
che  doki  okrętowe. 

Było  to  wczesny  rankiem;  dopiero  ot- 
warto bramę  a robotnicy  zaczęli  powoli  się 
zbierać,  kilka  wozów  naładowanych  materya 


łem  budowanym,  oczekiwało  swej  kolei,  by 
zajechać  do  środka. 

Widząc  otwartą  bramę  rzuciłem  przez 
nią  szybkie  spojrzenie  i śmiało  skierowałem 
'się  do  niej.  Lecz  policyanci  stojący  przy  bra 
mie  wyrzucili  mnie  stamtąd  natychmiast. 
Nie  tracąc  fantazyi,  oddaliłem  się  ale  nieda- 
leko, gdyż  moim  niezłomnym  zamiarem  było 
idostać  się  do  środka  i zrobić  wszystko  w 
granicach  możliwości.  Pilnie  śledząc,  jak  za- 
jeżdżały wozy  pierwsze,  spostrzegłem,  że 
jeden  policy  ant  zaczął  rozmawiać  z woźnicą, 
a równocześnie  drugi  wóz  przejeżdżał  przez 
bramę.  W tej  chwili  przyskoczyłem  do  wozu 
i postępując  po  stronie  przeciwnej  od  straż- 
nika dostałem  się  na  dziedziniec  i doszedłem 
aż  do  stawianego  budynku. 

Lecz  tutaj  zobaczyłem  przed  sobą  poli- 
cyanta,  który  jednak  nie  mógł  mnie  widzieć, 
gdyż  byłem  zasłonięty  naładowanym  wozem. 
Lecz  nie  uszedłem  czujnego  oka  strażnika  po 
zostałego  przy  bramie,  który  zaczął  głośno  za 
mną  wołać. 

Pozostałem  głuchy  na  jego  wołania,  a o- 
biegłszy  szybko  połowę  budynku,  wdrapałem 
się  na  drabinę  prowadzącą  na  platformę  ru- 
sztowania. Zanim  jednak  zdołałem  tam  się 
dostać,  nadbiegł  mój  prześladowca  i rozpo- 
czął robić  poszukiwania.  Moje  szczęście,  że 
nie  miał  zdolności  niejednego  skauta  i nie 
zwrócił  uwagi  na  odciski  moich  butów,  pro- 
wadzące wprost  do  drabiny.  Policyant  oglą- 
dał się  na  wszystkie  strony,  ja  tymczasem  się 
przyczaiłem.  Sądząc,  że  znajduję  się  może  w 
budce  na  narzędzia  policyant  skierował  w 
końcu  do  niej  swe  kroki.  Skorzystawszy  z je 
go  nieobecności,  umieściłem  się  na  platfor- 
mie rusztowania,  a pierwszą  moją  myślą  by- 
ło poszukanie  drugiej  drabiny,  by  przez  nią 
w razie  nadejścia  policyantów  wymknąć  się 
z pułapki  bezpiecznie  i cało.  Następnie  do- 
piero zabrałem  się  do  szkicowania  i oblicza- 
nia potrzebnych  przedmiotów,  co  uskutecz- 
niwszy drugą  drabiną  zemknąłem  na  dół  i 
gdy  obaj  policyanci  zajęci  byli  bezowocnem 
poszukiwaniem,  krokiem  jelenia  uciekłem 
'niedostrzeżony  na  ulicę. 

Na  innem  miejscu  znajdujemy  opis,  w 
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jaki  sposób  generał  dostał  się  do  pewnego 
fortu. 

W podróży  mojej  natrafiłem  na  duży 
fort,  z którego  poprzedniej  nocy  potężne  re- 
flektory oświecały  kolejno  pobliskie  miejsco 
wości.  W pewnej  odległości  od  fortu  stały 
tablice,  na  których  widniał  zakaz  wchodze- 
mia  do  fortu.  Zastanawiając  się  nad  nowym 
fortelem,  wpadło  mi  na  myśl,  że  gdybym  raz 
dostał  się  do  środka,  to  z pewnością  nie  za- 
czepiłby mnie  żaden  żołnierz  ani  tajny  agent, 
bo  na  podstawie  istniejącego  zwyczaju  przy 
puszczaliby,  że  mam  pozwolenie  od  władz 
wojskowych.  Chwyciłem  się  tego  planu,  a o- 
kazał  się  dobrym.  Chodziłem  spokojnie  po 
wszystkich  kątach,  mijając  bez  drżenia  stra- 
że i nawet  nikt  mnie  nie  zaczepił,  jak  gdyby 
ten  był  fort  moją  własnością. 


Potrzebna  jest  jednak  pewna  doza  przy- 
musu i zimnej  krwi,  by  się  nie  zdradzić  i nie 
wydać  obcym  lub  iudzoziemiem.  Dlatego  na- 
leży baczną  uwagę  na  miejscowy  sposób  u- 
bierania  się,  inaczej  drobny  a nieodpowiedni 
szczegół  w ubraniu  może  popsuć  jak  najlepiej 
ułożony  plan  postępowania. 

śledząc  trzeba  się  tak  zachowywać,  jak- 
gdyby  się  było  jednym  z tamtejszych  oby- 
wateli, który  na  te  rzeczy  patrzył  wielokro- 
tnie, nie  objawiając  zainteresowania  się 
czemkolwiek. 

Przechodząc  koło  oficera,  któremu  wszy 
scy  się  kłaniają,  trzeba  mu  się  również  ukło- 
nić, zaś  w mieście  najlepiej  się  śledzi  osoby 
lub  przedmioty  w oknach  wystawowych  po 
przeciwnej  stronie. 


PIEŚŃ  SKAUTÓW  POLSKICH. 


(Na  nutę  marsza  Sokołów) 


Precz  z piersi  kajdany,  do  góry  wznieś  skroń, 
Drużyno  junackich  harcerzy! 

Niech  bratnia  w szeregu  zaciśnie  się  dłoń, 
Niech  jedno  w nas  serce  uderzy! 


Hej,  dziatko  harcerska,  na  trudy  i znój 
Krzep  siły  i ducha  na  przyszły  nasz  bój ! 
Hej,  czoła  do  góry!  Precz  smutek  i ból, 
Niech  zabrzmi  pieśń  wolna  wśród  lasów  i 


Woności  pogłosem  niech  ozwie  się  błoń, 
Spętanej  Ojczyzny  — Macierzy!. . . 

W skry  czynów  słonecznych  ukuje  swą  broń, 
Kto  duchem  się  z nami  sprzymierzy! 

Hej,  dziatwo  harcerska. . . itd. 


W nas  dźwiga  się  z prochu  olbrzymów  dziś 
skroń  — 

Milionów  błyskają  pancerze! 

Myśl  śmiała  do  czynu  i bratnia  z nas  dłoń  — 
Piorunem  w Tytany  uderzy ! 

Hej,  dziatwo  harcerska. . . itd. 


Nas  pęta  nie  trwożą  nie  straszy  nas  broń, 
Ni  przemoc  nas  lękiem  obieży!. . . 

Oręża  nam  stalą  — braterską  dziś  dłoń, 

A piersi  — Ojczyzny  puklerze! 

Hej,  dziatwo  harcerska. . . itd. 
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ZBUDŹMY  DUSZE  I CZYNY. 
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q.  , .Musimy  .wszyscy  bezsprzecznie  przyznać, 

owszem  budzące  niechęć  i uprzedzenie  do  nas 
'ą  że,  na  wypadki  obecnej  chwili  nie  umieliśmy 
f|  się  dostatecznie  przygotować  i że  wojna  za- 
(),  stała  nasze  społeczeństwo  pogrążone  w cha- 
$■  osje  rozmaitych  oryentacyi,  w rozsterce  wew- 
0 nętrznej  i kłótniach  o sympatye  zaborców', 
fi  Dwa  skrajne  obozy,  stojące  na  wręcz 
0 przeciwległych  sobie  biegunach,  walczące  ze 
k sobą  zacieklej  niż  żołnierze  na  placu  boju,  o 
ż rzęczy  błahe,  nie  mające  dla  całości  naradu 
żadnej  wartości  w obecnej  sytuacyi,  ale 
v obcych  dowodzą,  żeśmy  się  przez  sto  lat  przę- 
śl szło  niewoli  nie  nauczyli  tej  jednej  wielkiej 
prawdy,  że  tam,  gazie  idzie  o dobro  całego 
/j  narodu,  a tern  bardziej  o niepodległość,  musi 
(•)  bezwzględnie  cały  naród  stanąć  jak  jeden 
•j  mąż  i zgodnie  i stanowczo  bez  obawy  żąda: 
(/  tego,  co  mu  się  słusznie  należy.  Wszelkie  nie- 
lli porozumienia  i kwasy  kastowe  i partyjne 


powinny  iść  w kąt. 

Nie  umieliśmy  zgodnie  wystąpić  we  wła- 
snej obronie  w czasie  rozbiorów'  Polski,  jak 
i w czasie  wojen  napoleońskich,  bo  walki 
wewnętrzne,  powodowane  nie  miłością  Oj- 
czyzny, ale  samolubstwem,  zrobiły  z naszych 
0 ojców  moskalofilów  i germanofilów.  Ten  sam 
fl  objaw  niezdecydowania  się  i słabości  na  zew- 
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nątrz  towarzyszył  wszystkim  powstaniom, 
to  samo  mamy  i obecnie. 

I dziś  po  tylu  doświadczeniach,  po  tylu 
klęskach  i zawodach  jesteśmy  sobie  sami  naj- 
większymi wrogami,  bo  dotąd  najświętszych 
haseł  używamy  do  propagowania  kastowej  i 
partyjnej  doktryny. 

Te  rozterki,  ta  niezgoda  wewnętrzna  to 
wysługiwanie  się  niewolnicze  wrogom  włas- 
nym ukazują  na  zewnątrz  naszą  słabość, 
brak  energii,  godności  narodowej  i hartu wo- 
li. Zrozumieli  te  nasze  wady  narodowe,  doz- 
nawszy ich  na  własnej  skórze,  bohaterzy  Po- 
wstania Styczniowego  i aby  zaradzić  temu, 
aby  wykorzenić  wśród  przyszłych  pokoleń, 
gnuśność,  niezaradność  i walki  partyjne  i by 


złączyć  wszystkie  stany  i zawody  pod  jed- 
nym sztandarem  poświęcenia  celów  osobi- 
stych dla  miłości  Ojczyzny,  rzucili  w naród 
hasło:  “mens  sana  in  corpore  sano”  — zdro- 
wy  duch  w zdrowym  ciele”  — i założyli  or- 
ganizacyę  SOKOŁA,  każąc  jej  zbierać  mło- 
dzież wszystkich  stanów  _i  odradzać  ją  fizy- 
cznie i moralnie  by  stała  się  pionierem  naj- 
czystszej miłości  Ojczyzny,  i by  miała  dość 
sił  w stosownej  chwili  zgodnie  i karnie  rzu- 
cić się  na  wroga  i zerwać  kajdany  niewoli. 

Opiekę  gorącą  nad  Sokolstwem  i pielę- 
gnowanie jego  ideałów,  rozwijanie  jego  ha- 
seł i zasad  wśród  całego  narodu  przepisali 
nam  w krwią  pieczętowanym  testamencie  bo- 
haterzy ostatnich  walk  o wolność  Polski.  Woli 
ostatniej  tych  męczenników,  którzy  życiem 
miłość  ku  swej  Ojczyźnie  przypłacili,  lekce- 
ważyć bezkarnie  nikomu  nie  wolno. 

W imię  też  hasła:  “Nie  dla  zysku  ani 
sławy,  ale  dla  Ojczyzny  sprawy”  poszli  pier- 
wsi pionierzy  Sokolstwa  w naród,  budząc  go 
do  now’ego  życia,  wskazując  mu  istotną, 
prawdziwą,  nigdy  nie  zawodzącą  drogę  do 
wolności  przez  odrodzenie  sił  fizycznych  i du- 
chowych, przez  wyrzecenie  się  dawnych 
grzechów  i błędów  dla  ziania  wszystkich  sil 
narodowych  w jedno  ognisko  dla  wyzwolenia. 


Pięćdziesiąt  lat  pracy  Sokolej,  walki  z 
obojętnością,  zaprzaństwem  narodowem  i 
gnuśnością,  porwało  do  pracy  dla  Polski  set- 
ki i tysiące  młodzieży,  Że  Sokolstwo  nie  sta- 
nęło po  półwiekowych  wysiłkach  na  naczel- 
nem  stanowisku  w Ojczyźnie,  że  zdołało  so- 
bie zdobyć  li  tylko  miano  “przedniej  straży” 
— nie  jego  w tern  wina.  Złożyły  się  na  to  i 
mała  dbałość  Polaków  o rozwój  narodowy  i 
prześladowania  przez  naszych  zaborców 
wszelkiej  śmielszej  myśli,  dążącej  do  podnie- 
sienia moralnego  i fizycznego  polskiego  spo- 
łeczeństwa. 

Choć  prześladowane  i tępione  niemiło- 
siernie, Sokolstwo  w Ojczyźnie  złożyło  już 


Grono  Pań  Komitetu  Gospodarczego  “Dnia  Polskiego”. 
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\\t  narodowi  niespożyte  usługi  tak,  iż  śmiało  i 
9 bez  przesady  mamy  odwagę  twierdzić,  że  o- 
becna  wytrzymałość  i wiara  w lepszą  przy- 
V*  szłość  wobec  klęsk  fizycznych  i moralnych, 
$ jest  dziełem  Sokolstwa. 


m Nasza  znów  oziębłość,  przysłowiowe  pró- 
a żniactwo  i brak  zrozumienia  własnych  inte- 
jii  resów  i własnego  dobra  społecznego,  nie  poz- 
a woliły  stanąć  Sokolstwu  w Ameryce  na  nale- 
ją żytym  stopniu  rozwoju. 

:u  Tu  naszych  ideałów  narodowych  nikt 
A nie  prześladuje,  tu  wolno  nam  się  odradzać 
fizycznie  i duchowo.  Niestety  przyznać  z bó- 
0 lem  trzeba,  że  pomimo  iż  nikt  nie  ośmiela 
ty  się  powiedzieć,  że  złą  rzeczą  są  ćwiczenia 
0 gimnastyczne  i wojskowe,  że  złem  jest  wpa- 
ty  janie  w młodzież  miłości  Ojczyzny  i uczenie 
0 jej  i zaprawianie  w służbie  dla  narodu,  to  je- 
0 dnak  szermierze  idei  sokolej  natrafiali  i na- 
ty  trafiają  na  ludzi,  którzy  w swem  zaślepieniu 
(/  partyjnem,  w pogoni  za  zdobywaniem  dla 
osobistych  celów  naszego  ludu,  stawiają  So- 
y kolstwu  gorsze  jeszcze  zapory  w jego  rozwo- 
ju,  niż  Moskal  i Prusak. 

Dziś,  gdy  obecna  wojna  przekonała  nas 
0 o własnej  słabości,  o rozbieżności  poglądów 
iii  i istnieniu  strasznych  walk  partyjnych,  każ- 
9 dy  szczery  i uczciwy  polak,  każdy  młodzie- 
y mieć  powinien  się  garnąć  w szeregi  Sokole, 
9 aby  się  przygotować  na  zgodny  i nieustra- 
y szony  czyn,  w momencie  gdy  Ojczyzna  po- 
woła nas  w szeregi  walczących  o wolność. 

Sokolstwo  nie  służy  żadnemu  obozowi 
politycznemu  ani  też  żadnej  partyi,  ale  całe- 
mu narodowi,  czego  dowiodło  przez  szereg 
lat  swego  istnienia. 

Sokolstwo,  zajmując  się  li  tylko  ćwicze- 
niami i hartowaniem  ciała  i ducha,  będąc  or- 
ganizacyą  czysto  ideową,  nie  robi  konkuren- 
cyi  żadnej  organizacyi,  bo  takiej  pracy  jakiej 
się  podjęło  Sokolstwo  nie  podjęła  się  dotych- 
czas żadna  inna  polska  organizacya.  Irinę  kul 
turalniejsze  od  nas  narody  ogromne  sumy 
rok  rocznie  łożą  na  organizacye  tego  samego 


pokroju  co  nasze  Sokolstwo  i słusznie  twier-  ^ 
dzą,  że  takie  organizacye  są  wykładnikiem  () 
mozwoju  sił  fizycznych  i duchowych  narodów.  $ 


Sokolstwo  nasze  i jego  rozrost  świad- 
czy również  o tern,  jakie  rozmiary  przybrały 
u nas  oświata  i postęp. 

Czesi  li  tylko  swemu  Sokolstwu  zawdzię- 
czają odrodzenie  narodowe  i swe  jednomyśl- 
ne stanowisko  w obecnej  wojnie,  wskutek 
czego  muszą  się  z nimi  liczyć  sfery  rządzące 
austryackie,  niemieckie  i rosyjskie. 

Turnerom  swoim  zawdzięczają  Niemcy 
swój  niezwykle  szybki  wzrost  przez  ostatnie 
40  lat  i dzisiejszą  jednomyślność  w poświę- 
ceniu życia  i mienia  na  ołtarzu  swych  wiel- 
kich aspiracyi  narodowych. 

Sokolstwu  zawdzięcza  Serbia,  że  ma  tak 
dzielną  i poświęcenia  pełną  armię.  Belgia, 
gdzie  takim  bohaterstwem  i poczuciem  je- 
dności i godności  narodowej  odznaczyli  się 
wszyscy  i biedni  i bogaci,  i starzy  i młodzi, 
zawdzięczać  może  tylko  silnie  rozgałęzionym 
w całym  kraju  organizacyom  gimnastyczno- 
wojskowym. 

Francya,  Anglia,  Szwecya,  Dania,  Ame- 
ryka i inne  kulturalne  narody  całym  wysił- 
kiem popierają  organizacye,  mając  na  celu 
odrodzenie  fizyczne  i duchowe. 

Chcemy  więc  podążać  w rozwoju  naro- 
dowym za  innymi,  zbudzić  się  z tyło  wieko- 
wej drzemki,  chcemy  wywalczyć  wolność,  to 
organizujmy  i popierajmy  ile  sił  gniazda 
Sokołów. 


Od  obowiązku  popierania  Sokolstwa,  a ^ 
tern  samem  przyczyniania  się  do  rozwoju  kul 
turalnego  i fizycznego  naszego  społeczeń- 
stwa nie  zwalniają  nikogo  żadne  przekona- 
nia, chyba,  że  kto  chce  umyślnie  być  wstecz- 
nikiem i zaprzańcem  własnego  narodu. 

Ocknijmy  się  więc,  wstąpmy  na  nowe 
życia  koleje  i budźmy  ducha  i budźmy  czyny,  a 
Tego  wymaga  od  nas  troska  o los  przyszłych  ^ 
pokoleń,  taki  obowiązek  kładzie  na  nas  Oj-  A 
czyzna.  $ 
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Dobiega  lat  12-cie  jak  Druh  Stanisław 
Sandrowski,  członek  gniazda  No.  11  w Chi- 
cago, 111,  przybył  do  zagłębia  twardego  wę- 
gla i położył  podwaliny  Sokolstwa  Okręgu 
VII-go  organizując  pierwsze  gniazdo  Sokole 
w małej  miejscowości  Austin  Heights 
(Coyne).  Dzień  20  lipca  1903  roku  przyjęto 
jako  datę  założenia  gniazda;  pierwszy  wy- 
dział stanowili: 

Dh.  Jan  Sandrowski,  Prezes. 

„ Ant.  Kozłowski,  Skarbnik. 

„ Kaz.  Kozłowski,  Sekr. 

,,  Stan.  Sandrowski,  Naczelnik. 

Garstka  tej  młodzieży,  która  zapisała  się 
w szeregi  Sokole  aczkolwiek  mała.  lecz  po- 
stanawia pracować  w duchu  postępu,  hartu- 
jąc swe  ciało  przez  gimnastykę,  ćwicząc  się 
co  wieczór  na  otwartym  polu,  gdyż  w tej 
miejscowości  nie  było  hali  na  którejby  było 
można  ćwiczyć.  Dalej  ażeby  można  skutecz- 
niej pracować  i praca  wydała  jak  najwięk- 
sze owoce,  postanowiono  przystąpić  do  Zwią- 
zku Sokołów  Polskich  w Ameryce  naówczas 
■mającego  siedzibę  w South  Bend,  Ind. 

Piętnastu  młodzieńców  podpisuje  dekle- 
racyę,  które  zostały  przyjęta  przez  ówczes- 
ny wydział  w dniu  20  września  1903  roku; 
gniazdo  otrzymuje  porządkowy  numer  28, 
który  to  numer  do  dnia  dzisiejszego  gniazdo 
posiada. 

W pierwszych  początkach  gniazdo  się 
rozwijało  dosyć  pomyślnie,  a szczególniej  gdy 
gniazdo  po  raz  pierwszy  wystąpiło  publicznie 
z ćwiczeniami  na  obchodzie  listopadowym  w 
grudniu  1903  roku  w mieście  Wilkes-Barre, 
zyskając  przez  to  sympatyę  okolicznej  Polo- 
nii jak  i Amerykanów.  Nie  podobało  się  to 
nie  którym  wielkościom  do  małych  rzeczy,  że 
Sokolstwo  zyskuje  co  raz  to  więcej  pola  do 
pracy  i że  gdy  tak  dalej  pójdzie  a Sokolstwo 
się  wybije  i weźmie  ster  w swe  ręce,  a oni 
stracą  imię  i wielkość  ich  zejdzie  do  zera, 
dalejże  pracować  nad  tern  ażeby  nie  dopuścić 
do  większego  rozwoju  gniazda.  Ale  tak  po 
stronnie  nie  mogąc  nic  zrobić,  wstępują  do 
gniazda  i ich  starania  po  części  zostały  wyko- 


nane, gdyż  w gnieździe  zostało  zaledwie  7 
członków.  Lecz  nie  dano  za  wygranę;  posta- 
nowiono stanąć  na  gruncie  czysto  patryoty- 
cznym  i zabrać  się  ze  zdwojoną  energią  do 
pracy  nad  zreorganizowaniem  gniazda  na  no- 
wo oraz  postanowiono  organizować  gniazda 
Sokole  w sąsiednich  miasteczkach. 

Wnet  gniazdo  stanęło  na  nogi,  pracując 
z całym  zapałem  nad  krzewieniem  idei  So- 
kolej ; wzrosło  w liczbę  członków  i również 
w majątek,  aż  nieszczęście  chciało,  iż  w roku 
1910  spaliła  się  hala  a w niej  wszystkie  przy- 
rządy gimnastyczne  i biblioteka,  ocenione  ra 
zem  na  przeszło  $350.00.  Od  tego  czasu  aż  do 
dziś  dnia  gniazdo  nie  sprawiło  żadnych  przy- 
rządów; jedynie  zakupiono  22  karabinów. 

Gniazdo  nasze  zawsze  brało  żywy  udział 
w zlotach  okręgowych  a nawet  na  zlocie  w 
Shenandoah  gniazdo  za  najlepiej  wykonane 
ćwiczenia  wolne  zdobyło  srebrny  puhar. 

Związkowe  Zloty  również  były  obesłane 
przez  delegatów  a mianowicie  Zlot  w Detroit, 
Cleveland,  South  Bend  i Buffałlo. 

W największym  rozwoju  to  gniazdo  by- 
ło w roku  1913,  t.  j.  10  letnią  rocznicę.  Liczy- 
ło bowiem  około  siedmdziesiąt  druhów,  do 
czego  się  dużo  przyczynił  nasz  Dh.  Wiel.  Ks. 
C.  Dużyński,  za  co  mu  gniazdo  składa  ser- 
deczne Sokole  ,, Czołem!" 

Rok  14  i 15  stał  się  niebardzo  pomyśl- 
nym, gdyż  walka  nieprzyjaznych  Sokolstwu 
przyniosła  duże  straty.  Prawie  połowa  człon 
ków  wystąpiła,  lecz  ci  co  zostali,  są  to  druho- 
wie, którzy  nie  dadzą  się  choćby  nawet  sam 
Kajzer  chciał  ich  zmusić  do  odstąpienia  od 
tak  szlachetnej  idei.  Zarząd  na  rok  1915  skła 
da  się  z dzielnych  wiarusów,  to  też  napewno 
można  twierdzić,  iż  gniazdo  na  nowo  stanie 
się  jednem  z dzielniejszych  i żywszych  gniazd 
w Okręgu  VII. 

Obecny  zarząd: 

Prezes,  Aleksander  Budzicz. 

Wiceprezes,  Józef  Harac. 

Sekr.,  Wł.  Maksimowicz. 

Skarbnik,  J.  Sandrowski. 

CZOŁEM ! 

Niech  żyje  i rozwija  się  Sokolstwo  Okr.  VII. 
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Zarząd  Gniazda  No.  28,  Coyne,  Pa. 
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Dh.  Aleksander  Budzisz,  Prezes 


Dh.  Jan  Sandrowski,  Skarbnik 

i honorowy  prezes  Okr.  VII. 


Dh.  Wład.  Maksymowicz,  Sekretarz 


Dh.  Wiktor  Wyszyński,  Naczelnik 


Dh.  Ks.  CZESLAW  DURZYŃSKI 

CZŁONEK  GNIAZDA  No.  28,  COYNE,  PA. 
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l OBECNIE  PROBOSZCZ  PARAFII  W SWOYERSVILLE,  PA. 
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GNIAZDO  NO.  46 
SCRANTON,  PA. 

— o — ■ 

Gdy  szersze  kręgi  zaczął  zataczać  Sokół 
polski  na  wolnej  ziemi  Washingtona  — i 
garść  naszej  młodzieży  owiał  duch  Sokoli.  W 
roku  bowiem  1905  postanowiło  grono  pola- 
ków założyć  fundament  pod  budowę  gmachu 
„ćwiczenia  ciała  i ducha“  dla  służby  Ojczy- 
źnie. 

To  też  21  maja  1915  r.  zostało  założone 
Towarzystwo  gimnastyczne  Sokół  Polski  im. 
Jana  Kilińskiego  w Scranton,  Pa.,  któremu 
Związek  nadał  porządkowy  No.  46.  W pierw- 
szej chwili  wstąpiło  do  gniazda  55  członków, 
ale  wkrótce  nie  znając  gruntownie  idei  So- 
kolej i wzniosłego  celu  — zaczęło  chylić  się 
ku  upadkowi,  wiele  także  do  upadku  ówczes- 
nego przyczyniło  się  bezrobocie  w roku  1906. 

To  też  gniazdo  zmalało  10  do  15  druhów, 
i ta  liczba  walczyła  z przeciwnościami,  aż  do 
roku  1912  od  którego  to  roku  zaczęło  gniazdo 
dźwigać  się  z upadku  i obecnie  liczy  już  70 
członków. 

Zaznaczyć  wypada,  że  gniazdo  miało  bar 
dzo  utrudniony  rozwój  ze  strony  ludzi,  któ- 
rzy nie  mogli  lub  niechcieli  myśleć  o lepszej 
przyszłości  naszego  narodu. 

Założycielem  naszego  gniazda  był  druh 
Józef  Kuzmiecki.  Od  początku  założenia  aż 
do  chwili  obecnej  pozostali  dzielni  druhowie 
Tomasz  Kaczyński  i Aleksander  Augustyno- 
wicz pracując  dla  dobra  rozwoju  gniazda  i 
idei  sokolej. 

Dziś  patrzymy  z dumą  w przyszłość,  że 
rzucone  ziarno  na  glebę  narodową  wydaje 
porządany  owoc. 

A więc  do  pracy  młodzieży  Scrantońska, 
pożuć  niezgodę  i złych  przywódców,  a wstę- 
puj w szeregi  szarej  drużyny,  gdzie  panuje 
braterska  miłość  i karność,  której  w naszym 
narodzie  jest  tak  potrzebna. 


Gniązdo  No.  91,  Nanticoke,  Pa. 


Gniazdo  nasze  No.  91  Z.  S.  P.  położone 
w zagłębiu  Pennsylwańskim,  podaje  do  wia- 
domości zespołu  Sokolego  historyę  założenia 
tej  placówki,  założonej  ku  odrodzeniu  prze- 
mocą nam  wydartej  a tak  umiłowanej  dro- 
giej nam  Ojczyzny. 

Historya  nasza  dość  zwykła.  Gniazdo  w 
Nanticoke  zostało  założone  w dniu  13  czerw- 
ca 1905  roku.  Założycielami  byli  następują- 
cy druhowie:  Franciszek  Rokosz,  Andrzej 
Małkowski,  I.  Kitler,  Władysław  Koscinski, 
Antoni  Mańkowski,  Jan  Górecki.  Gniazdo  po- 
wyższe przechodziło  różne  fazy  swego  istnie- 
nia, lecz  mimo  przeszkód  w ciągu  sześć  lat 
wzrosło  do  liczby  92  członków,  nie  mając  swe 
go  stałego  oparcia  powzięło  myśl  zakupić  zie- 
mię pod  własną  Sokolnie,  co  też  w dość  krót- 
kim czasie  wykonano.  Za  ziemię  zapłaciło 
Gniazdo  $900.00.  W roku  1911  rozpoczęto  bu- 
dowę Sokolni  kosztem  9000  dolarów. 

Po  ukończeniu  budowy  Gn.  nie  mając 
tyle  funduszów,  zaciągnęło  pożyczkę  hipoty- 
czną  na  sumę  $6,000.  Do  roku  1913  oddano 
długu  $500,  a ztem  pozostaje  długu  na  so- 
kolni 5 tysięcy  500  dolarów.  Przyrządów  gim 
nastycznych  Gniazdo  posiada  wartości  $200. 
karabinów  38,  kostyumy  teatralne  wartości 
$175.00  i obecnie  liczy  członków  137,  z któ- 
rych 110  należy  do  wsparcia  w razie  choroby. 
Gniazdo  wypłaca  6 doi.  tygodniowo.  Pomię- 
dzy temi  jest  43  ćwiczących  reszta  członko- 
wie nie  czynni. 

Co  zaś  do  prac  oświatowych,  to  urządzi- 
ło Gniazdo  w przeciągu  jednego  roku  2 od- 
czyty, 2 przedstawienia  teatralne,  2 bale,  5 
występów  publicznych  2 obchody  Narodowe, 
2 ćwiczenia  popisowe,  20  ćwiczeń  polowych, 
100  na  przyrządach,  wolnych,  50,  karabina- 
mi 58. 


CZOŁEM  ! 
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Druh  Stanisław  Mitarnowski, 

Sekrełarz  Gn.  91. 


Członków  umundurowanych  Gniazdo  po 
siada:  w mundurach  uroczystych  50,  w mun- 
durach polowych  45,  wziąwszy  razem  95 
członków.  Prócz  tego  jest  zorganizowana  mło 
dzież  w liczbie  26  skautów  płci  menskiej,  i 
40  dziatwy  żeńskiej.  Ćwiczeń  Gniazdo  odby- 
wa 6 i 8 w miesiącu,  ćwiczenia  skautów  4 
razy  miesięcznie. 

Wstęp  do  Gniazda  dla  nowych  kandyda- 
tów $2.00. 

A zatem  młodzieżo!  — Ty  przyszły  fila- 
rze społeczeństwa  polskiego,  wstępuj  w sze- 
regi szarego  ptaka,  bo  tam  się  nauczysz  czuć 
i myśleć  w rodzinnej  swej  mowie,  a tak  po- 
stępując w niedługiej  przyszłości  da  Bóg  że 
nie  będziemy  szukali  poddasza  u obcych  nam 
narodów.  A za  tern  do  dzieła! 

CZOŁEM ! 

Prezes  S.  W.  Warakomski, 
Wiceprezes  Ignacy  Zawadzki, 

Sekr.  prot.  Frań.  Kryger, 

Sekr.  fin.  S.  Mitarnowski, 

I.  Kasyer  Witold  Sawicki, 

II.  Kasyer  Sokol.  Fel.  Grygo, 
Naczelnik  Walery  Sutrynowicz, 
Gospodarz  Władysław  Daniłowicz. 


Z ŻYCIA  GNIAZDA  SOKÓŁ  POLSKI 
NO.  99,  Z.  S.  P.  W EXETER,  PA. 

— O — 

Za  staraniem  druha  Stanisława  Sandro- 
wskiego  i druha  Józefa  Orzechowskiego  w 
dniu  2-go  października  1904  roku  zostało  zor- 
ganizowane Towarzystwo  Gimnastyczne  So- 
kół Polski,  No.  99. 

W pierwszych  początkach  do  gniazda 
wstąpiło  czternastu  członków\ 

Pierwszem  prezesem  gniazda  był  druh 
Bolesław  Więcko,  zastępcą  prezesa  druh  Jai 
Bogdanowicz,  sekretarzem  finansowym  Józ. 
Orzechowski,  skarbnikiem  druh  Stanisław 
Więcko,  sekretarzem  protokółowym  druh 
Karol  Sienkiewicz,  naczelnikiem  druh  Jan 
Gąsiorowski. 

Gniazdo  No.  99  przechodziło  różne  kole- 
je życia,  szczególniej  w roku  1905,  chyliło 
się  ku  upadkowi,  gdyż  pozostało  zaledwie 
tyle  członków  ile  według  konstytucyi  może 
podtrzymać  towarzystwo. 

Ci  jednak  dzielnie  się  trzymali,  a swoją 
pracą  na  polu  narodowem  potrafili  napowrót 
gniazdo  podnieść  z upadku. 

W roku  1909  za  staraniem  druha  Karola 
Sienkiewicza  została  założona  przy  gnieździe 
grupa  Związku  Nar.  Polskiego  No.  1209. 

Obecnie  gniazdo  rozwija  się  pięknie  — 
liczy  bowiem  38  członków.  Posiada  34  mun- 
durów, majątek  nieruchomy  gniazda  wyno- 
si $300.00,  gotówki  posiada  gniazdo  700  dola- 
rów. 


Do  Zarządu  na  rok  1915  wchodzą: 

Prezes,  druh  Józef  Łapiński, 
Wiceprezes,  druh  Karol  Sienkiewicz, 
Skarbnik,  druh  Wiktor  Klimaszewski, 
Sek.  prot.  druh  Stan.  Więcko, 

Sek.  fin.  druh  Andrzej  Lewak, 
Naczelnik,  Bolesław  Więcko, 

Zastępca  Nacz.  dh.  And.  Lewak, 

Sek.  Grupy  Karol  Sienkiewicz 
Rewizorzy  Kasy:  Feliks  Lewandowski 
i Franciszek  Karoś. 

Opiekunowie  chorych:  Aleks.  Krasiej- 
ko  i Władysław  Danielczuk. 


Własny  Budynek  Gniazda  No.  91,  Nanticoke,  Pa. 


Gniazdo  No.  99,  (Exeter)  Pittston,  Pa. 
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GNIAZDO  NO.  127 
TAYLOR,  PA. 

— o — 

Minęło  w styczniu  b.  r.  siedm  lat  gdy  1 
w naszym  zakątku  została  założona  placówka 
Sokola.  — Były  to  wówczas  trudniejsze  dla 
Sokolstwa  polskiego  czasy,  gdyż  Sokół  zaczy- 
nał wówczas  w naszym  Okręgu  VII-mym  za 
ledwie  rozwijać  strudem  swe  skrzydła  do  lo- 
tu. To  też  i u nas  na  pierwszem  posiedzeniu 
w dniu  26  stycznia  1908  r.  wstąpiło  do  gnia- 
zda zaledwie  14  druhów.  Była  to  jednak  gar- 
stka dzielnych  pracowników  na  niwie  Soko- 
lej, to  też  gniazdo  No.  127  brało  czynny  u- 
dział  we  wszystkich  publicznych  występach 
narodowych  i ćwiczeniach  sokolich.  Członko- 
wie gniazda  na  czele  z druhem  J.  Królikow- 
skim uprawiali  z zamiłowaniem  gimnastykę, 
a swą  solidarnością  i pracą  na  polu  narodo- 
wem,  zjednali  sobie  druhowie  gn.  127  szcze- 
rych przyjaciół  między  miejscową  i okoliczną 
Polonią. 

W Okręgu  VII-ym  Sokoli  nazywają  na- 
sze gniazdo  do  dziś  dnia  „chorągwią  zbara- 
ską“,  a to  z powodu  tego,  że  prawie  wszyscy 
członkowie  gniazda  pochodzą  z wschodniej 
Galicyi  od  Zbaraża. 

Gniazdo  wysłało  także  na  kursa  wojsko- 
wo-gimnastyczne  na  własny  koszt  swych 
druhów. 

Obecnie  gniazdo  liczy  41  druhów,  posia- 
da własne  przyrządy  gimnastyczne,  sztandar 
amerykański,  ogólny  zaś  majątek  gniazda 
wynosi  sumę  700  dolarów. 

Zarząd  gniazda  na  rok  1915: 

Dh.  Józef  Krzysztyniak,  prezes. 

„ Łukarz  Krzyżanowski,  wice-prez. 

„ Jan  Badach,  sekr.  prot. 

„ Franciszek  Czerkas,  sekr.  fin. 

„ Emil  Czerkas,  skarbnik. 

„ Marek  żelazny,  naczelnik. 

Kursacy : 

Dh.  A.  Krzyżanowski, 

„ J.  Królikowski. 

Gniazdo  zdobyło  do  tego  czasu  dwie  na- 
grody, dyplom  uznania  ze  Zlotu  Okręgu  VII 
w Hazleton,  Pa.  i puhar  ze  Zlotu  w Kingston, 
Pennsylwania. 
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GNIAZDO  NO.  128 
DURYEA,  PA. 


W roku  1908  w dniu  27  września  zorga- 
nizowanem  zostało  Towarzystwo  Sokół  Pol- 
ski im.  Króla  Jana  Sobieskiego,  Gniazdo  No. 
128.  Założycielem  był  druh  Jan  Sandrowski. 
Pierwszymi  urzędnikami  w gnieździe  byli  na- 
stępujący druhowie: 

Władysław  Trzciński,  prezes. 

Stanisław  Głażewski,  wiceprezes. 

Jan  Delągowski,  sekr.  finansowy. 

Józef  Januszewski,  sekr.  prot. 

Kazimierz  Milziuk,  skarbnik. 

Gniazdo,  aż  do  chwili  obecnej  rozwija 
się  dobrze,  obecnie  przy  gnieździe  jest  kape- 
la, której  dyrygentem  jest  druh  W.  Wywior- 
ski,  przy  gnieździe  zorganizowano  dziatwę  w 
szeregi  skautingu. 

Przez  czas  swego  istnienia  gniazdo  urzą- 
dziło cztery  większe  wycieczki,  sześć  obcho- 
dów narodowych  i ośm  wieców. 

Oprócz  tego  gniazdo  urządziło  wiele  wie 
czorków,  brało  zawsze  czynny  udział  w wy- 
stępach i obchodach  narodowych,  urządza- 
nych czy  to  przez  Okręg  czy  sąsiednie  gniaz- 
da. Gniazdo  liczy  obecnie  105  członków,  dzia- 
twy 55,  — posiada  bibliotekę,  karabiny,  ma- 
czugi, laski  i poręcze,  materac  i szafę.  Ogó- 
łem majątek  gniazda  wynosi  ($3,000)  trzy 
tysiące  dolarów. 

Obecny  Zarząd  stanowią: 

Dh.  Jan  Czaplicki,  prezes. 

„ And.  Roślewicz,  wiceprezes. 

,,  Piotr  Wróblewski,  sekr.  prot. 

„ Aleks.  F.  Kaczyński,  sek.  fin. 

„ Władysław  Trzciński,  skarbnik. 

„ Piotr  Grudziński,  naczelnik. 

Od  większości  polonii  Sokolstwo  ma 
szczere  poparcie,  to  też  jest  nadzieja,  że  do- 
rastająca młodzież  będzie  licznie  spieszyła  w 
szeregi  szarej  drużyny. 
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Gniazdo  No.  127,  Taylor,  Pa. 


Gniazdo  No.  128  Duryea,  Pa. 


Gniazdo  No.  139,  Avoca,  Fa. 
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Z ŻYCIA  GNIAZDA  SOKÓŁ  POLSKI 
NO.  150  W OLD  FORGE,  PA. 

"T  ' ' 

— O — 

Gniazdo  Sokół  Polski  No.  150  Zw.  Sok. 
Pol.  w Ameryce  zostało  zorganizowane  dnia 
13  lutego  1908  roku,  za  usilnem  staraniem 
druha  Franciszka  Lankowskiego. 

W pierwszych  początkach  gniazdo  pięk- 
nie się  rozwijało  i liczyło  80  druhów  i 20 
dziatwy.  Nie  wszyscy  jednak  niestety  zro- 
zumieli wzniosłą  ideę  sokolstwa  polskiego,  to 
też  w krótkiem  czasie  zaczęli  gromadnie  opu- 
szczać szeregi. 

Nie  zraziło  to  kilku  pozostałych  druhów 
— i ci  przyrzekli,  że  pozostaną  wierni  złożo- 
nej przysiędze.  Były  czasy  w gnieździe,  że 
pozostało  tylko  siedmiu  druhów,  a jednak  w 
tych  kilku  dzielnych  wiara  w dobrą  sprawę 
nie  upadła. 

Nie  miało  też  gniazdo  poparcia  od  miej- 
scowej Polonii,  a dowód  że  swego  czasu  nie 
pozwolono  odbywać  członkom  Sokoła  posie- 
dzeń miesięcznych  w sali  parafialnej. 

Kilka  krotnie  też  kiedy  było  cieplej 
szczupła  wówczas  garstka  druhów  posiedze- 
nia odbywała  w polu  pod  drzewem,  radząc  w 
jaki  sposób  pracować  w takich  warunkach 
dla  idei  Sokolej. 

Dzięki  jednak  wytrwałości  gniazdo  prze- 
trwało tą  fazę,  a kiedy  nadeszła  pora  zimo- 
wa zebrania  urządzano  w domach  prywat- 
nych. 

Mimo  wszelkich  początkowych  niepowo- 
dzeń, druhowie  gniazda  150  nie  zrażali  się, 
ale  systematycznie  podejmowali  pracę  w kie- 
runku uświadomienia  narodowego,  przez  ob- 
chody narodowe,  przedstawienia  teatralne 
itd.  Kilka  krotnie  też  gniazdo  to  wzrastało 
w silę,,  to  znów  podupadało. 

W ostatnich  czasach  zaczęliśmy  usilnie 
pracować,  by  pozyskać  w szeregi  Sokole  mło- 
dzież tu  zrodzoną.  Zaznaczyć  jednak  wypada, 
że  w bardzo  małej  części  potrafiliśmy  osią- 
gnąć rezultat. 


Obecnie  gniazdo  No.  150  liczy  18-tu  dru- 
hów, umundurowanych,  tudzież  8-miu  skau- 
tów. Obecny  Zarząd  gniazda  na  rok  1915 
składa  się  z następujących  druhów: 

Prezes,  Felicyan  Kuszkowski. 

Wiceprezes,  Deonizy  Wierzbicki. 

Sekretarz  protokółowy,  Lud.  Czaja. 

Sekretarz  finansowy,  Wład.  Janik. 

Naczelnik,  Aleks.  Sabłowski. 

CZOŁEM ! 

Druh  Ludwik  Czaja,  Sek.  prot. 
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GNIAZDO  NO.  16  3 
MACANAQUA,  PA. 

— o— 

Gniazdo  Sokół  polski  No.  163  zostało  zor 
ganizowane  dnia  16  maja  1909  roku. 

Pierwszymi  założycielami  naszego  gnia- 
zda byli  druhowie:  żozym  Rapczyński  i Józ. 
Bujno,  dzielnie  im  dopomagał  obywatel  dh. 
Franciszek  Kadtke.  który  choć  w podeszłym 
wieku  pracował  chętnie  nad  założeniem  pla- 
cówki Sokolej,  dając  tern  przykład  dla  mło- 
dzieży, by  wstępowała  w szeregi  Sokole.  W 
pierwszych  początkach  wstąpiło  do  gniazda 
27  druhów,  którzy  chętnie  brali  się  do  pracy 
na  niwie  narodowej.  Było  także  wielu  takich 
między  naszą  polonią,  którzy  nie  chętnym 
okiem  patrzyli  na  garstkę  młodzieży  która 
swą  pracą  rwała  się  na  wyżyny. 

Jednak  i te  lody  stopniały,  a dziś  ci  co 
kiedyś  niechętnie  się  patrzyli  na  Sokolstwo 
są  jego  serdecznymi  przyjaciółmi. 

Obecnie  gniazdo  liczy  42  tęgich  druhów 
i 22  młodzieży  męzkiej.  Gniazdo  posiada  24 
karabiny  i 18  par  maczug.  Majątek  ogólny 
gniazda  wynosi  1000  dolarów. 

Zarząd  gniazda  No.  163  na  rok  1915  jest 
następujący : 

Dh.  Wacław  Długołęcki,  prezes. 

„ Aleks.  Szczepański,  wiceprezes. 

.,  Frań.  Gogoliński,  sek.  fin. 

:,  żozym  Rapczyński,  sek.  prot. 

„ Frań.  Kadtke,  skarbnik. 

„ Stanisław  Czarnowski,  naczelnik. 

,,  Leon  Kadtke  zastępca  naczelnika. 

„ Jan  Wojciechowicz,  opie.  chorych. 

„ Mar.  Słomiński  i druh  Wojciech 
Partyka  rewizorzy  kasy. 
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SOKÓŁ  POLSKI  GNIAZDO  NO.  166 
MALTBY,  PA. 
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W podgórskiej  małej  miejscowości  Malt 
by,  w stanie  Pennsylwania  — grono  osób  do- 
brej woli  zorganizowało  Gniazdo  No.  166  w 
dniu  15  listopada  1908  roku. 

Pierwszy  Zarząd  gniazda  sprawowali  na- 
stępujący druhowie: 

Jan  Wiśniewski,  prezes. 

Franciszek  Junfulecki,  sekr.  prot. 

Szymon  Czeszkiewicz,  sekr.  fin. 

Feliks  Zawadzki,  kasyer. 

Jan  Wiśniewski,  naczelnik. 

Od  chwili  stworzenia  placówki  Sokolej, 
musiało  gniazdo  przechodzić  różne  koleje. 
Miejscowa  polonia  z niechęcią  odwracała  się 
od  młodzieży  która  zaczęła  się  garnąć  w sze- 
regi sokole,  można  to  jednak  położyć  na  karb 
nieświadomości  narodowej. 

Od  chwili,  gdy  w Okręgu  VII-mym  Zw. 
Sok.  Pol.  zaczęto  urządzać  kursa  dla  naczel- 
ników gniazd  i instruktorów  skautingu  i u 
nas  również  praca  idzie  lepiej. 

Na  ostatni  kurs,  który  się  odbył  w Exe- 
ter Pa.  gniazdo  wysłało  własnem  kosztem 
dha.  J.  Sawę,  który  też  zajął  się  organizowa- 
niem dziatwy  w szeregi  skautingu. 

Zaznaczyć  wypada,  że  między  naszą  polo 
nią  pozyskuje  gniazdo  z każdą  chwilą  więcej 
przyjaciół  i zwolenników  i choć  pewne  jed- 
nostki starają  się  szkodzić  rozwojowi  gnia- 
zda — my  ufni  w dobrą  sprawę  niezważamy 
na  to,  ale  pracujemy  wytrwale  na  niwie  So- 
kolej. 

Do  Zarządu  gniazda  na  rok  1915  wcho 
dzą  druhowie: 

Kazimierz  Balczemik,  prezes. 

Piotr  Czeskiewicz,  wiceprezes. 

Feliks  Kolościewski,  sek.  prot. 

Adam  Bieliński,  sek.  fin. 

Szymon  Czeszkiewicz,  skarbnik. 

Jan  Sawa,  naczelnik. 

Wład.  Dajnakowski,  zastępca  naczel. 

Inwentarz  nieruchomy  gniazda  przedsta 
wia  wartość  $96.00,  zaś  ogólny  majątek  gnia- 
zda wynosi  kwotę  $421.00. 
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GNIAZDO  NO.  181 
GLEN  LYON,  PA. 


Towarzystwo  Sokół  Polski  Gniazdo  No. 
181  zostało  założone  1-go  grudnia  1909  r.  Za- 
łożycielem gniazda  był  dh.  A.  Klimkowski. 

Na  pierwszem  posiedzeniu  podpisało  de- 
klaracyę  35  członków,  składając  akt  ślubo- 
wania, że  podejmują  się  szczytnej  pracy  na 
niwie  Sokolej.  Młode  towarzystwo  niemają- 
ce  w pierwszych  początkach  wyrobionych  sił 
i dobrego  poparcia  od  ogółu  z trudem  pro- 
wadziło swe  istnienie.  Jednak  dzielni  druho- 
wie nie  zrażali  się  przeszkodami,  ale  w imię 
ślubowań  stali  na  posterunku  idei  Sokolej. 

Po  odbytych  kursach  gimnastycznych  i 
skautowsko-wojskowych  w Okręgu  VII-ym, 
w których  udział  brał  dh.  W.  Tarnowski  — 
praca  w gnieździć  poszła  szybszem  tępem  i 
gniazdo  zaczęło  coraz  lepiej  się  rozwijać. 
Obecnie  gniazdo  liczy  38  druhów  i 20  dziatwy 
męskiej. 

Posiada  własne  przyrządy  gimnastyczne, 
polski  sztandar,  27  karabinów  i własną  ka- 
pelę. Majątek  gniazda  ogólnie  wynosi  1200 
dolarów. 

Zarząd  gniazda  na  rok  1915: 

Dh.  A.  Łucznik,  prezes. 

„ J.  Ptaszyński,  sekr. 

„ A.  Gąszecki,  skarbnik. 

W.  Tarnowski 
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Gniazdo  No.  166,  Maltby,  Pa. 


Gniazdo  No.  181,  Glen  Lyon,  Pa. 
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GNIAZDO  SOKÓŁ  POLSKI  NO.  214 
ZW.  SOK.  POL.  W AM.  W SCRANTON,  PA. 


ft 


ft 

ft 

| 

ft 

l(t 


W dniu  24  kwietnia  1910  r.  zostało  za 
staraniem  dha.  Feliksa  Woltańskiego  i dha. 
Józefa  Andrzejewskiego  zwołane  zebranie 
obywatelskie,  na  którem  po  dokładnem  wy- 
jaśnieniu celu  i zadania  Sokolstwa  Polskiego 
— zorganizowano  Sokół  Polski,  Gniazdo  No. 
214,  do  którego  w pierwszych  początkach 
wstąpiło  25-ciu  członków. 

W pierwszych  początkach  swego  istnie- 
nia gniazdo  dość  pięknie  się  rozwijało,  je- 
dnak było  to  tylko  chwilowe  podniecenie. 

Kiedy  niektórzy  widzieli,  że  Sokolstwo 
to  twardy  zakon,  w którym  się  hartuje  nie 
\tylko  ciało,  ale  i ducha  na  służbę  Ojczyźnie  — 
z posterunku  ustąpili. 

To  też  gniazdo  do  roku  1913  bardzo  sła- 
bo się  rozwijało,  przy  końcu  1913  roku  gnia- 
zdo coraz  to  lepiej  zaczęło  się  rozwijać  i do- 
szło obecnie  do  pokaźnej  ilości  członków,  bo 
do  72  dorosłych  druhów  i 13  dziatwy  męz- 
kiej. 

Należy  też  zaznaczyć,  że  obecnie  polo- 
nia nasza  Sokolstwo  serdecznie  popiera,  jak 
niemniej  mamy  zacnego  orędownika  spraw 
Sokolich  miejscowego  proboszcza  ks.  Kowa- 
lewskiego. 

Gniazdo  No.  214  można  powiedzieć,  że 
śmiało  może  zająć  co  do  liczby  drugie  miej- 
sce w Okręgu  VII. 

Mamy  też  błogą  nadzieję,  że  tak  w tym 
roku  jakoteż  w przyszłości  szczerą  i serdecz- 
ną pracą  dla  dobra  powstającej  Polski  zjed- 
namy sobie  serdecznych  przyjaciół  idei  So- 
kolej między  miejscową  polonią  i szeregi  na- 
sze się  podwoją. 

Do  ciebie  więc  młodzieżo  odzywamy  się 
byś  wstępowała  w szeregi  szarego  ptaka  i 
po  synowsku  spełniłaś  swój  obowiązek  wobec 
ukochanej  Ojczyzny  — Polski. 

Gniazdo  No.  214  posiada  54  karabiny, 
jeden  namiot  połowy,  jedną  chorągiew  i 449 
dolarów  75  centów  gotówki  w kasie. 


Przy  gnieździe  jest  również  kasa  wspar 
ciowa.  Do  Zarządu  na  rok  1915  wchodzą  na- 
stępujący druhowie: 

Prezes,  Stanisław  Kurowski. 

Zastępca  prezesa,  Ant.  Supiński. 

Sekr.  prot.  Paweł  Toczołowski. 
Kasyer,  Wład.  Chrostowski. 

Naczelnik,  Władysław  Płoński. 
Gospodarze:  Antoni  Chojnowski  i 
Ludwik  Łęgowski. 

Rewizorzy  kasy:  Konstanty  Łajewski 
i Czesław  Dresny. 

Chorążowie : Adam  Budziłek  i Bole- 
sław Przestrzelski. 


DO  MŁODZIEŻY. 

(Melodya : Choć  burza  huczy  w koło  nas.) 

Choć  Polskę  dzisiaj  gnębi  wróg, 

Lecz  przyszłość  naszą  jest, 

Więc  zbierzmy  siły,  a da  Bóg, 

•że  wrogom  sprawim  krwawy  chrzest 
Niech  każdy  Sokół  druh 
Pokaże,  że  jest  zuch! 

Bo  bracia  na  nas  teraz  czas, 

By  Polsce  wolność  dać, 

Gdy  każdy  będzie  Sokół  z nas, 

To  pojdziem  wrogów  po  łbie  prać 
Niech  każdy  Sokół  druh 
Pokaże,  że  jest  zuch! 

Jak  młodzież  wszystka  poda  dłoń, 

To  milion  będzie  tu. 

A wtenczas  pójdziem  do  swych  stron, 

By  wolność  Polsce  dać  co  tchu 
Tam  każdy  Sokół,  druh 
Pokaże,  że  jest  zuch! 

W.  Puchalski 
W.  Scranton,  Pa. 
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Gniazdo  Sokolic  No.  207  w Hazleton,  Pa. 

ZARZĄD:—  Prezeska , Sekretarka  A. 

Szpadkowska,  Naczelniczka . 


Gniazdo  No.  214,  Scranton,  Pa. 
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HISTORYA  TOW.  SOKÓŁ  POLSKI  No.  217 
W KINGSTON,  PA. 


Przed  paru  laty  istniało  w Kingston  Kół- 
ko dramatyczne,  do  którego  należała  garst.ca 
polskiej  młodzieży,  lecz  nie  należało  do  żad- 
nego związku  pracując  dlas  połeczeństwa  poi 
skiego  osobno  i na  uboczu.  Niektórzy  z człon 
ków  zasłyszeli  coś  nie  coś  o Sokolstwie  pol- 
skiem  i postanowili  wstąpić  w szeregi  Sokol- 
stwa, zakładając  na  miejscu  gniazdo.  Kilku 
energiczniejszych  z młodzieży  porozumiało 
się  pomiędzy  sobą  i wysłano  list  z prośbą  o 
informacye  do  Okręgu  VII  Związku  Sokołów 
Polskich  co  do  warunków  przystąpienia  do 
Sokolstwa.  Dnia  26  czerwca  1910  na  skutek 
wysłanego  przez  kilku  z młodzieży  listu  przy- 
był na  halę  parafialną  w Kingston  Zarząd 
Okręgu  VII  Z.  S.  P.  w celu  pozyskania  dla 
Sokolstwa  młodzieży  odbywającej  tamże  swo 
je  nadzwyczajne  posiedzenie  zwołane  przez 
A.  Wójcickiego  prezesa  Kółka  dramatyczne- 
go. Prezes  A.  Wójcicki  przedstawił  obecnym 
przybyłych  urzędników  Sokolstwa,  ci  zaś  bez- 
włocznie  zaznajomili  obecnych  ze  szlachetny 
mi  celami  Sokolstwa,  wzywając  ich  do  gro- 
madnego przystąpienia  do  Związku  Sokołów 
Polskich  w Ameryce.  Lecz  jakież  było  roz- 
czarowanie przybyłych  gości,  gdy  na  zapy- 
tanie prezesa  A.  Wójcickiego,  czy  obecni  ży- 
czą sobie  przystąpić  do  Związku  Sokołów  Pol. 
większa  część  zgromadzonej  młodzieży  opu- 
ściła sale.  Łzy  w oczach  stanęły  tym,  którzy 
czuli  się  Polakami  i pracowali  już  na  niwie 
narodowej.  Lecz  ci  co  bliżej  ten  fakt  zbadali, 
doszli  do  przekonania,  że  przyczynę  tego  nie- 
rozumnego kroku  u młodzieży,  było  ich  nie- 
uświadomienie  narodowe  i potwarze  rzucane 
na  Sokołów.  Wmówiono  bowiem  w te  młode 
dusze  polskie,  że  „Sokoli  to  źli  ludzie,  to  so- 
cyaliści,  anarchiści,  ludzie  bez  Boga  i wiary” 
i t.  d.  Lecz  nie  wszyscy  byli  tak  wątłego  ser- 
ca, gdyż  usłyszawszy  że  „Sokół  to  żołnierz 
polski”  oświadczyli  niezłomne  postanowienie 
przystąpienia  do  zhańbionego  niesprawiedli- 
wie Sokolstwa.  Postanowienie  wprowadzono 
w czyn  i założono  gniazdo  sokole  w Kingston. 

Założycielami  tego  gniazda  byli:  Antoni 
Wójcicki,  Kazimierz  Gościewski,  Julian  So- 


snowski, Jan  Wierzbiński,  Kazimierz  Kowa- 
lewski. 

Tak  więc  z 34  członków  w Kółku  drama- 
tycznem  przystąpiło  do  Związku  Sokołów  Pol 
skich  tylko  pięciu.  Smutno  to  było,  ale  praw- 
dziwie. A gdy  wysłaliśmy  tych  pięć  deklara- 
cyi  do  Związku  Sokołów  Polskich  z prośbą, 
by  nam  przysłano  numer  gniazda,  otrzymali- 
śmy w kilka  dni  odmowną  odpowiedź,  umoty- 
wowaną małą  liczbą  członków.  Związek  So- 
kołów Polskich  w ustawach  swoich  zastrzega 
że  do  założenia  nowego  gniazda  i otrzymania 
numeru  potrzeba  11  członków.  Lecz  wszelkie 
przeszkody  potrafi  przełamać  młodzież  chcą- 
ca pracować  dla  Ojczyzny.  W krótkim  czasie 
zyskano  ośmiu  nowych  członków  i po  wysła- 
niu ich  deklaracyi  otrzymaliśmy  dla  gniazda 
numer  porządkowy  217  i zostaliśmy  przyjęci 
do  Z.  S.  P.  dnia  5 sierpnia  1910  Gdy  te  kło- 
poty minęły,  rozpoczęliśmy  ćwiczenia  na  hali 
parafialnej,  która  nie  bardzo  nadaje  się  jako 
miejsce  do  ćwiczeń. 

Do  tej  grupki  Sokołów  miejscowy  ów- 
czesny proboszcz  odnosił  się  nader  nieżyczli- 
wie, każąc  sobie  płacić  nawet  za  halę,  byleby 
tylko  nie  dopuścić  do  rozwoju  zorganizowane 
go  gniazda.  Lecz  zarząd  t*ego  gniazda  był 
wytrwałym  i dzielnie  zagrzewał  garstkę  zu- 
chów do  wytrwałości. 

Do  pierwszego  zarządu  na  rok  1910  i 
1911  należeli:  prezes  Julian  Sosnowski,  sekre 
tarz  finansowy  Feliks  Kłoczko,  sekretarz  pro 
tokółowy  Jan  Wierzbiński,  kasyer  Hipolit 
Pleszak,  naczelnik  A.  Wójcicki,  podnaczelnik 
Kazimierz  Gościewski.  Zarząd  ten  starał  się 
o ile  mógł,  i nie  dał  się  zwyciężyć  wrogom 
Sokoła.  Kiedy  nadeszło  parafialne  posiedze- 
nie, wnieśliśmy  prośbę  do  parafii  o bezpłatne 
używanie  hali.  Ogół  parafian  zgodził  się  na 
to  jednogłośnie,  bo  parafianie  rozumieli  do- 
brze, że  na  tej  hali  młodzież  będzie  ćwiczyła 
ciała  i rozwijała  się  umysłowo,  zapzna  się  le- 
piej z mową  polską  i historyą  kraju  rodzin- 
nego. Po  tej  znamiennej  uchwale  parafian  i 
proboszcz  zmuszony  był  schować  swoje  rogi. 

Kiedy  zaś  Okręg  VII  uchwalił  zlot  okrę- 
gowy do  Kingston  na  rok  1912,  ks.  Lipiński 
stawał  się  coraz  miększy  a nawet  przyrzekł 
otworzyć  sejm.  Podczas  sejmu  w swej  prze- 
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mowie  życzył  dobrego  rozwoju  bOKoistwu  i 
przyznai  się,  ze  aawniej  Dyl  przeciwny  bo*.oi- 
srwu,  lecz  tyiKO  dlatego,  ze  nie  znai  aoorze 
jego  pięknego  i sziacnetnego  celu.  ooecme 
wzywa  szarą  drużynę  żołnierzy  rolsKi,  oy 
stan  silnie  pod  swym  sztandarem  i Kroczyli 
sziaKiem  ona  polsKiego,  Który  poprowaazi 
icn  do  zwycięstwa. 

Z/aś  po  zlocie,  Który  się  odbył  w r.  19iz 
drunowie  tego  gniazda  wzięn  się  szczerze  ao 
pracy  nad  zorganizowaniem  mnycn  gmazu  w 
policy  a w następnym  roKU  potrann  zaiozyc 
yeuenascie  nowycn  gniazd,  Które  uo  dzisiej- 
szego oma  należą  do  UKręgu  vn  ZiWiązs.u 
OOS.010W  J^olsKicb. 

raKze  w gmezdzie  naszem  mająteK  wzra 
sta  wspaniale,  inczy  ono  60  czlonKow,  posia- 
ua  poręcze,  trzy  materace,  mosteK,  dwadzie- 
ścia cztery  karabiny,  nadto  gniazdo  poszczy 
cic  się  może  wspaniałą  DibiioteKą,  w wtorej 
znajduje  się  OUu  tomow  książek  rozmaitej 
treści,  bą  tam  dzieła  historyczne,  powieścio- 
we, dramatyczne  i t.  d.  W kasie  gniazdo  zio- 
żyio  około  $600. UO.  Ogólny  majątek  gniazda 
liczyc  można  na  $1,500.00. 

Do  zarządu  gniazda  na  rok  1015  weszli 
następujący  druhowie: 

Kazimierz  Gościewski,  prezes. 

Jan  Wierzbiński,  wiceprezes. 

Jan  Siberski,  sekr.  fin. 

Zygmunt  Sosnowski,  sekr.  prot. 

Józef  Giedroć,  kasy  er. 

Aleksander  Gałkowski,  naczelnik. 

Także  w gnieździe  jest  chór  męsKi,  w 
którym  młodzież  zaprawia  się  w śpiewach 
'narodowych.  Dyrygentem  chóru  jest  obecnie 
dh.  Felicyan  Lachowski. 

Niech  żyje  Okręg  VII  ! 

Niech  żyje  Związek  Sokołów  Polskich! 

Nie  dla  zysku  ani  sławy, 

Tylko  dla  Ojczystej  sprawy! 

CZOŁEM ! 

Za  Komitet  historyi: 

Kazimierz  Gościewski,  prezes. 

Julian  Sosnowski. 

Jan  Siberski. 

Jan  Magolan. 

Zygmunt  Sosnowski. 

Jan  Wierzbiński,  sekretarz. 


Gniazdo  No.  220  w Ashley,  Pa. 
ZARZĄD:  Prezes — , Sekretarz,  F.  Wiś- 

niewski, Naczelnik,  H.  Suska. 

Gniazdo  No.  235  w Hudson,  Pa. 

ZARZĄD:  Prezes , Sekretarz,  Ignacy 

Bielski,  Naczelnik . 

Gniazdo  No.  256  w Shenandoah,  Pa. 

ZARZĄD:  Prezes  J.  F.  Twardzik,  Sekretarz 
J.  Pyzowski,  Naczelnik  F.  Lipiński. 
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GNIAZDO  NO.  284 

PORT  GRIFFITH,  PA. 

Mija  cztery  lata,  gdy  w naszej  miejsco- 
wości kilku  obywateli  powzięło  wzniosłą 
myśl  założenia  placówki  Sokolej. 

io  też  14  maja  1911  roku  zostało  zor- 
ganizowane gniazdo  Sokół  Polski  im.  Tadeu- 
sza Kościuszki  No.  284. 

Pierwszy  Zarząd  gniazda  składał  się  z 
następujących  członków: 

Dh.  W.  Śliwiński,  prezes. 

„ Jan  Kobiernicki,  sek.  fin. 

„ Piotr  Lesiński,  sek.  prot. 

„ Julian  Pucilowski,  skarbnik. 

„ Józef  Sołtysiak,  Opik.  kasy. 

Zaznaczyć  należy,  że  nasza  polonia  za- 
wsze przychylnie  sokolstwo  traktowała,  a 
także  ile  możności  popierała. 

Nie  mniej  publiczne  uznanie  należy  się 
Ks.  W.  Ziemiańskiemu  miejscowemu  probosz 
czowi,  który  zawsze  chętnie  spieszył  gniazdu 
z pomocą  i szczerze  takowe  popierał. 

Gniazdo  w roku  1914,  24  maja  urządziło 
większy  obchód  majowy  w parku  Valley 
Viewr,  który  wypadł  wspaniale. 

Gniazdo  posiada  15  karabinów,  15  uni- 
formów polowych,  jeden  uroczysty,  poręcze, 
bibliotekę  wartości  200  doi.  wogóle  ogółem 
cały  majątek  gniazda  wynosi  600  dolarów. 

Obecnie  gniazdo  liczy  28-miu  członków. 
Zarząd  na  rok  1915: 

Dh.  Piotr  Niedźwiecki,  prezes. 

„ Adam  Boćwiński,  wiceprezes. 

„ St.  Gołębiewski,  naczel.  i sek.  fin. 

„ Aleks.  Stalewski,  sekr.  prot. 

„ Józef  Sołtysiak,  skarbnik. 
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Gniazdo  Sokolic  No.  253,  Nanticoke,  Pa. 


HISTORYA  GNIAZDA  NO.  286  W 
DUPONT,  PA. 
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Gniazdo  Sokole  w Dupont  założone  zo- 
stało w roku  1909  31  stycznia.  Składało  się 
ono  zpoczątku  z 25  członków,  lecz  potem 
znalazło  się  kilku  takich,  którzy  niechcieli 
zastosować  się  do  karności  sokolej,  i wystą- 
pili z gniazda  i starali  się  takowe  rozpruszyć. 
lUdało  się  im  nawet  zatrzymać  ruch  w gnieź- 
dzie.  Przez  przeciąg  sześciu  miesięcy  nie  od- 
bywało się  ani  ćwiczeń  ani  posiedzeń,  lecz 
później  wspomniani  druhowie  zorganizowali 
takowe  na  nowo.  Organizatorami  naszego 
gniazda  byli  druhowie:  Bronisław  Toborow- 
ski,  Bolesław  Masakowski,  Antoni  Wrażeń, 
Michał  Exterowicz,  Jan  Malinowski  Andrzej 
Szubert  i Józef  Olszewski. 

Miejscowa  polonia  starała  się  również 
szkodzić  istnieniu  gniazda,  lecz  to  nie  pomo- 


gło, ci  siedmiu  druhów  utrzymali  gniazdo  na 
miejscu. 

W roku  1911  urządzony  został  staraniem 
tychże  siedmiu  druhów  obchód  na  pamiątkę 
uczczenia  rocznicy  Konstytucyi  3 maja. 

Obchód  ten  przyniósł  dla  gniazda  wiele 
korzyści,  albowiem  miejscowa  polonia,  dzię- 
ki zdolności  mówców  przestała  przeszkadzać 
istnieniu  gniazda  i nawet  po  tern  obchodzie 
wstąpiło  do  gniazda  dziesięciu  nowych  człon- 
ków. Rozwój  gniazda  rozpoczął  się  właśnie  w 
tern  czasie.  Nabyto  przybory  do  ćwiczeń,  wy 
słano  naczelnika  na  kursa;  jednem  słowem 
gniazdo  wtedy  już  stało  na  jednem  stopniu 
z gniazdami  z okolicy. 

W roku  1914  zostało  zorganizowane 
przy  gnieździe  kółko  teatralne,  składające 
się  z następujących  druhów:  A.  Szubert,  J. 
Malinowski,  J.  Kowalski,  M.  Klębczyk,  S.  Szu 
lewski  i M.  Kurek  oraz  miejscowych  pań:  K. 
Lokuta,  A.  Bojarskiej,  i Z.  Szubert.  Kółko  to 
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różni  się  od  innych  kółek  tem  że  po  większej 
części  odgrywa  sztuki  dotychczas  nikomu 
nie  znane,  albowiem  są  układane  przez  jedne- 
go członka  tego  kółka.  Kółko  to  przyniosło 
nie  mało  korzyści  finansowej  dla  gniazda. 

Obecnie  gniazdo  liczy  25  członków,  któ- 
rzy to  z całego  serca  umiłowali  ideę  Sokolą  i 
woleliby  utracić  życie  niż  miano  „Sokoła". 
Obecnie  i miejscowa  polonia  odnosi  się  przy- 
chylnie względem  gniazda,  w czem  są  zasłu- 
/gi  Wiel.  ks.  druha  Edwarda  Gustawa,  który 
to  po  objęciu  stanowiska  miejscowego  dusz- 
pasterza, natychmiast  przystąpił  do  naszego 
gniazda,  ofiarując  jemu  swoją  pracę  przez 
zachęcanie  miejscowej  polonii,  aby  wstępo- 
wała w szeregi  sokole,  za  co  jemu  z serca  dzię 
kujemy  Sokołem  „Czołem !“. 

Zarząd  w gnieździe  piastują  następujący 
druhowie: 

Józef  Olszewski,  prezes. 

Mich.  Kurek,  sek.  finansowo-prot. 

Michał  Exterowicz,  skarbnik. 

Michał  Kłepczyk,  naczelnik. 

Ogólny  majątek  gniazda  wynosi  $550.75 


Druh  Jan  Wójcicki, 

członek  Gniazda  No.  284  w Port  Griffith,  Pa. 


•n  Urodził  się  w 1 842  r.  dnia  24  grudnia  w Ćmielu 
a w guberni  Radomskiej  w Królestwie  Polskiem.  DoSta- 
Ą.  nów  Zjednoczonych  przybył  w roku  1905  i osiadł 
y.  w mieście  Pittston,  Pa. 


Gniazdo  Sokolic  No.  289  w Duryea,  Pa. 

ZARZĄD:  Prezeska  F.  Gól,  Sekretarka  S. 
Sobecka. 

Gniazdo  No.  295  w Plains,  Pa. 
ZARZĄD:  Prezes  J.  Lutostański,  Sekretarz 
Jan  Lutostański,  Naczelnik  Antoni  Tołoczko. 

Gniazdo  No.  309,  Freeland,  Pa. 

ZARZĄD:  Prezes , Sekretarz  M.  Kuś- 

midcr,  Naczelnik  M.  Kuśmider. 


SOK.  POL.  GN.  No.  315,  WYOMING,  PA. 

Za  usilnem  staraniem  druha  Jana  Zdeb 
zorganizowano  w Wyoming,  Pa.  w dniu  12 
marca  1912  roku  Sokół  Polski  Gniazdo  No. 
315  im.  Tadeusza  Kościuszki. 

Pierwszym  prezesem  gniazda  był  druh 
Jan  Zdeb.  W początkach  gniazdo  liczyło  45 
członków  jednakowoż  oziębłość  w pracy  i 
niespełnianie  obowiązków  na  się  przyjętych 
zmusiły  gniazdo  wiele  młodzieży  z szeregów 
Sokolich  usunąć,  tak  że  obecnie  liczy  gniazdo 
25-ciu  druhów.  Byli  tacy  warcholi,  którzy  od 
początku  przeszkadzali  miejscowemu  gnia- 
zdu w rozwoju,  znajdują  się  i dziś  tacy  któ- 
rzy psują  dobrą  pracę  na  niwie  narodowej. 

Jeżeli  jednak  większe  burze  przetrwali- 
śmy, mamy  nadzieję  że  jako  prawdziwi  sy- 
nowie Ojczyzny  wytrzymamy  na  posterunku 
pracy  narodowej  i w służbie  dla  Ojczyzny. 

Żywimy  nadzieję,  że  i pomiędzy  naszą 
Polonią  się  przełamią  i młodzież  licznie  bę- 
dzie wstępowała  w karne  szeregi  sokole. 

Zarząd  gniazda  No.  315  składa  się  z na- 
stępujących druhów. 

Grzegorz  Stypułkowski,  prezes. 

Jan  Zdeb,  wiceprezes. 

Stanisław  Nowak,  kasyer. 

Bronisław  Rzędzian,  sek.  prot. 

Franciszek  Sonday,  sek.  finansowy. 

Jan  Kucharski,  naczelnik. 

Aleks.  Sidorowicz,  zastępca  naczel. 

Jan  Kurzydło,  gospodarz. 

Majątek  gniazda  wynosi: 

Gotówka $40.00 

Inwentarz  martwy 150.00 

Razem $190.00 

Gniazdo  posiada  dwadzieścia  karabinów. 
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No.  284,  Port  Griffith,  Pa. 


Gniazdo  No.  286,  Dupont,  Pa. 
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GNIAZDO  NO.  319 
MINOOKA,  PA. 


Młodzież  nasza  z Minooka,  biorąc  udział 
w paradach  przy  poświęceniach  kościołów 
lub  przy  innych  uroczystościach  patryotycz- 
nych  w okolicznych  polskich  osadach  wśród 
różnych  towarzystw  kościelnych  i narodo- 
wych spostrzegła  dziarskie  szeregi  Sokołów. 
Ćwiczenia,  strój,  karność  pomiędzy  członka- 
mi szarego  ptaka,  a przedewszystkiem  twar- 
da praca  dla  Ojczyzny,  dla  której  miłość  głę- 
boka bije  także  w sercach  naszej  młodzieży, 
stały  się  czynnikami,  które  spowodowały  za- 
łożenie gniazda  Sokolego  w Minooka  w roku 
1912. 

Organizatorami  gniazda  byli  następują- 
cy: Jan  Maryjański,  F.  Michalski,  I.  Potocki, 
C.  Ochterski,  A.  Borkowski.  Po  krótkiej  na- 
radzie pomiędzy  sobą  postanowili  pojechać 
do  Duryea  do  dh.  Boguszewskiego,  obecnie 
naczelnika  Okręgu  VII,  by  zasięgnąć  wska- 
zówek w przeprowadzaniu  zamierzonego 
dzieła.  Dh.  Boguszewski  miłych  gości  przy- 
jął z otwartymi  ramionami,  nie  szczędząc  in 
formacyi  i zdrowych  rad.  Polecił  im  wybrać 
dzień  zebrać  młodzież  i po  zaznajomieniu  jej 
z celem  Sokolstwa  przystąpić  do  formalnego 
założenia  gniazda,  wybierając  pierwszy  jego 
zarząd..  W założeniu  gniazda  w dniu  15  mar- 
ca 1912  roku  wziął  udział  druh  Boguszewski, 
który  w przemowie  swej  wyłuszczył  obecnym 
ideę  Sokolstwa  polskiego. 

Do  pierwszego  zarządu  nowozorganizo- 
wanego  gniazda  weszli:  dh.  F.  Michalski  ja- 
ko prezes,  M.  Potocki  wiceprezes,  dh.  B.  Ru- 
cinski  kasyer,  C.  Ochterski  naczelnik,  A.  Bor 
kowski  sekr.  prot.,  I.  Potocki  sekr.  finan. 

Po  zorganizowaniu  gniazda  w Minooka 
Sokolstwo  zaczęło  się  rozwijać  tak  dzielnie, 
iż  zdawało  się.  że  co  Polak  to  będzie  Sokół,  a 
co  Polka  to  Sokolica.  W krótkim  czasie  gnia- 
zdo posiadało  około  30  członków,  14  Sokolic 
i 12  Skautów  oraz  sporo  grosza  w kasie.  I 
wszystko  zapowiadało  się  jak  najlepiej,  lecz 
wśród  prawych  członków  nie  brakło  niestety 
i takich,  którzy  wstąpili  do  gniazda  dla  oso- 
bistych widoków  i zysków  i ci  doprowadzili 
do  tego,  że  w gnieździe  pozostało  zaledwie 


14  Sokołów,  straciło  także  Sokolice  i Skau- 
tów. Z końcem  roku  1913  i na  początku  1914 
gniazdo  stało  nad  brzegiem  przepaści  i nie- 
wiele brakło  do  zupełnego  zniknięcia  Sokołów 
w Minooka.  Ale  duch  Sokoli  tlił  w niektórych 
prawdziwych  Sokołach,  ocknęli  się  z gnuś- 
ności i rozpoczęli  pracę  na  nowo.  Zmieniono 
zarząd,  który  nie  chciał  pracować  dla  dobra  i 
rozwoju  Sokolstwa  i wybrano  nowy,  który  z 
energią  zabrał  się  do  budzenia  ducha  Soko- 
lego w członkach  nie  zapominając  pracować 
wśród  młodzieży  i zyskiwać  nowych  wyznaw- 
ców przykazań  Sokolich. 

Obecnie  Gniazdo  No.  319  liczy  32  człon- 
ków, 22  skautów,  a i Sokolic  nieco  się  znaj- 
dzie. Gniazdo  posiada  18  karabinów,  16  uni- 
formów oraz  zamówiono  22  uniformy  dla 
Skautów’.  Gotówki  w kasie  posiadamy  prze- 
szło $100.00;  jednem  słowem,  gniazdo  roz- 
wija się  doskonale  po  oczyszczeniu  z chwa- 
stów. Możemy  się  także  i tern  poszczycić,  że 
pozyskaliśmy  naszego  Proboszcza  Ks.  R.  Wan 
dołowskiego  w szeregi  naszych  druhów,  z 
czego  gniazdo  jest  bardzo  dumne  i cieszy  się 
z pracy  dzielnego  księdza-sokoła.  Ksiądz  pro- 
boszcz po  wstąpieniu  do  Sokolstwa  jest  na- 
szym przewodnikiem  nie  tylko  w rzeczach 
wiary  lecz  także  przodownikiem  w pracy  na 
niwie  narodowej. 

Zarząd  pod  którym  Sokolstwo  na  Minoo- 
ka ponownie  odżyło  i który  po  dziś  dzień  pra- 
cuje jest  następujący: 

Dh.  Leon  Borkowski,  prezes, 

Justyn  Kozłowski,  wice-prezes, 
Paweł  Sienkiewicz,  naczelnik, 

I.  Dargewicz,  podnaczelnik, 

Jan  Lejman,  sekr.  prot., 

Józef  Krajewski,  sekr.  fin., 

Kos.  Woroszyła,  kasyer, 
Opiekunowie  kasy: 

K.  Zimnoch  i W.  Olownik. 

Opiekunowie  chorych: 

Stanisław  Zakrzewski  i K.  Laskowski. 
CZOŁEM! 
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L.  BORKOWSKI,  prezes  Gn.  .V 


Gniazdo  No.  315,  Wyoming,  Pa. 


i 

Q Gniazdo  Sokolic  No.  328  w Shenandoah,  Pa. 

iii  ZARZĄD : Prezeska , Sekretarka  W. 

0 Kostrzewska. 

| 

0 Gniazdo  No.  348  w Mt.  Carmel,  Pa. 

i|  ZARZĄD:  Prezes , Sekretarz  W.  Sent- 

kowski,  Naczelnik  W.  Klepacki. 


jjj  Gniazdo  No.  349  w Miners  Mills,  Pa. 

q ZARZĄD:  Prezes , Sekretarz  J.  Huj- 

ijf  sak,  Naczelnik . 
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Gniazdo  No.  356,  Plymouth,  Pa. 

ZARZĄD:  Prezes- , Sekretarz  M.  Ka- 

miński, Naczelnik  Leonard  Stefański. 

Gniazdo  No.  358  w Wilkes-Barre,  Pa. 

ZARZĄD:  Prezes , Sekretarz  J.  M. 

Dcmbrowski,  Naczelnik . 


a Gniazdo  No.  360  w Mc  Adoo,  Pa. 

•jl  ZARZĄD:  Prezes , Sekretarz  T.  Ten- 

(j  czar,  Naczelnik  A.  Cudnik. 

W 

A Gniazdo  No.  361  w E.  Plymouth,  Pa. 


i|i  ZARZĄD:  Prezes  Piotr  Pastula,  Sekretarz 
0 F.  Oborowski,  Naczelnik  W.  Zuba. 
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Gniazdo  No.  382,  Mahanoy  City,  Pa. 
ZARZĄD:  Prezes , Sekretarz  Jan  Żu- 

kowski, Naczelnik  Józef  Rajkowski. 


Gniazdo  No.  395  Wyoming,  Pa. 

a ZARZĄD:  Prezes , Sekretarz  W.  Woj- 

'M  narowski,  Naczelnik  Roman  Pawłowski. 


Gniazdo  No.  436,  West  Hazleton,  Pa. 

ZARZĄD:  Prezes , Sekretarz  Jan  Przy 

bek,  Naczelnik . 

Gniazdo  No.  440,  Sugar  Notch,  Pa. 

ZARZĄD:  Prezes  J.  Mazur,  Sekretarz  Kon- 
stanty PalewicZ;  Naczelnik  S.  Swiczyński. 


Druh  Stefan  Świeczyński, 

Naczelnik  Gniazda  No.  440  w Sugar  North,  Pa. 


STRAŻ  NAD  WISŁĄ. 


^ Gniazdo  No.  403,  Shamokin,  Pa. 

O ZARZĄD:  Prezes , Sekretarz  W.  Mi- 

iii  siewicz,  Naczelnik  Józef  Domalewski. 

5 

if  Gniazdo  No.  418,  Lee,  Pa. 

P ZARZĄD:  Prezes  F.  Borkowski,  Sekretarz, 
T W.  Miziński.  Naczelnik  J.  Borowski. 

Q ' ' 

^ Gniazdo  No.  423,  Wilkes-Barre,  Pa. 

jjł  ZARZĄD:  Prezes , Sekretarz  B.  Buko- 

/)  wski,  Naczelnik . 


0 święty  kraju  nasz, 

Nie  damy  Cię  na  łup, 

Nad  Wisłą  czuwa  straż, 
Zwycięstwo  albo  grób! 
świecie,  wszak  męki,  łzy, 

1 polskie  boje  znasz, 

Choć  tak  potężnyś  Ty, 

Nad  Wisłą  czuwa  straż! 

O,  Boże,  z tronu  gwiazd, 
Dzień  wolny  dać  nam  każ, 
W obronie  naszych  gniazd, 
Nad  Wisłą  czuwa  straż! 


J 


GNIAZDO  NO.  451 
WILKES-BARRE,  PA. 


i 


W roku  1913  dnia  31  maja  poraź  pierw- 
szy Polonia  Wilkes-Barre  i okolicy  zobaczyła 
wielki  Zjazd  Drużyny  Sokolej  VII-go  Okręgu 
i wszystkich  polskich  towarzystw  miejsco- 
wych i z okolicy  — na  parku  ,, Suburban" 
koło  Parsons,  gdzie  odbyła  się  Msza  połowa, 
występ  drużyny  śpiewackiej,  ćwiczenia  dru- 
żyny Sokolej  i przemowy  wybitnych  mów- 
ców. 

Po  tej  więc  wielkiej  uroczystości  naro- 
dowej, młodzież  nasza  zapragnęła,  wstąpić  w 
szeregi  Sokole,  by  w ten  sposób  stanąć  do 
wspólnej  pracy  dla  dobra  Ojczyzny.  To  też 
w dniu  22  czerwca  1913  zostało  założone  gnia 
zdo  Sokół  Polski  im.  Kazimierza  Pułaskiego, 
No.  451,  tudzież  w krotce  zostali  przyjęte  w 
poczet  członków  Związku  Sok.  Polskich  w 
Ameryce. 

Założycielami  naszego  gniazda  byli  dru- 
howie: Wojciech  Emański,  Jakób  Dembiec, 
obecny  prezes  VII-go  Okręgu  dh.  Julian  So- 
snowski i Antoni  Wójcicki. 

Gniazdo  No.  451  pięknie  się  rozwija,  dzię 
ki  poparciu  miejscowej  Polonii. 

. Dotąd  gniazdo  urządziło  trzy  wiece  na- 
rodowe, dwie  rocznice  Kościuszkowskie,  dwa 
odczyty,  a w roku  1914  gniazdo  urządziło 
wspaniałą  uroczystość  poświęcenia  własnego 
sztandaru.  Oprócz  tego  gniazdo,  względnie 
drużyna  bojowa  brała  czynny  udział  w ob- 
chodach narodowych,  publicznych  wystę- 
pach i ćwiczeniach  Okręgowych.  Przy  gnieź- 
dzie  zorganizowano  dzielny  Klub  piłkarzy, 
którzy  często  urządzają  zawody  — to  też 
chętnie  Klub  piłkarzy  zaprasza  sąsiednie  dru 
żynyn  do  współzawodu. 

Gniazdo  liczy  79  członków,  21  skautów, 
(16-tu  w strojach  ćwiczebnych),  7 sokolic, 
które  nie  posiadają  osobnego  numeru. 

Majątek  gniazda  wynosi:  48  karabinów, 
48  mundurów  polowych,  poręcze,  jeden  na- 
miot, tudzież  gotówki  w kasie  364  doi. 


Zarząd  gniazda  składa  się  z następujących 
'druhów : 

Stanisław  Olszewski,  prezes. 

Fr.  Wilk,  wiceprezes. 

Paweł  Lisowski,  sekr.  finansowy. 
Leon  Kociołek,  sekretarz  protokółowy. 
Józef  Magalski,  skarbnik. 

Antoni  Mackiewicz,  gospodarz. 

Adolf  Woźniakowski,  chorąży. 
Stanisław  Rogoziński  i Stanisław 
Zakrzewski  — opiekunowie  kasy. 
Józef  Głowa,  naczelnik. 

Niech  żyje  wolna  i niepodległa  Polska! 


GNIAZDO  NO.  452 
OLD  FORGE,  PA.  (BARBERTOWN) 


Za  staraniem  druha  I.  Haduch  zwołano 
kilka  razy  w maju  1913  r.  zebrania  młodzie- 
ży, na  których  druh  Haduch  zachęcał  do  u- 
tworzenia  jeszcze  jednego  gniazda  w Old 
Forge,  Pa.,  by  tym  sposobem  pozyskać  wię- 
cej młodzieży  w szeregi  Sokole. 

Utwożenie  nowej  placówki  na  potykało 
na  silne  przeszkody  ze  strony  wielu  obywa- 
teli, było  nawet  kwestyonowanie  przyjęcia 
tegoż  gniazda  na  Wydziale  Okręgu  VII-go 
Zw.  Sok.  Pol.  w Ameryce. 

Jednakowoż  dnia  5 czerwca  1913  roku 
na  zebraniu  w szkole  parafialnej  zorganizo- 
wano Gniazdo  Sokół  Polski,  a w krotce  potem 
Wydział  Zw.  Sokołów  Polskich  w Pittsburg, 
Pa.  przyjął  takowe  w poczet  członków  Związ- 
ku i nadał  mu  porządkowy  No.  452. 

Pod  wpływem  oporu  usiłowania  zorga- 
nizowania gniazda  — zaczęła  napływać  tern 
bardziej  większa  ilość  młodzieży,  szczegól- 
niej wiele  dorosłych  młodzieńców  wstąpiło 
do  nowej  placówki,  którzy  rodzili  się  na  zie- 
mi amerykańskiej,  otóż  organizatorom  naj- 
więcej się  rozchodziło.  Niestety  niespełniając 
swego  zadania  i obowiązków  na  się  przyję- 
tych zostali  z gniazda  suspendowani. 

To  też  do  trzech  miesięcy  od  czasu  zor- 
ganizowania gniazda  suspendowano  około 
35-ciu  członków,  tak  że  pozostało  15-tu  dru- 
hów którzy  podjęli  pracę  organizacyjną  dla 
dobra  naszego  zespołu. 


Gniazdo  No.  451,  Wilkes-Barre,  Pa. 
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Zdawało  się  bowiem,  że  nie  liczna  ta  gar 
stka  wkrótce  także  się  rozleci,  — to  też  by 
pobudzić  polonię  do  życia  narodowego  i za- 
chęcić młodzież  do  wstępowania  w szeregi 
Sokole,  postanowiła  mała  garstka  druhów  za 
inicyatywą  druha  I.  Haducha  urządzić  w dniu 
26  października  1913  uroczyste  otwarcie 
gniazda,  zaś  dzień  przedtem  tj.  25  paździer- 
nika 1913  nocne  manewry  drużyn  bojowych. 


Wydział  Okręgu  VII-go  propozycyę  w tym 
kierunku  gniazda  przyjął  do  wiadomości  i 
naczelnik  Okręgowy  zwołał  drużynę  Sokolą 
Okręgu  VII-go  na  nocne  ćwiczenia  w dniu  25 
października  1913. 

By  godnie  przyjąć  szarą  Drużynę  — po- 
lonia w Old  Forge,  Pa.  proszona  przez  gnia- 
'zdo  by  dopomogła  do  urządzenia  tak  wspania- 
łej uroczystości  — zupełnie  bezinteresownie 


Druh  Andrzej  Rolnik,  Sekretarz  Gn.  452. 
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przygotowała  wygodne  kwatery  dla  Sokołów 
przybyłych  z dalszych  stron,  tudzież  kolacyę 
i śniadanie. 

Należy  się  też  zacnym  obywatelom  za 
prawdziwie  polskie  podejmowanie  gości  — 
Sokołów  serdeczne  podziękowanie  Sokołem 


czołem!  W dniu  26  października  1913  odbyła  *k 
się  uroczystość  otwarcia  gniazda  w której  A 
oprócz  Sokolstwa  wzięła  udział  miejscowa  % 
polonia,  tudzież  wszystkie  towarzystwa  poi-  A 
skie  i miejscowy  Sokół  słowiański.  Mszę  po- 
Iowa  odprawił  dh.  Ks.  C.  Durzyński,  Ks.  Ku-  A 

1 


\[i  ryłowicz,  miejscowy  proboszcz  i Ks.  Hełczyń 
'/  ski  wygłosili  podniosłe  mowy  zachęcając  mło 
'i-  dzież  do  wstępowania  w szeregi  Sokole. 

ty  Zaznaczyć  wypada,  że  była  to  jedna  ze 
/)  wspaniałych  uroczystości  jakie  kiedykolwiek 
ty  urządzano,  to  też  gniazdo  zdobyło  sobie  szcze 
()  re  uznanie  między  polonią. 


Wzrosło  tes  po  tej  uroczystości  do  po- 
kaźnej liczby  członków,  bo  przeszło  45-ciu, 
tudzież  zorganizowano  przy  gnieździe  dziat- 


byli  umundurowani. 

Jak  się  okazało  jednak  nie  wielu  z nich 
potrafiło  spełniać  swe  obowiązki  sokole  i po 
kilku  miesiącach  znów  kilku  usunięto. 


wę  w liczbie  24  chłopców  — prawie  wszyscy 

i — • 

I 

ty  Niemniej  w ostatnich  czasach  dziatwa 
Y sokola  cokolwiek  podupadła,  w tym  wypad- 
ki ku  wiele  winni  sami  ojcowie,  którzy  z pew- 
& nych  osobistych  uraz  synom  wzbronili  uczę- 
szczania  na  ćwiczenia. 

Q Mamy  jednak  nadzieję,  że  szeregi  dzia- 
ty  twy  Skautowskiej  znów  się  powiększą,  gdyż 
Q już  zrozumieli  nie  którzy  obywatele,  że  lepiej 
ty  by  synek  nauczył  się  coś  pożytecznego,  jak 
()  ma  bezcelowo  uganiać  po  ulicach. 
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Gniazdo  452  brało  udział  w kilku  obcho- 
dach narodowych  i występach  publicznych. 

Na  własny  koszt  wysłano  dwu  druhów 
na  kurs  czternastodniowy  do  Exeter,  Pa. 
Wspólnie  z gniazdem  150  czynną  akcyę  pro- 
wadziło w celu  zbierania  funduszu  głodowe- 
go dla  braci  w Galicyi. 

Gniazdo  obecnie  liczy  17-tu  druhów  i 4 
dziatwy  męzkiej.  Karabinów  posiada  24. 
Wszyscy  członkowie  posiadają  mundury  po- 
łowę. 

Obecny  Zarząd: 

Dh.  Michał  Piątko  prezes. 

„ Andrzej  Rolnik,  sek.  fin. 

„ Józef  Darlak,  sek.  prot. 

„ Floryan  Weszmucki,  kasyer. 

„ „ „ naczelnik. 

ty  „ „ gospodarz. 


CZY  WY  SŁYSZYCIE? 


Ja  na  Dzień  Polski  Rodakom  swoim 
Skromną  piosenkę  ślę, 

Lecz  nie  wesołą,  bo  zdaniem  moim 
Wesołość  brzmi  dziś  źle. 

Czy  Wy  słyszycie?! 

W Ojczyźnie  naszej  wojenny  taniec 
Wrogi  się  biją  tam? 

Wszędzie  zobaczysz  rowy  lub  szaniec 
Tam  Polskę  niszczą  nam. 

Czy  Wy  słyszycie?! 
Lechickim  dzieciom  brakuje  chleba, 
Kradnie  im  pruski  sęp? 

Nasi  mrą  z głodu,  błagają  nieba, 

Dy  skończył  się  ich  jęk. 

Czy  Wy  słyszycie?! 
że  braci  naszych  bierze  przemocą 
Do  walki  krwawej,  wróg? 

Ginie  tysiące,  lecz  za  co?  po  co? 

Wie  o tern  jeden  Bóg. 

Czy  Wy  słyszycie?! 

Z krwią  naszą  Polską  Płynie  do  morza 
Głębokie  rzeki  dwie? 

Po  cóż  te  rzezie  — Czy  kara  Boża? 
że  krew  tak  leje  się? 

Czy  Wy  słyszycie?! 
Ojczyźnie  naszej  brakuje  siły 
Zerwać  tych  kajdan  brzęk 
Dlatego  widać,  krzyże  mogiły 
I słychać  zewszą  jęk 

Jeśli  słyszycie 
Te  skargi,  jęki  Z pomocą  spieszcie 
Ratujcie  własny  lud. 

Daj  co  kto  może,  Ofiary  nieście 
Niech  skończy  się  ich  trud. 

A Wy  Druhowie 
Sokolim  lotem  zdążajcie  społem 
Wroga  bić  z całych  sił 
By  Biały  Orzeł  Razem  z Sokołem 
Na  wieki  w Polsce  żył. 

W.  Puchalski 


Gniazdo  No.  452,  Old  Forge,  Pa. 


Drużyna  bojowa  Gniazda  No.  451,  Wilkes-Barre,  Pa. 
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Gniazdo  No.  453,  Olyphant,  Pa. 

ZARZĄD : Prezes  N.  Słomiński,  Sekretarż 
Ant.  Felczuk,  Naczelnik  A.  Jacukiewicz. 


GNIAZDO  NO.  459 
PRICEBURG,  PA. 


Gniazdo  Sokole  im.  Bartosza  Głowackie- 
go No.  459  w Priceburg,  Pa.  zorganizowane 
zostało  przez  druhów  F.  Boguszewskiego  i A. 
Wójcickiego  w niedzielę  29  czerwca  1913.  Na 
pierwszem  posiedzeniu  organizacyjnem  zapi- 
sało się  16  druhów.  W skład  komitetu  weszli 
następujący  druhowie:  Prezes,  J.  Kolbak,  se- 
kretarz protokółowy,  Tomasz  Zienty,  sekre- 
tarz finansowy  Bronisław  Nowakowski,  skar 
bnik  Wacław  Hełkowski,  naczelnik  A.  Czaj- 
kowski. 

Pierwsze  miesiące  istnienia  gniazda  wy- 
kazały energiczną  pracę  ze  strony  druhów, 
gdyż  na  każdem  posiedzeniu  gniazdo  wzra- 
stało liczebnie.  Lecz  po  niejakim  czasie  ten 
wielki  zapał  ostygł  do  tego  stopnia,  że  z tych 
16  druhów,  którzy  pierwsi  stanęli  w szere- 
gi Sokole  w Priceburgu,  pozostało  do  obecnej 
chwili  zaledwie  7,  reszta  nie  zważała  na  przy- 
rzeczenia i wierność  Sokolego  zakonu  i poszła 
na  bezdroża.  Wina  tego  po  większej  części 
leży  w ludności  tutejszej  poza  Sokolstwem 
'stojącej,  gdyż  na  każdem  kroku  stawiano 
nam  przeszkody.  Także  duchowieństwo  pa- 
trzyło na  Sokolstwo  niechętnem  okiem.  Lecz 
ipomimo  wszystkiego,  dzięki  gorliwej  pracy 
kilku  członków  z gniazda,  praca  poszła  peł- 
nem  tętnem  i gniazdo  zaczęło  znowu  wzra- 
stać w Sokołów.  W miejscu  występujących 
znaleźli  się  nowi  krzewiciele  idei  Sokolej.  I 
tak,  gdy  dnia  31  maja  1914  pierwszy  pod- 
okręg  w Okręgu  VII  zwołał  manewry  do 
Throop,  Pa.  stanęło  18  druhów  umundurowa- 
nych i zaopatrzonych  w karabiny  oprócz  na- 
czelnika i 2 skautów  z naszego  Gn.  Po  ma- 
newrach inny  zupełnie  duch  zapanował  po- 
śród szarej  drużyny  i do  obecnej  chwili  licz- 
ba członków  wzrosła  do  34.  Do  gniazda  na- 
leży także  6 członków  wspierających. 


Powyższa  fotografia  przedstawia  dru- 
hów Gniazda  No.  459  w Priceburg,  Pa.,  zdję- 
ta w lesie  31  maja  1914  po  skończonych  ma- 
newrach w Throop,  Pa.  Nazwiska  druhów 
znajdujących  się  na  tej  fotografii  brzmią 
jak  następuje,  czytając  z lewej  strony.  Rząd 
stojący.  1)  Wincenty  Streminski,  2)  Tomasz 
Zienty,  3)  Jan  Andrzejewski,  4)  Józef  Par- 
cel, 5)  Franciszek  Mięszczeński,  6)  J.  F.,  7) 
Wincenty  Szczygielski,  8)  Franciszek  Derbin, 
9)  Paweł  Gilas,  10)  Skaut  T.  Krajnik. 

Rząd  klęczący:  1)  Bolesław  Wróblewski, 
2)  Piotr  Wróblewski,  3)  Józef  Andrzejewski, 
4)  Franciszek  Jankowski,  7)  Adolf  Powich- 
rowski,  8)  Zygmunt  Majewski,  9)  Franciszek 
Dawidowski,  10)  Skaut  Otton  Brześcienski. 
Naczelnik  Aleksander  Czajkowski. 


Z ŻYCIA  GNIAZDA  NO.  466  W 
WARRIOR  RUN,  PA. 

Sokół  Polski  gniazdo  No.  466  zostało  za- 
łożone dnia  19-go  lipca  1913  roku. 

Rozwój  naszego  towarzystwa  jest  bar- 
dzo powolny,  gdyż  zaledwie  dotąd  gniazdo 
liczy  12-tu  członków.  Gniazdo  wzięło  czynny 
udział  w Zieździe  VII-go  Okręgu  w Nanti- 
coke,  Pa.  — w manewrach  polowych  jakie 
były  urządzane  w Okręgu,  tudzież  brało  u- 
dział  w strzelaniu  do  tarczy  ostrymi  naboja- 
mi. 

Obecny  Zarząd  stanowią: 

Dh.  Jan  Kulpa,  prezes. 

„ Frań.  żegliński,  sekr. 

„ Frań.  Więckowski,  naczelnik. 


Gniazdo  No.  472,  Carbondale,  Pa. 

ZARZĄD:  Prezes , Sekretarz  M.  Milew 

ski,  Naczelnik . ™ 

Gniazdo  Sokolic  No.  473,  Pittston,  Pa. 
(Exeter) 

ZARZĄD:  Prezeska , Sekretarka  St. 

Łazowska. 

Gniazdo  No.  490,  Throop,  Pa. 

ZARZĄD:  Prezes , Sekretarz  F.  Roza- 

jewski,  Naczelnik  Jan  Jankowski. 


Gniazdo  No.  459,  Priceburg,  Pa. 


Gniazdo  No.  520,  Brady,  Pa. 
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ZARZĄD:  Prezes 

Naczelnik  Jan  Bogusz. 


Sekretarz  S.  Cichy, 


GNIAZDO  NO.  550 
W SIMPSON,  PA. 
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Za  usilnem  staraniem  druha  Wacława 
Bryla  i druha  Stanisława  Czerniuka,  tudzież 
przy  pomocy  gniazda  Sokołów  z Mayfield, 
Pa.  zostało  zorganizowane  dnia  23  lutego 
1914  r.  gniazdo  Sokole,  które  otrzymało  po- 
rządkowy No.  550. 

Gniazdo  liczy  obecnie  14-tu  członków, 
posiada  16  mundurów  polowych,  16  karabi- 
nów, jeden  materac,  jeden  pałasz.  Gotówki 
w kasie  105  dolarów. 

Zarząd  gniazda  No.  550: 

Dh.  Tomasz  Smyth,  prezes. 

„ Tomasz  Hargo,  wiceprezes. 

.,  Stan.  Szydłowski,  sekr.  prot. 

,,  Stan.  Cześniuk,  skarbnik. 

,,  Wacław  Bryl,  naczelnik. 

„ Tom.  Wawrześciak,  zastęp,  naczel. 

,,  Frań.  Moliński,  sekr.  fin. 

Simpson,  Pa.  Bx.  203. 

Zaznaczyć  wypada,  że  przy  założeniu  na 
szego  gniazda  mieliśmy  wiele  przeszkód, 
szczególniej  miejscowa  Polonia,  niedowieża- 
jąco  się  na  garstkę  młodzieży  patrzyła. 

Ale  że  wszystko  dobre  na  świecie  ma 
trudny  początek,  tak  też  i Sokoli  musieli  tą 
burzę  przetrwać,  a obecnie  zaświtało  i u nas 
słońce  zgody  i dziś  miejscowa  Polonia  Sokol- 
stwo zaczęła  popierać  serdecznie,  za  co  im 
składamy  publiczne  podziękowanie  Sokolim 

CZOŁEM  ! 


GNIAZDO  NO.  5 57 
FOREST  CITY,  PA 


Gniazdo  Sokół  Polski  No.  557  zostało  za- 
łożone w następujący  sposób:  Od  dłuższego 
czasu  młodzież  miejscowa  nie  mając  żadnego 
oparciu,  gdzieby  można  wspólnemi  siłami  pra 
cować  dla  dobra  ogółu,  — postanowiła  zało- 


żyć placówkę  Sokolą,  by  w ten  sposób  mogła 
należeć  do  najszlachetniejszej  organizacyi 
jaką  jest  Sokolstwo  polskie. 

W tym  też  celu  odbyło  się  pierwsze  po- 
siedzenie polskiej  młodzieży  i wogóle  obywa- 
telskie, dnia  28  marca  1914,  na  którem  u- 
chwalono,  by  zaprosić  jednego  z druhów  z 
pobliskich  gniazd,  by  cel  i ideę  Sokolstwa 
nam  objaśnił.  W dniu  1 kwietnia  1914  odby- 
ło się  drugie  zebranie,  na  które  przybył  miej- 
scowy proboszcz  ks.  J.  Gryczka  i dh.  Feliks 
Woltański  ze  Scranton,  Pa,  który  objaśnił 
nam  w jaki  sposób  mamy  się  brać  do  pracy 
na  niwie  Sokolej. 

Następnie  ks.  J.  Gryczka  serdecznemi 
słowy  zachęcał  młodzież  do  wstępowania  w 
szeregi  Sokole  — dał  sam  dobry  przykład 
wstępując  wt  szeregi  szarej  drużynyn  jako 
prawdziwy  kapłan  — patryota.  Wówczas  wy 
brano  następujący  Zarząd: 

Dh.  Józef  Sieńko,  prezes. 

Aleks  Lepicki,  wiceprezes. 

W.  Pacewicz,  sekr.  fin. 

S.  Kaśmierz,  sekr.  prot. 

J.  Magalski,  skarbnik. 

W.  Gracki  i 

J.  Popłaski,  opiekunowie  chorych. 

Obecnie  gniazdo  liczy  31  członków  czyn- 
nych, 27  wspierających. 

Majątek  gniazda  wynosi:  mundurów  po- 
lowych 27,  gotówki  w kasie  200  dolarów. 

Gniazdo  dość  dobrze  się  rozwija  i jest 
ostatnią  placówką  VII-go  Okręgu  w Susque- 
hanna powiecie. 

Obecny  Zarząd  gniazda: 

Dh.  Antoni  Stempin,  prezes. 

Aleks.  Cimochowski,  wiceprezes. 
Jan  Magalski,  skarbnik. 

W.  Pacewicz,  sekr.  fin. 

S.  Kuśnierz,  sekr.  prot. 

Józef  Magalski,  naczelnik. 

Adam  Morowski,  zastęp,  naczel. 
Fr.  Okrosiński  i 
Wł.  Gracki,  opiekunowie  kasy. 

CZOŁEM ! 

STAN.  KUŚNIERZ,  SEK.  PROT. 
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Gniazdo  No.  557,  Forest  City,  Pa. 
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GNIAZDO  NO.  577  W PRICEBURG,  PA. 


Gniazdo  żeńskie  No.  577  w Priceburg, 
Pa.  założone  zostało  dnia  14  lutego  1914  r.  z 
inicyatywy  Dh.  F.  Boguszewskiego  na  obcho- 
dzie gniazda  męzkiego  No.  459.  Przy  założe- 
niu pierwszy  komitet  był  następujący:  Wła- 
dysława Zielazinska,  prezeska,  Cecylija  Las- 
kowska, sekretarka  finansowa  i protokołówa, 
Maryanna  Nowak,  kasyerka,  Anna  Sosnow- 
ska, naczelniczka,  Michalina  Szczygielska. 
Przez  czas  ten  Gniazdo  urządziło  obchód  czy- 
li wiec  narodowy  na  którym  skolektowano  na 
rzecz  głodnych  naszych  braci  i sióstr  dotknię 
tych  klęską  wojny  europejskiej  $15.75  i ta- 
kowe wysłano  do  Wydziału  Z.  S.  P.  Również 
gniazdo  brało  udział  na  równi  z gniazdem 
męzkiem  we  wszystkich  obchodach  i manife- 
stacyach  narodowych. 

Obecny  Zarząd  składa  się  z: 

Prezeski,  Rozali  Karmolińskiej. 
Sekretarki  finan.  Cecylii  Laskowskiej. 
Sekretarki  prot.,  Maryanny  Nowak. 
Kasy  erki,  Anny  Sosnowskiej. 
Naczelniczki,  Michaliny  Szczygielskiej 
na  czele  z prezesem  Gniazda  męzkiego 
numer  459. 

CZOŁEM ! 

J.  DEMBOWSKI,  prezes  gniazda. 

GNIAZDO  NO.  578 
LANSFORD, PA. 


Historya  naszego  gniazda  nie  jest  zape- 
•u  wne  wiele  odmienną  od  innych,  a początki  te.i 
/ że  tkwią  świeżo  w pamięci,  gdyż  do  szlachet- 
•i,  nego  dzieła  stworzenia  placówki  Sokolej  przy 
a stąpiliśmy  dopiero  w roku  1914  w dniu  21 
•j,  lipia,  a w dniu  22  sierpnia  1914  roku  gniazdo 
A zostało  przyjęte  w poszet  członków  Zw.  Sok. 

Polskich  w Ameryce  i otrzymało  No.  578.  W 
A pierwszych  początkach  swego  istnienia  gnia- 
zdo  musiało  przyłamać  niejedną  przeszkodę, 
A którą  stawiali  ludzie  nie  znający  tej  najszla- 
ijf  chętniej szej  idei  Sokolej  i wzniosłego  jego 
h posłannictwa.  Stosunki  zmieniły  się  na  lep- 


sze po  urządzeniu  przez  gniazdo  No.  578  wie- 
cu dnia  29  listopada  1914  i wytłumaczenia 
tniescowej  polonii  do  czego  dąży  Polskie  So- 
kolstwo. 

Obecnie  gniazdo  coraz  lepiej  się  rozwija, 
a nadzieja  lepszej  przyszłości  naszej  okocha- 
nej  Ojczyzny,  budzi  młodzież  z letargu,  któ- 
ra gromadnie  zapisuje  się  w szeregi  szarego 
ptaka. 

Po  roku  pracy  gniazdo  liczy  55  druhów 
ćwiczących  i 7miu  wspierających,  wszyscy 
posiadają  stroje  połowę  i karabiny. 

Największą  naszą  chlubą  jest  to,  że  w 
ciągu  jednego  roku  mimo  różnych  przeszkód 
zorganizowaliśmy  60  dziatwy  męzkiej  w sze- 
regi skautingu,  a także  24  z nich  posiadają 
stroje  ćwiczebne. 

Mamy  nadzieję,  że  szeregi  nasze  wkrót- 
ce się  zwiększą  i młodzież  z calem  zaufaniem 
i wiarą  będzie  chętnie  dążyła  pod  sztandar 
Sokoli  i służyć  ojczyźnie. 

Zarząd  gniazda  No.  578  składa  się  z następu- 
jących członków. 

Dh.  Marcin  Jasiński,  prezes. 

,,  Paweł  Koszałka,  wiceprezes. 

„ Józef  Laskosz,  sekretarz. 

,,  Jan  Bogucki,  naczelnik. 

Młodzieży  polska!  Ty  przyszłości  narodu 
wstępuj  w nasze  szeregi  i ćwicz  ciało  i ducha 
dla  służby  Ojczyźnie. 


Z ŻYCIA  GNIAZDA  NO.  590  IM.  TADEU- 
SZA KOŚCIUSZKI,  ZW„  SOK.  POL.  W AM. 
W PITTSTON,  PA. 


Praca  jaką  w ostatniem  roku  Sokolstwo 
Okręgu  VII-go  podjęło,  a szczególniej  urzą- 
dzane wiece  agitacyjne  i obchody  narodowe 
tak  przez  pojedyncze  gniazda,  jakoteż  i Wy- 
dział Okręgu  VII-go  poruszyły  i naszą  małą 
Polonię  w Pittston  Junction  do  życia  naro- 
dowego. 

Za  staraniem  druha  Stanisława  Tader- 
skiego,  Stanisława  Adamkiewicza,  Francisz- 
ka Pacuszki  i Ludwika  Trzeciaka  — zostało 
zwołane  zebranie  obywatelskie  na  halę  druha 
Stefana  Makara  i tamże  po  przemowach  dh. 
F.  Boguszewskiego  naczel.  okręgu  i dha.  I. 
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Haducha,  redaktora  „Zorzy“  zorganizowano 
nowe  gniazdo  pod  nazwą  „Sokół  Polski  Gn. 
No.  590  im.  T.  Kościuszki. 

W krotce  też  gniazdo  postarało  się  o 
mundury  połowę  i karabiny  i już  w miesiącu 
sierpniu  brało  udział  w Zjeździe  VII-go  Okr. 
w Nanticoke,  Pa.  Gniazdo  urządziło  też  w 
krótkim  czasie  swego  istnienia  jeden  obchód 
narodowy  na  hali  ob.  Makara  z udziałem  ca- 
łej polonii  z Junction,  jakoteż  jeden  wieczo- 
rek w rocznicę  Tadeusza  Kościuszki. 

Gniazdo  rozwija  się  bardzo  dobrze  i ma 
szczere  poparcie  miejscowej  polonii  i ks.  pro- 
boszcza Baranowskiego. 

Członków  liczy  gniazdo  24  z tych  więk- 
sza część  umundurowanych. 


Majątek  gniazda  wynosi  około  $100.00. 

Zarząd  gniazda  składa  się  z następują- 
cych druhów: 

Stanisław  Faderski,  prezes. 

St.  Adamkiewicz,  wiceprezes. 

Frań.  Grzankowski,  sek.  prot. 

Frań.  Dąbrowski,  sek.  finan. 

Stefan  Makar,  skarbnik. 

Frań.  Pacuszka,  naczelnik. 

Zaznaczyć  należy,  że  do  tego  czasu  ćwi- 
czenia wojskowe  prowadzi  w gnieździe  dh. 
W.  S.  Zera  członek  gniazda  128,  Duryea,  Pa. 

Przy  najbliższej  zaś  sposobności,  jeżeli 
w Okręgu  będzie  kurs  gniazdo  będzie  się  sta- 
rać wysłać  na  takowy  jednego  z druhów. 


GNIAZDO  NO.  591  W 


Gniazdo  Sokole  w tutejszej  osadzie  pol- 
skiej zostało  założone  staraniem  dh.  Adama 
Kramczyńskiego  dnia  26  lipca  1914  roku. 
Dwudziestego  sierpnia  tegosamego  roku 
gniazdo  zostało  przyjęte  do  Związku  Sokołów 


LARKSVILLE,  PA. 

Polskich  w Ameryce.  Na  czele  tego  gniazda 
stali  następujący  urzędnicy:  Prezes,  Adam 
Kramczyński,  sekretarz  finansowy  Konstan- 
ty Łajca,  sekretarz  protokółowy  Jan  Kaczyń- 
ski, naczelnik  Piotr  Bartoś,  skarbnik  Jan 
Adamczyk.  Zarząd  obecny  ten  sam. 
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U nas  Sokolstwo  nie  było  zwalczane,  ale 
też  nie  miało  żadnego  poparcia,  gdyż  jak  li- 
czyło dawmiej  33  członków,  tak  i obecnie  li- 
czy. Wprawdzie  kilku  nowych  przystąpiło, 
lecz  także  paru  ubyło. 

Do  gniazda  należą  następujący  druhowie 
i druhny:  Piotr  Bartos,  Józef  Stokowski,  Sta 
nisław  Stokowski,  Władysław  Bartos,  Józef 
Łajca,  Bolesław  Wydra,  Józef  Rybicki,  Adam 
Kramczyński,  Józef  Mietelski,  Jan  Kaczyń- 
ski, Konstanty  Łajca,  Jan  Bartos,  Jan  Jadur 
ski,  Franciszek  Staniszewski,  Józef  Sołtysiak 
Jan  Kasarda  (hon),  Adam  Gałaszewski 
(hon),  Władysław  Czerwiński,  Stanisław 
Stempniewski,  Józef  Glajper,  Józef  Strap 
(hon),  Józef  Pakoś,  Antoni  Bartos,  Franci- 
szek Pietrysz,  Franciszek  Rutkowski  (hon), 
Szymon  Czerpak,  Jan  Bojer  (hon),  Jakób 
Wojtowicz,  Jan  Gogół,  Szymon  Mirosławicz, 
Jan  Łajca  (hon),  J.  Adamczyk,  Antoni  Biał- 
kowski, Józef  Flasiński,  Maryanna  Zuba,  We 
ronika  Wąsko,  Stanisława  Drwięga,  Ewa 
Majewska,  Helena  Wydra,  Maryanna  Waśko, 
Maryanna  Rabińska,  Maryanna  Sczech,  p. 
Głaszewska  (hon.). 

CZOŁEM  ! 

K.  ŁAJCA,  Sekretarz  finansowy. 


Gniazdo  No.  578,  Lansford,  Pa. 


ZARZĄD : Prezes- 


kasz,  Naczelnik  Jan  Bogucki. 


Gniazdo  No.  608,  Parsons,  Pa. 


ZARZĄD : Prezes- 


Sekretarz  J.  Pió- 


rek, Naczelnik  Józef  Kado. 

Gniazdo  No.  612,  Wanamie,  Pa. 


ZARZĄD:  Prezes — 
Naczelnik  Jan  Kasowicz. 


ROTA. 

(Hymn  Skautów  Polski) 


Nie  rzuciem,  ziemi,  skąd  nasz  ród, 

Nie  damy  pogrześć  mowy, 

Polski  my  naród,  polski  lud, 

Królewski  szczep  — Piastowy. 

Nie  damy  by  nas  zniemczył  wróg, 
— Tak  nam  dopomóż  Bóg! 


Do  krwi  ostatniej  kropli  z żył 
Bronić  będziemy  Ducha. 

Aż  się  rozpadnie  w proch  i pył 
Krzyżacka  zawierucha, 

Twierdzą  nam  będzie  każdy  próg, 
— Tak  nam  dopomóż  Bóg! 


n 

o 


-,  Sekretarz  J.  Las-  ^ 

Gniazdo  No.  594,  Eynon,  Pa.  1 

ZARZĄD:  Prezes , Sekretarz  St.  Pol-  () 

kand,  Naczelnik  F.  Barkowski.  »|! 
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ZARZĄD:  Prezes , Sekretarz  S.  Zdeb-  q 

ski,  Naczelnik  A.  Wstawski.  ^ 

0 

Gniazdo  No.  615,  Centralia,  Pa.  ^ 

— , Sekretarz  A.  Noga, 
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jjl  Nie  będzie  niemiec  pluł  nam  w twarz, 

a Ni  dzieci  nasze  germanii. 

'M  Orężny  wstanie  hufiec  nasz, 

A Duch  będzie  nam  hetmanił. 

Pójdziemy  gdy  zagrzmi  Złoty  Róg, 

(’j  — Tak  nam  dopomóż  Bóg! 

Jj * Marya  Konopnicka. 
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Osadni&wo  Polskie  w Ameryce. 
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Emigracya  Polaków  do  Ameryki  sięga 
dosyć  dawnych  czasów,  bo  pomijając  poda- 
nie o Janie  z Kolna,  który  na  okręcie  holen- 
derskim miał  zawinąć  do  brzegów  Ameryki 
jeszcze  przed  Kolumbem,  historycznie  pew- 
nym jest  faktem,  że  w 16  i 17  wieku  osiedli- 
ły się  tutaj  rodziny  Zborowskich  i Zubrzyc- 
kich. 

Później  napływ  emigrantów  Polaków  do 
Nowego  świata  łączył  się  ściśle  z klęska- 
mi naszego  narodu,  a nieliczni  ci  przebysze 
pochodzili  ze  sfer  szlacheckich  i inteligencyi. 

W Ameryce  przyjmowano  ich  i widziano 
chętnie,  wobec  czego  wielu  z nich  doszło  do 
zamożności,  a nawet  fortun,  gdyż  ameryka- 
nie ceniąc  w nich  naukę  i wiedzę  starali  się 
im  wszystko  ułatwić.  Kilku  z nich  a przede- 
wszystkiem  nasi  bohaterzy  narodowi  Tade- 
usz Kościuszko  i Kazimierz  Pułaski  w wojnie 
o niepodległość  Stanów  Zjednoczonych,  po- 
łożyli znakomite  zasługi  dla  Ameryki,  bo  nie 
tylko  osobiście  krew  przelali  za  wolność,  nowo 
powstającego  państwa,  lecz  nadto  byli  zdol- 
nymi oficerami  i dzielnymi  dowódcami. 

Przytem  Kościuszko  kierował  pracami 
inżynieryi,  Pułaski  zaś  stworzył  ameryka- 
nom konnicę  z garstki  Legionów  Polskich, 
która  ocalała  na  wyspie  San  Domingo  i schro 
niła  się  w granicę  Stanów  Zjednoczonych.  Z 
powodu  zaś  upadku  powstania  polskiego  w 
1830  i 1831  nowa  fala  emigrantów  - żołnie- 
rzy przybiła  do  gościnnych  brzegów  Ame- 
ryki. Dzięki  zasługom  naszych  bohaterów  na 
rodowych  — kongres  we  Washingtonie  u- 
chwalił  wówczas  oddać  dla  przybyszów  pol- 
skich wielkie  obszary  ziemi  we  Virgini,  z cze 
go  jednak  zaledwie  kilkunastu  skorzystało. 
Reszta  zaś  emigrantów  polskich  rozproszy- 
ła się  po  miastach  i ponaj większej  części 
straconą  została  dla  narodu  polskiego,  wyz- 
bywszy się  wiary  w wolność  Polski  i skutecz- 
nej dla  niej  pracy. 


Klęska  jaka  dotknęła  nasz  naród  po  u- 
padku  powstania  w 1863  dołączyła  nowy  za- 
stęp tułaczów  polskich  do  Stanów  Zjedno- 
czonych, jednak  i ztych  emigrantów  pozosta 
ła  bardzo  znikoma  cząstka,  która  dotrwała 
do  naszych  czasówT,  a nawet  przyczyniła  się 
znacznie  do  zaszczepienia  w późniejszej  pols 
kiej  emigracyi  politycznej  myśli  polskiej  na 
gruncie  amerykańskim. 

I nie  można  wiele  dziwić  się,  że  w poli- 
tycznej emigracyi  polskiej  tak  prędko  i ude- 
rzająca zaszła  zmiana.  Pomimo,  że  byli  to  lu 
dzie  zaliczający  się  do  największych  i najgor 
liwszych  polskich  patryotów,  przybywszy  do 
Ameryki  nie  mogli  uchronić  nie  tylko  swych 
dzieci,  ale  nawet  i siebie  od  zupełnego  wyna- 
rodowienia. Polska  polityczna  emigracya  nie 
mogła  oprzeć  się  dlatego  żywiołom  ameryka- 
nizacyjnym,  bo  przybyła  tutaj  pod  wraże- 
niem okropnych  ciosów  jakie  spadły  na  Pol- 
skę. Zmiażdżona  fizycznie  i duchowo  zrze- 
kła się  dalszych  usiłowań,  tern  bardziej,  że 
przybyła  w małej  stosunkowo  liczbie.  Znę- 
kana tylu  niepowodzeniami,  owładnęła  nią 
całkowite  pragnienie  wytchnienia,  osiągnię- 
cia spokojniejszego  i wygodniejszego  bytu, 
dla  którego  zdobycia  wypadało  poddać  się  o- 
taczającym  wpływom  i zapomnieć  o przeszło- 
ści, której  droga  była  usłana  samemi  cier- 
niami. 

Prawie  aż  do  roku  1870-go  przybywała 
do  Stanów  Zjednoczonych  jedynie  tylko  in- 
feligencya  polska,  zaś  emigracya  polska  rze- 
mieślnicza datuje  się  mniej  więcej  od  roku 
1835,  kiedyto  Stany  Zjednoczone  zaczęły  pra- 
cować nad  rozwinięciem  własnego  przemy- 
słu fabrycznego.  Mając  niezmierne  bogactwa 
mineralne  brakło  im  jednak  fachowych  rze- 
mieślników, a zwłaszcza  murarzy.  Tych  osta- 
tnich za  pośrednictwem  fabrykantów  euro- 
pejskich sprowadzono,  rzecz  naturalna  Pola- 
ków ze  Ślązka.  Ponieważ  tym  pierwszem  poi- 


skim  rzemieślnikom  powodziło  się  dobrze,  nic 
więc  dziwnego,  że  w parę  lat  sprowadzili  swo 
je  rodziny,  a gdy  się  wieść  o świetnych  cza- 
sach w Ameryce  rozeszła  po  za  Ocean,  za- 
częło rzemieślników  przybywać  coraz  więcej. 

Niedługo  potem  rozpoczęło  się  wychodź- 
two  rolników  z Górnego  Ślązka,  które  skiero- 
wało się  do  Texas.  Amerykanie  przyjmowali 
ich  wówczas  z wielką  życzliwością,  a czasami 
nawet  obdarzali  ziemią  i funduszami  na  pier- 
wsze początki.  Polski  emigrant  ze  Ślązka  po- 
znawszy jednakże  miasto,  nie  rad  osiadał  na 
roli,  to  też  z licznych  gromad,  jakie  napły- 
nęły do  Texas  i innych  stanów,  nie  wiele  prze 
trwało  do  dzisiaj  osad  polskich. 

Ponieważ  fabrykanci  amerykańscy  po- 
trzebowali licznego  robotnika,  a nie  mogli  do- 
stać go  u siebie,  rozpuszczali  agentów  po  Eu- 
ropie, którzy  li  tylko  zachęcali  do  wychodź- 
twa.  Zwłaszcza  w Galicyi,  gdzie  wskutek 
rzdzierczej  polityki  rządu  austryackiego, 
wieśniak  i rzemieślnik  polski  skazany  został 
na  wieczną  nędzę  — agenci  przy  pomocy  ży- 
dów zebrali  łatwe  żniwo.  Wieśniak  lub  rze- 
mieślnik wy  sprzedawał  się  z ojcowizny  i je- 
chał do  złotodajnej  Ameryki.  Rzecz  jasna, 
że  ci  nieznający  ani  języka  ani  stosunków 
emigranci  przechodzili  nieraz  straszne  losy, 
lecz  zazwyczaj  dostawali  łatwo  pracę,  bo  jej 
było  pod  dostatkiem.  Po  niedługim  czasie 
przystrajali  się  jakotako  do  stosunków  miej- 
scowych, a skupiając  się  ze  świeżymi  przyby- 
szami, stwarzali  małe  osady  polskie  po  wiel- 
kich lub  mniejszych  miastach  amerykań- 
skich. Wzrósłszy  w liczbę  budowali  tu  i ów- 
dzie kościoły  i szkoły  parafialne,  zakładając 
temsamem  polskie  parafie. 

Wyszli  z ludu  i nieco  oświeconej  klasy 
rzemieślniczej,  mało  wiedząc  o świecie,  lecz 
zato  gorąco  przywiązani  do  mowy  ojczystej 
i do  wiary  ojców.  To  też  tej  rzeszy  siermię- 
żnego polskiego  ludu  zawdzięczyć  należy,  że 
dziś  szczycimy  się  czwartą  dzielnicą  polski, 
ten  lud  nie  wyparł  się  swej  narodowości,  ale 
wzniósł  jej  sztandar  wysoko.  Jako  przewod- 
nicy tej  emigracyi  stanęli  księża  ślązacy,  a 
następnie  młodszy  kler  polski  z Galicyi  i 
Królestwa  Polskiego. 


Dzięki  więc  temu  młodszemu  duchowień 
stwu  i świeckiej  inteligencyi,  która  poszła 
iwśród  ludu  z kagańcem  oświaty,  wychodźtwo 
polskie  zaczęło  się  stawać  małem  społeczeń- 
stwem podnoszącem  się  zwolna  lecz  stale  pod 
względem  uświadomienia  narodowego,  jak  i 
pod  względem  majątkowym. 

Lecz  już  od  samego  początku  w tern  ma- 
tem społeczeństwie  nie  było  jedności,  roz- 
dzieliło się  bowiem  na  dwa  główne  obozy,  a 
to  narodowy  i klerykałny,  które  staczały  po- 
między sobą  zacięte  wałki  o przywileje  he- 
gemonii nad  polakiem  wychodźtwem.  Wyni- 
kiem tej  walki  było  powołanie  do  życia  w ro- 
ku 1880  Związku  Narodowego  Polskiego  w 
Ameryce  ze  strony  obozu  narodowego,  dziś 
jestto  jedna  z najpotężniejszych  organizaeyi 
urosła  bowiem  do  obecnych  czasów  w siłę 
przeszło  100  tysięcy  członków.  W krótkim 
czasie  odłam  klerykałny  powołał  do  życia 
drugą  organizacyę  t.  j.  Zjednoczenie  Polskie 
R.  K.  — obie  te  organizacyę  zjednoczyły  pod 
swymi  sztandarami  przeszło  200  tysięcy  Po- 
laków, wypłaciły  kolosalne  sumy  pośmiertne- 
go, nie  żałując  również  grosza  na  sprawy  na- 
rodowe i oświatowe. 

Dzięki  ich  pomocy  finansowej  wykształ- 
cił się  liczny  zastęp  polskiej  inteligencyi  za- 
wodowej. Dzięki  tej  okoliczności,  że  potra- 
fiono stworzyć  potężne  organizacyę  — Polo- 
nia ma  na  swe  potrzeby  kilka  wyższych  za- 
kładów naukowych  polskich  i jedno  semina- 
iryum  duchowne. 

Obok  tych  dwóch  potężnych  organizaeyi, 
Polonia  amerykańska  wyłoniła  ze  siebie  wie- 
le innych  mniejszych  organizaeyi  ubezpie- 
czeniowych, lub  bratniej  pomocy,  wojsko- 
wych i śpiewackich,  ponadto  szczyci  się  dziś 
licznem  Sokolstwem,  przednią  strażą  narodu, 
igdyż  w pracy  dla  Ojczyzny  Sokolstwo  Pol- 
skie najwyżej  stanęło. 

I mimo,  dłuższych  walk  partyjnych,  jak 
to  zaznaczyliśmy  powyżej,  dziś  gdy  Ojczyzna 
w ciężkich  przejściach  wyciągnęła  do  swych 
dzieci  ręce  o ratunek  — nasze  polskie  orga- 
nizacye  zjednoczyły  się  znów  do  pracy  pod 
jeden  sztandar  Polskiego  Centralnego  Komi- 
tetu Ratunkowego,  niosąc  pomoc  Ojczyźnie  i 


ratując  brać  na  ziemiach  polskich  od  głodo- 
'S  wej  śmierci. 

()  A więc  choć  nie  raz  idziemy  różnemi 
^ ścieżkami  i niemożemy  pod  względem  żapa- 
()  trywań  się  pogodzić,  to  jednak  gdy  widzimy 
\\i  dobro  naszej  Ojczyzny,  łączymy  się  razem 
do  wspólnej  pracy. 


Dziś  choć  jeszcze  nie  wszyscy  zrozumie- 
li potrzebę  wspólnej  pracy,  to  jednak  da  Bóg 

że  ścieżki  po  których  idziemy  zejdą  się  w je- 
dną prostą  drogę,  po  której  wszyscy  podą- 
żymy do  pracy  niepodległości  naszej  Ojczy- 
zny Polski. 


Delegaci  Gminy  No.  86  Zw.  Naród.  Polskiego 

EDWARDSVILLE,  PA. 


.Do  Gminy  No.  86  Zw.  Nar.  Pol.  należy 
\l  pięć  okolicznych  grup  związkowych,  obejmu- 
je jąc  w sobie  847  Związkowców.  Gmina  bierze 
1 gorący  udział  w życiu  publicznem,  a o patry- 
otyzmie  jej  i uświadomieniu  narodowem  po- 
świadczają najlepiej  następujące  fakta:  W 

'((  ciągu  swego  istnienia  gmina  ta  złożyła  na 
a głodnych  w Polsce  $70.55,  posiada  małą  bi- 
'jt  bliotekę,  paruset  dziełek,  pomieszczonych  w 


szafach  szkolnych.  Na  same  szafy  wyłożyła 
grupa  przeszło  $30.  W kasie  zgromadziła 
54  dolary  i 59  centów. 

Na  ostatniem  posiedzeniu  Gmina  No.  86 
powzięła  uchwałę  by  zbierać  fundusze  na 
Dom  Polski,  którego  brak  bardzo  się  daje 
odczuwać  w tej  miejscowości.  Na  czele  gmi- 
ny stoi  dzielny  prezes  Jan  Karmiłowicz,  se- 
kretarstwo  powierzono  ob.  Janowi  Skawiń- 
skiemu, kasą  opiekuje  się  Leon  Smyth. 


it 
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POLACY  W LUZERNE  I LACKAWANNa 
POWIATACH. 


Emigracya  Polaków  do  Luzerne  i Lacka- 
wanna powiatów  w stanie  Pennsylvania  da- 
tuje się  od  roku  1868,  ściągnęła  ich  tu  chęć 
dobrych  zarobków  w kopalniach  węgla  ka- 
miennego. Jak  podanie  niesie,  pierwszy  emi- 
grant polak  jaki  przybył  do  Lackawanna  po- 
wiatu w roku  1863,  był  Władysław  Czecho- 
wicz, który  osiedlił  się  w Scranton. 

Do  Luzerne  powiatu  zaś  przybyli  w ro- 
ku 1869  i 70-tym  Szymon  Klidzio,  Antoni 
Chrapikonski,  Władysław  Hajdukiewicz,  Jan 
Sosnowski,  Zygmunt  Twarowski  i osiedlili 
się  w miejscowości  Parsons. 

W tych  latach  również  przybyli  do  miej- 
scowości Nanticoke,  Teofil  Gronczewski,  An- 
toni Kledzio,  Wiktor  Wnukowski,  Józef  Dre- 
ier  (ojciec  ks.  S.  A.  Dreiera  obecnego  pro- 
boszcza polskiej  parafii  w Plymouth),  Win- 
centy Wierzbołowicz  i Piotr  Sztukowski.  W 
następnych  latach  co  raz  to  więcej  emigran- 
tów zaczęło  napływać  do  Luzerne  i Lackawan 
na  powiatów,  prawie  wszyscy  pracowali  w ko 
palniach  węglowych,  borykając  się  z losem  i 
powoli  przyzwyczajali  się  do  miejscowych 
warunków  życiowych  — tworzyli  mniejsze 
lub  większe  osady  polskie,  zakładali  parafie, 
budując  polskie  świątynie  i szkoły  parafial- 
ne, które  przyczyniły  się  w większej  mierze 
do  uchronienia  polskiej  młodzieży  od  wyna- 
rodowienia. 

Chociaż  powiększej  części  w te  strony 
przybywała  emigracya  wieśniacza,  bardzo  u- 
boga  posiadając  czasem  tylko  tyle  grosza,  ile 
potrzebuje  na  przejazd  do  miejsca  zamierzo- 
nego pobytu,  to  jednak  wielu  z naszych  ro- 
daków przez  swą  pracę  i oszczędność  doszło 
do  zamożności,  tak  że  dziś  gdzie  się  spojrzy, 
widać  polskich  górników,  kupców,  rzemieślni 
ków,  przemysłowców  lub  farmerów,  mniej 
lub  więcej  zasobnych  posiadających  własne 
domy  i interesy. 

Polonia  w tych  powiatach  wydała  też 
poważny  zastęp  polskiej  inteligencyi,  i co  raz 
większa  ilość  polskiej  młodzieży  kształci  się 
w wyższych  zakładach  naukowych  tak  pol- 
skich jak  i amerykańskich.  Mamy  też  kilku 


wybitnych  polskich  adwokatów,  a mianowi- 
cie: , : , . i '■  • ? ' i t i >•  i ł u * i 

Pierwszym  polskim  adwokatem,  ktlóry 
otrzymał  dyplom  w roku  1899  w dniu  9 sty- 
cznia, był  p.  Paweł  J.  Schmidt,  który  z powo- 
dzeniem prowadzi  kancelaryę  adwokacką  w 
Wilkes-Barre,  Pa.  29-30-31  Laning  Bldg. 

Paweł  J.  Schmidt  urodził  się  w Wielkiem 
Księstwie  Poznańskim  i tamże  pobierał  nau- 
ki. Po  przyj eździe  do  Stanów  Zjednoczonych 
luczęszczał  do  szkoły  wieczornej  w Miners 
Mills  (pow.  Luzerne),  następnie  ukończył 
Wyoming  Seminaryum  w Kingston,  wówczas 
zdał  początkowy  egzamin  potrzebny  do  stu- 
idyo wania  praw  — zapisując  się  równocześnie 
na  praktykę  adwokacką  do  biura  pp.  T.  Har- 
ta i J.  McGroarty,  gdzie  pozostawał  przez 
przeciąg  dwóch  lat. 

Następnie  uczęszczał  na  prawa  do  Kole- 
gium Dickinsona,  gdzie  też  otrzymał  chlubny 
dyplom  ukończenia  praw  i został  przyjęty  ja- 
ko adwokat  w Luzerne  powiecie. 

Następnym  polskim  adwokatem  w tym 
powiecie  był  Dr.  Julian  Czupka,  który  jako 
adwokat  został  przyjęty  dnia  7 stycznia  1901. 

P.  Tomasz  Butkiewicz  jest  trzecim  z rzę- 
du polskim  adwokatem  w tym  powiecie  — 
urodził  się  21  stycznia  1882  roku  w mieście 
Nanticoke,  gdzie  też  ukończył  chlubnie  Wyż- 
szą Szkołę  w roku  1897,  następnie  uczęszczał 
do  Akademi  Filipa  Andorer  w Massachusetts 
1900  r. ; po  ukończeniu  Pennsylwańskiego 
Uniwersytetu  otrzymał  dyplon  ukończenia 
praw  i został  przyjęty  jako  adwokat  w Lu- 
zerne powiecie  5 września  1905  roku,  i od 
tego  czasu  prowadzi  biuro  adwokackie  w Wil- 
kes-Barre, Pa.  (Sec.  National  Bank). 

P.  Józef  O.  Lokuta  z Dupont,  otrzymał 
dyplom  adwokacki  w 1912  roku,  obecnie  pro- 
wadzi biuro  adwokackie  w Dupont,  Pa. 

P.  Franciszek  L.  Gromczewski  (Groskie) 
z Nanticoke  został  przyjęty  jako  adwokat  w 
Luzerne  powiecie  29  listopada  1909  roku. 

P.  Stanisław  Kuryłowski  z Wilkes-Barre, 
Pa.  ukończył  Uniwersytet  Pennsylwański  i 
8 października  1906  roku  otrzymał  dyplom 
adwokacki. 

P.  Michał  Torliński  z Nanticoke,  został 
przyjęty  jako  adwokat  w 1914  roku. 


W powiecie  Luzerne  posiada  Polonia  na 
swe  usługi  kilku  zdolnych  polskich  lekarzy, 
którzy  poza  obowiązkami  połączonymi  z ich 
stanowiskiem,  nie  odsuwają  się  od  współu- 
działu w życiu  społecznem  i politycznem. 

Niektórzy  z nich  borykali  się  z biedą  w 
młodości,  lecz  dzięki  swej  wytrwałości  doszli 
do  poważnych  stanowisk  wśród  Polonii  ame- 
rykańskiej. 

Ho  nich  należy  bez  kwestyi  Dr.  F.  J. 
Krajewski,  najstarszy  lekarz  poisid  w tycn 
stronach.  Dr.  Krajewski  urodził  się  we  W lel- 
kiem Księstwie  PoznańsKiem  w r.  ±875  i ja- 
ko paroletnie  dziecko  przybył  z rodzicami  do 
Nanticoke.  Gdy  do  wieku  szkolnego  doszedł, 
oddano  go  do  szkoły  parafialnej  a następnie 
do  publicznej,  które  ukończył  z bardzo  do- 
brym postępem.  Lecz  brak  funduszów  nie 
pozwolił  żądnemu  nauki  młodzieńcowi  konty- 
nować  swych  studyów.  Musiał  bowiem  pra- 
cować na  swe  utrzymanie  najpierw  w kopal- 
ni węgla  a następnie  w aptece.  Dopiero  w r. 
1894  stosunki  pozwoliły  młodzieńcowi  udać 
się  na  4-letni  kurs  do  Wyoming  Seminary  w 
Kingston  a następnie  w r.  1898  wyjechać  na 
kursa  medyczne  do  Philadelphii.  Po  upływie 
lat  4 w Kolegium  medyczno-chirurgicznem 
otrzymał  dyplom  z ukończenia  studyów  i 
osiadł  w Nanticoke,  rozpoczynając  praktykę 
lekarską.  Młody  lekarz  szybko  dał  się  poznać 
ze  swych  zdolności  i wnet  pozyskał  wzięcie 
między  Polonią.  W roku  1904  rada  miejska 
w Nanticoke  przeznaczyła  go  jako  lekarza 
Wydziału  zdrowia,  który  to  urząd  piastował 
aż  do  czasu  przeprowadzenia  się  do  Wilkes- 
Barre.  W r.  1907  partya  demokratyczno-ro- 
botnicza  stawia  jego  kandydaturę  na  powia- 
towego koronera.  W rak  później  Dr.  Kra- 
jewski opuścił  Nanticoke  i przeniósł  się  do 
'Wilkes-Barre,  gdzie  dó  dzisiaj  z dobrym  po- 
wodzeniem praktykuje.  Na  sejmie  Unii  Pol- 
skiej w Ameryce  odbytem  w r.  1910  wybra- 
no go  naczelnym  lekarzem  wspomnianej  or- 
ganizacyi,  i pozostał  nim  przez  lat  4.  Jest 
czynnym  członkiem  wielu  stowarzyszeń  arne 
rykańskich  i polskich. 
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Dr.  S.  S.  KRAJEWSKI 

Nanticoke,  Pa. 


Dr.  S.  S.  Krajewski,  blizki  krewny  dr. 
Krajewskiego  z Wilkes-Barre  należy  do  młod 
szych  polskich  lekarzy.  Osiedlił  się  na  stałe 
w Nanticoke  i posiada  licznych  pacyentów. 

Dr.  S.  S.  Krajewski  przybył  do  Ame- 
ryki w młodym  wieku  ze  swymi  rodzicami, 
którzy  osiedlili  się  w Nanticoke.  Kształcił  się 
w szkołach  parafialnych  i miejscowej  pu- 
blicznej. Po  ukończeniu  tz.  High  School  wy- 
jechał do  Chicago  i wstąpił  do  Kolegium  św. 
Stanisława  K.,  które  ukończył  chlubnie  w r. 
1897.  Następnie  studyował  filozofię  w Kole- 
gium sw.  Bonawentury.  Odkrywszy  jednak 
w sobie  pociąg  do  studyów  medycznych,  udał 
isię  do  Philadelphii  i zapisał  się  na  wykłady 
medycyny  w Kolegium  Medyczno-Chirurgicz 
nem,  gdzie  kształcił  się  aż  do  roku  1911.  Przez 
rok  następny  oddał  się  specyalnie  badaniom 
chorób  nosa,  ócz,  uszu  i krtani.  Zdobywszy 
potrzebną  wiedzę  wrócił  do  Nanticoke  i z po- 
żytkiem pracuje  wśród  miejscowej  Polonii, 
która  odnosi  się  do  niego  z szacunkiem  i po- 
ważaniem. 
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Dr.  KAZIMIERZ  GROBLEWSKI 


W Plymouth  z powodzeniem  praktykuje 
zdolny  lekarz  Kazimierz  Groblewski,  gdzie 
ojciec  jego  zdawnych  lat  zamieszkuje  i pro- 
wadzi świetnie  mu  się  opłacające  aptekar- 
istwo. 

Dr.  K.  C.  Groblewski  ujrzał  światło 
dzienne  w West  Nanticoke  15  września  1886, 
skąd  rodzice  jego  przenieśli  się  do  Plymouth. 
Początkowe  nauki  pobierał  w szkołach  pu- 
blicznych, poczem  wstąpił  do  Harry  Hillman 
Academy  w Plymouth,  gdzie  ukończył  przy- 


gotowawcze kursa  do  uniwersytetu  w r.  1907 
Na  medycynę  zapisał  się  w Uniwersytecie 
Pennsylvańskim  i tutaj  w r.  1911  otrzymał 
dyplom  upoważniający  go  do  praktyki  lekar- 
skiej. Of  is  swój  otworzył  w Plymouth  na  ro- 
gu ulic  Elm  i Mhin,  zyskując  sobie  wielu 
prawdziwych  przyjaciół  swą  wiedzą  i taktem. 
Dr.  K.  C.  Groblewski  jest  prawym  Polakiem 
i przy  każdej  sposobności  to  manifestuje. 
Biedniejszej  ludności  polskiej  w potrzebie 
chętnie  i serdecznie  przychodzi  z pomocą. 


Dr.  J.  J.  KOC Y AN 


Do  dzielnych  lekarzy  i pracowników  na 
niwie  narodowej  należy  dr.  Józef  Jakób  Ko- 
cyan,  osiadły  na  Plains,  Pa. 

Dr.  Kocyan  urodził  się  w Baltimore,  Md. 
dnia  16  lutego  1884  roku.  Ukończywszy  szko- 
łę parafialną  i publiczną  wstąpił  do  Kolegium 
Loyola.  Maturę  zdał  w r.  1906  i otrzymał 
stopień  naukowy  A.  B.  Tego  samego  roku 
wstąpił  do  uniwersytetu  na  kurs  medyczny  a 
w cztery  lata  później  otrzymał  doktorat  me- 
dyczny. Przez  rok  następny  był  lekarzem 
przy  kopalni  miękkiego  węgla  w Tyler,  Pa. 
Stamtąd  wyjechał  do  New  Yorku  na  dalsze 
studya.  W Plains  osiedlił  się  trzy  lata  temu. 
Na  ostatnim  sejmie  Unii  Polskiej  w Amery- 
ce wybrano  go  generalnym  lekarzem  dla  tej 
organizacyi. 


W Kingston  objął  praktykę  lekarską  Dr. 
S.  Rynkiewicz,  który  pochodzi  z Jackson, 
Mich,  gdzie  przyszedł  na  świat  w roku  1882. 
Lecz  niedługo  potem  rodzina  Jego  przeniosła 
się  do  Shenandoah,  Pa.  i tutaj  młody  Ryn- 
kiewicz przeszedł  szkołę  publiczną  i wyższą. 
Chcąc  wstąpić  na  uniwersytet,  ukończył  w 
Philadelphii  tz.  Pierce  School  i rozpoczął 


Dr.  F.  J.  KRYCH 


studya  medyczne  w Baltimore.  Po  otrzyma- 
niu stopnia  doktora  medycyny  młody  lekarz 
zamieszkał  w Kingston,  Pa.  i dotychczas  pro- 
wadzi praktykę  lekarską  z powodzeniem. 


Drugim  polskim  lekarzem  w Kingston, 
Pa.  jest  Dr.  Feliks  J.  Krych,  który  o włas- 
nych siłach  przeszedł  szkoły  wyższe  i przed- 
stawia prawdziwy  wzór  do  naśladowania  dla 
ubogiej  młodzieży. 

Dr.  Feliks  J.  Krych  urodził  się  w roku 
1882  w mieście  Wilkes-Barre,  Pa.,  gdzie  też 
ukończył  szkołę  parafialną.  A następnie  swą 
ciężką  i mozolną  pracą  doszedł  do  tego  stop- 
nie, że  ukończył  uniwersytet  w Baltimore  i 
w roku  1909  otrzymał  dyplom  lekarski.  Od 
tego  czasu  prowadzi  rozległą  praktykę  lekar- 
ską w Kingston  i okolicy,  a także  obecnie 
praktykuje  na  oddziale  Chirurgii  Wyoming 
Valley  Hospital  w Wilkes-Barre,  Pa. 

Dr.  F.  J.  Krych  nietylko  zdobył  sobie  zau 
fanie  u swej  klienteli,  ale  przez  swą  pracę  na 
polu  narodowem  i ekonomiczno-społecznem — 
dla  dobra  Polonii,  zdobył  sobie  szacunek  i 
serdeczne  zaufanie  między  szerszą  warstwą 
naszego  społeczeństwa  to  też  w tegorocznych 


Dr.  J.  C.  KOCHCZYŃSKI 


wyborach  powiatowych  zachęcono  Dr.  F.  J. 
Krycha,  by  ubiegał  się  o urząd  “Koronera” 
powiatu  Luzerne.  Szczerze  też  pragną  nasi 
rodacy  by  Dr.  F.  J.  Krych  został  wybrany 
przy  tegorocznych  wyborach  powiatowych 
“Koronerem”. 

Dr.  Krych  za  serdeczną  pracę  na  niwie 
Sokolej  został  mianowany  przez  Związek  So- 
kołów Polskich  Starszym  drużyriowym  i na- 
czelnym lekarzem  VII-go  Okręgu. 
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Polonia  w Hazleton,  Pa.  ma  również  na 
swe  usługi  polskiego  lekarza  w osobie  Dokto- 
ra Józefa  C.  Kochczyńskiego. 

Rodzice  młodego  lekarza  przybywszy  do 
tego  kraju  w roku  1867,  osiedlili  się  w Mt. 
Carmel,  kiedy  jeszcze  miejscowość  ta  była 
małą  wioską.  Tam  się  też  urodził  i spędził 
swoje  chłopięce  lata.  Pierwsze  nauki  pobie- 
rał w szkole  parafialnej  przy  parafii  św.  Jó- 
zefa. Siostrom  nauczycielkom  tej  szkoły  do 
dzisiaj  zawdzięcza  za  podstawę  edukacyi  ja- 
ką od  nich  otrzymał. 

W czasie  gdy  był  chłopcem  trzyletnim 
utracił  swego  ojca,  lecz  dzięki  usilnym  sta- 
raniom i opiece  matki  przeszedł  te  lata  szczę- 
śliwie i matce  swojej  zawdzięcza  to  czem  dzi- 
siaj jest. 


Dr.  J.  F.  ZYCHOWICZ 


Po  ukończeniu  szkoły  parafialnej  przy- 
gotował się  do  studyów  medycznych,  które 
ukończył  w Bloomsburg  State  Normal  School 
w roku  1909.  W jesieni  tegoż  roku  zapisał 
się  do  Medico-Chirurgical  College  we  Fila- 
delphii  na  wydział  lekarski,  gdzie  spędził  w 
tym  zakładzie  naukowym  4 lata  i otrzymał 
stopień  doktora  medycyny  w roku  1913-tym. 
W lipcu  1913  roku  rozpoczął  praktykę  lekar- 
ską w szpitalu  św.  Franciszka  w Trenton, 
iN.  J.,  gdzie  przebywał  przez  jeden  rok.  Na- 
stępnie zaczął  praktykę  jako  lekarz  w Hazle- 
ton, Pa.  i dotychczas  w tern  mieście  pozosta- 
je. (Eeager  Building,  Broad  and  Church  Sts. 
Hazleton,  Pa.) 


Scranton  posiada  dwóch  polskich  leka- 
rzy a mianowicie  dr.  Kulczyckiego  i dr.  J.  F. 
Zychowicza,  który  cieszy  się  wśród  tamtej- 
szej publiczności  polskiej  i amerykańskiej 
wielkiem  wzięciem. 

Szkoły  średnie  ukończył  w Polskiem  Se- 
minaryum  w Detroit,  Mich.  w r.  1906,  poczem 
przeniósł  się  na  przygotowawczy  kurs  medy- 
czny do  Błoomsburga  a następnie  zapisał  się 
do  uniwersytetu  Georgetown  we  Washing- 
ton. D.  C.  Tutaj  zdobył  stopień  doktora  me- 
dycyny i chirurgii  a po  powrocie  do  Scranton 
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rozpoczął  praktykę  w stanowym  szpitalu. 
Dzisiaj  doktor  Zychowicz  przychodzi  z po- 
mocą lekarską  bardzo  licznym  pacyentom, 
zdobył  sobie  bowiem  u nich  zaufanie  głębo- 
ką swą  wiedzą  i uczciwością.  Najlepszym  do- 
wodem jego  popularności  jest  fakt,  że  jest 
lekarzem  egzaminującym  dla  grup  Związku 
Nar.  Pol.,  Ulnii,  Zjednoczenia  a nawet  słowa- 
ckiej Jednoty. 


Dr.  F.  P.  SUMMA 

Na  polu  politycznem  w tym  powiecie  po- 
lonia nie  potrafiła  dotąd  zdobyć  urzędów  po- 
wiatowych, zaledwie  dotąd  posiadamy  trzy 
urzęda  sędziów  pokoju,  jeden  urząd  burmi- 
strza miasta  (tj.  Nanticoke),  tudzież  inne 
drobne  urzęda  w gminach,  lub  miasteczkach. 

W powiecie  pomimo  kilkakrotnych  ubie- 
gań  się  o różne  urzęda  ze  strony  naszych  ro- 
daków dotąd  Polacy  nie  odnieśli  zwycięstwa. 
Naturalna  rzecz,  że  w tym  wypadku  winę 
ponosimy  sami,  że  dotąd  nie  potrafiliśmy  się 
silnie  zorganizować  i stanąć  przy  jednej  par 
ty  i,  by  w ten  sposób  przynajmniej  cokolwiek 
uzyskać  dla  tak  licznej  polonii  jaka  jest  w 
Luzerne  powiecie. 

Od  nikogo,  ale  od  nas  samych  zależy 
zdobycie  pola  politycznego  w tym  powiecie, 


jeżeli  szerszy  ogół  zrozumi,  że  w tym  wypad- 
ku należy  koniecznie  iść  solidarnie,  jeżeli  zro- 
zumi, że  na  czele  akcyi  należy  postawić  lu- 
dzi wybitnych  i uczciwych,  takich  którzyby 
mieli  na  oku  ogólne  dobro  całej  Polonii,  któ- 
rzyby  potrafili  zdobyć  ogólne  zaufanie  tak 
pomiędzy  swymi,  jakoteż  i obconarodowca- 
mi  — to  wówczas  dopiero  będziemy  mogli  to 
uzyskać,  co  nam  się  stosunkowo  do  liczebno- 
ści obywateli  słusznie  należy. 

Czy  w tegorocznych  wyborach  powiato- 
wych Polacy  zdobędą  nie  które  urzęda,  dziś 
przecenić  tego  nie  można,  ale  gdyby  się  Pola- 
cy skupili  w siłę  około  najpoważniejszych  na- 
szych polskich  kandydatów,  to  moglibyśmy 
■z  całą  pewnością  dwa  lub  trzy  urzęda  powia- 
towe otrzymać. 

Nie  mniej  pod  względem  handlu  i prze- 
mysłu nie  stanęliśmy  jeszcze  na  wyżynie 
swego  zadania  w Luzerne,  ani  w Lackawanna 
powiecie,  jesteśmy  liczebnie  dość  silni,  bo  po- 
wiat Luzerne  liczy  przeszło  35000,  zaś  La- 
ckawanna około  30000  polakówr.  Za  tern  po- 
siadamy taką  liczebną  siłę,  że  gdyby  w war- 
stwach naszego  ludu  było  więcej  uświado- 
mienia i zrozumienia  tak  wrażnego  zadania  — 
to  Polonia  w tych  powiatach  stała  by  się  eko- 
nomicznie niezależną. 

Mimo  to  jednak  żyjąc  i pracując  w cięż- 
kich warunkach,  zrobiliśmy  już  i tak  pod 
tym  względem  poważny  krok  naprzód,  oprócz 
bowiem  innych  mniejszych  interesów"  jest  w 
Luzerne  powiecie  w rękach  polskich  browar 
pod  nazwą  “Franklin  Brewery”  wr  Wilkes- 
Barre,  Pa.,  którego  właścicielem  jest  p.  Emil 
Malinowski,  znany  szerszej  Polonii  z pracy  na 
polu  społecznem  i narodowem,  jeden  z tych 
— który  na  sprawy  polskie  nieszczędzi  gro- 
sza i serdecznie  je  popiera. 

Emil  Malinowski  urodził  się  w Prusach 
Zachodnich,  przybył  do  Stanów  Zjednoczo- 
nych w maju  1882  roku  i osiedlił  się  w Nan- 
ticoke, Pa.,  początkowo  pracował  jako  kowTal 
przy  Susquehanna  Coal  Company,  przez  prze- 
ciąg trzech  lat,  a następnie  założył  własny 
warsztat  kowalski  w Nanticoke,  który  pro- 
wadził z powodzeniem  przez  17  lat,  w roku 
1902  został  wybrany  radnym  miejskim 
(councilman).  Za  jego  to  usilnem  staraniem 
i kilku  innych  w owych  czasach,  polacy  w 
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Nanticoke  zajmowali  najwięcej  urzędów 
miejskich. 

W roku  tym  tj.  1902  wstąpił  jako  wspól- 
nik do  polsko-litewskiego  browaru  w Dan- 
ville, Pa.,  zaś  po  roku  pracy  w tern  przedsię- 
biorstwie — obrany  został  w 1903  roku  przez 
spółkę  jeneralnym  zarządcą  tegoż  browaru. 
W roku  1905  spólnicy  ceniąc  w nim  zdolności 
fachowe  wybrali  p.  E.  Malinowskiego  prezy- 
dentem Spółki,  urząd  ten  sprawował  aż  do 
roku  1911. 

W roku  tym  tj.  1911  wybudował  własny 
browar  w Wilkes-Barre  pod  nazwą  „Franklin 
Brewery”.  Interes  ten  został  znakomicie  po- 
dług najnowszych  wymagań  ulepszony,  tak 
pod  względem  maszyneryi,  zabudowań,  jako- 
też  hygieny.  Interes  ten  p.  Emil  Malinowski 
potrafił  tak  znakomicie  rozwinąć,  że  dziś  pro- 
dukcya  roczna  wynosi  przeszło  (50,000) 
pięćdziesiąt  tysięcy  beczek  piwa,  które  słusz- 
nie uchodzi  dziś  za  najlepsze.  W browarze 
zatrudnionych  jest  czterdziestu  pracowników 
prawie  sami  polacy  i lltwini,  interes  cały 
wraz  z zabudowaniami  przedstawia  dziś  ko- 
losalną wartość  bo  pół  miliona  dolarów.  Za 
przykład  więc  dla  nas  może  służyć  p.  Emil 
Malinowski,  który  rzetelną  pracą,  niezkazi- 
telnym  charakterem  i wytrwałością  cieszy 
się  dziś  tak  poważną  fortuną. 

Drugiem  poważnym  polskim  interesem 
jest  apteka  i fabryka  wyrobu  patentowanych 
lekarstw  Alberta  Groblewskiego  w Plymouth, 
Pa.  — głośną  dziś  na  całą  Amerykę. 

Jedyną  polską  fabrykę  płotów  żelaznych 
i narzędzi  górniczych  najnowszej,  przez  sie- 
bie opatentowanej  konstrukcyi,  posiada  p. 
Jan  Katulka  w Hanover  (Rhone),  Pa.  Dzie- 
więć lat  temu  rozpoczął  małą  fabryczkę  a dzi- 
siaj rozszerzył  ją  znacznie  i zatrudnia  kilku 
ludzi.  Dostarcza  płotów  żelaznych  do  kościo- 
łów, plebanij,  cmentarzy,  itd.  Jego  maszyny 
górnicze  są  najpraktyczniejsze  w zagłębiu 
twardego  węgla. 

Oprócz  tego  w Luzerne  powiecie  znajdu- 
ją się  trzy  polskie  pisma:  “Górnik”  i “Pra- 
ca” we  Wilkes-Barre,  Pa.  i “Zorza”  w Pitts- 
ton,  Pa.  tudzież  jest  w polskich  rękach  (15) 
piętnaście  aptek,  (450)  czterysta  pięć- 
dziesiąt handli  towarów  mięszanych, 


mniejszych  lub  większych,  których  właścicie 
le  polacy  posiadają  w powmżnej  liczbie  własne 
budynki,  dalej  mamy  także  przeszło  350  pol- 
skich masarni,  przeszło  sześćdziesiąt  więk- 
szych hurtownych  składów,  najwięcej  jednak 
posiadają  polacy  przedsiębiorstw  hotelowych, 
bo  w Luzerne  powiecie  około  tysiąc.  Naj- 
mniej zaś  mamy  składów  z ubraniami  i ga- 
lanteryjnych, piekarni,  zakładów  krawiec- 
kich i wogóle  krawców,  szewców,  kowali,  ślu- 
sarzy, mechaników,  stolarzy,  cieśli  i budow- 
niczych itp. 

Tu  jednak  trzeba  zaznaczyć,  że  wiele 
fachowych  rzemieślników,  nieznając  stosun- 
ków miejscowych,  języka  angielskiego,  ani 
też  odpowiedniego  kapitału  do  prowadzenia 
interesu  — pracują  przeważnie  w kopalniach 
węglowych.  Niemniej  niektórych  odstrasza  i 
ten  fakt,  że  polacy  niezrozumieli  jeszcze  na- 
leżycie, by  popierać  własny  handel  i prze- 
mysł, i że  tylko  w ten  sposób  dojdziemy  do 
dobrobytu. 

Nie  jednokrotnie  otworzy  nasz  rodak 
jakiś  interes,  a z braku  należytego  poparcia 
wkrótce  takowy  zwija  i napo  wrót  idzie  pra- 
cować do  kopalni,  w tym  wypadku  brak  nam 
także  wytrwałości,  która  jest  tak  nieodzo- 
wnie przy  prowadzeniu  interesu  potrzebną. 

Młodzież  zaś  polska  zrodzona  na  ziemi 
amerykańskiej,  przynajmniej  w naszych  po- 
wiatach nie  uczęszcza  do  szkół  fachowych, 
gdzieby  się  kształciła  na  dobrych  rzemieślni- 
ków. Jednak  i pod  tym  względem  jest  nadzie- 
ja, że  będzie  lepiej,  gdyż  dzięki  staraniom 
Z.  N.  P.  już  z początkiem  bierzącego  roku 
szkolnego,  ma  być  otwarty  Instytut  Rzemieśl 
niczy  przy  Kolegium  Związku  Narodu  Pol- 
skiego w Cambridge  Springs,  Pa.,  a wszcze- 
gólności  wejdzie  w życie  oddział  dla  metalów 
ców  to  jest  kurs  kształcący  zawodowych  me- 
chaników — maszynistów.  Nic  też  dziwnego, 
że  otwarcie  powyższego  Instytutu  Rzemieślni 
czego  spotyka  się  na  ogół  z wielkiem  uzna- 
niem u społeczeństwa  polskiego,  gdyż  brak 
ten  dawał  się  silnie  odczuwać. 

We  wszystkich  kierunkach  postępujemy 
jednak  naprzód,  a lud  pracujący  zaczyna  poj 
mować,  że  należy  ile  tylko  sił  starczy  uświa- 
damiać się,  wstępować  do  polskich  organiza- 
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cyi,  zakładać  spółki  handlowe,  by  tem  sposo- 
bem grosz  polski  był  kontrolowany  nie  przez 
obcych,  ale  przez  własne  społeczeństwa. 

W ostatnich  latach  Polonia  posunęła  się 
o wiele  naprzód  także  i w pracy  na  polu  uświa 
domienia  narodowego,  zawdzięczać  to  należy 
narodowej  prasie,  obchodom  patryotycznym, 
pogadankom  i odczytom  popularnym.  Bo 
przecież  starsi  i młodsi  osadnicy  w większej 
części,  to  Polacy,  z których  niejeden  dopiero 
w Ameryce  zapoznał  się  z przeszłością  naro- 
du polskiego  i poczuł  się  być  szczerym  Pola- 
kiem. Nad  młodzieżą  tutaj  zrodzoną  skutecz- 
nie pracują  polskie  szkoły  parafialne,  założo- 
ne przy  każdym  polskim  kościele  i są  pierw- 


szą tamą  przed  wynarodowieniem  młodego 
naszego  pokolenia. 

Czuwa  nad  nią  także  Sokolstwo  niezmier 
nie  gorliwe,  które  starszych  do  swoich,  a mło 
dzież  do  Skautoskich  werbuje  szeregów. 

Duszy  polskiej  na  wychodźtwie  strzeże 
pilnie  i polskie  duchowieństwo,  które  w dye- 
cezyi  Scrantońskiej  z małymi  wyjątkami  sta 
ło  się  gorliwem  apostołem  polskości.  I jak 
widać  z dotychczasowych  wyników,  to  morze 
'ameijykanizmu  jnie  pochłonęło*  nas  ani,  da 
Bóg,  nie  pochłonie,  jeżeli  tylko  chować  bę- 
dziemy w sercach  najświętsze  nasze  ideały, 
gdy  będziemy  zawsze  i wszędzie  postępować 
tak,  jak  przystało  na  synów  wielkiego  i sław- 
nego narodu,  dla  którego  niezadługo  nasta- 
nie świetniejsza  przyszłość. 
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Stanisław  S.  Popiel, 


Stanisław  S.  Popiel  urodził  się  7 sierpnia 
1879  roku  w Niżankowicach  koło  Przemyśla, 
w Galicyi.  — Gimnazyum  ukończył  w Sano- 
ku w roku  1901.  Następnie  odbył  jednoroczną 
służbę  wojskową  w pułku  strzelców  polnych 
armii  austryackiej,  w którym  został  zamia- 
nowanym rezerwowym  oficerem. 

Przez  cztery  lata  studyował  filozofię  na 
Uniwersytecie  we  Lwowie.  Do  Stanów  Zje- 
dnoczonych przybył  w maju  1906  roku.  Przez 


rok  był  redaktorem  “Górnika”  gdy  pismo  to 
było  własnością  adwokata  Pawła  Schmidta, 
następnie  był  nauczycielem  w szkole  para- 
fialnej a po  otworzeniu  we  Philadelphii  przez 
Ks.  Dra.  J.  Godrycza  Kolegium  Polskiego,  zo 
stał  powołany  przez  tegoż  jako  nauczyciel  li- 
teratury polskiej  i historyi  powszechnej. 
Pracował  w Kolegium  Polskiem  przez  lat 
cztery,  obecnie  zajmuje  stanowisko  redakto- 
ra ,,Pracy“  we  Wilkes-Barre,  Pa. 
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ADAM  S.  BESZCZAK 

właściciel  zakładu  wyrobu  sztucznych  nóg  i rąk 
pod  nazwą  “Pennsylvania  Artificial  Limb 
Co’-.  187  So.  Washington  Street 
Wilkes-Barre,  Pa. 


Adam  S.  Beszczak  urodził  się  15  grudnia 
1871  roku  w Gorlicach  (Galicya)  i tamże  u- 
kończył  szkoły  elementarne,  a następnie 
dwuletni  kurs  ogrodnictwa  w Tarnowie  — na 
koszt  Rady  powiatowej  w Gorlicach. 

Jako  18  letni  młodzieniec  wstąpił  do  służ 
by  wojskowej,  jako  jednoroczny  ochotnik  20 
pułku  piechoty  w Nowym  Sączu.  Po  wysłu- 
żeniu w wojsku  w 1893  roku  otrzymał  po- 
sadę magazyniera  przy  budowie  kolejki  pod- 
ziemnej we  Wiedniu.  W tym  czasie  czynił 
przygotowania  do  egzaminu  rachunkowości 
państwowej,  z której  też  otrzymał  chlubne 
świadectwo. 

Następnie  otrzymał  posadę  w browarze 
Jana  Getza  w Okocinie  jako  pomocnik  bu- 
chalteryjny.  Po  niedługiem  czasie  jednak 
wstąpił  do  służby  kolejowej  na  linii  Kraków- 
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Wiedeń  jako  praktykant  telegraficzny.  Po  jjj 
dwu  latach  jednak  wystąpił  z tej  służby  uda-  () 
jąc  się  za  granicę  do  Niemiec,  Szwajcaryi,  ii! 
Szwecyi  i Francyi  — pracując  przez  6 lat  0 
jako  wojażer  handlowy.  ty 


ALEKSANDER  SKUZIŃSKI 

z Nanticoke,  Pa. 

Urzędnik  sądu  powiatu  Luzerne. 


W 1903  roku  przybył  do  Stanów  Zjedno- 
czonych i osiadł  w New  Yorku,  gdzie  w krot- 
ce założył  ognisko  domowe. 

Przez  pewien  czas  prowadził  zakład  obu- 
wia, a następnie  rozpoczął  praktykę  wyrobu 
sztucznych  nóg  i rąk,  spędziwszy  5 lat  u Fir- 
my “Aluminum  Rawhide  Limb  Co.  New 
York.”  Dnia  31  maja  1912  roku  przybył  do 
Luzerne  powiatu,  gdzie  u firmy  E.  H.  War- 
nick  w Wilkes-Barre,  zaczął  pracować  jako 
zastępca  tejże,  po  krótkim  jednak  czasie  za- 
łożył na  własną  rękę  zakład  wyrobu  sztucz- 
nych rąk  i nóg  w Wilkes-Barre,  Pa.,  gdzie 
do  dziś  z powodzeniem  takowy  prowadzi. 
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Krótka  hiśtorya  niektórych  polskich  parafii 
w dyecezyi  Scrantońskiej. 


W Dyecezyi  Scrantońskiej,  Parafia  Naj. 
Maryi  Panny  we  Wilkes-Barre,  Pa.  zalicza 
się  do  najstarszych  parafii  polskich.  Przy- 
znać trzeba  na  jej  korzyść  i tych,  którzy  sto- 
ją na  jej  czele,  że  jestto  jedyna  polska  para- 
fia w tych  okolicach  nieposiadająca  długu. 
Co  ważniejsze  ma  do  rozporządzenia  parę  ty- 
sięcy dolarów  w kasie,  który  to  fundusz  ma 
być  obrócony  na  przyszłą  szkołę  i wspaniałą 
halę. 

Parafia  Najśw.  Maryi  Panny  założoną 
została  przez  obecnego  jej  proboszcza  Ks.  T. 
A.  Klonowskiego,  w styczniu  1885  roku. 
Ksiądz  proboszcz  Teofil  A.  Klonowski  uro- 
dził się  w Nowym  Mieście  w Prusach  Zachód 
nich,  gdzie  przed  wyjazdem  do  Stanów  Zje- 
dnoczonych ukończył  studya  gimnazyalne. 
Po  przybyciu  do  Ameryki,  poczuwszy  w sobie 
powołanie  na  kapłana,  wstąpił  do  Kolegium 
św.  Wincentego.  Skończywszy  studya  teolo- 
giczne, 23  grudnia  1884  otrzymał  święcenia 
kapłańskie  z rąk  ówczesnego  biskupa  w 
Scranton  O’Harry,  który  młodego  kapłana 
przeznaczył  jako  asystenta  przy  kościele  nie- 
miecko-katolickim  św.  Mikołaja,  we  Wilkes- 
Barre,  Pa.  Przy  tym  kościele  zgrupowało  się 
kilkanaście  familii  polskich.  Tymto  familiom 
polskim  doradził  ks.  proboszcz  Klonowski,  by 
zabrały  się  do  budowy  własnej  polskiej  świą- 
tyni. Projekt  ten  przypadł  do  serca  Polakom 
i wprowadzając  go  w czyn,  zakupili  obszar 
ziemi  między  ulicami  Heacock  i Park  i roz- 
poczęli budować  skromną  świątynię.  Lecz 
honor  ukończenia  budowy  kościółka  przy- 
padł w udziale  komu  innemu,  bo  Ks.  Klonow- 
ski, w miesiącu  maju  następnego  roku  po 
wyświęceniu,  został  przeniesiony  przez  bi- 
skupa do  najstarszej  parafii  w dyecezyi  a 
mianowicie  do  Blossburga,  gdzie  pozostawał 
przez  lat  ośm. 

Miejsce  jego  wśród  garstki  polskich  pa- 
rafian objął  ks.  Pelczar,  który  rozpoczęte 


dzieło  Boże  przez  ks.  Konowskiego  dalej  po- 
prowadził. 

Za  niego  stanął  drewniany  kościółek,  póź 
niej  zamieniony  na  budynek  szkolny;  wysta- 
wiono również  plebanię.  Ks.  Pelczar  probosz- 
czował tylko  przez  lat  4.  Po  nim  objął  obowią- 
zki ks.  R.  Tomaszewski,  którego  jednak  w 4 
lata  później  powołał  Bóg  do  swej  chwały.  Po 
zgonie  ks.  R.  Tomaszewskiego,  powołano  na 
proboszcza  księdza  Klonowskiego,  który  wró 
cił  do  Wilkes-Barre  23  czerwca  1893. 

W starym  kościółku  pierwszą  Mszę  św. 
odprawiono  25  marca  1886,  poświęcenie  zas 
odbyło  się  dopiero  3 września  1886. 

Aktu  poświęcenia  kamienia  węgielne- 
go pod  nowy  kościół  dokonano  wśród  wielkiej 
uroczystości,  przy  uczestnictwie  mnóstwa  Po 
laków  i duchowieństwa,  3 września  1893.  Nie 
mniej  uroczyście  poświęcono  kościół  23  paź- 
dziernika 1899.  W uroczystości  poświęcenia 
nowego  murowanego  i wspaniałego  kościoła 
wzięły  udział  wszystkie  parafie  polskie  z to- 
warzystwami począwszy  od  Glen  Lyon  a 
skończywszy  na  Scranton.  Wzniosłe  kazanie 
przystosowane  do  uroczystości,  wygłosił  ks. 
szambelan  Wawrzyniak. 

Za  czasów  ks.  Klonowskiego  zbudowano 
nowy  kościół,  także  klasztor  a plebanię  roz- 
szerzono. Dowodem  jego  wpływów  i pożytecz 
nej  w parafii  pracy  są  zorganizowane  nastę- 
pujące towarzystwa:  Rycerze  św.  Piotra  i 
Pawła  i św.  Jadwigi;  Tow.  św.  Jana  Chrzci- 
ciela, św.  Stanisława  B.  i M.;  Tow.  Najśw. 
Maryi  Panny,  Tow.  św.  Kazimierza,  Tow.  św. 
Józefa,  Tow.  św.  Alojzego  (Wstrzemięźliwoś- 
ci), Tow.  Dzieci  Maryi,  Kadetów  św.  Stanisła 
wa  Kostki,  Tow.  śpiewu  “Lutnia”  i Skauci. 
Zorganizowano  także  gniazdo  Sokołów.  Tow. 
Najsłodszego  Serca  Jezus  jest  najstarszym 
w parafii  i dało  jej  początek.  Do  najstarszych 
zalicza  się  także  Tow.  Niewiast  Różańcowych 
które  od  początku  parafii  do  obecnej  chwili 
istnieją. 
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Położenie  parafii  jest  bardzo  piękne  i 
zdaleka  o kilka  mil  można  widzieć  wystrzela- 
jące w górę  wieże  kościoła. 

Wartość  parafii  obliczają  blizko  na 
$200,000.  Pięć  lat  temu  proboszcz  założyciel 
i parafia  wspólnie  obchodzili  srebrny  jubile- 
usz. 

W niedalekiej  przyszłości  parafia  przy- 
stąpi do  budowy  nowej  szkoły  i sali;  ta  os- 
tatnia będzie  największą  w mieście  Wikes- 
Barre  z wyjątkiem  Armory.  W obecnej  szko 
le  jest  6 obszernych  klas,  do  których  uczę- 
szcza około  450  dzieci.  W nowej  szkole  będzie 
klas  ośm  a będą  prowadzone  jak  i dotąd, 
przez  Siostry  Bernadynki  z wielkiem  pożyt- 
kiem dla  parafii  ku  zupełnemu  zadolnieniu 
rodziców.  Jak  już  nadmieniono  wyżej,  przy 
parafii  zgrupowały  się  liczne  polskie  towa- 
rzystwa w celach  religijnych  i patryotycz— 
nych,  które  pomiędzy  członkami  krzewią  u- 
miłowanie  ideałów  narodu  polskiego.  Dla  za- 
znajomienia ogółu  o ich  wydatnej  pracy  nie- 
które z nich  pokrótce  opisać  należy. 

Najbardziej  szanowanem  i najstarszem 
w parafii  jest  Towarzystwo  Najśw.  Serca  Je- 
zus zorganizowane  staraniem  śp.  ks.  Wojcie- 
cha Pelczara  w dniu  20  czerwca  1886.  W tym 
dniu  przystąpiło  58  członków,  z pomiędzy  któ 
rych  wybrano  ob.  Franciszka  Kunca  prezy- 
dentem, Józefa  Kujawę  wiceprezydentem, 
Wawrzyńca  Kolankiewicza  sekretarzem  pro- 
tokółowem,  Franciszka  Korcza  sekretarzem 
finansowym,  Michała  Błażejewskiego  kasy- 
erem,  Józefa  Domowicza,  Józefa  Kościelskie 
go,  Piotra  Kryszewskiego  i Marcina  Krysze- 
wskiego  radnymi;  Jana  Kowalczyka  I,  mar- 
szałkiem, Franciszka  Błażejewskiego  II  mar- 
szałkiem, Wojciecha  Rajchla  I,  chorążym, 
Andrzeja  Rączkiewicza  II,  chorążym. 

Początki  jednak  towarzystwa  były  tru- 
dne. Według  uchwały  konstytucyi  członko- 
wie opłacali  tylko  po  25c.  podatku  miesięcz- 
nego co  wobec  licznych  wypadków  choroby  i 
śmierci  pomiędzy  członkami,  nie  wystarczało 
na  pokrycie  kosztów.  Dopiero  w drugim  roku 
istnienia  towarzystwa  uchwalono  50-cio  cen- 
towy podatek  i od  tego  czasu  towarzystwo 
zaczęło  się  dobrze  rozwijać.  Tow.  Najśw.  Ser- 
ca Jezus  jako  zespolenie  o celach  religijnych 


wielką  troską  otaczało  kościół  miejscowy, 
dbając  o jego  upiększenie.  Sprawiono  do  koś- 
cioła duże  chorągwie,  rzeźbę  Serca  Jezus  na 
wielki  ołtarz,  jedno  okno  i wiele  innych  ofiar, 
które  chlubnie  świadczą  o pobożności  i ofiar 
ności  członków  towarzystwa.  Towarzystwo 
Najśw.  Serca  Jezus  liczy  obecnie  przeszło 
180  członków  między  którymi  ze  starych 
członków  założycieli  zaledwie  10-ciu  pozos- 
taje jeszcze  przy  życiu. 

Na  czele  towarzystwa  stoi  obecnie  nastę 
pujący  zarząd:  prezydent  Stanisław  Grzyb, 
wiceprezydent  Wojciech  Jamiołkowski,  se- 
kretarz protokułowy  Antoni  Salwowski,  se- 
kretarz finansowy  Aleksander  Gutkowski, 
kasyer  Ignacy  Gutkowski,  opiekunowie  kasy 
Marcin  Rączkiewicz,  Aleksander  Krzywicki, 
chorąży  Tomasz  Gierszal,,  Marszałek  I,  An- 
drzej Głód,  marszałek  II,  Stanisław  Targoń- 
ski, odźwierny  Mikołaj  Pluciński. 

Pod  energicznem  i roztropnem  zarządem 
tych  obywateli  Towarzystwo  Najsł.  Serca  Je- 
zus stanęło  już  na  tern  stanowisku,  że  bez  o- 
bawy  patrzy  w przyszłość,  czyniąc  wiele  do- 
brego dla  kościoła,  samych  członków  i ich 
dziatwy. 

Drugiem  Towarzystwem  założonem  za 
wpływem  ks.  proboszcza  Klonowskiego,  któ- 
re w pracach  parafialnych  i życiu  tutejszej 
Polonii  żywszy  brało  udział,  jest  Towarzyst- 
wo pod  im.  Najśw.  Panny  Maryi  Matki  Bo- 
żej. 

Zaszczyt  założenia  tego  towarzystwa 
przypadł  Józefowi  Cichockiemu  w udziale, 
który  był  zarazem  jego  pierwszym  prezyden 
tern.  Po  zorganizowaniu  na  czele  towarzyst- 
wa stanął  następujący  zarząd:  Józef  Cichoc- 
ki prezydent,  Maryan  Mazuchowski  wicepre- 
zydent, Andrzej  Krużel  sekretarz,  Wawrzy- 
niec Łuczak  wicesekretarz,  Jerzy  Łafaj  ka- 
syer, Władysław  Szumeracki,  Andrzej  Ostra 
szewski  opiekunowie  kasy,  Stanisław  Krzy- 
żan  marszałek,  Franciszek  Obarowski  wice- 
marszałek, Franciszek  Obarowski  Rogacki 
chorąży,  Antoni  Dobrzyński,  Paweł  Zajkow- 
ski,  Jan  Tygmowski  radni,  Wawrzyniec  Kar- 
milowicz,  Antoni  Żurawski,  Andrzej  Anusze 
wicz  rewizorzy,  Wojciech  Mendel  odźwierny. 
W roku  1915  do  zarządu  weszli  następujący 
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Nowy  Kościół  Najśw.  Maryi  Panny,  Wilkes-Barre,  Pa. 
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ty  obywatele:  Maryan  Mazuchowski  prezydent, 
Jan  Parulski  wiceprezydent,  Antoni  Miszkie 

1 wicz  sekretarz,  Józef  Magalski  wicesekrekre- 
J,  tarz,  Jan  Marciniak  kasyer,  Antoni  Dobrzyń 
t ski  Józef  Kopanno  opiekunowie  kasy,  Franci- 

2 szek  Dobrzyński  i Fr.  Kry  szewski  marsza- 
T lek,  Antoni  Dzordzyk,  Andrzej  Ostraszewski 
.'m  rewizorzy  książek,  Aleksander  Miąszek  cho- 
7 rąży,  Walenty  Dorno  wicz,  Józef  Braun,  Jan 
•j,  Krzyszewski,  Klemens  Skorzyński  radni. 

Towarzystwo  od  paru  lat  posiada  dziel- 
vi  fte  zarządy,  które  starają  się  dostać  jaknaj- 
) więcej  członków.  Obecnie  do  Towarzystwa  na 
ji*  leży  75  członków,  w kasie  zaś  znajduje  się 
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$500. 

W roku  1901  u niektórych  polskich  oby- 
wateli powstała  dobra  myśl,  ażeby  założyć  no 
we  towarzystwo  kościelne.  Jak  pomyślano, 
tak  ziobiono  i zorganizowano  Towarzystwo 
św.  Jana  Chrzciciela.  Po  wybraniu  tymczaso 
wego  zarządu  z kilku  obywateli,  ułożono  kon- 
stytucyę  i wydrukowano,  następnie  uzyska- 
no czarter  i odbyło  pierwsze  regularne  posie- 
dzenie dnia  9 czerwca  1901  przy  kościele  N. 
Panny  Maryi. 

Na  pierwszem  posiedzeniu  zapisało  się 
41  członków,  z których  kilku  później  umarło, 
kilku  zaś  wystąpiło.  Na  tern  posiedzeniu  wy- 
brano także  pierwszy  zarząd,  w skład  które- 
go weszli:  Józef  Cichocki,  główny  założyciel 
tego  towarzystwa  jako  prezes,  Pan  Cichocki 
ten  ważny  urząd  spełniał  dzielnie  przez  12 
lat.  Wiceprezesem  obrano  Jędrzeja  Ostrasze 
wskiego,  sekretarzem  Franciszka  Podkula, 
wicesekretarzem  Jakuba  Ratajczyka,  kasę 
powierzono  Wawrzyńcowi  Łuczakowi.  Opie- 
kunami kasya  wybrano  Andrzeja  Krużla, 
Macieja  Witkowskiego,  Antoniego  Dobrzyń- 
skiego, Franciszka  Zieleńskiego,  Ignacego 
Wiśniewskiego,  Wawrzyńca  Karmiłowicza. 
Jana  Zawackiego  mianowano  odźwiernym, 
Piotra  Zaniewskiego  chorążym,  Antoniego 
Witkowskiego  marszałkiem. 

Lecz  jak  w innych  towarzystwach  tak 
i tutaj  zarząd  się  zmieniał.  Niektórzy  jednak 
członkowie  przez  długie  lata  piastowrali  sw7o- 
je  urzędy,  ciesząc  się  zaufaniem  ze  strony  na 
leżących  do  towrarzystwra  np.  ob.  Jędrzej  Os- 
traszewski pełnił  urząd  sekretarza  przez  lat 


10,  ob.  Maciej  Witkowski  był  ka.syerem  przez 
lat.  7. 


Towarzystwo  bratniej  pomocy  św.  Jana 
Chrzciciela  istnieje  już  lat  piętnaście  i pozy- 
skało 126  członków,  co  stało  się  zapewne  ta- 
kże za  wpływem  i wstawiennictwem  u Boga 
św.  Jana  Chrzciciela,  którego  sobie  towarzys- 
twa za  swego  patrona  i opiekuna  obrało. 

W kasie  towarzystwa  znajduje  się  prze- 
szło 2 tysiące  dolarów7. 

śmiertelność  pomiędzy  członkami  jest 
bardzo  mała,  bo  w7  przeciągu  piętnastu  lat 
swego  istnienia  towarzystwo  miało  zaledwie 
13  pogrzebów  Posiedzenia  odbywają  się  na 
hali  przy  kościele  parafialnym  w każdą  dru- 
gą niedzielę  miesiąca. 

Każdy  Polak,  rzymsko  - katolickiego  wy 
znania  i dobrego  prowadzenia  się  oraz  fizycz- 
nie zdrów,  od  16  do  45  lat  życia,  może  być 
przyjęty  na  członka.  Pełny  wrstęp  z odzna- 
kiem  wrynosi  5 dolarów7.  Choremu  członkowi 
towarzystwo  płaci  $5,00  tygodniowro,  zaś  w 
razie  śmierci  $75,00  na  pogrzeb  i po  dolarze 
od  członka.  Tak  samo  mąż  po  żonie  dostaje 
75  dolarów. 

Radcą  duchowmym  dla  członków  jest 
miejscowy  proboszcz  ks.  T.  A.  Klonowski, 
bez  wiedzy  którego  towarzystwa  nie  może 
powziąść  ważniejszych  uchwał.  Jemu  też  na 
leży  się  głęboki  szacunek  i wdzięczność  za 
roztropne  współdziałanie  z towarzystwem. 

Obecny  zarząd  składa  się  z następują- 
cych urzędników,  z prezesa  Jakuba  Olszew- 
skiego. ^wiceprezesa  Antoniego  Orzechows- 
kiego, sekretarza  W.  E.  Orłowskiego,  wicese- 


kretarza  Stefana  Olszewskiego,  kasyera  lgną 
cego  Matyskiela,  opiekunów7  kasy  Jana  Ko-  Q 
rzona,  Jana  Piekulow7skiego,  Juliana  Kopki.  $ 
Rewizorami  książek  obrano  Stanisława  Ma-  0 
tyskiela  i Jana  Purtę,  zaś  radnymi  są  Antoni 
Kimsal,  Al.  Dormejko,  Szymon  Koresław,  y 
Józef  Ratajczak.  Wincenty  Zdanowicz.  Kon-  ♦). 
stanty  Kochow^ski  i Teofil  Pawłowski  piastu  V 
ją  urzędzy  marszałków7.  Odźwiernym  miano-  J- 
wrano  Antoniego  Brozowskiego.  I 

Mając  parafian  zorganizowanych  w7  to-  '!• 
warzystwa  kościelne  i narodow7e  zapragnął  V 
ks.  proboszcz  Klonowski  założyć  także  tow7a-  *.• 
rzystwo  złożone  z samej  młodzieży,  by  ją  y 


' *j  I . - _ I ! J 

więcej  skupie  pod  sztandarem  narodowym  i 
zaprawiać  ją  do  przyszłej  pracy  w społeczeń- 
stwie polskiem.  W tym  celu  pewnej  niedzieli 
grudnia  1906  ks.  Klonowski  zwołał  do  sali 
szkolnej  młodzież  i zachęcił  ją  by  złączyły 
się  w towarzystwo  bratniej  pomocy  a zara- 
zem przystąpiło  do  Unii  Polskiej  w Ameryce 
Na  zachętę  serdeczną  proboszcza  znalazło  się 
jednak  trzynastu  chętnych  do  przystąpienia 
i z tej  garstki  przez  cały  rok  towarzystwo  się 
składało.  Zakładając  formalnie  towarzystwo 
przystąpiono  zaraz  do  wyboru  zarządu.  Prezy 
dentem  obrano  Józefa  Gmurę,  a gdy  po  sześ- 
ciomiesięcznej pracy  zrezygnował  powołano 
na  ten  urząd  Władysława  Wilpiszewskiego. 
Nowy  prezydent  sumiennie  pracował  nad  ro 
zwojem  towarzystwa  przez  półtora  roku.  Na 
sekretarza  towarzystwa  a zarazem  grupy  u- 
nijnej  obrano  Bolesława  Wilpiszewskiego, 
który  piastował  ten  urząd  przez  długi  czas, 
bo  lat  sześć  i pół,  pokładając  wielkie  zasługi 
dla  towarzystwa  i Unii  Polskiej.  Swojem  su- 
miennem  spełnianiem  obowiązków  w towa- 
rzystwie zyskał  sobie  uznanie  i serca  nietyl- 
ko  u członków,  lecz  także  u ks.  proboszcza 
Klonowskego  jak  również  i w zarządzie  Unii 
Polskiej  w Ameryce. 

Sekretarstwo  finansów  powierzono  An- 
toniemu Fankowi,  kasyerstwo  Janowi  Krucz- 
kowskiemu, którzy  również  pracowali  gorli- 
wie wedle  sych  sił  i możności.  Już  po  roku  is- 
tnienia towarzystwo  zaczęło  się  rozwijać  i 
rosnąć  bardzo  szybko  tak,  że  obecnie  liczy 
czynnych  członków  115  i posiada  na  swe  roz- 
porządzenie $1,182.60  w kasie.  To  jest  dosta 
tecznym  dowodem,  że  towarzystwo  rządzi  się 
oszczędnie  i roztropnie. 

Obecny  zarząd  stanowią:  prezydent  Stro 
iński  Feliks,  sekretarz  protukołowy  Zaklukie 
wicz  Jan,  sekretarz  finansów  Paweł  Podkul,, 
kasyer  Czarnecki  Tomasz,  opiekunowie  kasy 
Kopiczak  Jan  i Sowiński  Józef. 

Od  założenia  towarzystwo  miało  sześć 
pogrzebów  i licznych  wypadków  choroby  po 
śród  członkami,  którym  udzielano  wsparcia  i 


c 

t 

i 

o 


pomocy.  W sprawach  narodowych  towarzyst 
wa  św.  Józefa  zawsze  pilny  udział  brało,  uch- 
waljąc  lub  zbierając  wśród  członków  mniej- 
sze lub  większe  sumy  pieniężne  na  cele  pa- 
tryotyczne. 

Około  powołania  do  bytu  Towarzystwa 
Rycerzy  św.  Jadwigi  we  Wilkes-Barre  naj- 
więcej położyli  starań  ob.  Wojciech  Kaczma- 
rek, Wojciech  Dziadosz,  Stanisław  Ołdziejew 
ski,  Paweł  Kwolek,  Marcin  Madej  i Franci- 
szek Podkul.  Towarzystwo  założono  26  kwie- 
tnia 1898  i początkowo  liczyło  tylko  22  człon- 
ków. W niedługim  czasie  przystąpiło  do  Zje- 
dnoczenia Polsko  - Rzymsko  - Katolickiego, 
zaś  w cztery  lata  później  do  Unii  Polskiej  w 
Ameryce.  Stało  się  to  w roku  1897. 

W pięć  lat  po  założeniu  towarzystwo  li- 
czyło już  56  obywateli  w swem  gronie,  lecz 
wskutek  woli  złych  ludzi  w towarzystwie  po- 
wstał rozłam  na  tle  religijnem.  Połowa  człon- 
ków z całym  prawie  zarządem  odstąpiła  od 
kościoła  Rzymsko  - Katolickiego.  Z zarządu 
przy  towarzystwie  prawowiernym,  został  tyl 
ko  oficer  Wojciech  Dziadosz  i kasyer  Franci 
szek  Podkul.  A że  cały  majątek  przeszedł  na 
stronę  buntowników,  druga  połowa  zaczęła 
tracić  na  duchu.  Lecz  na  upadek  towarzystwa 
nie  dozwolił  ks.  proboszcz  Klonowski.  Za  je- 
go światłą  radą  wybrano  nowy  zarząd,  pod 
którego  energicznymi  wysiłkami  i zabiegami 
towarzystwo  odżyło,  rozwinęło  się  przy  porno 
cy  Boskiej,  wzrastając  w członków  i majątek 
Z wdzięczności  ku  Panu  Bogu  za  błogosła- 
wieństwa i łaski  sprawiono  do  kościoła  para- 
fialnego wiele  cennych  pamiątek.  Mimo  bun- 
tu i rozdwojenia  i straty  połowy  członków  to- 
warzystwo liczy  obecnie  110  parafian  i po- 
siada $1,400  gotówki. 

Do  obecnego  zarządu  należą:  Wojciech 
Dziadosz  prezydent,  Antoni  Teresiński  ofi- 
cer I,  Józef  Węgrzyn  oficer  II,  Józef  Najs 
kasyer,  Jan  Szmyd  sekretarz  protokułowy, 
Michał  Podgórski  sekretarz  finansowy,  Frań 
ciszek  Podkul  kolektor  do  Unii,  Wojciech  Po 
lański  chorąży,  Michał  Hanus  marszałek. 
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Plebania  parafii  N.  M.  P.,  Wilkes-Barre,  Pa 
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W tym  samym  roku  co  i parafia  polska 
we  Wilkes-Barre,  powstała  parafia  Najsł. 
Serca  Jezus  i Maryi  w Scranton,  Pa.,  a pier- 
wszym jej  proboszczem  był  ks.  Adolf  Smi- 
gurski.  Za  jego  staraniem  a ofiarnością  ludu 
polskiego  w Scranton  pobudowano  mały  drew 
niany  kościółek,  skromną  plebanijkę  oraz 
szkołę  mieszczącą  zarazem  siostry  nauczy- 
cielki. Po  nim  przybył  do  Scranton  w r.  1892 
ks.  R.  Aust,  za  którego  duszpasterzowania 
parafia  powiększyła  kościół.  Następcą  ks.  R. 
Austa  był  ks.  B.  Dembiński  przybyły  do 
Scranton  we  wrześniu  1896  roku,  który  upię 
kszył  parafię  pobudowaniem  nowej  plebanii. 
Za  jego  czasów  część  parafian  się  oderwała 
i założyła  kościół  niezależny.  W dwa  lata  póź 
niej  bo  w roku  1898  parafię  objął  ks.  A.  Zy- 
chowicz. Parafia  z powodu  silnej  emigracyi 
szybko  rosła  w ludność  tak,  że  kościół  i szko 
ła  okazały  się  za  małe,  wobec  czego  w roku 
1904  rozpoczęto  budowę  nowego  kościoła,  a 
budynek  kościelny  przemieniono  na  szkołę. 
Parafia  liczy  wiele  towarzystw  bratniej  po- 
mocy jak  i grup  należących  do  wszystkich 
wielkich  poskich  organizacyi. 

Przy  parafii  zgrupowały  się  następujące 
towarzystwa:  Gwardya  T.  Kościuszki,  Tow. 
Serca  j.  i M.  Tow.  Serca  J.  i M.  II,  Gwardya 
św.  Krzyża,  Gwardya  K.  Pułaskiego,  Tow. 
'św.  Stanisława  Kostki,  Tow.  św.  Michała, 
tow.  św.  Jana,  Sokoli,  Tow.  św.  Jacka,  Gwar- 
dya Młodzieży  Polskiej,  Towarzystwo  chłop- 
ców św.  Alojzego,  Tow.  Strzelców  Polskich, 
tow.  Korony  Polskiej.  Znajduje  się  także  kil- 
ka grup  Związku  Narodowego  Polskiego,  Zje 
dnoczenia  i Unii  Polskiej. 

Do  tego  macierzystego  kościoła  na  połu- 
dniowej stronie  miasta  uczęszczali  prawo- 
wierni Polacy  z wszystkich  dzielnic  miasta 
Scranton,  co  trwało  aż  do  1910  roku. 

Ponieważ  jednak  dzielnica  miejska  na 
West  Scranton  ściągła  wielką  liczbę  Polskiej 
narodowości,  grono  ludzi  dobrze  myślących 
wybrało  z pomiędzy  siebie  komitet  z celem 
pobudowania  drugiego  polskiego  kościoła, 
wśród  polskiej  dzielnicy. 

Komitet  zakupił  cały  blok  ziemi  złożony 
z 12  lot  i na  tym  gruncie  zaczęto  budować 
fundamenty  pod  polski  kościół.  Równocześnie 


proszono  kilkakrotnie  obecnego  biskupa  M. 
Hobana  o przysłanie  na  proboszcza  księdza 
J.  J.  Kowalewskiego. 

Prośba  komitetu  została  uwzględniona  i 
żądany  proboszcz  został  przysłany  w pierw- 
szych miesiąącach  1910  roku,  który  do  dzi- 
siaj tej  parafii  dzielnie  duszpasterzu  je. 

Pod  dzielnym  i energicznym  zarządem 
ze  strony  ks.  Kowalewskiego  parafia  wzros- 
ła liczebnie  i jest  mądrze  gospodarowaną.  Ma 
jątek  parafialny  przedstawia  się  następują- 
co: Loty  mają  wartość  6 tysięcy,  szkoła  30 
'tysięcy,  plebania  z umeblowaniem  10  tysię- 
cy, cmentarz  5 tysięcy,,  ogólna  wartość  75 
tysięcy. 

Do  szkoły  uczęszcza  400  dzieci,  które  li- 
czy sześć  sióstr  nauczycielek  z zakonu  Berna 
dynek.  Towarzystw  parafia  liczy  9 a te  są: 
Tow.  św.  Piotra  i Pawła,  Tow.  św.  Ignacego, 
Tow.  Serca  P.  Jezusa  (zarazem  grupa  Zjeclno 
czenia),  Tow.  T.  Kościuszki,  Tow.  Białego 
Orła,  Gniazdo  Sokole,  Grupa  Związkowa,  Gru 
pa  Unijna.  Gniazdo  Skautów  i Bractwa  koś- 
cielne. 


Do  starszych  parafii  należy  Morris  Kun, 
Pa.  w powiecie  Tioga,  na  którego  osadnictwo 
(w  Blossburg,  Arnot,  Morris  Run,  Morris  i 
Austin)  składali  się  od  lat  przeszło  40  prawie 
wyłącznie  wychodźcy  z Poznańskiego  i Prus 
zachodnich,  stanowiąc  jedną  polską  parafię 
w Blossburgu. 

Polonia  morrisrunska  utrzymywała  je- 
dnak już  od  blizko  trzydziestu  lat  osobną  poi 
ską  szkołę,  zanim  się  jeszcze  zdobyła  na  wła- 
sny kościół,  pobudowany  przed  23  laty.  Do 
tego  kościoła  dojeżdżali  przez  lat  14  probosz- 
czowie z Blossburga : ks.  Klonowski,  ks.  Sie- 
dlecki, ks.  Dębiński  i ks.  Iwanowski.  Parafia 
samoistna  istnieje  od  lat  dziewięciu  tj.  oa 
roku  1906. 

Proboszczami  byli : ks.  Hieronim  Błażyń 
ski  od  lutego  1906  do  połowy  września  1907. 
Ksiądz  Franciszek  Wieszok  od  września  1907 
do  połowy  maja  1909.  Ksiądz  Jan  Domasze- 
iwicz  od  września  1909  do  końca  lipca  1912. 
Ksiądz  Bronisław  Walter  od  połowy  grudnia 
4912  do  stycznia  1914.  Ks.  Eugeniusz  Heł- 
czyński  od  1 stycznia  1914. 
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Najwspanialszy  Kościół  w Dye- 
cezyi  Scrantońskiej. 
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Nowy  kościół  w paratii  Najsłodszego  Serca  Jezus  i Maryi,  Scranton,  Pa. 
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Do  polskiej  szkoły  parafialno-publicznej 
chodzi  około  200  dzieci.  Towarzystw  polskich 
tamtejsza  Polonia  liczy  pięć  męskich  i czte- 
ry żeńskie.  Między  niemi  stare,  liczne  (prze- 
szło 100  członków)  i żywotne  Tow.  Wstrze- 
mięźliwości i Czytelnia  polska.  Rodzin  pol- 


skich 145,  w tern  17  farmerskich,  samotnych 
płacących  podatek  kościelny  30.  W kopal- 
niach pracuje  250  górników,  znajduje  się  je- 
dna polska  grosernia,  jeden  balwierz  i trzech 
szewców. 
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Kościół  i plebania  parafii  Matki  Boskiej  Nieustającej  Pomocy,  Mocanaqua,  Pa. 


W Macanaqua,  Pa.  mieszka  obecnie  oko- 
ło 120  familii  polskich  a w sąsiednim  Shick- 
shinny  30,  które  razem  stanowią  parafię 
Najśw.  Maryi  Panny  Nieustającej  Pomocy  w 
Macanaqua,  Pa. 

Przed  30  laty  było  tutaj  niespełna  10 
polskich  a 3 słowackie  familie.  W roku  1885 
darowała  kompania  starą  szkołę  owym  fami- 
liom, którą  zamieniono  na  kapliczkę.  Pierw- 
szą Mszę  św.  odprawił  tam  ksiądz  Snigórski 
ze  Scranton,  Pa.,  z parafii  Najśw.  Serca  J. 
i Maryi. 


Następnie  z polecenia  ks.  biskupa  O’Har- 
ry objął  duszpasterstwo  nad  tą  stacyą  mi- 
syjną śp.  ks.  Ignacy  Gramlewicz,  proboszcz 
przy  parafii  św.  Stanisława  w Nanticoke, 
Pa.  W roku  1890  przyłączono  Macanaqua  do 
parafii  św.  Wojciecha  w Glen  Lyon,  gdzie 
wtenczas  był  proboszczem  ks.  Andrzej  Zy- 
chowicz, który  raz  na  miesiąc  przyjeżdżał  do 
Macanaqua  ze  Mszą  św.  a co  niedzielę  ludzie 
zmuszeni  byli  chodzić  do  kościoła  w Glen 
Lyon,  Pa.  odległego  o 5 mil  angielskich. 
Wobec  tego  ks.  proboszcz  Zychowicz  posta- 
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Ks.  E.  SIKORSKI 

Proboszcz  parafii  M.  B.  Nieustającej 
Pomocy,  Mocanaqua,  Pa. 


nowił  wybudować  nową  większą  kapliczkę 
lub  kościółek  w Macanaqua  i w tym  celu  za- 
rządził składkę,  która  przyniosła  $400. 

Ksiądz  A.  Zychowicz  pozostawał  w Glen 
Lyon  od  r.  1890  do  1898,  poczem  został  pro- 
boszczem w Scranton  przy  parafii  Najsł. 
Serca  J.  i M.  Od  roku  1898  do  1908  był  pro- 
boszczem w Glen  Lyon  śp.  ks.  Stanisław  Sie- 
dlecki. Za  jego  też  czasów  wybudowano  ka- 
pliczkę tuż  przy  stacyi  kolejowej  w r.  1904. 

W roku  1908  po  księdzu  Siedleckim  na- 
stał ks.  Andrzej  Szmelc,  który  2 razy  na  mie 
siąc  dojeżdżał  do  Macanaqua,  Pa.  W r.  1910 
wnieśli  Polacy  z Macanaqua  prośbę  do  ks. 
biskupa  Hobana  o utworzenie  samodzielnej 
parafii.  Ks.  biskup  zezwolił  na  to,  naznacza- 
jąc na  proboszcza  ks.  Feliksa  Nowaka,  któ- 
ry tu  pozostawał  od  1 grudnia  1910  do  30 
czerwca  1912.  Po  nim  przez  jeden  miesiąc 
był  proboszczem  ks.  Antoni  Pawelski.  Zaś  od 
6 sierpnia  1912  aż  po  dziś  dzień  obowiązki 
proboszcza  pełni  ks.  Emil  Sikorski,  który  ca- 
łą parafię  nanowo  zorganizował  po  pożarze 
kościółka  N.  P.  M.  w r.  1914.  Pożar  wszczął 
się  od  iskier  z lokomotywy  kolejowej.  Po  nie- 
szczęściu w parafii  ks.  Sikorski  wziął  się  e- 


nergicznie do  pracy  i niedługo  potem  wybu- 
dowano nowy  kościół  pod  wezwaniem  N.  M. 
P.  nieustającej  Pomocy  a obok  kościoła  na 
gruncie  zakupionym  od  kompanii  węglowej 
plebanię. 

Przy  kościele  jest  zarazem  szkoła  para- 
fialna polska,  do  której  uczęszcza  przeszło 
50  dzieci.  Budowę  ukończono  w grudniu  w ro- 
ku 1914,  plebania  stanęła  rok  przedtem. 


Parafia  św.  Jana  Chrzciciela  na  E.  Ply- 
mouth, została  oficyalnie  założoną  po  wyku- 
pieniu tamtejszego  kościoła  niezależnego 
•przez  biskupa  katolickiego  w r.  1899.  Kościół, 
swego  czasu  zbudowany  przez  niezależnych, 
jest  drewniany.  Niedawno  pokryto  go  czer- 
wonym azbestem.  W parafii  znajduje  się 
także  szkoła  polska,  do  której  uczęszcza  90 
dzieci.  Proboszczem  byli  następujący  księ- 
ża: Ks.  Adolf  Nowicki,  założyciel,  Ks.  T.  Łu- 
gowski, ks.  Ł.  Suchowski,  ks.  J.  Karpiński, 
ks.  Jan  Graca,  ks.  Jan  Kłos,  ks.  Jan  Malarz 
i ks.  Franciszek  Wieszok,  który  tutaj  nastał 
25  kwietnia  1912  i dotychczas  duszpasterzu- 
,je.  Z uznaniem  podnieść  należy,  że  parafia 
pozbyła  się  już  długów,  co  zawdzięczać  na- 
leży zabiegom  obecnego  proboszcza,  który 
był  założycielem  parafii  w Austin  Heights, 
Olyphant,  Throop  i So.  Bethlehem.  Parafia 
św.  Jana  Chrzciciela  liczy  200  rodzin  i 25  sa- 
motnych. 
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W następnym  roku  1900  przypada  data 
założenia  Parafii  Najświętszej  Rodziny  w 
Sugar  Notch,  Pa.  Organizatorami  parafii  tej 
;są:  ob.  Joachim  Mrożewski,  Piotr  Zawadzki 
Jan  Zawadzki,  Michał  Linkowski,  Dominik 
Wojciechowski,  Fr.  Rewers,  Jan  Włodarski  i 
'Piotr  Linkiewicz. 

Pierwszą  Mszę  św.  w Boże  Narodzenie 
1900  odprawił  ks.  Leopold  Suchowski,  który 
przez  rok  kierował  tą  parafią.  Po  nim  przez 
przeciąg  sześciu  miesięcy,  był  proboszczem 
ks.  Nowicki.  W roku  1903  ks.  biskup  wysłał 
na  to  probostwo  ks.  S.  Dreiera,  który  tam 
pozostawał  przez  lat  7.  Za  czasów  ks.  Dreie- 
ra poświęcono  kamień  węgielny  i stary  koś- 
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Ks.  F.  KASACZUN 

Proboszcz  parafii  Sw.  Rodziny 
Sugar  Notch,  Pa. 


Kościół  parafii  św.  Rodziny,  Sugar  Notch,  Fa. 


ciół.  W styczniu  1911  parafię  objął  ks.  Fr. 
Kasaczun,  który  dokończył  budowy  nowego 
kościoła.  Poświęcenie  nowej  świątyni  odby- 
ło się  14  września  1913  a dokonał  go  ks.  ar- 
cybiskup Weber  z Canady.  Dzień  ten  był 
prawdziwem  świętem  i uroczystością  w pa- 
rafii. Poświęcenie  dzwonu  przez  ks.  biskupa 
Hobana  miało  miejsce  w niedzielę  palmowa 
1912  roku. 

W parafii  są  następujące  towarzystwa: 
Tow.  króla  Zygmunta  o 100  członkach,  za- 
łożone w 1886;  Towr.  Króla  Jana  Sobieskiego 
liczy  przeszło  70  członków,  zostało  zorgani- 
zowane w 19Ó4 ; Tow.  Bracia  polscy  posiada 
150  członków,  zorganizowano  je  w tym  sa- 
mym roku  co  poprzednie;  Tow.  św.  Franci- 
szka o 65  członkach;  Tow.  św.  Wojciecha, 
Tow.  zmartwychwstania  i Gniazdo  Sokołów. 
Majątek  parafii  wynosi  około  $60,000,  długi 
parafialne  20  tysięcy. 

Do  szkoły  uczęszcza  110  dzieci. 


Polonia  tutejsza  pod  każdym  względem  A 
się  rozwija  pomyślnie,  nawet  wskutek  inte-  \ 
resowania  się  polityką.  Trzej  obywatele  poi-  () 
scy  są  dyrektorami  szkolnymi,  jeden  skarb-  ]\\ 
nikiem  a pięciu  radnymi.  (> 


Data  powstania  parafii  polskiej  w Exe-  £ 
ter  przypada  na  rok  1900,  lecz  początkowo  '*!> 
pozostawała  pod  zarządem  ks.  proboszcza  z \ 
Duryea,  Pa.  Przez  trzynaście  lat  od  roku  £ 
1913  parafia  w Exeter  była  bardzo  liczna,  na-  £ 
leżały  do  niej  Swoyersville  i Wyoming,  oraz  £ 
150  familii  litewskich  miejscowych,  które  £ 
obecnie  mają  swoją  parafię  litewską  w Pitts-  £ 
ton,  Pa.  * £ 

Z biegiem  czasu  polscy  parafianie  w x 
Swoyersville  stworzyli  odrębną  parafię,  a w £ 
roku  1913  postąpili  tak  samo  Polacy  na  Wy-  a 
oming.  Obecnie  w Exeter  zostało  około  100  ^ 
familii,  drugie  tyle  samotnych  i jest  nie  naj-  A 
gorzej,  bo  są  w dyecezyi  i mniejsze  nawet 
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parafijki  i nie  posiadają  tak  dobrej  komuni- 
kacyi,  położenia  i urządzeń.  Kościół  na  zew- 
nątrz i wewnątrz  odnowiono  kosztem  kilku 
tysięcy  dolarów,  lecz  do  spłacenia  został  nie- 
wielki dług  w sumie  $4.000.  Parafią  zawia- 
dywał od  początku  przez  czas  dłuższy  ks.  pro- 
boszcz Orłowski  z Duryea,  następnie  zaś  prze 
niósł  się  tutaj  na  stałe.  Po  nim  nastąpił  jako 
proboszcz  ks.  Baranowski,  za  którego  jesz- 
cze należało  150  familii  litewskich.  Najdłu- 
żej bo  4 lata  proboszczował  na  Exeter  ks.  Bi- 
czysko. Za  niego  to  w roku  1913  nastąpił  o- 
stateczny  rozdział  parafii  Exeter,  bo  odłą- 
czył się  Wyoming.  Był  po  ks.  W.  Biczysku,  7 
miesięcy,  ks.  Bruno  Walter.  Przez  ten  krótki 
czas  parafia  miała  z nim  wiele  kłopotu.  Po 
jego  wyjeździe  do  obecnej  pory  jest  probosz- 
czem ks.  Jan  Domaszewicz,  przeniesiony  z 
Kingston  i panuje  teraz  idealny  spokój,  gdyż 
w całej  parafii  niema  z nikim  najmniejszego 
zatargu.  Parafia  w Exeter  materyalnie  ma 
przyszłość  przed  sobą,  bo  oczyszczanie  od  lat 
15  zalanej  wodą  brechy  już  jest  na  ukończe- 
niu i będzie  roboty  poddostatkiem  dla  wielu. 
Parafia  posiada  w basemencie  ładną  szkołę, 
prowadzoną  przez  miejscowego  nauczyciela 
organistę.  Do  szkoły  uczęszcza  przeszło  100 
dziatwy  polskiej. 

Parafia  w Exeter  posiada  ładny  cmen- 
tarz z aleją  obsadzoną  kosztownymi  drzewa- 
mi o koronach  cienistych  szerokich  palm  i 
bogate  marmurowe  pomniki.  W pobliżu  koś- 
cioła znajduje  się  piękna  plebania,  w ogro- 
dzie plebanijnym  cementowe  chodniki.  Ogród 
otacza  stylowy  płot  żelazny. 

Z towarzystw  grupa  99  Z.  N.  P.  i gnia- 
zdo Sokole  złożone  z 30  osób  istnieje  od  lat 
10-ciu.  Tow.  św.  Jana  Chrzciciela  patrona 
parafii,  36$  osób  należy  do  Zjednoczenia  P. 
R.  K.  Tow.  św.  Antoniego  o 114  członkach 
również.  Jest  jeszcze  Tow.  Dzieci  Maryi,  któ 
re  liczy  30  panienek. 

Kościół  w środku  ma  3 piękne  ołtarze, 
niedawno  złocone.  Podczas  świąt  śpiewa  chór 
parafialny  z 30  śpiewaków  pod  kierownic- 
twem organisty  F.  Lewandowskiego  który 
również  prowadzi  kapelę.  Do  kapeli  należą 
przeważnie  członkowie  Grupy  99  Z.  N.  P.  i 


Sokołów,  którzy  trzymają  się  wzorowo  tak 
co  do  wiary  św.  jak  i polskości. 


Polacy  w Dupont,  są  to  przeważnie  emi- 
granci z Galicyi,  chociaż  nie  brak  także  emi- 
grantów z Królestwa  Polskiego.  Najmniej  je 
dnak  jest  przybyszów  z Księstwa  Poznańskie 
go.  Przed  kilkunastu  laty,  kiedy  w Dupont 
było  tylko  kilkadziesiąt  rodzin,  rodacy  nasi 
jeździli  do  Duryea,  Luzerne  Co.,  do  parafii 
ks.  J.  Orłowskiego,  oddalonej  stąd  o 3 mile 
angielskie.  Ponieważ  Polacy,  powiększej  czę- 
'ści  gospodarze  ze  wsi,  przybywają  do  Ame- 
ryki dla  chleba,  bo  jak  wiadomo  w Galicyi 
niema  rozkoszy,  przeto  biedni  Polacy  w Du- 
pont początkowo  nie  myśleli  o budowie  koś- 
cioła, dziękując  Bogu  za  kąsek  chleba,  jakie- 
go się  doczekali.  Później  atoli,  gdy  liczba  ro- 
dzin wzrosła  do  200,  zaczęli  myśleć  o budo- 
iwie  kościoła,  bo  im  i zadaleko  i niewygodnie 
było  dreptać  do  Duryea.  W tym  celu  założo- 
no towarzystwa  a na  posiedzeniu  towarzystw 
w 1902  uchwalono  jednomyślnie  budować 
kościół  pod  wrezwyaniem  Najśw.  Serca  J.  Nie 
była  to  łatwa  rzecz,  gdy  się  zważy,  że  ta  bu- 
dowa kościoła  zaczęła  się  w czasie  strajku. 
Jednak  dzielni  Polacy  z Dupont  nie  wiele  zwa 
żali  na  strajk,  bo  się  wzięli  do  pracy  i za 
pozwoleniem  biskupa  pobudowali  fundament 
i basement,  w którym  z początku  odprawiał 
nabożeństwa  ks.  St.  Szpotański,  ale  zaledwie 
przez  kilka  niedziel,  bo  niebawem  przybył 
ks.  Jan  Graca  i pełnił  obowiązki  proboszcza 
do  roku  1904.  W tym  to  roku  zwoli  biskupa 
objął  to  probostwo  przybyły  z Londynu  ks. 
iHenryk  Cichocki,  który  przez  parę  miesięcy 
musiał  mieszkać  w prywatnem  mieszkaniu, 
bo  plebanii  jeszcze  nie  było.  W następnym 
roku  jego  staraniem  stanęła  nowa  plebania  o 
ośmiu  pokojach.  W dwa  lata  później  po  spła- 
ceniu długu  plebani jnego  parafia  otrzymała 
pozwmlenie  od  biskupa  na  budowę  kościoła. 
iTak  proboszcz  jak  i parafianie  z komitetem 
nie  szczędzili  zabiegów  i grosza  na  dokończe- 
mie  świątyni  Pańskiej.  W roku  1907  w mie- 
siącu lipcu  biskup  M.  J.  Hoban  przy  licznie 
zgromadzonych  rodakach  i w asystencyi  dzie 
sięciu  polskich  kapłanów  poświęcił  uroczy- 
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Ks  HENRYK  CICHOCKI 

i kościół  parafiafii  Najsłodszego  Serca  Jezus  i Maryi,  Dupont,  Pa. 


ście  kościół  Najśw.  Serca  J.  na  większą  cześć 
i chwałę  Bogu  i zbawienny  pożytek  dusz. 

Szkoła  znajduje  się  tymczasowo  pod 
kościołem  a do  niej  uczęszcza  około  300  dzie- 
ci. Parafia  utrzymuje  dwóch  tymczasowych 
nauczycieli.  Skoro  tylko  dług  parafialny  wy- 
płacony zostanie,  parafianie  przystąpią  do 
budowy  szkoły,  która  jest  na  gwałt  potrze- 
bna. 


Parafianie  połączyli  się  w różne  towa- 
rzystwa kościelne  i narodowe,  z których  naj- 
starszem  i najliczniej szem,  bo  przeszło  200 
członków  liczącem,  jest  Tow.  Serca  Jezuso- 
wego. Za  nim  idzie  Tow.  Serca  Maryi,  św. 
Antoniego,  św.  Stanisława  B.,  Zygmunta  Igo, 
Kazimierza  Pułaskiego,  Gniazdo  Sokołów  i 
Skautów. 
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Szkoła  parafii  św.  App.  Piotra  i Pawia,  West  Scranton,  Pa. 

Budowana  przez  Architekta  Teodora  Preitz,  1 306  St.  Ann’s  St.  Scranton,  Pa. 


W roku  1904  przypada  założenie  parafii 
polskiej  w Mayfield,  Pa.,  gdzie  postawiono 
skromny  kościółek  kosztem  $5,500.  W tym 
samym  roku  dokonano  poświęcenia  kamienia 
węgielnego  i kościoła.  Początkowo  księża  pro 
boszczowie  mieszkali  w wynajętym  domu, 
później  parafia  wystawiła  plebanię. 

Pierwszym  proboszczem  tej  parafii  był 
ks.  Błażyński,  dojeżdżając  z Ridge  (Eynon). 
Następcą  jego  był  ks.  dr.  Kominek,  który 
kierował  parafią  do  kwietnia  1905  roku.  Po 
nim  przez  dwa  lata  do  maja  1907  sprawował 
obowiązki  duszpasterskie  ks.  Jan  Graca.  Kró 
tko  zabawił  w parafii  ks.  Mateusz  Pankow- 
ski narodowości  litewskiej,  który  przeniesio- 
ny został  do  Forest  City,  jakkolwiek  para- 
fianie byli  z niego  wielce  zadowoleni.  Naj- 
więcej zasług  dla  parafii  położył  ks.  Aleksan 
der  Wilczkiewicz,  który  sumiennie  i energicz 
nie  w parafii  pracował.  Obecnie  proboszczem 


po  śmierci  ks.  Wilczkie wieża  jest  ks.  Klemens 
Drapiewski. 

Parafianie  składają  się  z emigrantów 
galicyjskich  przeważnie  z pod  Jasła,  reszta  z 
Królestwa.  Także  kilka  rodzin  litewskich  i 
słowackich  przynależy  do  tej  parafii. 

Towarzystwa  w parafii : 

To  w.  Serca  Pana  Jezusa  (Zjednoczenie). 

„ św.  Marcina  (wojskowe). 

,,  św.  Jana  Chrzciciela  (Zw.  Nar.  Pol.). 

„ Serca  Maryi  (Unia  Polska  w Am.)  z 
Arch  bald. 

„ św.  Józefa  (Unia  Pol.  w Am.). 

„ św.  Antoniego  Pad.  (Litwini)  z Car- 
bondale. 

„ Różańcowe  M.  B.  (Unia  Pol.  w Am.). 

„ Dzieci  Maryi  (Jednota). 

,,  św.  Piotra  i Pawła  (Jednota). 

„ Różańcowe  (słowackich  niewiast  z Car 
bondale). 
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Parafia  rzymsko-katolicka  polska  w Old 
Forge,  Pa.  istnieje  od  roku  1905  tj.  od  cza- 
su odłączenia  się  od  Duryea.  Przed  stworze- 
niem rzeczywistej  parafii,  Polacy  na  Old 
Forge  pobudowali  szkołę,  i dopiero  kiedy  licz 
ba  ich  wzrosła  odłączyli  się  od  parafii  w 
Duryea  zupełnie. 

Pierwszym  proboszczem  był  ks.  Jan  Gra 
ca,  który  wskutek  nawału  pracy  podupadł  na 
zdrowiu  i zrezygnował.  Po  nim  wyznaczył 


ks.  biskup  na  proboszcza  ks.  dr.  Józefa  Ko- 
minka. Lecz  i ten  leciwy  już  dosyć  kapłan 
usunął  się  z tej  posady.  W jego  miejsce  przy- 
był ks.  Tomasz  Kuryłowicz  w roku  1907.  W 
pierwszem  dziesięcioleciu  doszła  parafia  do 
dość  znacznego  kościelnego  majątku.  Posia- 
da kościół,  plebanię  i cmentarz.  Kościół  po- 
święcił w roku  1909  ks.  arcybiskup  J.  Weber 
z Canady. 
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Kościół  parafii  św.  App.  Piotra  i Pawia,  Avoca,  Pa. 


W roku  1909  powstały  w dyecezyi  dwie 
polskie  parafie  a mianowicie  w Glen  Lyon  i 
Avoca,  Pa.  Parafia  św.  Michała  Arch,  w Glen 
Lyon  i Avoca,  Pa.  Parafia  św.  Michała  Arch. 
Iw  Glen  Lyon  powstała  16  maja  wyżej  wy- 
mienionego roku.  Zarządzali  tą  parafią,  ks. 
B.  Iwanowski  od  założenia  aż  do  10  cerwca 
1910,  ks.  Franciszek  Kasaczun  do  końca  sty- 
cznia następnego  roku,  śp.  ks.  W.  Wiecki  do 
12  sierpnia  1912,  ks.  E.  Hełczyński  do  20 
października  1913,  ks.  St.  Sobieniowski  do 
7 sierpnia  1914  i ks.  A.  Pawelski,  który  jest 
jej  obecnym  proboszczem. 

Towarzystw  męskich  jest  10  a mianowi- 
cie: św.  Michała  Archanioła,  św.  Józefa,  św. 


Marcina,  św.  Floryana,  Matki  Boskiej  Cz., 
św.  Stanisława  B.  i M.,  grupa  unijna  pod 
wezw.  Najśw.  Serca  P.  Maryi,  grupa  Z.  N.  P. 
pod  wezwaniem  śś.  Piotra  i Pawła,  Strzelcy 
i Sokoli.  Nadto  jest  Bractwo  żeńskie  różań- 
cowe. 


W parafii  polskiej  na  Avoca  pod  wezwa- 
niem śś.  Ap.  Piotra  i Pawła  jest  proboszczem 
ks.  W.  Ziemiański.  Przy  parafii  zgrupowały 
się  następujące  towarzystwa:  Tow.  św  .Ap. 
Piotra  i Pawła,  Serca  Jezus,  św.  Jadwigi, 
Matki  Boskiej  Tuchowskiej  i Synów  Polskich 

w r~  ‘ 


KOŚCIÓŁ  MATKI  BOSKIEJ  RÓŻAŃCOWEJ  W DURYEA,  PA. 


Ks.  B.  BARANOWSKI 

Proboszcz  parafii  M.  B.  Różańcowej  Duryea, 


Parafia  polska  rzymsko-katolicka  w Du- 
ryea, Pa.  pod  wezwaniem  M.  B.  Różańcowej 
jest  jedną  ze  starszych  parafii  w dyacezyi 
scrantońskiej  — zorganizowana  została  przez 
Ks.  Józefa  Zlotożyńskiego.  Założycielami  t:j 
parafii  byli  następujący  obywatele:  Lubiń- 
ski, Ratański,  Szeląg,  A.  Hantz,  Rudy  i wielu 
innych.  Pierwszem  proboszczem  tymczaso- 
wym był  przez  pewien  czas  ks.  Złotożyński 
a następnie  przez  dłuższy  czas  proboszczem 
był  ks.  Jan  Orłowski.  Za  jego  czasów’  parafia 
dość  silnie  się  podniosła.  Obecnie  od  lat  kil.cu 
proboszczem  parafii  M.  B.  Różańcowej  jest 
ks.  Bolesław  Baranowski,  za  czasów  jego  gos 
podarki  parafia  pod  każdem  względem  zna- 
komicie się  rozwija.  A w tym  kościół  został 
odrestaurowany  i odmalowany. 

Pr~y  parafii  zgrupowały  się  następujące 
towarzystwa,  a mianowicie:  Tow.  Synów  Pol 
skieh,  Tow.,  św.  Trójcy,  Gniazdo  Sokołów, 
Gniazdo  Sokolic,  Skautów,  oraz  Grupa  Soko- 
la Z.  N.  P.,  dalej  Tow.  św.  Józefa,  Tow.  św. 
Serca  Jezus,  Tow.  św.  Kazimierza,  Tow.  Ry- 
cerzy Tadeusza  Kościuszki,  tudzież  Tow. 
•śpiewu  św.  Cecylii. 


Chór  Św.  Cecylii  przy  parafii  M.  B.  Różańcowej,  Duryea,  Pa. 
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MARYA  STROJNA 

Prezeska  Grupy  No.  1 76  Zw.  Polek  w Ameryce. 


Nie  brak  na  wychodźstwie  dzielnych  wia 
rusów,  którzy  w okolicach  naszych  oddawna 
już  pracowali  nad  uświadamianiem  narodo- 
wem  i społecznem  współrodaków,  grupując 
ich  przy  Związku  Narodowym  Polskim,  Zwią 
zku  Sokołów  i innych  organizacyach  o ten- 
dencyach  narodowych.  Wśród  wielkiej  licz- 


by pracowników  znalazła  się  niewielka  gro- 
madka Polek,  które  przeniosły  swą  pracę  po- 
za dom  własny,  rzucając  między  Polki  hasła 
oświatowe  i zaszczepiając  w ich  serca  ideał 
pracy  dla  Ojczyzny  i poświęcenia  się  dla 
współbraci. 

Pomiędzy  tymi  pionierkami  służby  na- 
rodowej imię  pani  Maryi  Strojnej  pozostanie 
nadługo  zapisane  w sercach  i pamięci  Polek 
amerykańskich.  Pani  Marya  Strojna  jest  bo- 
wiem pierwszą  ziałożycjeilką  grup  żeńskich 
związkowych  w Zachodniej  Pennsylwanii. 
Wśród  wielu  trudów  i przeszkód  założyła  w 
r.  1908  grupę  992  Z.  P.  w Plymouth,  następ- 
nie w East  Plymouth,  także  w Edwardsville, 
Georgetown  i Brookside.  Wszystkie  te  grupy 
żeńskie  znakomicie  się  rozwijają  co  do  liczby 
członkiń,  stoją  dobrze  finansowo,  moralnie  i 
intellektualnie. 

Jedna  z grup  założonych  przez  panią 
Maryę  Strojną,  a mianowicie  Gr.  176  założy- 
ła 3 szkółki:  kroju,  języka  polskiego  i języ- 
ka angielskiego,  co  jest  dowodem,  że  Polki 
potrafią  dzielnie  strzedz  nie  tylko  własnego 
ogniska  domowego,  ale  zbawienny  swój 
wpływ  przenieść  także  w szerokie  koła  tych, 
co  potrzebują  nauki  i pożytecznych  wskazó- 
wek. Ta  sama  grupa  złożyła  blizko  $300  na 
wdowy  i sieroty  po  żołnierzach  polskich. 

Cześć  dzielnym  Polkom. 


M.  CZEKALLO  i STEFANIA  CZEKALLO 

z Edwardsville,  Pennsylvania. 


Dzielne  organizatorki  grup  żeńskich  w za- 
głębiu Pennsylvańskim. 
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| J A N S Z Y M A N O W I C Z, 

-Ik  urcdził  się  1 6 lutego  w roku  I 862  na  Litwie,  guberni  Suwalskiej  (zabór  Rosyjski).  Do  Stanów  Zjedn.  przybył 
'Jj  1 882  i osiadł  w Plymouth,  Pa.  pracując  ciężko  jak  każdy  z naszych  rodaków  na  kawałek  cbleba. 

Obecnie  zajmuje  od  roku  1910  stanowisko  śtróża  (Court  Officer)  w sądzie  powiatu  Luzerne. 


TOW.  GWIAZDA  ZWYCIĘSTWA  POLSKICH  KOBIET  POSTĘPOWYCH, 
GRUPA  176  ZWIĄZKU  POLEK  W AM.  W PLYMOUTH,  PA. 


Towarzystwo  powyższe  zostało  zorgani- 
zowane dnia  18  października  1913  roku.  Obec 
nie  liczy  35  członkiń. 

Towarzystwo  to  jest  jednem  z dzielnych 
pionierów  oświaty  między  polskim  pracują- 
cym ludem,  mianowicie  prowadzi  pod  swą 
opieką  trzy  prywatne  szkółki  języka  polskie- 
go, tudzież  szkołę  szycia. 

Dzielne  Polki  niezapomniały  w tych 
ciężkich  czasach  dla  naszego  narodu,  rów- 
nież o Tej  która  wyciąga  do  nas  ręce  o pomoc 
dla  biednej  braci  głód  i nędzę  cierpiących  w 
Polsce. 

Towarzystwo  na  głód  i nędzę  złożyło  do 
funduszu  niepodległościowego  kwotę  25  dola- 
rów, zaś  do  „Księgi  Złotej  “ na  ręce  Komisyi 


Dnia  Polskiego  — na  ten  sam  cel  kwotę  205 
dolarów  i 55  centów. 

Obyśmy  więcej  w naszych  stronach  mie 
li  takich  dzielnych  towarzystw,  a z pewnoś- 
cią ofiarność  nasza  wyglądałaby  lepiej  jak 
dzisiaj. 

Cześć  wam  Polki!  Za  czyn  szlachetny! 
Niech  nagrodą  za  waszą  pracę  serdeczną  bę- 
dzie nadzieja  ujrzenia  naszej  ukochanej  Oj- 
czyzny Polskiej  — Wolnej  od  przemocy  wro- 
ga. 

Obecny  Zarząd  Towarzystwa  jest  nastę- 
pujący: Marya  Strojna,  prezeska,  Leokadya 
Skowrońska,  sekretarka  finansowa,  Stanisla 
wa  Piszczek,  sekretarka  protokółowa,  Józefa 
Telejszo,  skarbniczka. 
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POLKI  A RÓWNOUPRAWNIENIE  KOBIET. 


Gdy  w Europie  rozlega  się  potężny  jęk 


Wiek  obecny  jest  wiekiem  postępu,  a 
T • zwłaszcza  w Ameryce. 

V 

\ cierpienia,  ludzie  w Stanach  Zjednoczonych 
•u  zajmują  się  rozwiązaniem  zagadnień  spo— 
1'  lecznych,  które  mogą  zapewnić  masom  lep- 
()  sze  położenie  społeczne. 

l\i  Najżywotniejszym  w obecnych  czasach 

()  jest  problem  równouprawnienia  kobiet,  naj- 
\\t  tęższe  głowy  w społeczeństwie  opowiadają 
()  się  za  przyznaniem  kobietom  prawa  głosowa- 
li*. nia.  Wiele  Stanów  już  je  przyznało  kobietom, 
0 co  zaś  do  Pennsylvanii  to  zwycięstwo  dla 
q sprawy  kobiecej  już  świta, 
łjł  Bogate  kobiety  amerykańskie,  na  wybit 

/)  nych  stanowiskach  szczodrze  poświęcają 
sprawie  równouprawnienia  swój  czas  i boga 
ctwa,  a to  dlatego,  ponieważ  w zwycięstwie 
W znajdą  sposobność  do  usunięcia  licznych  na- 
ci dużyć  w życiu  społecznym  i politycznym,  co 
\\t  będzie  z korzyścią  nietylko  dla  kobiet  i dzie- 
li ci,  lecz  nawet  dla  rodzaju  męskiego. 
i|!  Jakież  więc  stanowisko  powinny  zająć 
v1  Polki  i Polacy  w Stanach  Zjednoczonych  wo- 
ty  bec  tego  tak  ważnego  zagadnienia  społeczne- 
ę go? 

*1-  Na  to  pytanie  jest  ty^ko  jedna  odpo— 
wiedź,  i to  odpowiedź  które  wypływa  z prze- 
szłości  Polski. 

Niema  na  ziemi  narodu,  któryby  tak  bar 
\ dzo  ukochał  wolność,  jak  Polacy,  żaden  z na- 


rodów nie  poświęcił  się  tyle  tej  idei,  co  Po- 
lacy! że  jednak  nie  byli  w stanie  go  osięgnąć 
to  nie  ich  wina,  a srogi  ucisk  ze  strony  za- 
borców nie  potrafił  wydrzeć  im  umiłowania* 
równości  i wolności. 

A czemże  jest  równouprawnienie  kobiet 
'u  jeżeli  nie  równością,  jeżeli  nie  wolnością? 

Byłoby  zaiste  głupio  ze  strony  Polaków, 
•u  gdyby  okazali  się  wrogami  tej  sprawie,  a 


()  zwłaszcza  w tej  Rzeczypospolitej. 
j((  Polacy  dobrze  poznali  tyranię  Prus,  Ro- 
A syi  i Austryi.  Udowodniła  ją  nietylko  Pola- 
mi kom,  ale  całemu  cywilizowanemu  światu  o~ 
q becna  wojna  europejska.  Czyż  więc  Polacy 
jjl  mają  się  stać  na  małą  skalę  tyranami  i nie 
Q przyznać  tego  kobietom,  o co  sami  walczyli 
d od  pierwszego  rozbioru  Polski  w 1772  roku  ? 
()  Trudno  w to  uwierzyć. 


Nigdy  jeszcze  w history  i świata,  kobie- 
ty nie  odgrywały  ważniejszej  roli  jak  obec- 
nie. 

W handlu,  w sztuce,  w wychowaniu,  a 
'nawet  w urzędach  wykazują  swoje  wybitne 
zdolności. 

Ten  fakt  przedewszystkiem  w tym  kra- 
ju daje  się  zauważyć,  a pomimo  to  nie  brak- 
nie takich,  którzy  w żaden  sposób  nie  chcą 
dopuścić  kobiet  do  głosowania,  chociaż  na 
poparcie  swego  uporu  nie  mają  żadnych  ra- 
tyonalnych  danych. 

Oklepany  argument,  że  miejsce  kobiety 
jest  przy  piecu,  nie  wart  krytyki.  Oddanie 
głosu  raz  albo  dwa  razy  do  roku  nie  oderwie 
jej  dłużej  od  domu  aniżeli  odrywa  męż- 
czyzn. 

Lecz  kobieta,  mając  prawo  głosu,  zrozu- 
mie doniosłość  tego  faktu  i to  może  lepiej  a- 
niżeli  niejeden  z mężczyzn;  będzie  dążyć  do 
poprawy  panujących  stosunków  i nie  dopuści 
do  urzędów  tych,  co  chcieliby  się  tam  dostać 
nie  dla  dobra  ogółu,  lecz  w interesie  kilku  je- 
dnostek. Wychowywałaby  swe  dzieci  tak,  by 
się  stały  lepszymi  obywatelami,  lepszymi 
mężami  i żonami. 

Jak  dotychczas  to  Polki  brały  mały  u- 
dział  w walce  o równe  prawa  kobiece.  Lecz 
obecnie  następuje  zmiana  na  lepsze.  W Chi- 
cago, gdzie  kobiety  posiadają  ograniczone 
prawo  głosowania,  w olbrzymiej  liczbie  wzię- 
ły udział  w wyborze  majora,  zyskując  słowa 
uznania  od  kobiet  amerykańskich  za  ich 
dzielność  i poważne  traktowanie  tej  doniosłej 
sprawy. 

W Californii  i w innych  Stanach,  gdzie 
kobiety  głosują,  ochoczo  spieszą  do  urn  wy- 
borczych. 

Jestem  pewną,  że  Polki  w Pennsylvanii 
są  równie  zdolne,  równie  dzielne,  równie  pa- 
tryotycznie  myślące! 

Stańmy  się  przewodniczkami  w walce  o 
równouprawnienie  między  emigracyą  w tych 
okolicach  i udowodnijmy,  że  Polki  są  wierne  1 
tradycyom  rodzinnego  kraju,  który  otrzymał 
miano:  “Rycerza  pomiędzy  narodami”  właś- 
nie za  walkę  o wolność! 

Marya  Strojna. 


i 


Powyższa  rycina  przedstawia  druha  Adama  Gałaszewskiego  wraz  z rodziną. 


Urodził  się  w 1872  r.  w Królestwie  Polskiem. 
A Do  Ameryki  przybył  1892  r.  przez  1 8 miesięcy  poby- 
\ tu  w Nanticoke,  Pa.,  wyjechał  z powrotem  do  Europy, 
0 gdzie  był  powołany  do  służby  wojskowej.  Po  4 latach 
łji  terminu  w Okręgu  Finlandzkiem  powrócił  do  rodziców. 


A r.  I 899  dnia  1 8-go  marca  już  lądował  wraz  ze  żoną 
w New  Yorku.  Obecnie  prowadzi  przedsiębiorstwo 
hotelowe  w Larksville,  Pa. 
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Obok  umieszczona  rycina  przedstawia 
pasiekę 

Druha  F.  GrygO 

W NATTICOKE,  PA. 

przy  1113  Prospećt  ulicy. 


Feliks  Grygo  przybył  do  Stanów  Zje- 
dnoczonych w roku  1884  i osiadł  się  w 
Nanticoke,  Pa.  gdzie  pracował  w kopalni. 
Obecnie  utrzymuje  pierwszorzędny  hotel. 
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